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NA CIESZYŃSKĄ NUTĘ

Emanuel Grimm

Wieża Piastów w Cieszynie

Nad brzegiem Olzy
w cudnej dolinie. 

Gdzie woda cicho 
i wolno {dynie.,.. 

Wiekową pleM ą-JG  G , 
z dalarjptóyświecą • 

Przystań pofekdsci,
Piastó^:^^ęąr.'.

ślązak w niej widzi
wspomnień świętości.. 

Dla cudzoziemca
smutek tam gości,

Бо nagą ścianą
świeci mu nędza.

Bo trwogą przeszłość
z bram go wypędza...

0  —  dla Ślązaka
te  nagie ściany 

Stanowią szczątek 
pamięci znany...

Z nich on wyczyta
przeszłości dzieje,

Z nich go duch Piastów 
męstwem owieje...

One go nicią
z przeszłością łączą

1 w lepszą przyszłość
popchną dłoń rączą... 

Jak długo świecić
będą te  ściany,

Tak długo Polskim
nasz Śląsk kochany!...
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STYCZEŃ

1 S Mieczysława, Masława
2 N Izydora, Makarego
3 P  Danuty, Genowefy
4 W  Anieli, Eugeniusza ф
5 S Edward, Szymona
6 С Kacpra, Melchiora, Baltazara
7 P  Juliana, Lucjana
8 S Mścisława, Seweryna
9 N Antoniego, Marcjanny

10 P  Jana, Wilhelma
11 W  Honoraty, Feliksa
12 S Arkadiusza, Benedykta ^
13 С Weroniki, Bogumiła
14 P  Feliksa, Hilarego
15 S Makarego, Pawła
16 N Marcelego, W łodzimierza

17 P  Antoniego, Rościsława
18 W  Małgorzaty, Piotra
19 S Henryka, Mariusza
20 С Fabiana, Sebastiana
21 P Agnieszki, Jarosława
22 S Wiktora, Anastazji
23 N Marii, Rajmunda
24 P Felicji, Rafała
25 W  Tatiany, Miłosza
26 Ś Pauliny, Polikarpa 3
27 С Jana, Przybysława
28 P Radomira, Walerego
29 S Franciszka, Zdzisława
30 N Martyny, Macieja
31 P Ludwiki, Marceliny

ŚW IĘ T A : 1. N ow y R ok, 6. Objawienia Pańskiego, Trzech Króli —  Ś w ięto  E p i­
fan ii (ew a n g .), 21 . Dzień Babci, 2 2 . Dzień Dziadka.

Gdy styczeń burzliwy z śniegami, 
lato burzliwe z deszczami.



LUTY

1 W  Brygidy, Ignacego
2 S Marii, Mirosława
3 С Błażeja, Hipolita
4 P  Andrzeja, Józefa
5 S Agaty, Adelajdy
6 N Doroty, Bohdana
7 P Romualda, Ryszarda
8 W  Jana, Piotra
9 S Apolonii, Cyryla

10 С Elwiry, Jacka
11 P  Bernadetty, Marii
12 S Eulalii, Modesta
13 N Grzegorza, Katarzyny
14 P  Lilianny, Walentego

15 W  Jowity, Faustyny
16 S Danuty, Julianny 

ф  1 7 С Juliana, Łukasza
18 P Konstancji, Maksyma
19 S Arnolda, Konrada
20 N Ludmiły, Leona
21 P Feliksa, Piotra
22 W  Marty, Małgorzaty
23 S Damiana, Romana
24 С Bogusza, Macieja 3

{ )  25 P  Cezarego, Wiktora
26 S Aleksandra, Mirosława
27 N Anastazji, Gabriela
28 P Makarego, Romana

Gdy luty z wiatrami, 
rychła wiosna przed nami.



MARZEC

1 w Albina, Antoniny 17 С Zbigniewa, Patryka
2 Ś Heleny, Pawła 18 P Cyryla, Edwarda
3 С Kunegundy, Maryny 19 S Józefa, Bogdana
4 P Kazimierza, Lucji • 20 N Klaudii, W incentego
5 S Fryderyka, Wacława 21 P Benedykta, Lubomira
6 N Róży, Wiktora 22 W Katarzyny, Bogusława
7 P Pawła, Tymoteusza 23 ś Pelagii, Feliksa
8 W Beaty, Wincentego 24 с Marka, Gabriela
9 Ś Franciszki, Katarzyny 25 p Marii, Wieńczysława

10 С Cypriana, Marcelego 26 s Emanuela, Teodora
11 P Benedykta, Konstantego 27 N Lidii, Ernesta
12 S Grzegorza, Bernarda € 28 P Anieli, Sykstusa
13 N Bożeny, Krystyny 29 W Wiktoryny, Eustachego
14 P Matyldy, Leona 30 Ś Amelii, Jana
15 W
16 ś

Ludwiki, Klemensa 
Izabeli, Hilarego

31 С Balbiny, Kornelii

ŚW IĘ T A : 8. Dzień Kobiet, 9. Popielec.

Suchy marzec, maj chłodny, 
kwiecień mokry —  rok niegłodny.
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KWIECIEŃ

1 p Grażyny, Zbigniewa 16 S Julii, Cecyliana
2 S Franciszka, Władysława 17 N Roberta, Rudolfa
3 N Pankracego, Ryszarda • 18 P Apoloniusza, Bogusława
4 P Izydora, Wacława 19 W  Adolfa, Tymona
5 W  Ireny, Wincentego 20 Ś Agnieszki, Czesława
6 s Celestyna, Wilhelma 21 С Anzelma, Feliksa
7 С Donata, Rufina 22 p Leona, Łukasza
8 P Dionizego, Januarego 23 s Jerzego, Wojciecha
9 S Mai, Dymitra 24 N Aleksego, Grzegorza

10 N Michała, Makarego 25 P Marka, Jarosława
11 P Filipa, Leona С 26 W  Marceliny, Marzeny
12 W  Juliusza, Ludosława 27 s Zyty, Teofila
13 s Idy, Przemysława 28 с Walerii, Pawła
14 С Justyny, Waleriana 29 p Piotra, Roberta
15 P Anastazji, Wacława 30 s Katarzyny, Mariana

ŚW IĘ T A : 22 . Wielki Piątek (ewang.), 2 4 . W ie lk an oc , 2 5 . P o n ied z ia łek  W ie l­
kanocny.

Kwiecień, co deszczem rosi, 
wiele owoców przynosi.
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MAJ

1 N Józefa, Jerem iego 1 7 W  Weroniki, Sławomira
2 P Anatola, Zygmunta 18 Ś Aleksandry, Eryka
3 W  M arii, Antoniny • 19 С Mikołaja, Piotra
4 S Moniki, Floriana 20 P Bazylego, Bernarda
5 С Ireny, Waldemara 21 S Tymoteusza, Wiktora
6 P  Jana, Judyty 22 N Heleny, Julii
7 S Ludmiły, Gizeli 23 P Iwony, Dezyderiusza
8 N Stanisław a, W iktora 24 W  Joanny, Zuzanny
9 P Bożydara, Grzegorza 25 S Grzegorza, Urbana

10 W  Antonina, Izydora € 26 С Eweliny, Filipa
11 s Franciszka, Jakuba 27 P Magdaleny, Jana
12 С Pankracego, Dominika 28 S Augustyna, Jaromira
13 P Serwacego, Roberta 29 N M agdaleny, Teodozji
14 S Bonifacego, Dobiesława 30 P Feliksa, Ferdynanda
15 N Zofii, Jan a 31 W  Anieli, Petroneli
16 P Andrzeja, Wieńczysława

ŚW IĘ T A : 1. Ś w ię to  Pracy, 3 . K onstytucji, 8. Dzień Zwycięstwa, 26 . Dzień 
Matki.

Jeśli się w maju śnieg zdarzy, 
to lato dobrze wyparzy.



CZERWIEC
л.1.

1 S Jakuba, Gracjana
2 С Erazma, Marianny
3 P Klotyldy, Leszka
4 S Franciszka, Karola
5 N Walerii, Bonifacego
6 P Ingridy, Norberta
7 W  Roberta, Wiesława
8 Ś Medarda, Wilhelma
9 С Pelagii, Felicjana

10 P Bogumiła, Małgorzaty
11 S Barnaby, Feliksa
12 N Jana, Onufrego
13 P Antoniego, Lucjana
14 W  Bazylego, Walerego
15 Ś Jolanty, Wita

С

o

16 С Aliny, Justyny
17 P  Adolfa, Laury
18 S Elżbiety, Marka
19 N Gerwazego, Protazego
20 P Bogny, Florentyny
21 W  Alicji, Alojzego
22 S Pauliny, Flawiusza
23 С Wandy, Zenona
24 P Danuty, Jana
25 S Łucji, Wilhelma
26 N Jana, Pawła
27 P  Marii, Władysława
28 W  Ireneusza, Leona
29 Ś Piotra, Pawła
30 С Emilii, Lucyny

Э

ŚW IĘ T A : 1. Międzynarodowy Dzień Dziecka, 2 . Wniebowstąpienie Pańskie
(ewang.), 12. Zielone Świątki (Święto Ludowe), 2 3 . B o ż e  C ia ło  (k a t.), Dzień 
Ojca.

Czerwiec mokry, zimny maj, 
gospodarzom pewny raj.
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LIPIEC

1 P  Haliny, Mariana
2 S Marii, Urbana
3 N Anatola, Jacka
4 P  Malwiny, Teodora
5 W  Filomeny, Antoniego
6 S Dominiki, Łucji
7 С Cyryla, Metodego
8 P  Elżbiety, Prokopa
9 S Weroniki, Zenona 

10 N Amelii, Filipa 
1 I P  Olgi, Pelagii
12 W  Gwalberta, Jana
13 S Małgorzaty, Ernesta
14 С Bonawentury, Stelli 
13 P  Henryka, Włodzimierza 
16 S Marii, Benedykta

W  17 N Aleksego, Anety
18 P Kamila, Szymona
19 W  Marcina, Wincentego
20 S Czesława, Hieronima
21 С Benedykta, Daniela
22 P Mam, Magdaleny ( J
23 S Bogny, Apolinarego 

€  24 N Kingi, Krystyny
25 P Jakuba, Krzysztofą
26 W  Anny, Mirosławy
27 Ś Julii, Natalii
28 С Innocentego, Wiktora
29 P Marty, Olafa
30 S Julity, Ludmiły
31 N Ignacego, Lubomira ф

Czego lipiec i sierpień nie dowarzy, 
tego wrzesień nie usmaży-



SIERPIEŃ

1 P Justyny, Piotra
2 W  Marii, Gustawa
3 S Lidii, Nikodema
4 С Dominika, Pankracego
5 P Mani, Oswalda
6 S Sławy, Jakuba O
7 N Doroty, Kajetana
8 P Cypriana, Dominiki
9 W  Rolanda, Romualda

10 S Borysa, Wawrzyńca
11 С Filomeny, Zuzanny
12 P Klary, Lecha
13 S Diany, Hipolita
14 N Alfreda, Euzebiusza
15 P Marii, Stefana
16 W  Joachima, Rocha

17 S Jacka, Anity
18 С Heleny, Klary
19 P Bolesława, Juliana
20 S Bernarda, Samuela
21 N Joanny, Franciszka <3
22 P  Marii, Cezarego
23 W  Apolinarego, Filipa
24 S Bartłomieja, Jerzego
25 С Luizy, Ludwika
26 P  Mani, Wiktora
27 S Cezarego, Józefa
28 N Patrycji, Augustyna
29 P Sabiny, Jana ф
30 W  Róży, Feliksa
31 S Pauliny, Rajmunda

ŚW IĘ T A : 15 . W n ieb o w z ięc ie  N M P  (k a t.), D z ień  W ojsk a  P o lsk iego .

Kto patrzy w sierpniu chłodu, 
nacierpi się w zimie głodu.
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WRZESIEŃ

1 с Bronisławy, Idziego 16 P Edyty, Kornela
2 P Stefana, Juliana 17 S Justyny, Franciszka
3 S Izabeli, Szymona 18 N Ireny, Irmy
4 N Rozalii, Lilianny € 19 P Konstancji, Januarego
5 P Doroty, Wawrzyńca 20 W  Filipiny, Eustachego
6 W  Beaty, Eugeniusza 21 S Hipolita, Mateusza
7 S Reginy, Melchiora 22 С Maurycego, Tomasza
8 С Marii, Radosława 23 P Bogusława, Tekli
9 P Piotra, Sergiusza 24 S Gerarda, Teodora

10 S Aldony, Mikołaja 25 N Aurelii, Ładysława
11 N Dagny, Jacka 26 P Justyny, Cypriana
12 P Marii, Gwidona O 27 W  Kosmy, Damiana
13 W  Eugenii, Filipa 28 Ś Marka, Wacława
14 S Bernarda, Cypriana 29 С Michała, Michaliny
15 С Albina, Nikodema 30 P Zofii, Hieronima

Gdy wrzesień z pogodą zaczyna, 
zwykle przez miesiąc pogoda trzyma.
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PAŹDZIERNIK

1 s Danuty, Remigiusza 17 P Małgorzaty, Wiktora
2 N Dionizego, Teofila 18 W  Juliana, Łukasza
3 P Teresy, Gerarda 19 Ś Piotra, Ziemowita
4 W  Franciszka, Rozalii € 20 С Ireny, Kleopatry
5 S Apolinarego, Marcelego 21 P Urszuli, Hilarego
6 С Artura, Brunona 22 S Korduh, Filipa
7 P Marii, Marka 23 N Marleny, Seweryna
8 S Brygidy, Pelagii 24 P Marcina, Rafała
9 N Dionizego, Ludwika 25 W  Darii, Kryspina

10 P Pauliny, Franciszka 26 S Ewarysta, Lucjana
1 1 W  Aldony, Emila 27 С Sabiny, Wincentego
12 S Eustachego, Maksymiliana O 28 P Szymona, Tadeusza
13 С Edwarda, Teofila 29 S Wioletty, Narcyza
14 P Bernarda, Kaliksta 30 N Edmunda, Zenobii
15 S Jadwigi, Teresy 31 P Saturnina, Urbana
16 N Florentyny, Gawła

О

ŚW IĘ T A : 31. Święto Reformacji (ewang.).

Gdy październik ciepło trzyma, 
zwykle mroźna bywa zima.
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1 W  W s z y s t k ic h  Ś w ię t y c h

2 S Bohdana, Bożydara
3 С Huberta, Sylwii
4 P  Karola, Olgierda
5 S Elżbiety, Sławomira
6 N Feliksa, Leonarda
7 P  Antoniego, Florentego
8 W  Godfryda, Seweryna
9 S Teodora, Ursyna 

10 С Andrzeja, Ludomira 
I I P  Marcina, Bartłomieja
12 S Renaty, Witolda
13 N Stanisława, Mikołaja
14 P  Emila, Wawrzyńca
15 W  Alberta, Leopolda

16 S Gertrudy, Edmunda
С) 17 С Salomei, Grzegorza

18 P Anieli, Romana 3
19 S Elżbiety, Seweryna
20 N Anatola, Feliksa
21 P Janusza, Konrada
22 W  Cecylii, Marka
23 S Felicyty, Klemensa
24 С Flory, Jana

O  25 P  Katarzyny, Erazma ф
26 S Konrada, Sylwestra
27 N Franciszka, Waleriana
28 P Grzegorza, Zdzisława
29 W  Błażeja, Saturnina
30 S Andrzeja, Justyny

ŚW IĘ T A : 1. W szy stk ich  Ś w ię ty ch  Qcat.), P am iątk a  U m arłych  (ew a n g .), 
11. Ś w ię to  N iep o d leg ło śc i.

Gdy listopad z deszczami, 
grudzień zwykle z wiatrami.
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GRUDZIEŃ

1 С Natalii, Eligiusza
2 P Balbiny, Pauliny O
3 S Franciszka, Ksawerego
4 N Barbary, Piotra
5 P  Krystyny, Sabiny
6 W  Mikołaja, Emiliana
7 S Ambrożego, Marcina
8 С Marii, Wirginii
9 P  Leokadii, Wiesława

10 S Julii, Daniela
11 N Damazego, Waldemara
12 P  Adelajdy, Aleksandra
13 W  Lucji, Otylii
14 S Alfreda, Izydora
15 С Celiny, Waleriana
16 P  Albiny, Zdzisława

17 S Olimpii, Łazarza
18 N Bogusława, Gracjana 3
19 P  Dariusza, Urbana
20 W  Bogusława, Dominika
21 S Jana, Tomasza
22 С Honoraty, Zenona
23 P Wiktorii, Sławomira
24 S Adama, Ewy ф
25 N Eugenii, Anastazji

0  26 P Szczepana, Dionizego
27 W  Cezarego, Jana
28 Ś Antoniego, Teofila
29 С Dominika, Tomasza
30 P Eugeniusza, Seweryna
31 S Melanii, Sylwestra

ŚW IĘ T A : 8. Dzień Pokuty i Modlitwy w Diecezji Cieszyńskiej (ewang.), 24 . W igi­
lia, 2 5 . B o ż e  N a ro d zen ie , 2 6 . D ru g ie  Ś w ięto  B o żeg o  N a rod zen ia .

Jeśli w grudniu często dmucha, 
to w marcu i kwietniu plucha.
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Kalendarz skrócony na rok 2012

Styczeń Luty M arzec
p 2 9 16 23 30 6 13 20 27 5 12 19 26 P

w 3 10 17 24 31 7 14 21 28 6 13 20 27 W

ś 4 11 18 25 i 8 15 22 29 7 14 21 28 Ś
с 5 12 19 26 2 9 16 23 1 8 15 22 29 С
p 6 13 20 27 3 10 17 24 2 9 16 23 30 p

s 7 14 21 28 4 11 18 25 3 10 17 24 31 s
N 1 8 15 22 29 5 12 19 26 4 11 18 25 N

K w iecień Maj C zerw iec
P 2 9 16 23 30 7 14 21 28 4 11 18 25 P

W 3 10 17 24 l 8 15 22 29 5 12 19 26 W

ś 4 11 18 25 2 9 16 23 30 6 13 20 27 ś
с 5 12 19 26 3 10 17 24 31 7 14 21 28 с
p 6 13 20 27 4 11 18 25 1 8 15 22 29 p

s 7 14 21 28 5 12 19 26 2 9 16 23 30 s
N 1 8 15 22 29 6 13 20 27 3 10 17 24 N

Lipiec Sierpień W rzesień
P 2 9 16 23 30 6 13 20 27 3 10 17 24 P

W 3 10 17 24 31 7 14 21 28 4 11 18 25 W

ś 4 11 18 25 1 8 15 22 29 5 12 19 26 ś
с 5 12 19 26 2 9 16 23 30 6 13 20 27 с
p 6 13 20 27 3 10 17 24 31 7 14 21 28 p

s 7 14 21 28 4 11 18 25 l 8 15 22 29 s
N i 8 15 22 29 5 12 19 26 2 9 16 23 30 N

P aździernik Listopad Grudzień
P l 8 15 22 29 5 12 19 26 3 10 17 24 31 P

W 2 9 16 23 30 6 13 20 27 4 11 18 25 W

ś 3 10 17 24 31 7 14 21 28 5 12 19 26 ś

с 4 11 18 25 l 8 15 22 29 6 13 20 27 с
p 5 12 19 26 2 9 16 23 30 7 14 21 28 p

s 6 13 20 27 3 10 17 24 1 8 15 22 29 s
N 7 14 21 28 4 11 18 25 2 9 16 23 30 N



ROCZNICE

KALENDARIUM ROCZNIC NA 2011 ROK

STYCZEŃ

01.01.:
1861: *  Henryk Wilhelm Edward Kolberg -  Kołobrzeg, 
inż., założyciel fabryki i producent szerokiego asorty­
mentu przyrządów optycznych w Warszawie (lornetki, 
lunety, mikroskopy, aparaty fotograficzne itp.).

03.01.:
1661: w Krakowie ukazało się pierwsze polskie czaso­
pismo „Merkuriusz Polski”.
1911: *  Bohdan Tadeusz Urbanowicz, prof, malarstwa 
na Wydziale Architektury Wnętrz ASP w Warszawie, 
twórca Zakladu Światła i Barwy, projektant polichromii 
kamienic Starego i Nowego Miasta.

05.01.:
1861: do Wiednia udała się chłopska delegacja Księ­
stwa Cieszyńskiego z adresem „...aby prześwietna de­
p u ta la  [galicyjska] ze względu na bratnie pokre­
wieństwo polskich Szlązaków z ludnością Galicji pod­
czas obecności swej w Wiedniu raczyła i ich interes 
zastępować, a szczególnie zaprowadzenie języka pol­
skiego w Księstwie Cieszyńskim do urzędów, sądów 
i szkół wspierać”.

06.01.:
1836: f  ks. Józef Karol Schipp, proboszcz parafii 
w Dobrej i we Frydku, wikariusz generalny w Cieszy­
nie, publicysta.

09.01.:
1911: f  ks. Antoni, Macoszek, proboszcz w Dziedzi­
cach, redaktor i publicysta, członek PT Turystycznego 
w Cieszynie, autor pierwszego polskiego przewodnika 
po Śląsku Cieszyńskim.
1936: f  Gabriel Korbut, historyk literatury, wykładow­
ca Wolnej Wszechnicy Polskiej, członek PAU; dziełem 
jego życia jest „Książka podręczna informacyjna dla 
studiujących naukowo dzieje piśmiennictwa polskie­
go”, kontynuowana jako „Bibliografia literatury pol­
skiej -  Nowy Korbut”.

10 .01 .:
1936: *  ks. prof, dr Roman E. Rogowski, kierownik ka­
tedry Teologii Systematycznej na Fakultecie Teolog, we 
Wrocławiu, alpinista, uczestnik wielu wypraw w góry 
świata, autor traktatów teologiczno-filozoficznych 
związanych z górami („Mistyka gór”, „W wichrze jest 
Pan”, „Teoekologia”).

rCsZY/č

14.01.:
1886: otwarcie pływalni w Cieszynie.

15.01.:
1911: *  Kazimierz Budzyk, historyk i teoretyk literatu­
ry, prof. Uniwersytetu Warszawskiego, kierownik kate­
dry historii kultury Wszechnicy Radiowej, redaktor Bi­
bliografii literatury polskiej „Nowy Korbut”, autor sze­
regu prac zwłaszcza o literaturze staropolskiej 
i renesansowej.
1961: f  Andrzej Pronaszko, malarz, współtwórca For­
mistów Polskich, dekorator i scenograf m.in. w Teatrze 
im. S. Wyspiańskiego w Katowicach, wykonał ponad 250 
prac scenograficznych dla czołowych teatrów w Polsce.

16.01.:
1811: *  ks. Jan Dzierżoń, proboszcz w Karłowicach 
i Łowkowicach, wybitny pszczelarz, wynalazca nowego 
typu ula, opublikował 28 książek i kilkaset artykułów 
z dziedziny pszczelarstwa.
1886: *  Antoni Balcer, działacz gospodarczy i prze­
mysłowiec Górnego Śląska, dyrektor wielu instytucji 
handlowych i zakładów przemysłowych, ekspert w kil­
ku radach państwowych, członek komitetu budowy ka­
tedry w Katowicach. Zmarł 2.11.1961 r.

19.01.:
1886: f  Jan Marcin Hempel, geolog, naczelnik za­
kładów górniczych w Zagłębiu Dąbrowskim, autor pio­
nierskich podręczników i map geognostycznych, inicja­
tor kursów i szkoły górniczej.

19.01.:
1911: *  Adolf Cichy, nauczyciel muzyki, gry na in­
strumentach smyczkowych, fortepianie i organach, 
śpiewu w Seminarium Nauczycielskiego w Bielsku, dy­
rygent Chóru Towarzystwa Śpiewaczego.

20.01.:
1886: *  Jan  Kubik, żołnierz w wojsku austriackim 
i polskim, orkiestrant pułkowy, z czasem tambourma- 
jor orkiestry IV PSP w Cieszynie, organizator koncer­
tów i popisów muzycznych.
1936: *  dr Andrzej Matuszyk, pracownik naukowy 
Zakładu Alpinizmu AWF w Krakowie, uczestnik wielu 
wypraw górskich, autor szkiców o alpinizmie jako zja­
wisku kulturowym.

21.01.:
1861: *  Mikołaj Mazanowski, pedagog, dyr. gimna­
zjum w Krakowie, autor prac z zakresu pedagogiki, ra­
zem z bratem Antonim napisał „Podręcznik do dziejów 
literatury polskiej”, wielokrotnie wznawiany.
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26.01.:
1961: we Wrocławskich Zakładach Elektronicznych 
„Elwro” uruchomiono pierwszą polską maszynę cy­
frową „Odra 1001”.

27.01.:
1861: +  Rudolf Modrzejewski, inż., budowniczy ponad 
30 wielkich mostów w Stanach Zjednoczonych, w tym 
pionierskich mostów wiszących.
1911: *  F ranciszek Świder, malarz i rzeźbiarz, twór­
ca pomników w: Cierlicku, Karwinie, Lesznej, Nydku, 
Ropicy, Suchej Górnej i Żywocicach, wykonawca fre­
sków, witraży, malował także pejzaże.

28.01.:
1611: *  Jan Heweliusz, astronom, budowniczy własne­
go instrumentarium, w tym lunety o długości 50 m, od­
krywca 9 komet, autor dzieł o Księżycu, kometach, ka­
talogu 1564 gwiazd i in.
1886: *  Artur Rubinstein czołowy pianista polsko- 
-amerykański, znakomity interpretator muzyki Fryde­
ryka Chopina.

29.01.:
1911: Wacław Nałkowski, pedagog, geograf, autor 
podręczników, prac naukowych i popularnych, także 
krytyk literacki, zwłaszcza młodopolskiej literatury 
i sztuki a także pisarstwa H. Sienkiewicza.

30.01.:
1911: *  Jan  Broda, nauczyciel w Gutach i Górkach 
Wielkich, zbieracz folkloru, wybitny ludoznawca, 
działacz PTT i PTTK, prelegent Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, bibliofil, publicysta.

31.01.:
1986: f  Władysław Tatar, architekt, w Zakopanem, kie­
rował remontami zabytków na Podhalu, m.in. szałasów, 
współdziałał przy budowie schronisk tatrzańskich.

LUTY
01.02 .:
1911: otwarcie komunikacji tramwajowej w Cieszynie; 
tramwaj kursował od dworca kolejowego (ob. Cz. Cie­
szyn) przez Saską Kępę, Głęboką, Rynek, ul. Szerszni- 
ka do końca ul. Wyższa Brama.

04.02.:
1986: f  Stanisław Berezowski, geograf, profesor SGPiS 
w Warszawie, prezes Polskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, badacz geografii pasterstwa wędrownego, au­
tor wielu książek i artykułów.

05.02.:
1886: *  Kazimierz Malczewski, działacz Związku Pola­
ków w Niemczech i innych organizacji w Raciborzu

i w Opolu, redaktor „Strzechy”, „Nowin” i „Wspom­
nień Opolan”.

06.02.:
1911: *  Józef Mikś, pedagog, organizator i dyrygent 
chórów w Żywcu, działacz Tow. Miłośników Żywca, 
zbieracz folkloru, publicysta, autor zbioru „Pieśni ludo­
we Ziemi Żywieckiej”.

06.02.:
1961: f  prof, d r med. Adam Michejda, lekarz, 
wykładowca i profesor Akademii Medycznej we Wro­
cławiu, specjalista pediatrii, nowator w zakresie chirur­
gii dziecięcej.

09.02.:
1861: *  ks. dr Aleksander E. Schoeneich, proboszcz 
w Lublinie, superintendent warszawskiej diecezji 
ewangelicko-augsburskiej, członek towarzystw nauko­
wych i społecznych, publicysta.
1936: *  Oswald Mateja, kierownik Zakładu Budowla­
nych Konstrukcji Przemysłowych na Politechnice 
Śląskiej, rektor Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Opolu, 
autor 100 prac naukowych.

10.02 .:
1886: *  Jerzy Szaniawski, dramatopisarz („Papierowy 
kochanek”, „Adwokat i róże”, „Dwa teatry”), autor 
słuchowisk radiowych i teatru wyobraźni („Zegarek”, 
„Służbista”), opowiadań („Profesor Tutka i inne opo­
wiadania”) i in.

11.0 2 .:
1886: t  Adam Dominik Bartoszewicz, księgarz i wy­
dawca lwowski, redaktor pisma literackiego „Mrówka" 
i Biblioteki „Mrówki” założyciel Księgarni Polskiej, wy­
dawca Biblioteki Historycznej i Biblioteki Wyborowych 
Powieści.
1886: *  Jan Figna, burmistrz Bnina i Jarocina, pierw­
szy polski burmistrz Pszczyny, przyczynił się do rozbu­
dowy miasta, urządzeń komunalnych.

12.02 .:
1936: f  Tadeusz Przysiecki, nauczyciel w Ostrzeszowie 
i we Wrocławiu, zasłużony dyrektor Seminarium Na­
uczycielskiego w Pszczynie, organizator wodnej druży­
ny harcerskiej, opiekun zabytków.

13.02.:
1886: 4= Walenty Krząszcz, nauczyciel w Kisielowie, 
Lesznej Górnej i Międzyrzeczu Dolnym, autor popular­
nych opowieści i sztuk dla teatrów ludowych ilustru­
jących życie wsi cieszyńskiej.
1911: *  ks. dr Wincenty Urban, bp sufr., kierownik Ar­
chiwum, Muzeum i Biblioteki Archidiecezjalnej we 
Wrocławiu, historyk, prof, seminariów duchownych we 
Wrocławiu, Nysie i Opolu oraz AKT w Warszawie, opu-
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blikowal ponad 500 prac, najwięcej z historii Kościoła 
na Śląsku.

14.02.:
1986: f  Jerzy  Cienciała, księgowy, działacz Towarzy­
stwa Ewangelików Polaków w Katowicach, Zrzeszenia 
Ewangelików Polaków w Wielkiej Brytanii i innych or­
ganizacjach polonijnych, publicysta.

15.02.:
1861: *  Józefa Bąkowska, redaktorka „Bluszczu” 
i „Dobrej Gospodyni”, wydała kilka zbiorów wierszy 
oraz trzy antologie „Złotych myśli” czołowych romanty­
ków polskich.

16.02.:
1911: *  prof. Józef Duda, pracownik Katedry Fizjolo­
gii Roślin na Uniwersytecie Poznańskim, kierownik Ka­
tedry Mikrobiologii Rolnej WSR, dziekan i rektor uczel­
ni w Poznaniu.
1936: w Merges zawiązał się tzw. Front Morges (gen. 
Władysław Sikorski, gen. Józef Haller, Wincenty Wi­
tos), którego celem było zjednoczenie opozycji centro­
wej i obalenie władzy pilsudczyków.

17.02.:
1986: f  Marian Kubica, organista w Warszawie, Za­
wierciu i Piotrowicach, dyrygent, dyrektor artystyczny 
Oddziału Śląskiego Polskiego Związku Chórów i Or­
kiestr, prezes okręgu katowickiego.

21.02 .:
1936: uruchomienie pierwszej i jedynej kolei linowej 
w Tatrach Polskich z Kuźnic na Kasprowy Wierch.

22 .02 .:
1836: *  Mieczysław Rey, hrabia, poseł do Sejmu Gali­
cyjskiego, współzałożyciel i pierwszy prezes Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, członek honorowy TT.

23.02.:
1886: *  Roman Kordys, prawnik, czołowy działacz 
PTT i Karpackiego Towarzystwa Narciarzy, pionier sa­
modzielnego taternictwa i narciarstwa wysokogórskie­
go, ideolog i historyk taternictwa, publicysta.

26.02.:
1861: f  Wojciech Chrzanowski, gen. WP, autor unikato­
wej „Mapy dawnej Polski”, podróżował po Bliskim 
Wschodzie, autor licznych raportów i sprawozdań, czę­
ściowo zawartych w „Pismach wojskowo-politycz­
nych...”
1861: Anton v. Schmerling ogłosił lutowy patent cesar­
ski, przyznający krajom koronnym ograniczoną sa­
morządność i ordynację wyborczą do sejmów krajo­
wych w 4 kuriach wyborczych.

28.02.:
1911: f  ks. Emilian Schindler, proboszcz w Końskiej, 
Istebnej, Ogrodzonej i Jasienicy, znawca muzyki ko­
ścielnej, opracował muzycznie kancjonał „Praca co­
dzienna...” ks. Antoniego Janusza, wydal „Śpiewnik 
oraz książkę do nabożeństwa dla młodzieży”.

MARZEC
04.03.:
1886: *  inż. Kazimierz Jackowski, radiotechnik, 
współorganizator Stowarzyszenia Radiotechników Pol­
skich i Instytutu Radiotechnicznego, założył Muzeum 
Techniki i Przemysłu w Warszawie i Muzeum Zagłębia 
Staropolskiego w Sielpi.
1886: *  Kazimierz Świtalski, pik. WP, minister wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego, premier, wo­
jewoda krakowski, senator, uczestnik wieczoru wigilij­
nego u ks. Fr. Michejdy w Nawsiu.

06.03.:
1911: *  Henryk Vogler, filolog, kierownik literacki kil­
ku pism i teatrów w Krakowie, red. nacz., Wydawnic­
twa Literackiego, autor powieści („Nieobecni są win­
ni”), sztuk radiowych i telewizyjnych, szkiców („Euro­
pa w światłach rampy”).

07.03.:
1911: +  Stefan Kisielewski, pisarz, publicysta, 
współzałożyciel „Ruchu Muzycznego”, kompozytor 
(„Perpetuum moblile", „Divertimento”).

08.03.:
1761: hr. Jan Potocki, historyk, podróżnik, prekursor 
archeologii słowiańskiej, badacz pierwotnej Słowiańsz­
czyzny, pisarz, poseł na Sejm Wielki, autor powieści 
„Rękopis znaleziony w Saragossie”.

11.03.:
1811: *  ks. Józef Onderek, lokalista w Ogrodzonej, 
budowniczy murowanego kościoła i kronikarz parafii, 
proboszcz w Skalicy, autor czeskiego śpiewnika kościel­
nego.
1886: 4= Edward Rydz-Śmigly, dowódca zwycięskich 
polskich oddziałów w wojnie polsko-bolszewickiej w la­
tach 1919—1920, marszałek Polski, naczelny dowódca 
WP podczas kampanii wrześniowej 1939 r., założyciel 
konspiracyjnego Obozu Polski Walczącej.

12.03.:
1911: 4e Józef Łysek, technik w Hucie Trzynieckiej, 
wybitny znawca -  amator gwary cieszyńskiej, publicy­
sta, członek Sekcji Folklorystycznej PZKO, autor cennej 
pracy „Wędrówki nazewnicze”.



ROCZNICE
13.03.:
< 1711: f  Jerzy Eieuter Szymonowicz-Siemiginowski, 
doradca Jana III Sobieskiego, dekorator pałacu w Wila­
nowie, autor portretów i obrazów alegorycznych, plafo­
nu „Cztery pory roku”.

15.03.:
1961: f  Brunon Kotula, księgarz i wydawca w Cieszy­
nie, popularyzator książek technicznych.

18.03.:
1936: f  Alojzy Milata, nauczyciel Szkoły Ćwiczeń 
i Seminarium Nauczycielskiego w Cieszynie, założyciel 
Koła Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, publicy­
sta, autor podręczników.
1986: Janina Brzostowska, poetka z grupy poetyckiej 
„Czartak”, autorka zbiorów poezji refleksyjnej o ziemi 
wadowickiej („O ziemi i mej miłości”), także poematu 
„Giordano Bruno”.

19.03.:
1911: *  Jerzy Jurandot, satyryk i komediopisarz, kie­
rownik literacki teatru satyrycznego w Lodzi i w War­
szawie, autor skeczy, komedii obyczajowych, adaptacji 
filmowych („Jutro premiera”, „Mąż swojej żony”).

21.03.:
1911: f  ks. Józef Firla, duchowny w Czechowicach, 
Niemieckiej Lutyni, Istebnej, zasilał artykułami histo­
rycznymi i ludoznawczymi „Gwiazdkę Cieszyńską”.

22.03.:
1786: *  Joachim Lelewel, historyk, ideolog „gmi- 
nowładztwa”, autor prac: „Bibliograficznych ksiąg dwo­
je”, „Dzieje Polski (...)”, „Polska wieków średnich”, 
łącznie wydanie pism obejmowało 7 tomów.
1986: f  Tadeusz Schiele, pilot RAF, taternik, grotołaz, 
instruktor szybowcowy, dokonał wielu przelotów szy­
bowcem nad Tatrami, autor wspomnień („Wspinaczka 
po chmurach”)  i wielu artykułów.

23.03.:
1986: f  Władysław Gębik, pedagog, nauczał w Katowi­
cach, Bytomiu, po 1945 r. w Olsztynie, społecznik, au­
tor książek: „Sprawy i ludzie spod znaku Rodła”, „Bu­
rzom dziejów nie dali się zgnieść”, zbieracz folkloru 
mazurskiego, wydawca utworów Michała Kajki i in.

24.03.:
1886: *  ks. H enryk Proksz, wikary w Stonawie, 
Strumieniu i Frysztacie, kapelan Szpitala Wojskowego 
w Cieszynie, kierownik Rejonu Duszpasterskiego WP, 
kapelan Śląskiej Chorągwi ZHP.

25.03.:
1911: f  Marian Sokołowski, historyk sztuki, prof. UJ, 
organizator pierwszej polskiej katedry historii sztuki,

członek AU, dyrektor Muzeum Czartoryskich w Krako­
wie, organizator Domu Jana Matejki, publicysta.

26.03.:
1886: *  Alfons Górnik, prawnik, działacz Naczelnej 
Rady Ludowej, pierwszy prezydent Katowic, prezes 
Związku Miast i Gmin Województwa Katowickiego, 
członek Rady Związku Miast Polskich.

27.03.:
1786: *  ks. Antoni Heim, proboszcz parafii w Skali­
cy, Strumieniu i w Cieszynie, wikariusz generalny, ka­
nonik honorowy katedry wrocławskiej, apostolski pro- 
notariusz.

28.03.:
1836: 4e inż. Stanisław Janicki jr., kierował budową 
mostu Stanisława Kierbedzia w Warszawie, Kanału Su- 
eskiego, regulacją rzeki Moskwy, był wynalazcą nowe­
go typu suchego doku.

29.03.:
1911: *  ks. Wilhelm Franciszek Kubsz, kapelan I Dy­
wizji WP, uczestnik walk pod Lenino, celebrował 
I mszę żałobną w Majdanku, uczestnik walk o Warsza­
wę, proboszcz kościołów garnizonowych w Katowicach, 
Wrocławiu i Jeleniej Górze.
1961: f  Stanisław Maykowski, nauczyciel gimnazjalny 
we Lwowie i Poznaniu, poeta, współredaktor cennych 
wypisów z literatury „Mówią wieki”.

30.03.:
1811: Robert Wilhelm Bunsen, fizykochemik, prof, uni­
wersytetów w Kassel, Marburgu, Wrocławiu i w Heidel­
bergu, otrzymał czyste metale: magnez, lit, stront, bar, 
wapń, odkrywa cezu i rubidu, prekursor analizy wid­
mowej, konstruktor różnych urządzeń pomocniczych 
m.in. palnika gazowego.

31.03.:
1886: *  Tadeusz Kotarbiński, filozof, etyk, prof, uni­
wersytetów w Warszawie i w Lodzi, prezes PAN, twórca 
filozofii reistycznej i wzoru etycznego człowieka spole­
gliwego, autor około 300 prac („Medytacje o życiu go­
dziwym”, „Traktat o dobrej robocie”), także zbiorów 
wierszy i aforyzmów.

KWIECIEŃ 

01.04.:
1911: +  Jerzy Ustupski, burmistrz Zakopanego, kie­
rownik schroniska na Hali Gąsienicowej, dyrektor 
ośrodka GKKFiT, prezes GOPR, prezes Związku Podha­
lan, medalista olimpijski w wioślarstwie.
1961: f  inż. Alojzy Szotkowski, nadleśniczy w Klesz­
czewie, Wierzbowej, Haźlachu i w Wiśle, rzecznik 
ochrony przyrody i racjonalnej gospodarki leśnej.
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02.04.:
1786: *  Edward Raczyński, historyk, bibliograf, za­
łożyciel Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu, mecenas 
kultury i sztuki, badacz starożytnej Troady, wyniki ba­
dań ogłosi! w „Dziennikach podróży do Turcji”.

03.04.:
1886: *  Władysław Tatarkiewicz, filozof, historyk filo­
zofii i sztuki, estetyk, profesor uniwersytetów w Wil­
nie, Poznaniu i Warszawie, członek PAN, autor wielu 
dzieł, m.in. „Historia filozofii”, „Historia estetyki”, 
„O sztuce polskiej XVII i XVIII w.”, „O szczęściu”.

05.04.:
1886: *  Jan Małachowski, malarz i fotografik krajobra­
zu tatrzańskiego, producent pięknych widokówek.

07.04.:
1511: pożar zamku i części zabudowy miejskiej Frysz- 
tatu; książę Kazimierz II zwolnił mieszkańców miasta 
na 10 lat z opłat na rzecz dworu, przystąpił do wybudo­
wania nowego renesansowego zamku.

08.04.:
1986: f  Rudolf Ranoszek, historyk starożytności, asy- 
rolog i hetytolog, organizator i kierownik Katedry Sta­
rożytnego Wschodu na Uniwersytecie Warszawskim, 
publicysta.
1861: cesarz Franciszek Józef I wydał patent prote­
stancki o równości praw ewangelików i prawosławnych: 
dzień później wydano ustawę o ustroju kościołów refor­
macji.

11.04.:
1861: f  Tytus Działyński, hrabia, mecenas, założyciel 
biblioteki rękopisów i starodruków dot. historii Polski 
w Kórniku, pierwszy prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego, wspierał rozwój rolnictwa i rze­
miosła.
1961: f  Alfred Tománek, nauczyciel w Grodźcu, orga­
nista, działacz oświatowy, sekretarz gminy, inicjator 
budowy tamtejszej nowej szkoły.

14.04.:
1861: *  Karol Stefan Szolc-Rogoziński, podróżnik, bi­
bliofil, badacz nieznanej wówczas zachodniej części 
Afryki Równikowej — Kamerunu, skąd przywiózł obfity 
materiał naukowy, ofiarowany polskim placówkom na­
ukowym. Autor wielu prac.
1986: f  Stanisław Helsztyński, prof, filologii angiel­
skiej na uniwersytetach w Warszawie i Wrocławiu, 
szekspirolog, także autor powieści historycznych 
(„Obrona Janka z Czarnkowa”, „Apokryf śląski”, 
„Uczeń Amosa”, „Reformator Sarmacji”), tłumacz.

16.04.:
1861:1 posiedzenie Sejmu Śląskiego w Opawie.

1861: *  Karol Potkański, historyk, profesor UJ, wybit­
ny taternik, pionier taternictwa zimowego i alpinizmu 
polskiego, pozostawił wiele prac poświęconych kwe­
stiom osadnictwa średniowiecznego Polski, historii 
i kulturze Podhala.
1911: t  Leopold Świerz, pedagog, znawca Tatr, turysta 
i taternik, działacz i honorowy członek Towarzystwa Ta­
trzańskiego, inicjator znakarstwa i przewodnictwa, pu­
blicysta.

17.04.:
1861: f  Józef Paszkowski, najwybitniejszy tłumacz 
dzieł Szekspira w XIX w., a także utworów F. Schillera, 
W. Goethego, W. Hugo i in.
1986: f  M aria W ardas, działaczka i popularyzatorka 
sportów motorowego, narciarskiego i lotniczego, publi­
cystka i powieściopisarka („Wyłom”, „Maryśka ze 
Śląska”).

20.04.:
1861: *  Hermann Muthesius, architekt niemiecki, pre­
kursor funkcjonalizmu, projektant miast -  ogrodów, 
propagator angielskich domów mieszkalnych.

23.04.:
1911: *■ Bolesław Miciński, filozof, eseista, poeta, au­
tor cennych esejów: „Podróże do piekieł”, „Dwa portre­
ty” i in., w których stawiał wyżej nad filozofię akade­
micką refleksję filozoficzną jako osobiste przeżycie.

24.04.:
1811: we Wrocławiu powstał Universitatis Litterarum 
Vratislaviensis, utworzony z Uniwersytetu we Frankfur­
cie nad Odrą -  Viadrina oraz jezuickiej Akademii Le- 
opoldinskiej.
1811: 4= Ernest Wilhelm Knippel, grafik, litograf, 
właściciel drukarni w Kowarach, specjalizującej się 
w emisji widokówek prezentujących obiekty i krajobraz 
Dolnego Śląska, zwłaszcza Karkonoszy.
1886: *  Juliusz Kleiner, historyk i teoretyk literatury, 
prof, uniwersytetów w Warszawie i Lwowie, członek 
PAU i in. organizacji, autor monografii o trzech wiesz­
czach polskich i podręcznika „Zarys dziejów literatury 
polskiej”, rozprawy „Historyczność a ponadczasowość 
w dziele literackim”.
1886: *  Zygmunt Aleksander Klemensiewicz, fizyko- 
chemik, prof, politechnik we Lwowie w Londynie i Gli­
wicach, autor prac naukowych, a także książki „Zasady 
taternictwa", wybitny taternik i narciarz wysokogórski, 
prezes Karpackiego Towarzystwa Narciarzy, wiceprezes 
PZN, fotografik.

25.04.:
1886: *  ks. Teofil Aleksander Bromboszcz, założyciel 
Tow. Kościelnego Polaków Katolików we Wrocławiu, 
proboszcz w Ornontowicach i Mysłowicach, pierwszy
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biskup sufragan, członek komitetu budowy katedry 
w Katowicach.

26.04.:
1886: *  ks. Stanisław Wilczewski, dr logopedii, pro­
boszcz w Katowicach, prowadził wykłady z zakresu lo­
gopedii i higieny głosu w kilku szkołach, m.in. w Pań­
stwowym Konserwatorium Muzycznym w Katowicach, 
założyciel Instytutu Fonetycznego, autor wielu prac. 
1936: f  Julian Talko-Hryncewicz, prof. UJ, antropolog 
i etnograf, badacz Wschodniej Syberii, autor 300 prac, 
m.in. „Ludy Azyi Środkowej...”, „Polscy badacze dale­
kiego Wschodu", „Człowiek na ziemiach naszych”, 
„Górale polscy jako grupa antropologiczna”.
1986: awaria reaktora atomowego w elektrowni 
w Czarnobylu, w wyniku której znaczna część Polski 
dotknięta została opadem radioaktywnym.

27.04.:
1986: t  Antoni Kretek, leśnik w Istebnej, działacz 
społeczny, członek zespołu regionalnego „Istebna”, 
poeta, autor opowiadań ludowych, biograf miejscowych 
twórców kultury.

29.04.:
1886: f  Jan  Buzek, nauczyciel w Drogomyślu, Gro­
dziszczu, Orlowej i Olbrachcicach, współzałożyciel Zbo­
ru Ewangelickiego w Orłowej, autor historii zboru.

MAJ 

01.05.:
1961: f  Józef Zwierzycki, inż. górnik, geolog w Indiach 
Holenderskich, kierownik katedry geologii złóż mine­
rałów użytecznych na Politechnice Wrocławskiej, dzie­
kan, rozpoznał złoża rud miedzi na Dolnym Śląsku.

02.05.:
1886: f  Lucja Rautenstrauchowa, głównie pamiętnikar- 
ka, pozostawiła szereg ciekawych opisów swoich woja­
ży po krajach Europy i kraju („Miasta, góry i doliny” — 
5 t., „W Alpach i za Alpami”).
1911: f  Gracjan Unger, warszawski drukarz i księgarz, 
wydał m.in. „Encyklopedię ogólną wiedzy ludzkiej”, 
wśród innych dzieła J.l. Kraszewskiego, J. Kochanow­
skiego a także pisma „Wędrowiec”, „Tygodnik Ilustro­
wany" i in.
1961: f  Wojciech Bąk, poeta, autor dramatów i esejów, 
redaktor pism, uprawia! przede wszystkim lirykę reli- 
gijno-filozoficzną; ogłosił zbiory: „Brzemię niebieskie”, 
„Piąta ewangelia”, „Zastygłe chwile” i in.

06.05.:
1886: t  Karol Sembrzycki, nauczyciel w Mierunisz- 
kach i w Olecku, bibliofil, folklorysta i poeta mazurski, 
autor zbioru „Powieści i pieśni dla Mazur”.

08.05.:
1936: wybuch! strajk okupacyjny robotników sezono­
wych pracujących przy regulacji Wisły i Brennicy, za­
kończony 19.05. podpisaniem umowy zbiorowej.

09.05.:
1986: f  ks. Henryk Holubars, katecheta w szkołach 
średnich w Cieszynie, Zawierciu i w Bielsku, wykła­
dowca w Śląskim Seminarium Duchownym w Krako­
wie, wytrawny fotografik, członek CTF.

10.05.:
1886: *  Karol Barth, kalwiński teolog szwajcarski, 
prof, uniwersytetów w Getyndze, Münster, Bonn i Bazy­
lei, twórca teologii dialektycznej, autor wielu prac 
(„Dogmatyka chrześcijańska” -  12 t.)

11.05.:
1886: *  Antoni Leopold Dygat, projektant polskich ra­
diostacji we Lwowie, Raszynie, Toruniu, Wilnie, Woj­
skowego Instytutu Geograficznego, Fabryki Papierów 
Wartościowych w Warszawie i in.
1886: *  Henryk Schabenbeck, fotograf zakopiański, 
realizator pierwszych filmów tatrzańskich, prezes klu­
bu fotografików, narciarz, społecznik, rozstrzelany 
przez hitlerowców.

12.05.:
1886: +  Halina Krahelska, działaczka Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, powieściopisarka, w po­
wieści „Zdrada Heńka Kubisza” opisała tragedię naro 
dową na Śląsku.

13.05.:
1961: t  Franciszek Żertka, gospodarz w Górkach 
Wielkich, wszechstronny rzemieślnik, gawędziarz, śpie­
wak pątniczy, autor pamiętnika „Z hańdownych lat”.

15.05.:
1961: f  István Zamkovszky, tragarz żywności do schro 
nisk, taternik, ratownik, znakomity przewodnik poliglo 
ta, wybudował schronisko (dziś Nálepkova Chata), 
pisał po polsku do „Taternika”.

16.05.:
1211: f  Mieszko I Plątonogi. książę raciborskoopol- 
ski, syn seniora Władysława II Wygnanego, założyciel 
„górnośląskiej” gałęzi Piastów śląskich.
1561: t  Jan Tarnowski, hetman wielki koronny, woje­
woda i kasztelan krakowski, zwycięzca wielu bitew, po­
dróżnik, autor traktatu „Consilium rationis bellice” 
i diariusza „Terminatio et itinerario”.
1911: *  Tadeusz Brzoza, architekt powiatowy w No­
wym Targu, ratował budownictwo Podhala, projektant 
Domu Turysty w Zakopanem, kościołów m.in. w Gron- 
kowie, Groniu, Tęgoborzu. prof. Politechniki Wrocław­
skiej, rozbudował uczelnię.
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18.05.:
1911: f  Gustav Mahler, muzyk austriacki, dyrygent 
wielu teatrów operowych w Europie, zwłaszcza w Wied­
niu i w Nowym Jorku, kompozytor słynnych dziewięciu 
symfonii i zbiorów pieśni.

21.05.:
1786: f  Carl Wilhelm Scheele, aptekarz, chemik 
szwedzki, dokonał odkryć pierwiastków i związków 
wcześniej nieznanych, m.in. wolframu, manganu, chlo­
ru, azotu, tlenu, fluorowodoru, gliceryny i szeregu kwa­
sów cyjanowodorowego, mlekowego i in.

22.05.:
1936: f  inż. Je rzy  Stonawski, referent Rady Narodo­
wej Księstwa Cieszyńskiego, zasłużony dyrektor Pań­
stwowej Szkoły Przemysłowej w Bielsku, wicebur­
mistrz miasta, społecznik.

23.05.:
1786: f  Maurycy August Beniowski, konfederat barski, 
zesłany na Kamczatkę, uciekł drogą morską, zarządca 
i badacz Madagaskaru, pozostawił obszerne pamiętniki.

25.05.:
1911: *  Jan Ścierski, dr med., członek Towarzystwa 
Chirurgów Polskich, ordynator i dyrektor szpitala oj­
ców kamilianów w Tarnowskich Górach, konsultant 
Ośrodka Rehabilitacyjnego w Reptach, biegły sądowy. 
Zmarł 23.11.1986.

26.05.:
1711: f  Michelangelo Palloni (druga graniczna data 
zgonu 17.12.1713), malarz nadworny króla Jana Sobie­
skiego, najwybitniejszy mistrz fresków w Polsce (Wila­
nów, Łowicz, Rydzyna, Węgrów).
1861: f  Pavel Jozef Šafařík, kustosz biblioteki uniwer­
syteckiej, prof, slawistyki na Uniwersytecie w Pradze, 
orędownik słowianofilstwa, przyjaźnie ustosunkowany 
do Polaków, autor wielu dziel, m.in. „Starożytności 
słowiańskie”.

27.05.:
1961: f  d r  Paweł Fox, misjonarz ewangelicki 
w Brexville, Baltimore, kierownik zakładu wycho­
wawczego w Chicago, lektor w Evanstone, twórca Pol­
skiego Uniwersytetu Ludowego w USA.

28.05.:
1836: *  Jan Karłowicz, etnograf i językoznawca, 
członek Akademii Umiejętności, redaktor „Wisły”, ini­
cjator Towarzystwa Ludoznawczego, twórca „Słownika 
gwar polskich”.
1911: *  Stanisław M arian Hortyński, kierownik 
działu oświatowego Międzyzakładowego Domu Włók­
niarzy w Bielsku-Białej, organizator Koła Polskiego 
Związku Esperantystów, organizator kursów esperanto,

prelegent Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, publicy­
sta.

29.05.:
1861: f  Joachim Lelewel, p. 22.03.

30.05.:
1836: *  Aleksander Kotsis, malarz, pozostawił około 
500 obrazów rodzajowych i portretów a także niedo­
kończonych szkiców olejnych; wiele miejsca zajęty pej­
zaże i typy podhalańskie, postacie dzieci.
1911: *  d r Władysław Ja n  Milata, synoptyk polskich 
dywizjonów lotniczych w Wielkiej Brytanii, założyciel 
Zakladu Klimatologii i Meteorologii w Krakowie, orga­
nizator stacji P1HM, publicysta.

31.05.:
1761: *  Jan Antoni May, założyciel i redaktor „Gazety 
Krakowskiej”, popularyzator życiorysów sławnych Pola­
ków, zwolennik tolerancji religijnej, księgarz, doku­
mentalista powstania, adiutant Tadeusza Kościuszki.

CZERWIEC 

01.06.:
1911: *  Ja n  Sztwiertnia, nauczyciel w Wiśle, twórca 
chórów i ich dyrygent, kompozytor opery ludowej 
„Salasznicy”, szeregu utworów symfonicznych i róż­
nych utworów instrumentalnych.

04.06.:
1836: *  Władysław Tarnowski, poeta, tłumacz, kompo­
zytor i pianista, podróżnik, obok zbiorów poezji, drama­
tów, twórca pieśni z czasu Powstania Styczniowego 
(„Jak to na wojence ładnie”).
1911: prof, d r W iktor Uhlig, wykładowca i profesor 
geologii i mineralogii na uniwersytetach w Pradze 
i Wiedniu, pozostawi! m.in. cenne prace: „Geologia 
Tatr” i „Budowa i obraz Karpat”.

06.06.:
1911: *  Gustaw Kożdoń, z zawodu księgowy, czołowy 
skoczek narciarski, działacz PTT i PTTK, zwłaszcza 
Sekcji Narciarskiej „Watra” w Cieszynie, założyciel 
Koła Przewodników PTTK.

07.06.:
1936: *  W incenty Faber, pracownik redakcji tygodni­
ka „Wieści”, poeta, autor wierszy lirycznych i refleksyj­
nych, wydał zbiory: „Otwieranie liści”, „Rzeczowniki”, 
„W cieniu ognia”.

08.06.:
1836: f  Klaudyna Potocka z Działyńskich, samarytan­
ka, zasłynęła z heroicznej dobroczynności i niesienia 
pomocy wszystkim poszkodowanym przez los, zwłasz­
cza powstańcom polskim.
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10.06.:
1836: f  André Marie Ampere, fizyk, prof, uczelni pary­
skich, odkrywca podstawowego prawa wzajemnego od­
działywania przepływającego przez przewód prądu 
elektrycznego i pola magnetycznego; jego imię nosi jed­
nostka natężenia prądu elektrycznego.
1861: *  Andrzej Potocki, namiestnik Galicji, właściciel 
dóbr, prezes Towarzystwa Tatrzańskiego.
1886: f  Anna Libera, działaczka oświatowa w Krako­
wie, autorka zbiorów wierszy („Poezje narodowe”) 
i opowiadań ludowych, które zamieszczała m.in. 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej”.

12.06.:
1986: f  ks. Em anuel Tlołka, katecheta w Czeskim 
Cieszynie, Bystrzycy i Jabłonkowie, proboszcz w By­
strzycy, redaktor pism, działacz Związku Młodzieży 
Ewangelickiej, Macierzy, PT Turystycznego.

14.06.:
1936: f  Karol Buzek, nauczyciel w Szkole Ćwiczeń 
i Seminarium Nauczycielskim w Cieszynie, inspektor 
szkolny, działacz PT Pedagogicznego, PT Tatrzańskiego, 
Macierzy Szkolnej, publicysta.

15.06.:
1911: *  d r med. Henryk Ju lian  Bernacik, lekarz 
w Szpitalu Śląskim w Cieszynie i ordynator Oddziału 
Ginekologicznego, społecznik.

17.06.:
1911: *  Jan  Legierski, sportowiec, najwybitniejszy 
narciarz Okręgu Śląskiego, reprezentant Polski w bie­
gach narciarskich.

18.06.:
1861: *  Henryk Lgocki, dr praw, znawca i zbieracz 
chrząszczy w Tatrach i Beskidach, zbiór 20 000 gatun­
ków ofiarował Akademii Umiejętności w Krakowie, ini­
cjator namalowania panoramy Tatr.

19.09.:
1911: *  Seweryn Udziela, prawnik, pracownik sądów 
w Cieszynie i w Mikołowie, naczelnik Sądu Grodzkiego 
w Jabłonkowie, ofiarny działacz ZHP, komendant Hufca 
Cieszyńskiego, instruktor na licznych kursach, organi­
zator „Kedywu”, zginął w obozie w Auschwitz.

21.06.:
1786: *  Alojzy Rafa! Estreicher, botanik, prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dyrektor ogrodu botanicznego 
w Krakowie, badacz flory beskidzkiej i tatrzańskiej. 
1861: *  ks. H enryk Sobecki, wikary w Pruchnej, 
Jabłonkowie i Cieszynie, proboszcz w Ogrodzonej 
i w Pierśćcu, odnowił kościół w Ogrodzonej, wsparł bu­
dowę nowej szkoły i strażnicy OSP w Pierśćcu.

1861: poświęcenie kamienia węgielnego kościoła 
ewangelickiego w Orłowej.
1911: *  Hanna Malewska, członkini redakcji „Tygodni­
ka Powszechnego”, red. miesięcznika „Znak”, powie­
ściopisarka („Żelazna korona”, „Kamienie wołać 
będą”, „Przemija postać świata” i in.).

25.06.:
1986: f  Krystyna Kuliczkowska, historyk literatury, 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego, badaczka literatury 
dla dzieci i młodzieży, ogłosiła szereg prac z tej dzie­
dziny.

26.06.:
1661: *  Baltazar Fontanna, rzeźbiarz i sztukator 
wioski działający w Polsce, autor barokowych wystro­
jów wnętrz kilku kościołów w Krakowie, kościoła klary­
sek w Starym Sączu i in.
1861: *  dr Bernard Diamand, chemik, udoskonalił 
technologie impregnacji drewna, dyrektor fabryk che­
micznych w Ligocie (ob. Katowice), kierownik Wy­
działu Przemysłu i Handlu w Bytomiu, kierownik Pań­
stwowej Rady Naftowej przy Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu w Warszawie.

27.06.:
1911: f  Henryk Dietel, specjalista budowy maszyn 
włókienniczych, założyciel przędzalni w Sosnowcu, fi­
lantrop, budowniczy szkół i tamtejszego kościoła ewan­
gelickiego.

29.06.:
1886: *  Franciszek Kotas, nauczyciel maszynopisma 
i stenografii w Szkole Handlowej w Cieszynie, twórca 
„Polskiego rychlopisu”, uczestnik Kongresów Stenogra­
fów.
1886: *  ks. Franciszek Moroń, wikary w Jabłonko­
wie, Istebnej i Trzyńcu, proboszcz w Ropicy, działacz 
Macierzy, założyciel Stowarzyszenia Młodzieży Katolic­
kiej, propagator spółdzielczości.
1886: *  Ada Sari, właściwie Jadwiga Schayer, sopran 
koloraturowy, zdobyła sławę na scenach teatrów mu­
zycznych w Europie i Ameryce, prof. PWSM w Warsza­
wie.

30.06.:
1911: *  Czesław Miłosz, poeta, prozaik, dyplomata 
w Nowym Jorku i Paryżu, prof, języków i literatur 
słowiańskich na Uniwersytecie w Berkeley, noblista, 
autor zbiorów wierszy („Traktat poetycki”), powieści 
(„Zniewolony umysł”, „Zdobycie władzy”), esejów 
(„Rodzinna Europa”).
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01.07.:
1911: *  Irena Kuśnierzewska-Kabatowa, pedagog, ko­
mendantka Pogotowia Harcerek i Śląskiej Chorągwi 
Harcerek, kierowała harcerstwem podziemnym, wizy­
tator Okr. Szk. w Katowicach.

04.07.:
1861: f  ks. Antoni Janusz , wikariusz w Bielsku, pro­
boszcz parafii w Zebrzydowicach, twórca polskiego 
kancjonału „Praca codzienna i całożywotna każdego 
chrześcijanina katolickiego...”.

05.07.:
1911: *  Bogdan Wodziczko, dyrygent i dyrektor filhar­
monii i teatrów w Lodzi, Krakowie, Warszawie, Reykja­
viku, także orkiestry Polskiego Radia w Katowicach, pe­
dagog, popularyzator muzyki współczesnej.

06.07.:
1911: f  Kazimierz Hofman, dyrygent, pianista, kompo­
zytor operetek i obrazów scenicznych („Kościuszko pod 
Racławicami”).

07.07.:
1911: *  Zdzisław Hierowski, publicysta, współzałoży­
ciel pisma „Fontana”, współpracownik „Zarania 
Śląskiego”, „Panoramy", „Odry”, dyrektor programowy 
Polskiego Radia w Katowicach, badacz śląskiej twórczo­
ści literackiej, tłumacz.
1961: katastrofa w kopalni „Dukla" w Suchej Dolnej, 
zginęło 108 górników.

08.07.:
1961: *  Feliks Jasieński, eseista, zwolennik moderni­
zmu polskiego, podróżnik, kolekcjoner i popularyzator 
sztuki japońskiej w Polsce.

10.07.:
1936: *  Jerzy Głazek, geolog, speleolog, członek wielu 
komisji w tym Międzynarodowej Unii Speleologicznej, 
badacz zjawisk krasowych, redaktor pism i autor wielu 
prac badawczych.
1986: f  Tadeusz Piotrowski, czołowy polski wspinacz, 
himalaista, autor wielu relacji z wypraw w postaci 
książek („W burzy i mrozie”, „Gdy krzepnie rtęć”, 
„Nanga Parbat”) i artykułów.

11.07.:
1911: f  Korneli Juliusz Heck, historyk literatury, ba­
dacz polskiego piśmiennictwa i kultury mieszczańskiej 
XVII w., ogłosił szereg monografii, wydał różne pisma 
historyczne, redaktor „Przewodnika Bibliograficz­
nego”.
1911: *  ks. Karol Kłus, katecheta w Goleszowie, wi­
kariusz w Skoczowie, więzień Dachau, organizator ży­

cia zborowego na Śląsku Opolskim, proboszcz parafii 
ew. w Kluczborku, publicysta.

12.07.:
1911: *  Władysław Sternal, popularny wytwórca drew­
nianych zabawek ludowych, zwłaszcza dziobiących 
i poruszających skrzydłami ptaków na kółkach.
1936: t  Stefan Biedrzycki, inż. mechanik, prof. Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, dzie­
kan wydziału rolniczego i ogrodniczego, propagator 
unowocześnienia gospodarki chłopskiej przez zastoso­
wanie maszyn rolniczych.

14.07.:
1886: *  Józef Zawadzki, fizyko-chemik, prof. Politech­
niki Warszawskiej, dziekan i rektor uczelni, prowadził 
rozległe badania fizykochemiczne, m.in. prze­
mysłowych metod produkcji cementu portlandzkiego 
i kwasu siarkowego, otrzymywania czystych związków 
aluminium z glin krajowych.

15.07.:
1861: f  Adam Jerzy Czartoryski, książę, polityk, kura­
tor wileńskiego okręgu naukowego, przyczynił się do 
rozwoju Uniwersytetu Wileńskiego, wzbogacił bibliote­
kę w Puławach, przywódca stronnictwa Hotelu Lam­
bert, prezes Tow. Historyczno-Literackiego, poeta, 
tłumacz, pamiętnikarz.

16.07.:
1911: *  Franciszek Szymiczek, historyk, bibliotekarz, 
pracownik Muzeum Śląskiego i Śląskiej Biblioteki Pu­
blicznej w Katowicach, napisał m.in. „Walka o Śląsk 
Cieszyński 1914—1920”.

18.07.:
1886: f  Ju liusz  Bayer, lekarz, aptekarz we Fryszta- 
cie, dokonał rozbioru wód w Darkowie, pozostawił 
cenną publikację historyczną w języku niemieckim 
„Zapamiętania godne rzeczy miasta Frysztat”.
1886: f  Jan  Bujak, prawnik, pracownik Dyrekcji Kra­
jowej Skarbu we Lwowie, działacz Towarzystwa Brat­
niej Pomocy Gustawa Adolfa.
1886: f  ks. Gustaw Kupferschmid, proboszcz parafii 
ewangelickiej w Wiśle, sekretarz gminy, odbudował ko­
ściół po pożarze.

23.07.:
1886: *  Władysław Szafer, botanik, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i dyr. Ogrodu Botanicznego w Krako­
wie, wiceprezes PAN, organizator kilku instytutów 
PAN, red. i współautor dzieł: „Flora polska”, „Szata ro­
ślinna w Polsce”, „Ochrona przyrody i jej zasobów” au­
tor mapy geobotanicznej Polski i in.
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25.07.:
1711: *  dr med. Wawrzyniec Krzysztof Mitzler de Ko- 
lof, lekarz nadworny Augusta III, redaktor i wydawca 
czasopism („Patriota Polski”, „Monitor"), edytor klasy­
ki polskiej historiografii.

27.07.:
1986: t  Józefina Łapińska, polonistka, działaczka 
harcerska, zasłużona komendantka Stanicy Harcer­
skiej i kierowniczka Szkoły Instruktorek Harcerek na 
Buczu w Górkach Wielkich.
1911: f  Colomar Grünhagen, historyk, prof. Uniwersy­
tetu Wrocławskiego, autor „Historii Śląska” oraz mate­
riałów do dziejów Śląska, m.in. „Scriptores rerum Sile- 
siacarum”.

28.07.:
1761: f  ks. Jan  Krieger, nauczyciel szkoły ewangelic­
kiej, później pastor zboru w Cieszynie.

30.07.:
1511: *  Giorgio Vasari, malarz, architekt okresu ma- 
nieryzmu. urbanista włoski, prekursor szachownico­
wych i promienistych założeń miast, autor „Życiorysów 
sławnych malarzy, rzeźbiarzy i architektów".
1911: *  Adolf Kempny, stażysta w cieszyńskiej Kasie 
Chorych, działacz Koła Organizacji Młodzieży Powstań­
czej w Nowym Bytomiu, żołnierz września i Samodziel­
nej Brygady Strzelców Podhalańskich, zginął pod Nar­
wikiem.
1936: f  Stanisław Nowkuński, inż. mechanik, kon­
struktor serii udanych silników montowanych między 
innymi w kolejnych modelach samolotów RWD.

31.07.:
1886: f  Ferenc Liszt, pianistka -  wirtuoz, kompozytor 
i dyrygent węgierski, twórca nowego typu koncertu for­
tepianowego, poematów („Tasso”, „Mazepa”), symfonii 
(Faustowska, Dantejska), oratoriów i in.
1886: *  prof. d r  Roman Teodor Ignacy Poliak, na­
uczyciel gimnazjum w Orłowej, działacz ZHP i Macie­
rzy, wykładowca literatury polskiej na Uniwersytetach 
w Rzymie i w Poznaniu, w czasie wojny rektor tajnego 
Uniwersytetu Ziem Zachodnich, członek wielu instytu­
tów, publicysta i edytor.

SIERPIEŃ 

02.08.:
1886: *  K ajetan Kajetanowicz, specjalista hodowli 
koni, długoletni zasłużony dyrektor Państwowego Stada 
Ogierów w Drogomyślu.

03.08.:
1611: f  Antoni van Obberghen, fortyfikator Wrocławia, 
Kostrzynia, Antwerpii, Kronborga, Wisłoujścia.

Elbląga, budowniczy Zbrojowni, odnowił ratusze 
w Gdańsku i Toruniu.

04.08.:
1886: *  Jerzy Hulewicz, promotor kulturalny w Pozna­
niu, redaktor pisma „Zdrój” i kierownik spółki wydaw­
niczej „Ostoja” (drukowała m.in. utwory Emila Ze­
gadłowicza), teoretyk ekspresjonizmu, autor drama­
tów.

08.08.:
1986: f  d r med. Florian Smykowski. laryngolog, or­
ganizator i pierwszy ordynator Oddziału Laryngologicz­
nego w Szpitalu Śląskim w Cieszynie, konsultant i na­
uczyciel nowych kadr.

09.08.:
1811: *  Adolf Adam Loewe, architekt, budowniczy pa­
łaców cesarskich w Warszawie, odbudował Pałac 
Łazienkowski, wzniósł neogotycki kościół ewangelic­
ko-reformowany.

11.08.:
1911: *  ks. Henryk Holubars, patrz 09.05.
1911: *  Stanisław W antuła. rolnik, wybitny sadow­
nik, instruktor przysposobienia rolniczego, miłośnik 
książek, erudyta, udzielał się w wielu organizacjach 
mających związek z gospodarką na roli.

12.08.:
1911: f  J m  Glajcar, gospodarz w Puńcowie, członek 
Towarzystwa Ewangelickiego Oświaty Ludowej, Macie­
rzy Szkolnej i wielu innych, filantrop.
1986: f  Albin Cieszyński, architekt w Biurze Projektów 
„Miastoprojekt” w Katowicach, członek SARP, projek­
tant wielu osiedli i budynków użyteczności publicznej 
w Katowicach, Bytomiu i in.
1986: f  Witold Jasick i, ekonomista, wybitny działacz 
PTTK w Cieszynie, Katowicach i Zabrzu, przodownik 
turystyki górskiej i narciarskiej, przewodnik beskidzki, 
ratownik GOPR.

15.08.:
1561: *  ks. Bartłomiej Benckius, pastor i senior w By­
czynie, pisarz, autor m.in. poematu o bitwie byczyń- 
skiej, uczestnik deputacji do Jana Zamojskiego. Zmarł 
w 1611 r.

16.08.:
1886: *  Augustyn Świder, działacz POW, uczestnik Po­
wstań Śląskich, redaktor pisma „Polak”, pisarz i poeta, 
napisał m.in. „Z głębin duszy polskiej syna ziemi gór­
nośląskiej”.
1936: f  Kazimierz Reychman, konsul RP, kolekcjoner 
ekslibrisów, ekslibrisolog i heraldyk, opracował m.in. 
„Bibliografię ekslibrisu polskiego”.

— 26 —



17.08 .: 06 .09 .:
1611: *  ks. Johannes Olearius, superintendent 
w Querfurcie, kaznodzieja nadworny księcia saskiego, 
jeden z najwybitniejszych pieśniarzy protestanckich, 
wydał unikatowy zbiór pieśni „Geistliche Singekunst". 
1886: *  inż. Stefan Władysław Bryła, wykładowca bu­
dowy mostów na Politechnice Lwowskiej potem War­
szawskiej, pionier spawanych konstrukcji budowlanych 
w Polsce, twórca pierwszego mostu spawanego (pod 
Łowiczem) i pierwszego „drapacza chmur” w Warsza­
wie.

18.08.:
1886: *  Ludwik Lizak, górnik, prezes Robotniczego 
Stowarzyszenia „Siła”, działacz PPSD, członek Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego, redaktor „Górni­
ka”, „Robotnika” i in. pism.

21.08.:
1811: ostatnia egzekucja nad „czarownicą” Barbarą 
Zdunek w Reszli.

25.08.:
1961: f  Stanisław  Warcholik, dziennikarz, pracował 
w Cieszynie (przejściowo redaktor „Dziennika Cie­
szyńskiego”), Krakowie, Tarnowie, Bochni, opubliko­
wał wiele artykułów o Śląsku Cieszyńskim.

29.08.:
1886: *  Jan Tkocz, górnik, działacz POW i innych or­
ganizacji, powstaniec śląski, w czasie II wojny świato­
wej członek podziemia, w jego domu mieściła się re­
dakcja pisma „Zryw” i radiostacja.

31.08.:
1911: *  Helena Gallas, bakteriolog, działaczka ZHP, 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet, prezeska Wy­
działu Młodzieży Stronnictwa Demokratycznego, człon­
kini Związku Odwetu ZWZ.

WRZESIEŃ
02.09.:
1911: f  ks. Je rzy  Badura, założyciel „Wzajemności” 
w Cieszynie, duszpasterz w Krakowie, Mysłowicach, 
Sycowie, Laskach i w Międzyborzu, redaktor „Nowin 
Szląskich”, publicysta.
1911: *  Czesław Janczarski, poeta, wieloletni redaktor 
pisma dla najmłodszych „Miś”, obok zbiorów poetyc­
kich wierszowane opowiadania dla dzieci, wśród nich 
najbardziej znany cykl o Misiu Uszatku.

04.09.:
1611: *  Jerzy III, książę brzeski, student „Viadriny", 
po zniszczeniach wojny 30-letniej odbudował zamek 
i miasto, zadbał o słynne gimnazjum brzeskie, zezwolił 
na osiedlenie się wypędzonych z Polski arian.

1911: *  Maria Krüger, kierowniczka audycji dziecię­
cych w Polskim Radiu i Telewizji, autorka tekstów 
słuchowisk i opowiadań dla dzieci, edytorka zbiorów 
bajek i baśni.
1986: f  Józef Hławiczka, leśnik, pracownik placówek 
w Ustroniu, Brennej, Spale, Wiśle, Jankowicach, kie­
rownik Ośrodka Hodowli Żubrów, specjalista w tej dzie­
dzinie.

11.09.:
1836: *  ks. dr Wilhelm Karol Paweł Koelling, pro­
boszcz polskiej parafii ewangelickiej w Proślicach koło 
Byczyny, superintendent w Pszczynie, historyk ko­
ścioła, autor wspomnień.

15.09.:
1861: *  Franciszek Juliusz Leo, ekonomista i prawnik, 
prof. UJ, burmistrz, twórca „wielkiego Krakowa”, wy­
kupi! Wawel i rozpoczął prace konserwatorskie, pierw­
szy prezes Naczelnego Komitetu Narodowego.

17.09.:
1961: f  Dag Hammarskjóld, szwedzki mąż stanu, eko­
nomista, uczestnik wielu konferencji międzynarodo­
wych dot. zwłaszcza spraw finansowych, sekretarz ge­
neralny ONZ.

18.09.:
1911: *  Jan Dutkiewicz, artysta -  malarz, organizator 
życia kulturalnego w Katowicach, długoletni profesor 
katowickiej filii Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
1961: f  Jerzy Maślanka -  patrz 30.09.

20.09.:
1611: *  Joachim Pastorius, lekarz humanista o szero­
kich kontaktach, historyk, rektor gimnazjów w Elblągu 
i Gdańsku, autor podręcznika „Florus Polonicus seu 
Polonicae historiae epitome nova” i wielu innych dzieł, 
arianin, po przejściu na katolicyzm sekretarz królew­
ski.

22.09.:
1811: *  ks. Michał Miłosław Hodža, pastor w Liptow­
skim Mikulaszu i Martinie, współautor nowego śpiew­
nika, słowacki działacz narodowy, przewodniczący sto­
warzyszenia Tatrin, uczestnik Zjazdu Słowiańskiego 
w Pradze i członek Słowackiej Rady Narodowej, schro­
nił się w Cieszynie i tu zmarł.

22.09.:
1936: f  prof, d r  Józef Buzek, wykładowca na Uniwer­
sytecie we Lwowie, członek Rady Państwa w Wiedniu 
i Senatu RP, dyrektor Głównego Urzędu Statystycznego 
w Warszawie, publicysta.
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23.09.:
1861: *  Robert Bosch, przemysłowiec niemiecki, za­
łożyciel warsztatu elektromechanicznego, z czasem je­
den z największych producentów różnego rodzaju 
podręcznych narzędzi i osprzętu zwłaszcza dla potrzeb 
przemysłu samochodowego (świece Boscha, pompy pa­
liwowe).

26.09.:
1986: f  Napoleon Siess, muzyk, dyrygent Filharmonii 
Śląskiej i dyrektor Opery Śląskiej, popularyzator muzy­
ki Stanisława Moniuszki w kraju i zagranicą.

27.09.:
1961: f  Zygmunt Gawlik, architekt, konserwator, wy­
kładowca działający w Krakowie, budował lub odnawiał 
wiele kościołów, m.in. przygotował projekty katedry 
i pałacu biskupiego w Katowicach, restauracji rotundy 
zamkowej w Cieszynie.

28.09.:
1961: f  Franciszek Kotas, patrz 29.06.
1986: f  Ewa Szelburg-Zarembina, redaktorka pism dla 
dzieci „Płomyczek” i „Świerszczyk”, autorka wierszy, 
bajek, baśni i opowiadań („Rzemieślniczek — wędrow­
niczek”, „Kije samobije”, „Rzeka kłamstwa”).

29.09.:
1886: *  Michał Kawulok, gospodarz i wójt w Isteb­
nej, prezes Kółka Rolniczego i Spółki Szałaśniczej, no­
wator rolnictwa i sadownictwa, obrońca szałaśnictwa, 
zbieracz sztuki ludowej.

30.09.:
1886: *  inż. Jerzy Maślanka, pionier narciarstwa pol­
skiego, współzałożyciel Karpackiego Towarzystwa Nar­
ciarskiego, działacz Sekcji Turystycznej Towarzystwa 
Tatrzańskiego, taternik.
1911: *  Jerzy Kierst, krytyk teatralny, poeta (poemat 
„Gwiazdy i ludzie”), autor powieści dla dzieci („Strach 
ma wielkie oczy”, „Od gór do morza").

PAŹDZIERNIK

01.10.:
1836: *  Władysław Gubrynowicz, lwowski księgarz 
i wydawca, jeden z największych w Galicji, zasłynął 
z kilku serii wydawniczych m.in. Biblioteki Powieści, 
Podróży, Pamiętników i Opowiadań Historycznych. 
1886: *  Wacław Roszkowski, prof, zoologii systema­
tycznej na Uniwersytecie Warszawskim, dyrektor ZOO, 
prowadził rozlegle badania w różnych częściach świata, 
wzbogacił Muzeum ZOO, publicysta.
1961: f  Jędrzej Marusarz-Jarząbek, wybitny przewod­
nik tatrzański, ratownik, budowniczy ścieżek turystycz­
nych w Tatrach, utalentowany cieśla, restaurował wiele

zabytków budownictwa drewnianego na Podhalu, m.in. 
kościółki w Dębnie i Białce Tatrzańskiej.

05.10.:
1886: *  Rudolf Karpiniec, naczelnik Sądów Powiato­
wych w Jabłonkowie i Cieszynie, sędzia i prezes Sądu 
Okręgowego w Cieszynie, uczestnik „procesu stulecia” 
w sprawie dóbr Komory Cieszyńskiej, udzielał się 
w wielu gremiach, dziatat w Macierzy Szkolnej, Dzie­
dzictwie, ZHP.
1961: f  Konstanty Prus, dziennikarz, historyk, autor 
licznych prac, m.in. „Krótki zarys dziejów Śląska”, 
„Świątobliwa księżniczka Ofka i klasztor sióstr domini- 
kanek w Raciborzu”, monografii Mikołowa.

08.10.:
1911: f  Jan Gajda, działacz oświatowy w Lubecku, Lu­
blińcu, Żorach, pisarz i poeta ludowy, napisał m.in. 
wiersz „Znasz ty tę ziemię, co ze wszystkich skarbów 
słynie”.
1911: *  Waldemar Frania, pedagog, popularny odtwór­
ca roli Kaczmarka na antenie Polskiego Radia w Kato­
wicach, główna postać „Radiowej Czelodki”.

10.10.:
1961: ł  Gustaw Radwański, psycholog, pedagog, 
harcmistrz, organizator obozów harcerskich w Tatrach, 
pilot myśliwski, uczestnik walk pod niebem Polski 
i Wielkiej Brytanii.

12.10.:
1861: *  Adam Napieralski, redaktor „Katolika” i kilku 
innych pism, nosił miano króla prasy śląskiej, założy­
ciel polskiej spółki pożyczkowej Bank Ludowy, sekre­
tarz Koła Polskiego w Reichstagu.
1861: *  Karol P raus, nauczyciel i kierownik szkół 
w Bronowie i Jasienicy, turysta, bibliofil, prowadził ba­
dania geologiczne, założyciel Muzeum Przyrodniczego 
w Jasienicy i w Skoczowie.
1986: f  inż. Jerzy  Grycz, właściciel firmy budowlanej 
w Cieszynie i w Skoczowie, wykonał mauzoleum ko­
lumnowe na cmentarzu komunalnym w Cieszynie, pro­
jektant i budowniczy ponad 100 mostów.
1986: f  Helena Teigová, tłumaczka i popularyzatorka 
literatury polskiej w Czechosłowacji, przetłumaczyła 
ponad 100 utworów polskiej prozy od Bolesława Prusa 
po pisarzy współczesnych.

13.10.:
1911: *  M arzena Skotnicówna, uczennica Juliana 
Przybosia w Cieszynie, taterniczka, zginęła wraz 
z młodszą siostrą Lidią pod Zamarłą Turnią, upamięt­
niona w wierszu Przybosia „Z Tatr”.

14.10.:
1861: *  Karol Kasperlik, podoficer artylerii w woj­
sku austriackim, intendent, następnie w WP pracownik
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administracji Oddziału IV Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, tytularny generał brygady.
1961: f  Remigiusz Kwiatkowski, orientalista, podróż­
nik po krajach Dalekiego Wschodu, autor szkiców lite­
ratury wschodniej i jej tłumacz, wydał pierwszy w Pol­
sce zbiór poezji japońskiej, popularne aforyzmy ludów 
wschodu i in.

15.10.:
1861: f  Feliks Radwański jr., inż. budowlany, budowni­
czy okręgowy Krakowa, prof. UJ, spośród wielu inicja­
tyw projektant i realizator plant krakowskich, Kopca 
Kościuszki, wodociągu, twórca polskiego słownictwa ar­
chitektonicznego.
1886: *  Jędrzej Cierniak, pedagog, reformator teatru 
ludowego, założyciel Instytutu Teatrów Ludowych, au­
tor i realizator widowisk scenicznych i plenerowych. 
1911: wybuch gazu ziemnego w Dębowcu, zniszczenie 
szybu wiertniczego.

17.10.:
1961: f  Paweł Kojzar, nauczyciel, kierownik szkół 
w Ochabach, Ustroniu i w Wiśle, wytrawny pszczelarz 
i propagator pszczelarstwa.
1961: f  Julian Tokarski, geolog, prof, petrografii i mi­
neralogii na uniwersytetach we Lwowie i Krakowie, 
także AGH w Krakowie, uczestnik wyprawy na Daleki 
Wschód, publicysta.

20.10.:
1886: *  Emil Cyran, lekarz, organizator PCK na 
Śląsku, dyrektor Śląskiego Zakładu Psychiatrycznego 
w Lublińcu.

22.10.:
1811: *  Ferenc Liszt, patrz 31.07.
1861: *  d r Andrzej Grodyński, współpracownik 
Pawła Stalmacha i dr. Jana Michejdy, sędzia w Jabłon­
kowie, naczelnik sądu w Strumieniu i sędzia Sądu 
Okręgowego w Cieszynie.

28.10.:
1786: *  ks. Fryderyk T. Krieger, nauczyciel szkół para­
fialnych na Mazurach, proboszcz parafii ewangelickich 
w Stradunach i w Ełku, tamże superintendent, obrońca 
praw narodowych Mazurów.

29.10.:
1786: f  Jan Daniel Andrzej Janocki, sekretarz i ku­
stosz Biblioteki Załuskich w Warszawie, wydawca kata­
logów cymeliów i rękopisów, bio i bibliograf, doradca 
wydawniczy wrocławskiej oficyny Kornów.

30.10.:
1811: *  Adolf Aleksandrowicz, aptekarz, balneolog, ba­
dacz źródeł wód mineralnych m.in. w Jaszczurówce, 
Rabce, Szczawnicy, Krościenku, Krynicy, autor prac.

31.10.:
1936: f  Ignacy Daszyński, współzałożyciel i przywódca 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Centrolewu, redaktor 
pism i autor szeregu prac m.in. „Cztery lata wojny. 
Szkice z dziejów polityki PPS-D Galicji i Śląska Cieszyń­
skiego".

USTOPAD

01.11.:
1661: *  Jonasz Szlichtyng, arianin, rektor szkoły w Ra- 
kowie, schronił się w Lusławicach, potem w Holandii, 
autor rozprawy „Wyznanie zborów tych, które się 
w Polszczę chrystyjańskim tytułem pieczętują”, orę­
downik tolerancji.

08.11.:
1886: *  Franciszek Obrzut, kierownik szkoły TSL 
w Jaworzu, poseł na Sejm Śląski, prezes Ogniska ZNP 
i założyciel Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego 
i Oszczędnościowego w Bielsku.

11.11.:
1886: *  d r Alfons Bajorek, sekretarz Zw. Polaków 
w ČSR, poseł na Sejm Śląski, prezes Koła Ślązaków Cie­
szyńskich, współzałożyciel Związku Polskich Ziem Za­
chodnich w Wielkiej Brytanii, publicysta.
1986: f  Eugeniusz Pawłowski, dialektolog i onomasta, 
prof. WSP w Krakowie, znawca gwar Sądecczyzny, Pie­
nin i Podhala, autor trylogii powieściowej „Chocho­
łowscy”.

13.11.:
1886: *  ks. Jan Brandys, proboszcz w Dziergowicach 
i Michałkowicach, prałat, poseł Reichstagu i senator 
RP, działacz wielu organizacji, obrońca praw polskiej 
ludności na Śląsku

14.11.:
1961: f  Józef Gabriel Mondschein, niezmiernie ruchli­
wy publicysta, prozaik, poeta, tłumacz, zatrzymał się 
m.in. na Śląsku Cieszyńskim i jemu poświęcił szereg 
utworów, współpracował z miejscową prasą.

15.11.:
1911: *  d r med. Otton Lazar, popularyzator walorów 
Ustronia, ceniony lekarz w Newcomb w USA, utrzymy­
wał stały kontakt z Ustroniem, przesyłał lekarstwa, lite­
raturę fachową.

18.11.:
1786: % Carl Maria von Weber, kompozytor niemiecki, 
kapelmistrz we Wrocławiu, dyrektor oper w Pradze 
i Dreźnie, twórca pierwszej romantycznej opery nie­
mieckiej „Wolny strzelec” i wielu innych utworów róż­
nego gatunku.
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1886: *  Andrzej Podżorski, nauczyciel w Cisownicy 
i w Wiśle, działacz kilku towarzystw, m.in. Macierzy, 
PTT — PTTK, prezes Koła Związku Młodzieży Ewange­
lickiej, publicysta, zbieracz i dokumentalista zabytków 
kultury ludowej, inicjator i pierwszy kierownik Mu­
zeum Beskidzkiego.

19.11.:
1711: *  Michaił Wasiljewicz Łomonosow, uczony rosyj­
ski o wszechstronnych zainteresowaniach, prof, chemii 
w Akademii Nauk w Petersburgu, założyciel uniwersy­
tetu w Moskwie, reformator instytucji naukowych, 
twórca naukowej terminologii rosyjskiej.

22 .11.:
1911: *  Josef Zajic, reżyser, mistrz małych scen, pra­
cował w Pradze, Brnie, Branicach, Ołomuńcu, naj­
dłużej w Czeskim Cieszynie; w teatrze czesko-cieszyń- 
skim uruchomił drugą Polską Scenę.

23.11.:
1911: f  ks. Stanisław  Stojałowski, redaktor „Wień­
ca” i „Pszczółki”, organizator ruchu ludowego na tere­
nie Galicji i w Cieszynie, zbudował dom robotniczy 
w Białej i Dom Polski w Bielsku.
1986: f  Zbigniew Kunz, działacz PTTK, prezes Koła 
Zakładowego przy Fabryce Farb i Lakierów w Cieszynie, 
prezes Klubu Narciarskiego „Watra”, ratownik.

24.11.:
1986: f  Jan  Fołtyn, nauczyciel w Pogwizdowie, Mnisz- 
twie i w Cieszynie, przewodniczący Rady Narodowej, 
kierownik administracyjny Teatru w Cieszynie, prezes 
Macierzy Ziemi Cieszyńskiej.

25.11.:
1986: otwarcie I Oddziału Sanatorium i Szpitala Uzdro­
wiskowego w Ustroniu.

26.11.:
1911: uroczystość poświęcenia kościoła ewangelicko- 
-augsburskiego we Frydku; pierwszym proboszczem 
usamodzielnionej parafii był ks. Andrzej Buzek.

29.11.:
1936: f  Stanisław Zieliński, żołnierz września, więzień 
oflagów, dokumentalista losów żołnierskich, autor licz­
nych opowiadań m.in.: „Przed świtem”, „Ostatnie 
ognie”, „Kalejdoskop”, „Kiełbie we łbie”, „W stronę 
Pysznej”.
1986: t  dr Longin Malicki, etnograf w Muzeum 
Śląskim w Katowicach, dyrektor Okręgowego Muzeum 
Górnośląskiego w Bytomiu, i Muzeum Pomorskiego 
w Gdańsku, publicysta, wiele uwagi poświęci! kulturze 
ludowej Śląska Cieszyńskiego.

GRUDZIEŃ

01.12.:
1886: *  Karol Holeksa, dziennikarz, dyr. spółki wy­
dawniczej „Głos Narodu" i Księgarni Krakowskiej, 
działacz Polskiego Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracji.

04.12.:
1911: *  Mikołaj Bańczyk, pedagog, wuefista, pierw­
szy prezes reaktywowanego Okręgowego Związku Pły­
wackiego, od 1951 r. w Wiśle organizator imprez sporto­
wych, popularyzator sportu i turystyki.
1986: f  Jan Stefan Dworok, działacz wielu towarzystw, 
dokumentalista, autor kilku publikacji poświęconych 
dziejom Nowego Bytomia, i biografii „Karol Godula -  
pionier przemysłu cynkowego na Górnym Śląsku”.

06.12.:
1986: f  Henryk Borek, kierownik Zakładu Języka Pol­
skiego WSP w Opolu, przewodniczący Komisji Onoma- 
stycznej PAN; wśród 200 prac opublikował m.in. „Gór­
ny Śląsk w świetle nazw miejscowych”, „Język Adama 
Gdacjusza. Przyczynek do dziejów polszczyzny 
śląskiej”.

07.12.:
1861: uroczyste otwarcie Czytelni Ludowej w domu 
„Pod lwem” przy rynku. Pierwszym prezesem został 
burmistrz miasta — dr Ludwik Klucki.
1861: *  Herman Hinterstoisser, dr med., chirurg, 
początkowo w Wiedniu, dyrektor Szpitala Śląskiego 
w Cieszynie, przyczynił się do jego rozbudowy i powsta­
nia parku szpitalnego, autor wielu prac medycznych.

08.12.:
1886: zebranie założycielskie stowarzyszenia gimna­
zjalistów cieszyńskich „Jedność”, nawiązującego do 
istniejących wcześniej organizacji mających na celu 
„doskonalenie się w języku polskim”.

10.12.:
1911: *  Karol Faruga, pracownik administracyjny 
w Katowicach, żołnierz kampanii wrześniowej, dowód­
ca oddziału Batalionów Chłopskich „Czantoria”.

12.12.:
1886: *  Teofil Adamecki, ekonomista, dyrektor 
Szkoły Handlowej w Bielsku, prezes Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, I prezes Towarzystwa Zie­
mi Bielsko-Bialskiej.
1886: *  Ludwik Hieronim Morstin, pisał przede 
wszystkim dramaty („Szlakiem legionów”, „Obrona 
Ksantypy”, „Polacy nie gęsi”, „Burmistrz z Wielicz­
ki”), autor esejów, tłumacz, prezes Towarzystwa Mi­
łośników Teatru w Zakopanem, kierownik literacki tea­
trów w Katowicach i Krakowie.
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13.12.:
1936: uroczyste otwarcie zapory wodnej na Sole 
w Porąbce.

16.12.:
1561: *  Amandus Polanus, teolog kalwiński, wykła­
dowca na Morawach, rektor Uniwersytetu w Bazylei, 
autor rozprawy „Syntagma Thaeologiae Christianae". 
1861 : f  Karol Lipiński, skrzypek -  wirtuoz, kompozytor 
zwłaszcza utworów skrzypcowych (II koncert D-dur), 
odbył wiele podróży koncertowych po krajach Europy, 
w Piacenzie zmierzył się z Nikołajem Paganinim.

18.12.:
1911: *  prof, d r W iktor Wawrzyczek, chemik, na­
uczyciel w Liceach Ogólnokształcących, wykładowca 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie 
i Olsztynie, działacz w wielu organizacjach, autor sze­
regu prac naukowych i popularyzatorskich.

20 .12.:
1986: f  Anna Bystroń, nauczycielka w Międzyświe- 
ciu, Kostkowicach, Pogwizdowie, Haźlachu, działaczka 
PSL, Macierzy Szkolnej, PCK i ZNP.

22.12.:
1861: *  Zenon Przesmycki, redaktor kilku pism, m.in. 
„Chimery”, tłumacz 113 twórców literatury obcej, pu­
blicysta, domagał się wyższego poziomu krytyki literac­
kiej, ideolog piękna i kultu sztuki.
1986: f  H enryk Trzaskalik, technik górniczy, 
działacz Macierzy Szkolnej, „Siły”, Rodziny Opiekuń­
czej, PZKO, kronikarz Koła w Suchej Górnej, zbieracz 
folkloru, publicysta.

23.12.:
1886: *  Adam Kręglewski, inż., dyrektor techniczny 
Fabryki Parowozów w Zakładach Cegielskiego w Pozna­
niu, naczelny dyr. Państwowych Zakładów Inżynierii 
w Warszawie, konstruktor silników spalinowych, dopro­
wadził do uruchomienia produkcji „Polskiego Fiata”, 
motocykli „Sokół” ciągników „Ursus”.

24.12.:
1836: *  Adam Wiślicki, redaktor warszawskiego 
„Przeglądu Tygodniowego”, propagator idei pozytywi­
zmu i pracy organicznej, także redaktor „Podręcznej 
encyklopedii powszechnej”, edytor Wydawnictwa Dzieł 
Tanich.

26.12.:
1886: *  Stefan Wierczyński, bibliotekarz bibliotek we 
Lwowie, Poznaniu i Warszawie, prof, historii literatur 
zachodniosłowiańskich Uniwersytetu w Poznaniu, or­
ganizator „Bibliografii zawartości czasopism”, wydaw­
ca zabytków literatury średniowiecznej i klasyków pol­
skich.

27.12.:
1936: f  Krystyna Roy, współzałożycielka zakładów 
opiekuńczych dla dzieci i starców, diakonatu ewange­
lickiego „Vieroslava”, autorka wielu książek („Bez 
Boga na świecie”) i pieśni religijnych, redaktorka pi­
sma „Večernica”.
1936: f  Leon Jan Wyczółkowski, malarz, grafik, prof. 
ASP w Krakowie i Warszawie, malował obrazy histo­
ryczne, sceny rodzajowe, pejzaże -  zwłaszcza Tatr, za­
bytki, kwiaty; mistrz litografii polskiej (teki: Tatry, Hu­
culska, Stara Warszawa).

28.12.:
1811: *  Tytus Trzecieski, pionier i współtwórca (wspól­
nie z Ignacym Łukasiewiczem) polskiego kopalnictwa 
i przemysłu naftowego na terenie Galicji.
1886: f  Kazimierz Kantak, wielkopolski działacz naro­
dowy i społeczny, poseł do sejmu pruskiego, obrońca 
praw Polaków, miłośnik Tatr, członek honorowy TT, 
jego imię nosi wejście do Doliny Kościeliskiej -  Brama 
Kantaka.
1986: f  prof, d r Kazim ierz Popiołek, historyk, kie­
rownik Zakladu Historii Śląska Instytutu Historii PAN, 
dyrektor Śląskiego Instytutu Naukowego, profesor uni­
wersytetów we Wrocławiu i Krakowie, rektor Uniwersy­
tetu Śląskiego, publicysta.

29.12.:
1886: *  Stanisław Sojka, pedagog, nauczyciel w szko­
łach bialskich, działacz turystyczny oddziału PTT 
w Żywcu, założyciel i prezes Koła a następnie oddziału 
PTT w Białej.

31.12.:
1861: *  Włodzimierz Przerwa-Tetmajer, malarz, grafik, 
pisarz i publicysta, działacz niepodległościowy, poseł 
do parlamentu austriackiego, właściciel dworku w Bro- 
nowicach pod Krakowem.
1986: f  Olgierd Terlecki, prozaik, historyk, autor trylo­
gii: „Polskie drogi. Kierunek Casino”, „Pokonani”, 
„Przystanek Londyn”, także publikacji „Najkrótsza hi­
storia drugiej wojny światowej”.

DATY ROCZNE

1011:
•wojska cesarza Henryka II wraz z posiłkowymi od­
działami czeskimi Jaromira po raz drugi wkroczyły na 
Śląsk, niszcząc kraj Dziadoszan i Ślężan.

1211:
* *  Kazimierz I kujawsko-łęczycko-sieradzki, wzmocnił 
terytorium i znaczenie księstwa kujawskiego, z księż­
niczką opolską Eufrozyną doczekał syna Władysława 
Łokietka, króla Polski.
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• książę raciborskoopolski Mieszko Plątonogi na krót­
ko przed śmiercią opanował Kraków.
• książę Henryk Brodaty wydał pierwszy na Śląsku 
przywilej lokacyjny dla miasta Złotoryji; drugą lokację 
otrzymał Lwówek Śląski w 1217 r., na wzór którego 
założono miasto Cieszyn.

1311:
• rozpad księstwa wrocławskiego na trzy mniejsze księ­
stwa: wrocławskie, brzeskie i legnickie.

1561:
•  Krzysztof Lubieniecki sen., kaznodzieja ariański 
w Lewartowie, Lublinie i w Rakowie, polemista dyspu- 
tacji, uczestnik synodów.
•Marcin Helwig, śląski matematyk wydał w Nysie 
pierwszą całościową mapę Śląska.

1661:
f  Peeter Danckers de Rij, holenderski malarz nadwor­
ny króla Władysława IV, działał w Warszawie, Wilnie 
i Gdańsku, portrecista.
t  Henryk Schaeve, rektor gimnazjów w Szczecinie i To­
runiu, nowator systemu nauczania w oparciu o dzieła 
Jana A. Komeńskiego, Mikołaja Kopernika i Kartezju- 
sza, publicysta.
t  Samuel Twardowski, jeden z twórców literatury baro­
kowej w Polsce, tłumacz, panegirysta „ojczystego hero- 
icum”, w „Wojnie domowej” przedstawił czyny 
Władysława IV, Jana Kazimierza i kolejnych hetmanów.

>1661:
Jan Białobłocki, sekretarz królewski Władysława IV 
i Jana Kazimierza, wierszopis, panegirysta Jeremiego 
Wiśniowieckiego („Pochodnia wojennej sławy”).

1711:
•  ks.Tobiasz Schubert, nauczyciel szkoły ewangelic­
kiej w Cieszynie, pastor, członek konsystorza.
* *  Rudolf Bogumił Tschammer, adwokat, kasjer 
zboru ewangelickiego w Cieszynie, współtwórca i fun­
dator Biblioteki Zborowej, noszącej jego imię.
• powstało nowe kolegium i gimnazjum jezuickie w Opa­
wie: do rezydencji cieszyńskiej został skierowany ojciec 
jezuita Jan Tempes, który w krótkim czasie przystąpił do 
intensywnej misji nawracania mieszkańców południowej 
części księstwa cieszyńskiego na katobcyzm.

>1761:
t  ks. Samuel Ernest Tschepius, pastor w Królewcu, ze­
brał bogaty zbiór rękopisów i druków polsko- ewangelic­
kich, autor „Biblioteki pruskiej w języku polskim”, 
tłumacz literatury wyznaniowej.

1786:
t  Jan Jakub Kanter, właściciel księgarni i wypożyczalni 
książek w Królewcu, założyciel drukarni odlewni czcio­

nek i papierni w Kwidzynie, wydawca cennych dzieł, 
m.in. atlasu Polski i Litwy, polskiego kodeksu dyploma­
tycznego, dzieł o sztuce.
* księstwo żagańskie nabył książę kurlandzki Piotr 
Biron.
* w ciągu roku w wielu miejscach na Śląsku odnotowa­
no trzęsienia ziemi.

1811:
*  Jan  Cichy, nauczyciel w Goleszowie i Jaworzu, se­
kretarz gminy, kurator i organista zboru w Jaworzu, 
poseł Sejmu Krajowego.
*  ks. Andrzej Drózd, rodem z Cisownicy, pastor 
w Drogomyślu.
*  dr Ludwik Gitzler, prawnik, profesor prawa rzym­
skiego i kościelnego na Uniwersytecie Wrocławskim, 
kurator Towarzystwa Literacko-Słowiańskiego, opiekun 
studentów polskich.
*  ks. Juliusz Karol Prusse, pastor zboru w Miliczu, po­
tem w Wołczynie, dyrektor polskiego proseminarium, 
superintendent diecezji namysłowskiej, obrońca pol­
skich zborowników.
*  Leon Ulrich: popowstaniowy emigrant, zasłużył się 
w wiernym tłumaczeniu dramatów W. Szekspira.
* wielkie upały i susza na Śląsku; w okolicach 
Wrocławia przez Odrę można było przejechać wozem 
lub przejść pieszo.

1836:
t  ks. Jan Boguchwał Jursza, rodem z Cieszyna, pierw­
szy pastor zboru w Drogomyślu, 
f  Konstanty Wróblewski, pejzażysta, pozostawił szereg 
nastrojowych obrazów polskich gór, zwłaszcza Tatr 
i Beskidów Wschodnich.
* *  Leonard Marconi, prof, rysunku ornamentalnego 
na Wydziale Architektury Politechniki Lwowskiej, deko­
rator pałaców i gmachów we Lwowie i Warszawie.
*  Michał Elwiro Andriolli, rysownik „Kłosów” i „Tygo­
dnika Ilustrowanego”, ilustrował zwłaszcza literaturę 
piękną.
*  d r Fryderyk Bayer, aptekarz we Frysztacie, kroni­
karz miasta, dokonał rozbioru wód darkowskich.
*  Melecjusz Dutkiewicz, pionier fotografii górskiej 
w Karpatach, także światłodruku i przemysłu fotoche­
micznego w Warszawie.
*  Józef Londzin, zbieracz melodii ludowych z okolic 
Zabrzegu.
*  Wincenty Ludwik Norblin, właściciel fabryki pla­
terów w Warszawie, prezes Kolegium Parafii Kościoła 
Reformowanego, kolekcjoner dzieł malarstwa polskie­
go przekazanych Towarzystwu Zachęty Sztuk Pięk­
nych.
*  Józef Sucheni, konstruktor i producent wysokiej ja­
kości pługów, także innych maszyn rolniczych w Gi­
dlach.
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*  Daniel Szendzielorz, działacz oświatowy w Michałko- 
wicach, poeta ludowy, pisał wiersze i sztuki, które za­
mieszczał w prasie śląskiej („Katolik”, „Gazeta Górno­
śląska”), współwydawca „Kalendarza Ludowego”.
*  Bronisław Żochowski Brodzie, architekt działający 
głównie w Warszawie, projektant pomnika Fryderyka 
Chopina. Zmarł w 1911 r.
* przy Uniwersytecie Wrocławskim zawiązało się To­
warzystwo Literacko-Slowiańskie, będące podporą dla 
studentów ze Śląska, Polski i Czech, zlikwidowane 
w 1886 r. nakazem ministra oświaty.

1861:
*  Jerzy  Boruta, gospodarz bobrecki, członek Rady 
Gminnej, prezbiter Zboru Ewangelickiego, członek in­
stytucji bankowych w Cieszynie, bibliofil, miłośnik łaci­
ny, filantrop.
*  Czesław Domaniewski, architekt kolei wiedeńsko- 
-warszawskiej, autor przebudów dworców kolejowych, 
projektant wielu obiektów użyteczności publicznej 
w Warszawie. Zmarł w 1936 r.
* w gimnazjum katolickim w Cieszynie powstało 
uczniowskie Towarzystwo Narodowe.
* likwidacja gubernium śląsko-morawskiego, utworze­
nie gubernii Śląska Austriackiego z siedzibą w Opawie, 
w skład której wchodził także Śląsk Cieszyński.

1886:
f  Teodor Teofil Matecki, inicjator i założyciel Towarzy­
stwa Literacko-Słowiańskiego we Wrocławiu, poznański 
lekarz społecznik, działacz konspiracyjny, autor wielu 
prac, m.in. „Słownictwa chemicznego polskiego”.
*  Roman Feliński, architekt, urbanista, odbudował 
wiele gmachów na Dolnym Śląsku, projektant Cmenta­
rzy Wojennych, publicysta („Budowa miast”, „Miasta, 
wsie, uzdrowiska w sieci osiedleńczej kraju").
*  Franciszek Fołtyn, wadowicki księgarz i wydawca li­
teratury popularnej dla ludu i młodzieży, czasopisma 
„Czartak” i utworów poetyckich tej grupy.
*  Mieczysław Jarosz, adwokat, działacz PPSD i red. 
„Górnika” w Morawskiej Ostrawie, członek Głównego 
Komitetu Plebiscytowego w Cieszynie, wiceprokurator 
w Warszawie.
*  Jerzy Kossak, kontynuator rodzinnych tradycji ma­
larskich, tworzył obrazy scen historycznych czasów na­
poleońskich i II wojny światowej, ilustrator legend sta- 
rogermańskich i celtyckich.
*  Ernst May, architekt i urbanista niemiecki, inicjator 
rozbudowy miast metodą satelitów, zwłaszcza 
Wrocławia i innych miast na Dolnym Śląsku, także 
w ZSRR, w Nairobi w Afryce.
*  Karol Prochaska (IV), ostatni z rodu cieszyńskich 
poligrafów i właścicieli drukarni w Cieszynie.
*  Stanisław Rymar, działacz Stronnictwa Demokratycz- 
no-Narodowego i Ligi Narodowej, redaktor pism,

członek Zarządu Głównego Towarzystwa Szkół Ludo­
wych.
*  Jan  Szajter, mgr filologii niemieckiej i klasycznej, 
dyrektor pierwszego polskiego gimnazjum w Bielsku, 
wiceburmistrz miasta, po 1945 r. nauczyciel gimnazjal­
ny w Cieszynie.
4e Stanisław Życieński Zadora, architekt ogrodów, autor 
przebudów wielu parków na terenie Polski m.in. 
w Białymstoku, Płocku, Sandomierzu, Warszawie.
* w Warszawie zawiązał się podziemny Uniwersytet 
Latający.

1911:
f  Henryk Dietel, założyciel przędzalni wełny czesanko­
wej w Sosnowcu, wielkiej miary filantrop, ufundował 
kościół ewangelicki, szkołę podstawową i gimnazjum, 
protektor ewangelików w Zagłębiu, 
f  Aleksander Ginsberg, inż., założyciel pierwszej w Pol­
sce wytwórni przyrządów optycznych w Warszawie, 
producent wysokiej jakości obiektywów i aparatów foto­
graficznych.
*  Alojzy Maroszczyk, zasłużony nauczyciel, inspira­
tor życia kulturalnego Polaków w Rychwałdzie, 
działacz PZKO.
*  Leon Michalski, prof, na Wydziale Grafiki ASP 
w Warszawie, twórca polichromii zabytkowych kamie­
nic w Warszawie i Lublinie, uprawiał głównie malar­
stwo sztalugowe i litografię.
*  Józef Skrzek nauczyciel w Brzezinach Śląskich i Pie­
cach pod Rybnikiem, wykładowca Uniwersytetu Ludo­
wego w Nierodzimiu, członek podziemia SZP i ZWZ.
*  Józef Wantuła, wybitny animator życia kulturalne­
go i sportu, przyczynił się do wybudowania skoczni nar­
ciarskiej w Nydku, działacz PZKO, popularyzator pol­
skiej kultury muzycznej na Zaolziu.
*  Ferdynand Żyła, bankowiec, działacz konspiracyjny 
AK w Warszawie, organizator akcji przejęcia transportu 
pieniędzy, dyrektor banków w Płocku i Warszawie.

1936:
t  Józef Jurczyk, księgarz w Bytomiu, Cieszynie, Białej, 
wydawca serii „Pieśni Polaka" (3 tomów), „Nasz lud” 
(10 tomów).
f  ks. Jan  Olszar, wikariusz w Parafii Ewangelickiej 
w Cieszynie, odkrywca ekslibrisu ks. J. Trzanowskiego, 
duszpasterz w Inglis Maintoba (Kanada), kapelan Woj­
ska Polskiego, autor dziennika, 
f  Henryk Suchowiak, inż. mechanik, dyrektor 
zakładów Hipolita Cegielskiego w Poznaniu, konstruk­
tor maszyn rolniczych (pług pięcioskibowy, koparki do 
ziemniaków, mlocarnie).
f  Ellen Sofia Wester, popularyzatorka i tłumaczka 
czołowych pisarzy polskich w Szwecji (Z. Kossak-Szat- 
kowskiej, J.I. Kraszewskiego, E. Orzeszkowej, W. Rey­
monta, H. Sienkiewicza, S. Żeromskiego i in.).
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*  Agnieszka Osiecka, poetka, współtwórczyni Studenc­
kiego Teatru Satyryków w Warszawie, autorka nie­
spełna 2000 piosenek, zbiorów wierszy i kilku utworów 
prozatorskich („Szpetni czterdziestoletni”).

1961:
f  Paweł Brzeżek, gospodarz w Gutach, ofiarny dzia­
łacz społeczny w pożarnictwie, Kółku Rolniczym, Ma­
cierzy Szkolnej, PZKO, bibliofil i prelegent, 
f  inż. Jan  Gustaw Grycz, nadzorował budowy kolei 
w Rosji i w Polsce, właściciel firmy robót inżynieryj­
nych „Fundament” w Pszczynie, 
f  ks. Kazimierz Lagosz, budowniczy kościołów w Gali­
cji, od 1945 r. wikariusz generalny ordynariatu archi­
diecezji wrocławskiej, organizator polskiego życia reli­
gijnego na Dolnym Śląsku, przyczyni! się do odbudowy 
wielu kościołów, w tym Katedry Wrocławskiej, 
f  Hipolit Rutkowski, architekt współautor konkursowe­
go projektu gmachu Urzędu Wojewódzkiego i Sejmu 
Śląskiego w Katowicach i innych na terenie Polski, 
t  Tadeusz Zelenay, poeta, dyrektor Teatru Młodego Wi­
dza we Wrocławiu, autor liryków, nowel i artykułów, 
wśród nich poematu „Pochwała Wrocławia”.

1986:
f  Ja n  Baron, nauczyciel w Suchej Górnej, ofiarny 
działacz PZKO.
f  Stanisław Bąk, dialektolog, prof. Uniwersytetu 
Wrocławskiego i WSP w Opolu, autor prac: „Gwary lu­

dowe na Dolnym Śląsku”, „Mowa polska na Śląsku”, 
odkrywca pieśniarza ludowego Józefa Kurzawy, 
t  Piotr Biegański, architekt, współtwórca wnętrz pol­
skich okrętów flagowych, projektant odbudowy Warsza­
wy zwłaszcza pałaców historycznych (Teatr Wielki, 
pałac Staszica), publicysta.
t  Jerzy Boroń, rzeźbiarz, kierownik pracowni rzeźby 
architektonicznej, dziekan i prorektor Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych we Wrocławiu, twórca 
rzeźb korelujących z architekturą, 
f  Andrzej Pawłowski, założyciel Stowarzyszenia Projek­
tantów Form Przemysłowych, wiceprezydent Międzyna­
rodowej Rady Stowarzyszeń Wzornictwa Przemysłowe­
go, dziekan ASP w Krakowie, twórca ruchomych obra­
zów świetlnych.
f  Fryderyk Tomczyk, pedagog, działacz harcerski, 
członek Komendy Hufca w Pszczynie, instruktor kur­
sów harcerskich w Górkach Wielkich, kursów żeglar­
skich, uczestnik rejsu Gdynia—Chicago, 
f  Leopold W ałoszek, pedagog, nauczyciel Technikum 
Maszynowego w Karwinie, autor podręczników i arty­
kułów popularnonaukowych, działacz PZKO. 
f  dr Olga Maria Zarzycka-Ręgorowicz, pedagog, redak­
torka „Powstańca”, działaczka Towarzystwa Polek 
i prelegentka Polskiego Radia w Katowicach, uczyła 
w Poznaniu, Katowicach, Warszawie, Rembertowie.

OBJAŚNIENIE ZASTOSOWANYCH ZNAKÓW

*  f  — urodził się, zmarł w podanym roku
* *  f f  — urodził się, zmarł około tego roku
< -  urodził się, zmarł przed lub po podanym roku
* f  /  — urodził się, zmarł w podanym przedziale dat
• -  wydarzenie, które miało miejsce w podanym wyżej roku
wytłuszczone im iona i nazwiska -  postać pochodząca lub związana ze Śląskiem Cieszyńskim

Zestawił: WŁADYSŁAW SOSNA
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125 LAT DZIAŁALNOŚCI 
MACIERZY ZIEMI CIESZYŃSKIEJ
29 maja 2010 r. widownię Teatru im. Adama Mickiewicza w Cieszy­

nie zapełnili członkowie oraz sympatycy Macierzy Ziemi Cieszyńskiej. 
Przybyli z wielu miejscowości Polski, w których działają aktywne koła 
Macierzy, przybyli by uczestniczyć w Koncercie Jubileuszowym z oka­
zji 125-lecia chlubnej działalności swej organizacji, wielce zasłużonej 
dla nadolziańskiego regionu.

W okolicznościowym wystąpieniu Mariusz Makowski — do 28 
maja br. prezes Zarządu Głównego — w barwny sposób zobrazował 
historię, dokonania oraz najbliższe cele Macierzy Ziemi Cieszyńskiej.

ZAŁOŻENIE
Skrom ne i trudne były początki M acierzy i działalność jej prekursora  

— Pawła Stalm acha — w ielkiego syn a  śląskiej ziem i. Główny ce l, jaki sob ie  
Stalm ach założył, wyrażał s ię  w  haśle „narodow ość i oświata". Narodo­
wość bez oświaty — pisał Stalm ach — nie może się rozwijać i żyć; oświa­
ta je s t tylko możliwą w narodowe) mowie i musi służyć dla dobra naro­
du. Lud bez oświaty w duchu narodowym, musi zginąć. Potrafił 
Stalm ach sw e  idee ubierać w  czyn  z żelazną konsekwencją, a co  nie mniej 
w ażne, skupił wokół sw ych  idei setki żarliwych działaczy, sw oich  n astęp ­
ców, oddanych polskiej sprawie.

Jed n ą  z bolączek  trawiących cieszyńsk ich  Polaków był brak polskiej 
inteligencji, a przede w szystkim  polsk iego nauczyciela i szkoły. Zaradzić 
tem u zam ierzał Stalm ach poprzez utworzenie stow arzyszenia, zbiera­

ją ceg o  fundusze na założenie p ierw szego  polskiego gim nazjum  w  C ieszy­
nie. Stalmach wypracował statut mającego powstać nowego towarzy­
stwa — w spom inał ks. Jan Sikora — któremu dał nazwę Macierz Szkolna 
dla Księstwa Cieszyńskiego. W dniu 9 listopada 1885 r. zwołał, oprócz 
mnie, dziesięciu zaufanych mężów do siebie, przedłożył statut Macierzy 
Szkolnej i przedstawił cel i potrzebę tego towarzystwa, po czym z wiel-
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Kim zadowoleniem uchwalono założenie Macierzy Szkolnej. Dzień 9 li­
stopada 1885 r. był dniem urodzin naszej Macierzy Szkolnej, która 
z maleńkiego szczepu rozrosła się w potężne drzewo i nie tylko nad 
gimnazjum, ale nad całym szkolnictwem śląskim roztoczyła swą opiekę 
i to szkolnictwo do tak wysokiego doprowadziła poziomu, że może ono 
posłużyć za wzór dla całej Polski.

Pierw szy okres działania M acierzy nastawiony był w ięc  na budow ę od 
podstaw  polskiej ośw iaty  na ziem i od w ieków opanowanej i germ anizowa- 
nęj przez austriacką adm inistrację. J eszcze  na p ierw szym  zebraniu założy­
cielskim  je g o  uczestn icy  zebrali m iędzy sob ą  kwotę p ięciu  złotych reń­
skich. Od teg o  s ię  zaczęło. Od czasów założenia Macierzy szkolnej — 
pisał ks. Em anuel Grim — tego Benjamínka, ja k  ją  Stalmach nazywał, 

jedynym  jego  życzeniem było: doczekać się chwili otwarcia polskiego 
gimnazjum i dlatego pracował ze zdwojoną siłą, by ja k  najwięcej po­
mnażać fundusz Macierzy. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Sze­
roką falą napłynęła p om oc ze  w szystkich  dzielnic Polski. Ignacy Bagieński 
z O dessy  darował 10.000 rubli, Towarzystwo Biblioteki Polskiej w  Rumunii 
1.711 złotych, Piotr Kmita z W arszawy zapisał połow ę sw ego  sporego  
majątku. Po pokonaniu wielu przeszkód i oporów m ogło n areszcie pow stać  
Polskie Gimnazjum. P ierw szych uczniów  przyjęło w  październiku 1895  
roku. Paweł Stalm ach nie doczekał n iestety  spełn ienia  sw ego  życiow ego  
m arzenia.

Dzięki poparciu  wielkich m ecen a só w  ja k  Antoni O suchow ski czy  Hen­
ryk S ienkiew icz, M acierz Szkolna otwierała sw e kolejne placówki: w  1900  
roku polską Szkołę Ludową w  Cieszynie; w  1904 r. ochronkę w  Michałko- 
w icach  i Szkołę Ludową w  Polskiej Ostrawie; w  1905 r. Szkoły Ludo­
w e w  Lutyni Niem ieckiej i D ziećm orow icach oraz ochronkę w  Dąbrowęj; 
w  1906 r. szkołę w  B ogum inie — Dworcu i ochronkę w  Rychwałdzie; 
w  1907 r. ochronkę w  Polskiej Ostrawie; w 1908 r. polskie Sem inarium  
N auczycielskie w  Bobrku przy C ieszynie i p ierw szą polską ochronkę, 
szkołę w  G ruszowie oraz ochronki w  Bogum inie-Dworcu i Polskiej Ostra­
wie; w  1909 r. Szkoły W ydziałowe w  C ieszynie i Dąbrowęj, Ludowe w  Koń­
czycach  M ałych i Toszonow icach Górnych, ochronkę w  G ruszow ie, uzu­
pełniające kursy dla dziew cząt w  Cieszynie oraz gim nazjum  realne im. 
Juliusza Słow ackiego w  Orłowęj; w  1910 r. w  C ieszynie Uzupełniającą  
Szkołę Przem ysłow ą, szkoły w  Pietw ałdzie i Polskiej O straw ie, ochronki 
w  K ończycach Małych i N iem ieckiej Lutyni. Im ponujący to dorobek  M acie­
rzy w  p ierw szym  25-leciu jej istnienia!

J ed n o cześn ie , na podstaw ie zm ienionego w  1907 roku statutu tow a­
rzystw a p oczę ły  pow staw ać liczne koła M acierzy Szkolnej, które na miej­
scu  nie tylko opiekow ały s ię  szkołam i, lecz na szeroką skalę prowadziły po­
zaszkolną p racę ośw iatow ą poprzez zakładanie bibliotek, urządzanie 
odczytów , przedstaw ień  teatralnych, koncertów  itp. G dy w  1908 roku było
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zaledw ie 26  Ról z 2 .6 0 0  członkam i, to w  1914  roku 71 kół liczyło ponad  
5 .1 0 0  członków . Na ce le  M acierzy przekazali oni ogrom ną kw otę, ponad 2 
m iliony koron.

I WOJNA ŚWIATOWA I 20-LECIE
I wojna św iatow a przerwała pom yślny rozwój szkolnictw a M acierzy, 

ch oć w  tym  trudnym  okresie zdołała ona utrzym ać swój stan  posiadania. 
Poważnym zagrożen iem  okazał s ię  w  tym  okresie brak funduszów , lecz na 
apel M acierzy z m aterialną p om ocą  pośp ieszyło  całe polskie sp o łeczeń ­
stw o na Śląsku. N ajwiększym  je d n a k  skarbem  M acierzy była zdecydow ana  
postaw a uśw iadom ionej narodowo sp o łeczn ości polskiej Ziemi Cieszyń­
skiej, czego  dow ód złożyła p od czas pam iętnych w ydarzeń 1918 roku. 
W spom nieć tu należy o pow staniu w  sierpniu 1914 r. Legionu Śląskiego, 
który w szed ł w  skład legionów  P iłsudskiego, czy  też bezkrw aw e przejęcie  
w ładzy przez polskich oficerów  w  C ieszynie w  nocy z 31 października na 1 
listopada 1918 r., d ziesięć  dni przed  tym  nim  nastąpiło to na innych zie­
m iach polskich!

Podział Śląska C ieszyńskiego w  1920 roku pom ięd zy  Polskę i Cze­
chosłow ację podzielił także i M acierz na dwa odrębne tow arzystw a.

Macierz Szkolna w  polskiej cz ę śc i Śląska C ieszyńskiego podążyła in­
nym  torem . Państw o Polskie przejęło od M acierzy b ogatą s ie ć  szkolną, 
m ogła w ięc s ię  skupić na organizowaniu kół i ich działalności oświatowej. 
Gdy w  1922 roku działało zaledw ie 20 kół, to w  1939 roku ich liczba  
doszła do 100. Od tego  czasu  datuje s ię  stała opieka i p om oc dla Polaków  
na Zaolziu. Skrystalizowały się  w ted y  także nowe formy pracy w  kołach: 
św ietlice, kółka sam okszta łcen iow e, teatr ludowy, czyteln ictw o, akcja od­
czytowa. Zarząd Główny założył dużą bibliotekę centralną, poradnię tea ­
tralną i istniejącą po dziś dzień kostium erię. W ybudowano też D om y Ludo­
w e w  Pogw izdow ie i M nisztwie.

II WOJNA ŚWIATOWA I OKRES WŁADZY LUDOWEJ
Krwawe lata II wojny światowej zn iw eczyły  w ieloletni dorobek  wielu  

członków i pracow ników M acierzy, których w iele zginęło w  w ięzieniach  
i obozach koncentracyjnych.

Na pow ojenną sytuację M acierzy rzutowała polityka kulturalna PRL, 
ograniczająca w  każdym  obszarze sp o łeczn e  inicjatywy. W ładza ludowa  
dążyła do rozwiązania przedw ojennych stow arzyszeń i przejęcia ich m a­

jątku. Tak też stało  s ię  z M acierzą. Na szczęśc ie  tylko częściow o. W maju 
1945 r. M acierz wznow iła działalność w  59  kołach, co  stało  s ię  drzazgą
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w  oku władz. O graniczano ich aktyw ność, tak  iż w  1949 r. doszło do zaw ie­
szen ia  działalności M acierzy. J ed n a k  Zarząd Główny nigdy nie uległ roz­
wiązaniu i działał niejako w  ukryciu... m acierzow ej K ostium erii. Tak prze­
trwał do odwilży w  1956 r. W 1957  r. zm ieniono nazw ę stow arzyszenia na 
M acierz Ziemi Cieszyńskiej, zm ieniono statut i rozpoczęto  pow olną odbudo­
w ę stow arzyszenia. O żywić m ia ły ją  uroczyste obchody 80-lecia w  1965 r.

NOWE OBLICZE MACIERZY
Po raz kolejny jed n a k  M acierz pokazała sw ą żyw otną siłę. Pom im o  

prób jej un icestw ien ia  i decyzji o likwidacji, w  1970 roku, po ożywionej 
dyskusji nad przyszłością towarzystw a, zreorganizowano j e  i uchwalono  
nowy statut. Działalność M acierzy Ziemi Cieszyńskiej — Towarzystwa 
Miłośników Regionu zaczęła  się  rozwijać w  trzech kierunkach: popularno­
naukowym , artystyczno-im prezow ym  i propagandow o-w ydaw niczym . Do­
puszczono m ożliw ość tw orzenia kół poza ziem ią cieszyńską. Dzięki tem u  
pow stały Koła w  K atowicach, Krakowie, O lsztynie, W arszawie i Wrocławiu. 
Poczęła rosnąć liczba członków Macierzy: ze 183 w  1978 roku, 772  w  1980  
po 1026 w  chwili obecnej. O dzyskano i w yrem ontow ano D om  M acierzy  
w  Cieszynie, gdzie przy Zarządzie Głównym działa kostium eria. Grom adzo­
ne przez w iele  lat przez M acierz zbiory Biblioteki M acierzy oraz Centrum  
W iedzy o Regionie przekazane zostały  Książnicy Cieszyńskiej w  Cieszynie  
i Książnicy Beskidzkiej w  Bielsku-Białej. Ożywioną działalność prowadziły 
i prowadzą: Sekcja Plastyków Am atorów, Sekcja Ochrony Zabytków, Klub 
Seniora, Klub Literacki „Nadolzie", Cieszyński Klub H obbystów , Koło Prze­
wodników Beskidzkich PTTK czy  też Bractwo K sięstw a C ieszyńskiego. Po­
jaw iły się p ierw sze w ydaw nictw a, z Kalendarzem  C ieszyńskim  na czele. 
Na sw ym  koncie m a ich ju ż  M acierz w  chwili obecnej 206 . Dużą w agę  
przywiązuje M acierz do organizowania sesji naukowych i popularno-nauko­
w ych, z których m ateriały ukazują się  drukiem . Od paru lat realizuje Ma­
cierz program  edukacji regionalnej, m ający za swój ce l ja k  najszersze upo­
w szech n ien ie  w iedzy o geografii, przyrodzie, historii, kulturze materialnej 
i niem aterialnej Śląska C ieszyńskiego, przede w szystkim  w śród  uczniów  
i nauczycieli po obu brzegach Olzy.

Dzisiaj M acierz Ziemi Cieszyńskiej liczy 1026 członków skupionych  
w  27 kołach terenow ych. D w anaście kół, grupujących 4 8 3  członków, działa 
w  m ieśc ie  Cieszynie:

1. Koło nr 1 — Centrum  — p rezes Karol Kąjzer,
2. Koło nr 2 — Mały Jaw orow y — Eugeniusz Raabe,
3. Koło nr 3  — Zespół Szkół Ekonom iczno G astronom icznych im. MZG —

Regina Kapała,
4 . Koło nr 4  — Przewodników PTTK — Ryszard Syrokosz,
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5. Koło nr 5  — I LO im. A. O suchow skiego — Janusz Łukomski-Prąjzner,
6. Koło nr 6  — „U zduna” tradycji stroju cieszyńsk iego  — J ó z e f  Swakoń,
7. Koło nr 7 — Szkoła Organizacji i Zarządzania — Agnieszka Rybarska,
8. Koło C ieszyn — M nisztwo — Halina Sajdok-Żyła,
9. Klub Literacki „N adolzie” — Jolanta Skóra,

10. C ieszyński Klub H obbystów  — Stefan Król,
11. Bractwo K sięstw a C ieszyńskiego — L eszek  Lipsa,
12. C ieszyński Ród z G ołęszyc — Robert Kania.

D ziesięć kół działa na Śląsku Cieszyńskim :
1. Koło w  D rogom yślu — Jan Szeruda,
2. Koło w  G rodźcu Śląskim  — Edward Cichy,
3. Koło w  Górkach Wielkich — Andrzej Majchrzak,
4. Koło w  Istebnej im. Karola Szm eka — Michał Kawulok,
5. Koło w  Jaw orzynce-Zapasiekach — Czesław M uszalik,
6. Koło w  K aczycach — Zespół Szkół im. M acierz Szkolnej dla Ks. Cie­

szyńsk iego  — Janusz Sikora,
7. Koło w  Pogw izdow ie — Anna Kałuża,
8. Koło w  Strum ieniu — Anastazja Żur,
9. Koło w  Zabrzegu — Zespół Szkół im. Ks. Józefa  Londzina — Renata 

Kopeć,
10. Koło w  Zebrzydow icach — H elena Bartoszek.

Pięć kół skupia cieszynian  w  kilku m iejscach kraju:
1. Koło w  G liw icach przy P olitechnice Śląskiej — prof. Jan  Kubik,
2. Koło w  Krakowie — Barbara Krop,
3. Koło Warmińsko-Mazurskie w  Olsztynie (107 członków) — Andrzej Faruga,
4. Koło w  W arszawie — Aleksandra Bernacka-Frankowska,
5. Koło w e W rocławiu — F ranciszek  Dyrda.

Oprócz Kół przy Zarządzie G łównym  działa:
1. Fundusz Stypendialny Śląska C ieszyńskiego — pod kierow nictw em  Mar­

ty  Kawulok,
2. Rada O św iatow a Śląska C ieszyńskiego — Stanisław Kubicius.

Wielu sym patyków  M acierz posiada poza granicam i kraju, przede 
w szystkim  na Zaolziu, ale też w  w ielu  krajach europejskich, a nawet w  Au­
stralii. Do najnow szych p rzedsięw zięć M acierzy należy utw orzenie Fundu­
szu  Stypendialnego Śląska C ieszyńskiego w spierającego finansow ą po­
m ocą  ubogą i zdolną m łodzież, czy m  nawiązuje do sw ych  starych tradycji. 
Sukcesem  zw ieńczony został także, przeprowadzony w spólnie z Centrum  
Pedagogicznym  dla Polskiego Szkolnictwa N arodow ościow ego w  Czeskim  
Cieszynie, program  edukacji regionalnej dla polskich i czesk ich  nauczycieli 
pn. „Śląsk C ieszyński — m ała ojczyzna w  Europie”, finansow any w spólnie  
z Unią Europejską. I tak  dzień w sp ółczesn y  wpisuje s ię  w  b ogate m acie­
rzowe dziedzictw o, przyczyniając s ię  jed n o cześn ie  do kształtu społeczno- 
-kulturalnego oblicza m ałego skrawka Europy — Ziemi Cieszyńskiej.
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Na scenę teatru zaproszone zostały osoby, którym Zarząd Główny Macierzy Ziemi Cieszyńskiej przyznał „Medale 
Pawła Stalmacha”. Prezes ZG MZC Mariusz Makowski odczytał wyróżnionych

ODZNACZENIA, WYRÓŻNIENIA
W cz ę śc i uroczystej III w alnego zgrom adzenia zw yczajnego Ruchu  

Stow arzyszeń  Regionalnych R zeczypospolitej Polskiej, jak ie 29 maja 
2010 r. odbyło s ię  w  W arszawie, m in ister kultury i dziedzictw a narodow e­
go na ręce delegacji MZG przekazał Srebrny Medal „Zasłużony Kulturze — 
Gloria Artis, którym  odznaczona została  Macierz Ziemi Cieszyńskiej — To­
w arzystw o M iłośników Regionu.

Na tym  sam ym  zgrom adzeniu  m edale „Zasłużony dla Kultury Pol­
skiej" otrzymali cieszyniacy: L eszek  G ańczarczyk, K rzysztof N eścior oraz 
Jerzy  Wałga.

Obradujący 28 maja 2010 r. Walny Zjazd D elegatów  M acierzy Ziemi 
Cieszyńskiej, uchwalił przyznanie godności Członka H onorow ego [jest to  
najw yższe w yróżnienie MZG), które otrzymali: W ładysław Duda (Warsza­
wa), Edward Figna (Cieszyn), Piotr M ajeranowski (Istebna), Halina Miła 
(Strum ień), W ładysław Orszulik (Cieszyn), W ładysław Sacha (Olsztyn), Zyg­
m unt Stopa (PZKO Gz. Cieszyn), oraz Anna W ięzik (Cieszyn).

„Medal Pawła Stalm acha” decyzją  Zarządu G łów nego M acierzy Ziemi 
C ieszyńskiej, otrzymali: Towarzystwo Miłośników Ziemi Działdowskiej
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Specjalnymi wyróżnieniami za wyjątko­
wą działalność w macierzystych kołach 
MZC uhonorowano Halinę Sajdok-Zyła 
z Cieszyna-Mnisztwa oraz prof. Janusza 

Guziura z Olsztyna

(Działdowo), Karol Bojda (Cieszyn), Michał Bożek. (Ustroń), Małgorzata 
Brodniewicz (Cieszyn), Jan Branny (prezes ZG M acierz Szkolnej w  Repu­
blice Czeskiej), Karol Kajzer (Cieszyn), Anna Kałuża (Pogwizdów), Sta­
nisław Kawęcki (Cieszyn), Halina Sąjdok-Żyła (Gieszyn-M nisztwo), Teresa  
W aszut (Gisownica), Anastazja Żur (Strumień).

Specjalne wyróżnienia za wyjątkow e zaangażow anie w  działalność m a­
cierzystych  kół M acierzy Ziemi C ieszyńskiej, otrzymali Halina Sąjdok-Żyła 
oraz prof. Jan usz Guziur (Olsztyn).

ZARZĄD GŁÓWNY MACIERZY ZIEMI CIESZYŃSKIEJ
31 m aja ukonstytuował s ię  Zarząd Główny M acierzy Ziemi Cieszyń­

skiej wybrany na Walnym Zjeździe D elegatów  w  dniu 28  maja 2010 r.
ZARZĄD GŁÓWNY:
Prezes — Marta Kawulok, w icep rezes — Mariusz Makowski, w icepre­

zesi: ds. w ydaw niczych — Karol Franek, ds. organizacyjno-gospodarczych  
— Jerzy Wałga, ds. edukacji regionalnej, szkolnictwa i m łodzieży — Jadw i­
ga W ąsowicz, sekretarz — J ó z e f  Kląjsek, skarbnik — Grażyna Tom ecka, 
członkowie prezydium  — Bronisław Brudny (ds. łączności z kołami), Euge-
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Prezydium Walnego Zjazdu Delegatów. Siedzą od lewej: Regina Kupała, prof. Janusz Guziur oraz Janusz Ma­
kowski. Przemawia przedstawiciel PZKO Zygmunt Stopa

I niusz Lorek, W ładysław Orszulik, Halina Sąjdok-Żyła, członkow ie p lenum  
— Edward Cichy, H enryk Franek, Michał Kawulok, Regina Kapała, Sta­
nisław  Kubicjus, J ó z e f  U rbańczyk oraz Zdzisław W yleżuch.

GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA:
Przew odniczący — Bronisław Franek, sekretarz — Stefan Król, członko­

w ie — Halina Kożusznik, Janusz Łukomski-Prąjzner oraz Leopold Łukosz.
SĄD KOLEŻEŃSKI ukonstytuow ał się  w  dniu 21 czerw ca 2010 r. 

w  składzie: przew odniczący  M ateusz Czupryna, członkow ie Edward Figna, 
B ogusław  Francuz, L eszek  G ańczarczyk oraz H onorata Kuś.

Moment podejmowania uchwały o przyznaniu godności „Członka Honorowego” MZC. Zdjęcia Edward Figna
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RUDOLF MIZIA

Z DZIEJÓW HAZLACHA
(Fragmenty monografii autorstwa Jana Kuli)

Na podstawie zachowanych źródei historycznych z bardzo skąpy­
mi wzmiankami o naszej wsi dowiadujemy się, że Haźlach istniał już na 
przełomie XIII i XIV wieku, bowiem nazwa figuruje w rachunku tzw. 
świętopietrza biskupa wrocławskiego z 1305 roku, w którym podany 
jest spis Śląska Cieszyńskiego z racji zaległości w płaceniu podatku ko­
ścielnego. Można zatem przyjąć, że nasza wioska istniała już co naj­
mniej pół wieku przed rokiem 1305 i obejmowała obszar 20 łanów. Zo­
stała założona „na surowym pniu”, tzn. na terenie co dopiero 
wykarczowanego zalesienia.

W ieś na długo zachow ała charakter osady puszczańskiej. Posiadała  
bogate zasoby w ody pow ierzchow nej w  postaci cieków w odnych, potoków  
oraz staw ów  rybnych. Te ostatn ie zakładane przez ludność osiadłą zostały  
w  wielkiej m ierze zlikwidowane, gdy w e w si zaznaczył s ię  ju ż  „głód ziem i” 
wraz ze w zrostem  liczby m ieszkańców . Pozostały je s z c z e  po niektórych  
staw ach m asyw n e resztki grobli.

W roku 1447 był w e wsi kościół drewniany i sam odzielna parafia, do 
której należały też w ieś Rudnik i folwark Parchów. W w ieży  kościoła był 
(i j e s t  je sz c z e  dzisiaj) dzw on z datą: rok 1409. Data ta  uratowała ju ż dwa  
razy od zarekwirowania na ce le  dozbrojenia obcych armii w  2 wojnach  
światowych.

W izytacje kościelne w e w si Haźlach m iały m iejsce w  latach 1652, 
1679, 1687 i 1688. W roku 1679 kościół w izytował dziekan cieszyńsk i Alek­
sander Klaybor i w  protokole zapisał: Kościół pw. św. Bartłomieja Apo­
stoła Jest drewniany. W niedzielę po św. Bartłomieju obchodzi się Kier­
masz. Brak Konfesjonału, chorągwi. Dochody czerpie się ze zbiórek 
(„mieszka”), legatów i dzwonienia przy pogrzebach. Do proboszcza na­
leży kawał gruntu ornego, łąki, ogród i 3 stawy. 20 siedloków dostarcza 
pszenicę i owies, a 16 zagrodników i 12 chałupników płaci po 1 groszu. 
Z kolei w  roku 1688 wizytował kościół archidiakon opolski Marcin Teofil
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Stephetins. J a k  w ynika z je g o  zapisków , n abożeństw a odbyw ały się  tylko 
co  3 tygodnie. Kazania w ygłaszano w  język u  polskim . Praktykujących kato­
lików było 2 2 0  osób , protestanci udawali s ię  na nabożeństw a do lasów. 
P roboszczem  był ks. Szym on J . Faulinus rodem  z Raciborskiego. Nawrócił 
na wiarę katolicką ok. 200  osób  — z czego  m ożna w nioskow ać, że  za je g o  
poprzednika Haźlach był w ioską praw ie w  całości ew angelicką.

Ze sp isanych protokołów pow izytacyjnych dowiadujem y się , że w  Haź­
lachu była szkoła nowa (parafialna), w  krótej n auczycielem  był W alenty  
M oskwa, z zaw odu krawiec. Naukę pobierało 2 uczniów. N auczyciel miał 
pole w  Haźlachu i w  K ończycach Wielkich. Otrzymywał rocznie 72 ch le­
bów, 1 talar śląski, nadto 3 floreny i 16 krąjcarćw w  p ieniądzach, podaru­
n ek  now oroczny i c z ę ść  opłat kościelnych.

K siążę cieszyńsk i Kazimierz ustanow ił tzw. „prawo m ilow e” — wioski 
na m ilę od C ieszyna nie m ogły w arzyć piwa, tylko m usiały  s ię  zaopatry­
w ać w  piw o cieszyńsk ie. Zakaz dotyczył wsi: Haźlach, Zamarski, Pogwiz­
dów, G um na, O grodzona, Kostkowice. Za księcia A dam a W acława w  roku 
1571 w łaścicie lem  Hażlacha był szlachcic Joachim  Bludowski. N ie respek­
tował prawa sw ego  k sięcia  i m im o napom nień produkował piwo i zm uszał 
sw oich  poddanych, aby nabywali piwo je g o  produkcji. Rozwalił b eczkę z pi­
w em  cieszyńsk im , a sw ego  n iesolidnego arendarza wtrącił do w ięzienia. 
Oburzona grupa m ieszczan  z C ieszyna urządziła najazd na n ieposłusznego  
szlachcica i zn iszczyła urządzenia do w yrobu hażlaskiego piwa.

Ród Bludowskich trzym ał Haźlach w  posiadaniu aż do roku 1680, kie­
dy to  zm arł ostatn i p o to m e k —ja k  w ów czas napisano — prześwietny i wa­
leczny rycerz, jedyny dziedziczny syn pan baron Jerzy Fryderyk Blu­
dowski, pan Dolnych Błędowic, Hażlacha, Drogomyśla, Rychwałdu, 
Pruchnej i Ochab. Zwłoki J.Fr. B ludow skiego, je g o  żony i rodziców  pocho­
w ano w  O chabach, ale zostały  przen iesion e ze  zn iszczonego przez zalew y  
W isły kościółka w  O chabach do krypty kościoła hażlaskiego. O becnie sp o­
czyw ają na starym  cm entarzu  pod  kam ienną płytą, z w ykutym  herbem  
Bludowskich. Baron J.F. Bludowski był ew angelikiem , gorącym  obrońcą  
protestantów  i przyczynił s ię  w ie lce  do w ybudow ania K ościoła Jezusow ego  
w  Cieszynie.

Haźlach znajduje się  na trasie daw nego szlaku handlow ego. Przełęcz  
Jabłonkow ska i Bram a M orawska um ożliwiały przejazd kupcom  i wojskom. 
Od Bałtyku i państw  północnych ciągnęły  od w ieków  w ypraw y handlowe 
kupców  w iozących  bursztyn, só l, sukna, skóry aż do Triestu nad Adriaty­
kiem  (stąd „szlak bursztynow y"), zaś w  kierunku przeciw nym  wyroby  
z m iedzi, b ogate  sukna i perły. Drugi szlak  handlowy prowadził z Czech, 
przez Morawy, C ieszyn, Kraków do Kijowa i K onstantynopola. Krzyżujące 
się  tu szlaki były n ie szczęśc iem  dla naszych okolic — potyczki z rozbójnika­
m i i dające s ię  w e znaki p rzem arsze różnych wojsk. W latach 1570, 1582, 
1599 i 1623 naw iedziły nasz region ep idem ie cholery, tyfusu  i bezradna
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ludność praw ie w  połow ie w ym arła. Tego w szystk iego dośw iadczyli też  
w  pełni m ieszkań cy  naszej wioski — łącznie z klęskam i pożarów , pow odzi 
i „głodnych roków" 1886—1888.

M ieszkańcy H ażlacha w yw odzą s ię  w  w iększości z ch łopów  pańszczyź­
nianych osiadłych  tu przed w iekam i. Z cza sem  coraz w ięcej m ieszkańców  
szukało pracy poza m iejscem  zam ieszkania, np. w  zagłębiu  karwińskim, 
w hucie trzynieckiej. Mniej p rzedsięb iorczy obyw atele poprzestaw ali na 
służbie w e folwarku i u bogatych siedloków , lub podejm owali prace sezo­
nowe w  lasach  arcyksiążęcych. Pracowali jako fornale, kowale, gum ienni, 
Stróże, stan greci, a kobiety jako dojarki i oborowe. Wielu angażowało się  
do prac sezonow ych  w  rolnictwie — p odczas żniw, wykopków, om łotów, 
siewów. K obiety przyjm owały p racę w e dworze „na u m ow ę”. W ysadzały  
np. ziem niaki „na pańskim  polu” w  folwarku, odchw aszczały  określoną  
ilość „wołków” (redlin wykonanych wołam i). Przy wykopkach plon z co  
piątego wołka należał się  pracującej kobiecie. M awiano, że sadzi się  te  
ziem niaki „z m ierzyć”.

Przebudzenie narodowe ludności Hażlacha nastąpiło  na przełom ie  
XIX i XX w ieku  — około roku 1890, bo tak  m ożna w nioskow ać na podsta­
w ie zachow anych źródeł. W ładze zaborcze ju ż  w idocznie nie ingerowały  
zbytnio, albo w cale w  poczynania ludu, skoro na wsi m ożna było jaw n ie or­
ganizować p ew n e formy kulturalno-oświatowe, a które dow odzą, że upo­
w szechniano w artości kultury narodowej, przede w szystkim  w  pielęgnow a­
niu m ow y ojczystej, czyli język a  polskiego. M ieszkańcy od zarania 
posługiwali s ię  w yłącznie gwarą, tj. odm ianą języka polsk iego, osobliw ym  
narzeczem  na teren ie Śląska C ieszyńskiego, części Podbeskidzia Zachod­
niego. Mimo, że  w  hażlaskięj szkole z polskim  języ k iem  w ykładow ym  
udzielano też obowiązkowo język a  n iem ieck iego  po kilka godzin tygodnio­
w o, to jed y n ie  m ężczyźn i wcielani do armii zaborcy „połapali” n ieco  n iem ­
czyzny i stąd  w  m ow ie ludu zachow ało s ię  tyle „germ anizm ów ”, a także 
naleciałości z język a  czesk iego  (po sąsiedzku). We w si nikt nie używał ję z y ­
ka n iem ieckiego na co  dzień, tylko urzędow e p ism a do w ładz bywały naj­
częściej redagow ane w  język u  n iem ieckim , w  czym  pośredn iczył kierow­
nik szkoły w  roli tłum acza i sekretarza gminy. N ieliczni, zasobniejsi 
i światlęjsi obyw atele kierowali sw ych  synów  do szkół dalszych  z język iem  
niem ieckim , ch cąc sw em u  dziecku ułatwić czy  um ożliwić start w  dorosłe  
życie, bo znajom ość język a  n iem ieck iego  dawała szan sę uzyskania intrat- 
nięjszęj pracy zarobkowej w  różnych zaw odach poza rolnictwem . I tak  ze  
w si naszej poszli pierw si do szkół średnich  i na studia dalsze: ks. Sku- 
drzyk, ks. Kula, Sablik (91), Fojcik (68), Zubek (15), Kubaczka (171), Gza- 
kon (120), Gienciała (28), D ziadek (22), ale liczba ich to  przysłow iow a kro­
pla w  morzu.

W oparciu o kółko rolnicze zaw iązały s ię  je sz c z e  przed I wojną św ia­
tow ą dwa am atorskie zespo ły  m łodzieżow e: chóralny i teatralny. Pierw-
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szym  Kierował m łody nauczyciel, syn  m iejscow ego Kowala ZubKa nr 15. 
Nauczyciel uczył w  C ieszynie, zginął w  I wojnie św iatow ej. W protoKołach 
zebrań KółKa Rolniczego są  wzmianKi, że m łodzież upięKszała śp iew em  ze­
branie tej p ierw szej organizacji społecznej w  Haźlachu. AKtorami zespołu  
teatralnego byli m .in. znani m i osob iśc ie  Karol SKudrzyK, K. i Fr. PoloczKo- 
w ie, m oi rodzice. Publiczność bardzo żyw o reagowała na grę aKtorów-ama- 
torów, Których nazyw ano Komediantami.

HażlasKi zespół w yjeżdżał z przedstaw ieniam i rów nież do D ębow ca, 
a grano w  1900 r. je d n ą  sztuKę (2 przedstawienia). W roKu 1902 — „Kultur- 
niK”, w  roKu 1905 — „Adam i Ewa", w  roKu 1906 — „BłażeK opętany” 
i „Łobzowianie” oraz „SchadzKa” PrzybylsKiego, w  roKu 1909 — „Rozwód 
BartKa z M agdą” grało „Towarzystwo M łodzieżowe »JutrzenKa«".

Pod Koniec XIX wieKu żył w  Haźlachu Paweł SojKa (nr 117), z zawodu  
ślusarz, robotniK huty trzynieckięj, a czynną służbę wojsKową odbył w  Cie­
szynie w  setnym  pułKu p iech oty  armii austriacKięj. Pozostaw ił „zapiśniK” 
— notatniK z oKresu służby w  wqjsKu, a treść tej KsiążeczKi charaKteryzuje 
autora nie tylko pod w zględnym  etnicznym . Autor „pam iętnika” podpisał 
się  w praw dzie „Paul Sojka H asiach Nr 117 Schlosser" oraz podał w  języku  
niem ieckim  zaledw ie Kilka pozycji dotyczących zakupionych rzeczy  osob i­
stych , ja k  bielizny i galanterii, zaś reszta  treści to  tek sty  popularnych pol­
skich p iosenekjak: „Płynie W isła p łynie”, „Krakowiaczek c i j a ”, „Idzie Ma­
c iek  idzie”, „Rosła kalina”, „Hej tam  pod la sem ”, „Choć burza huczy”. 
Tylko je d n ą  p iosenkę frywolną napisał w języ k u  czesk im , za co  inny kolega 
Sojki zgrom ił bezw stydnika w  dopisku pod tą feralną piosenką, ale też  
w ję z y k u  polskim . Ową książeczkę Sojki przekazałem  bibliofilowi koledze 
Janow i Brodzie w  Skoczowie, który zbiera i opracow uje tego  rodzaju „za- 
piśniki” z n aszego  regionu cieszyńsk iego .

P. Sojka zginął w  I wojnie św iatow ej, ja k  i je g o  serdeczn y  przyjaciel 
Jan Kozieł, murarz z Hażlacha (nr 78). Był to wybitnie uzdolniony m łodzie­
n iec, którego zapam iętałem . D rogą sam okształcen ia  zdobyw ał J . Kozieł 
szeroką w ied zę , był przyw ódcą i w zorem  do naśladow ania dla rów ieśni­
ków. Posiadał cen n e książki i po I wojnie światowej otrzym ałem  z rą k jeg o  
ojca wielki „Atlas geograficzny »Kozena«", encyk lopedyczne dzieło pod  
tytułem  „K sięga w iadom ości pożytecznych" oraz „Słownik niem iecko-pol­
ski” z nadrukiem  „Niech żyje Polska”. Nadruk uskutecznił Kozieł czcionka­
mi ruchom ym i ręcznej drukarenki, którą też otrzym ałem  w  darze na 
pam iątkę. Książki te  bardzo m i s ię  przydały, gdy w stąp iłem  po wojnie do  
gim nazjum . J . Kozieł zginął w niewoli daleko na Syberii z rąk Gzerkiesza 
dozorcy, który chciał zdobyć zegarek  je ń c a  dom agającego s ię  8-godzin- 
nego dnia pracy. Relacjonował o tym  m ieszkaniec Pogwizdowa, którem u  
udało s ię  pow rócić z niewoli rosyjskiej po I wojnie św iatow ej. W edukacji 
pom agał Kozłowi Żyd — m ecen a s  z Frysztatu. Kozłowi przypisuje s ię  au­
torstwo p ieśn i niżej podanej, a która była jakby hym nem  hażlaskiej
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m łodzieży robotniczej „Stow arzyszenia Kult. Ośw. »Siła«" — Koło przy FPS 
w  Haźlachu. K ozieł opracow ał statu t „Czytelni Ewangelickiej”, Którą zorga­
nizowano dopiero po wojnie i w  okresie m iędzyw ojennym  aktywnie pro­
sperow ała. B ud yn ek  byłej prywatnej szkoły ew angelickiej (nr 127) dotąd  
je sz c z e  ew angelicy  nazywają „Czytelnią Ewangelicką".

Pieśń m łod zieży  hażlaskięj — słow a Jan Kozieł:

1) Choć burza h uczy  w  koło, ch o ć  los nas gnębi zły,
Hej, bracia, hej w esoło! Na nic są  w szelkie Izy.

2) W niewoli żyć to hańba, gd y  człow iek  siły m a, 
partyjna w spólna sprawa zw ycięstw o zaw sze da.

3) Św iat stary w  sw ych  poglądach  obręczą ściska nas, 
w  n ow ego  życia prądach m łodzieży żyć ju ż  czas.

4) Do słońca , do sw obody dusza  nasza s ię  rwie, 
opór nasz ja k  stalowy, ja k  w icher strąca złe!

M onarchia austriacka przestała  istn ieć i I wojna św iatow a skończyła  
się  (1914—1918), a w  C ieszynie zawiązała się  Rada Narodowa Ziemi 
Cieszyńskiej (1918). Hażlaszanie początkow o zareagowali na te  dziejowe 
wydarzenia z m ieszanym i uczuciam i. W szak bardzo zubożeli, doskwierał 
im  głód, nękały ep idem ie — grypy tzw. „hiszpanki” i duru brzusznego  
(czerwonki), a n ie znano środków zapobiegaw czych, ani m ożliw ości opano­
wania zarazy z obfitym  żniw em  śm ierci. P ow szechnie w yczekiw ano powro­
tu m ężczyzn  z wojny i w ielu n ieste ty  s ię  ich w  ogóle n ie doczekało. Przy­
gnębienie studziło radość z uzyskanej w olności.

W szkole je s z c z e  używaliśm y podręczników  z okresu przedw ojennego, 
gdyż trudno było przew idzieć, kto osta teczn ie  zw ycięży  w  zm aganiach  
o pozyskanie Ziemi Cieszyńskiej — Polacy czy  Czesi? K iedy w  styczniu  
1919 r. w słuchiw ali s ię  m ieszkańcy Hażlacha w  św ist pocisków  arm atnich, 
które zza Olzy przelatywały nad nim i na pozycje polskie na  kopcu w  Ogro­
dzonej, ju ż  deklarowało s ię  gro m ieszkańców  za przynależnością do Polski. 
Czesi krótko obozowali w  hażlaskięj szkole i na drewnianych blatach ławek  
rzeźbili sw e hasło: „Nazdar"!

Rychło je d n a k  m usieli się  w ycofać spod  kopca ogrodzeńsk iego i Sko­
czow a (bo aż tam  dotarli!) na lew y brzeg Olzy ku Frydku i Ostrawie. Za­
częła  się  obustronna gorąca agitacja przed m ającym  się  odbyć p lebiscy­
tem , do którego je d n a k  n iestety  n ie doszło. Nie w iem , co  n as dzieci 
8—10-letnie skłoniło do uczestn iczen ia  w  agitacji. G oniliśm y kolegę klaso­
w ego Józka Przywarę (nr 107), d om n iem an ego  czechofila  (?), krzycząc slo­
gany z obiegu: „Na b ok  Czesi z m arm oladą, bo Polocy ze  szpyrką jadą!"  
Albo też: „Czech m o na rz... p lech  (blachę), a na p lecach  napisane, że on  
Śląska nie d ostan ie!” Porzekadło to  też  s ię  nie sprawdziło. Starsi obyw ate­
le posługiwali s ię  w  agitacji w  sp o só b  bardziej przekonywający. M łody roi-
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nik, A dam  K ozieł „z Kłódzio” przy Kudowie za  dnia orał czterem a krowami 
w  pługu ciężką, gliniastą ziem ię w  drapie nad Piotrówką i g łośno  rozlegał 
s ię  je g o  poranny śpiew : r7K iedy ranne w stają zorze" lub „Ty skowronku na 
u gorze” — i ten  d onośn y piękny śp iew  wywierał na m nie głębokie w raże­
nie, a m iałem  w ted y  3 lata (m ieszkałem  w  Kudowie nr 45). N atom iast gdy  
zapadł zm ierzch, Adam  Kozieł dobierał sob ie  kilku osiłków  z kłonicam i 
i w yruszała grupa do akcji. Napadali nocą obyw ateli w  Zam arskach  
i w  Haźlachu, których uważali za  sprzym ierzeńców  C zechów . Tęgo takim  
od szczep ień com  narodow ym  garbowali skórę na łóżku. Był aliści szczęśli­
w iec , którem u udało s ię  n iepostrzeżen ie um knąć z dom u i całą noc prze­
siedział delikw ent na gruszy w  koszuli i gaciach , ale od stęp stw a  od naro­
d ow ości się  n ie  wyparł. Na konferencji A m basadorów  dnia 20  VII 1920 r. 
zapadła osta teczn ie decyzja o podziale ziem i cieszyńskiej bez uw zględnie­
nia racji etn icznych  tak  oczyw istych  i zostaliśm y skrzyw dzeni. Czesi po­
zbawili pracy naszych  obyw ateli w  przem yśle za Olzą. Zaczęła się  era  
drobnego przem ytu  — cukier, rum , śliw ow ica, czekolada — a za 1 zł płaco­
no 2 korony czesk ie  (zaś w  roku 1994 za 1 koronę czesk ą  — 7 25  zł!).

*  *  *

Autor „M onografii” Jan  Kula j e s t  postacią  niezwykłą. Szanowany na­
uczyciel i w ychow aw ca w spom inany z w d zięczn ością  za przekazyw aną  
w ied zę i m ąd rość życiow ą, swój zawód p edagoga w  sp osób  naturalny 
łączył z pracą na roli — kochał sw eg o  koniczka, krówki, perliczki, gołęb ie,

Jan Kula (1910— 2000)

pawia. Um iłowanie przyrody żywej 
objawiało s ię  w  m alowaniu otacza­

ją c eg o  św iata, pełne słon eczn ego  
ciepła obrazy krajobrazów prezen to­
w ane były na różnych w ystaw ach  
plastycznych w  kraju i za granicą. 
Często były d opełn ien iem  zapisków  
pam iętnikarskich. „Monografia"  
św iadczy, że autor był dociekliw ym  
kronikarzem, który w  sp osób  udo­
kum entow any przekazał potom nym  
b ogate dzieje hażlaskięj w si rodzin­
nej. Talent artystyczny i społeczn i­
kowska pasja pozw alały m u na ak­
tyw ny udział w  w ielu organizacjach  
i zespołach  am atorskich. Bywał pre­
ze sem , chórzystą, aktorem , dyry­
gen tem , reżyserem , scenarzystą . 
Swoim  pięknym  kaligraficznym  pi-
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sm em  prowadził kroniki — parafii ew angelickiej, chóru, O chotniczej Straży 
Pożarnej, Kółka Rolniczego, G m iny, Koła Pszczelarzy i inne, był aktywnym  
członkiem  sekcji plastyków przy ZNP. K orespondow ał chyba z całym  świa­
tem , a listy byw ały długie, bogate w  fakty i przem yślenia. Fascynacji przy­
rodą tow arzyszyło ogrom ne zam iłow anie do muzyki i śp iew u  — ulubionym  
instrum entem  oprócz skrzypiec były organy. O rganistował z lubością  
w Jaworzu, C ieszynie, Haźlachu. J eg o  autorstwa są  dw a hażlaskie pomniki 
— „Ofiarom I w ojny światowej" i „Ofiarom terroru hitlerowskiego". Arty­
stycznie uzdolniony był w  sw oim  społeczn ikow skim  działaniu zaw sze pro­
pagatorem  sw ojsk iego regionalizm u i folkloru „K sięstw a C ieszyńskiego”. 
Zasłużył na w iele  wyróżnień i odzn aczeń , ale najbardziej cenił sob ie  „Laur 
Srebrnej C ieszynianki”.

Jan Kula urodził s ię  9 grudnia 1910 r. w  Haźlachu. W 1999 r. został 
uhonorowany laurem  „Srebrnej C ieszynianki”. Zmarł 8 października 
2000 r. i sp oczą ł w ukochanej rodzinnej ziem i. Szlachetną J eg o  postać na 
długo przypom inać b ęd ą  piękne obrazy, liczne kroniki, pom niki. W rękopi­
sie przestaw ił obszerną m onografię rodzinnego H ażlacha oraz w dzięcz­
n ość rodaków za błogosław ione działanie dla dobra ogółu.



BOHDAH DYAKOWSKI

KSIĘSTWO CIESZYŃSKIE

W 1910 r. nakładem drukarni L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza 
w Warszawie ukazała się książka autorstwa nieco już zapomnianego 
biologa, przyrodnika i krajoznawcy Bohdana Dyakowskiego 
(1864—1940) „Od Karpat do Bałtyku. Zbiór opisów z geografii Kraju 
rodzinnego”, która stała się podręcznikiem wiedzy dla dzieci 
i młodzieży szczególnie spod zaboru rosyjskiego o geografii i historii 
ziem polskich. W części pierwszej zatytułowanej „Od Beskidu do Ma­
zowsza”, Dyakowski zawarł krótki opis Księstwa Cieszyńskiego.

K sięstw o C ieszyńskie stanow i nieduży, górzysty i bardzo m alow niczy  
kraik, położony m ięd zy  M orawami, Śląskiem  Pruskim  i Galicją. Obejmuje 
ono sob ą  i zachodnie stoki Karpat z źródłami Wisły, która też j e s t  główną  

je g o  rzeką ob ok  Olszy, prawego dopływu Odry.
J e s t  to  kraina przejściowa na trakcie przez B ram ę Morawską, łączącą  

Polskę, a  częściow o  i N iem cy z Czecham i i W iedniem . O prócz tego , przez  
przełęcz okalających ją  gór Jabłonkow skich prowadzi je s z c z e  je d n a  droga  
— na Węgry. Leży w ięc  K sięstw o C ieszyńskie na trakcie najkrótszym  m ię­
dzy N iem cam i a W ęgrami. W skutek takiego położenia, posiadało i posiada  
bardzo w ażne znaczen ie zarów no handlowe ja k  i strategiczne.

Od wieków  prowadził tęd y  trakt handlowy, którym  przew ożono towary  
z Czech, W ęgier, Polski i N iem iec. I od w ieków przeciągały tęd y  wojska 
z je d n eg o  państw a do drugiego, czy  to zaborcze, czy  śp ie szą ce  na obronę.

Krajem tym  władał ju ż  B olesław  Chrobry, a oceniając słuszne zn acze­
nie dróg prow adzących p rzezeń , przesunął granicę państw a sw ego  poza  
B ram ę M orawską, żeby lepiej panow ać nad ca łem  przejściem  i m ieć j e  
zupełnie w  swej władzy. Tędy po w iekach prześcignął Sobieski, śp ieszą c  
na od siecz  W iednia; tęd y  kroczyły zw ycięskie hufce Napoleona.

A dziś przęjeżdżją przez B ram ę Morawską i Ś ląsk  Cieszyński tysiące  
pociągów , z hukiem  i gw izdem  rozwożąc towary, zabierając je d n e , na ich  
m iejscu  pozostaw iając inne, ożyw iając i bogacąc krainę. W przyszłości m a  
tu być przekopana cała s ieć  kanałów, które połączą ze  sob ą  polską W isłę,
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Odrę „graniczną”, czesk ą  M orawę i m odry Dunaj, stwarzając now ą w odną  
drogę dla ludzi i tow arów  i je sz c z e  bardziej pow iększając ruch i rozwój tej 
części Śląska.

Zrozumiałą j e s t  rzeczą, że  taka przejściow a kraina p osiadać też m usi 
ludność m ieszaną. Przeważają tu w praw dzie Polacy, stanow iący przeszło  
dwie trzecie ludności, ale obok  nich znajdzie się  tutaj bardzo dużo N iem ­
ców. Jako bardziej ośw iecen i, osiągnęli oni przewagę nad m iejscow ą lud­
nością polską tern łatwiej, że szlachta  Śląska ju ż  przed w iekam i uległa 
zupełnem u zn iem czen iu  i pom ogła  dalej w  n iem czeniu  innych warstw. 
Czysto polską p ozostała  jed y n ie  ludność wiejska, ale i na niej znać dużo 
wpływu n iem ieck iego . M iasta zaś przew ażnie mają charakter zupełnie nie­
m iecki. O prócz tego  w zachodnich  częśc ia ch  księstw a m ieszkają w  znacz­
nej liczbie C zesi, którzy górując rów nież ośw iatą  nad Polakami, nadają ta­
kim m iejscow ościom  charakter czesk i.

Ma w ięc ludność polska do w alczenia z dwu przeciwnikam i, z których  
każdy stara s ię  j ą  w ynarodow ić i przerobić na swoją m odłę. Nie ulega je d ­
nak w  tej w alce , ch oć przybrała dużo naleciałości obcych . W ostatn ich  zaś 
czasach ruch polski na Śląsku ożyw ił s ię  ogrom nie, m ow a polska i poczu­
cie narodowe zaczynają coraz bardziej odzyskiw ać daw ne prawa, a cała  
kraina dąży do  przybrania charakteru polskiego, jaki m iała przed wiekam i.

Ale sto lica  tej częśc i Śląska, prastary piastowski C ieszyn, którego  
założenie sięga  gdzieś aż IX w ieku, pozostaje wciąż je s z c z e  pod władzą  
Niem ców. P om im o sporej ilości m ieszkających tam  Polaków, pom im o  
założenia w  nim  przed kilkunastu laty (1895) gim nazjum  polskiego, zarząd 
tego m iasta, ja k  w  ogóle i całego kraju, j e s t  wciąż je sz c z e  niem iecki i bar­
dzo usposobiony dla narodow ości polskiej.
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BO ŻENA K UBIEŃ

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW 
USTRONIA DAWNIEJ I DZIŚ

Aby przeszłość przekazać przyszłości

Jednym z Kluczowych zjawisk współczesnego świata. Którego sil­
ne symptomy możemy zaobserwować także i w Polsce, jest bez 
wątpienia renesans regionalizmu, określany także mianem „powrotu 
do korzeni”. U progu trzeciego tysiąclecia nowoczesny regionalizm, 
zgodnie ze swoją ideą oraz misją, daje nowe życie patriotyzmowi lokal­
nemu, a co za tym idzie powtórnie uczy nas odkrywania emocjonalne­
go stosunku do przestrzeni małej ojczyzny — jak bardziej poczuć się 
„u siebie”, być „zadomowionym” i „zakorzenionym”. Drogą tą  starają 
się podążać również dzisiaj liczne towarzystwa miłośników miast, 
ziem czy okolic. Co więcej, wybitny regionalista dr Jan Anatol Omela- 
niuk organizacje te nazwa fenomenem polskiego regionalizmu.

Aktualnie istnieje w kraju ponad 2 .300  stow arzyszeń  regionalnych, 
zrzeszających ok. 700  ty sięcy  członków. Realizują on e  rocznie ok. 2 00  ty­
s ięcy  projektów z zakresu kształtow ania tożsam ości, edukacji regionalnej, 
ochrony i prom ocji dziedzictw a kulturowego. To w łaśn ie o nich kiedyś  
pięknie wyraził s ię  Eugeniusz Rom er — w ybitny g eograf i tw órca now ocze­
snej kartografii polskiej, iż są  dźwiganiem ducha przez miłość ziem. 
W śród tych  w ielu  organizacji na pew no w yróżnia s ię  Towarzystwo M iłośni­
ków Ustronia.

Na Śląsku C ieszyńskim  prekursoram i regionalistycznego ruchu stow a­
rzyszen iow ego były, założona w  1885 r., M acierz Ziemi Cieszyńskiej Towa­
rzystwo M iłośników Regionu (początkowo nosząca  nazw ę M acierz Szkolna 
dla K sięstw a C ieszyńskiego) oraz, zaw iązane trzy lata później, Towarzy­
stw o Upiększania Ustronia, od  1924 r. działające pod  nazw ą Towarzystwo 
Miłośników Ustronia. Tak w ięc  o b ecn e Towarzystwo Miłośników Ustronia  

j e s t  spadkobiercą i zarazem  kontynuatorem  obu tych  organizacji. Posiada
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ogrom ny d orob ek  i bogatą tradycję liczącą ju ż 122 lata. Podejm ując próbę 
opisania dokonań oraz roli, jak ą  dzisiejsze stow arzyszenie pełni w  kreowa­
niu swojej m ałej ojczyzny oraz pom nażaniu jej kulturowego dziedzictw a, 
a także zastanaw iając s ię , w ja k im  kierunku podąża o b ecn ie  je g o  ewolucja, 
należy sięgn ąć do początków , czyli do dziewiątej dekady XIX stulecia.

W tedy b ow iem , 26 lipca 1888 r. pow stało Towarzystwo Upiększania  
Ustronia [Verschönerungs-Verein in Ustroń), p ierw sze na ziem i cieszyń ­
skiej stow arzyszenie m iłośników swojej m iejscow ości. Twórcam i je g o  byli 
działacze sp ołeczn i, lokalni politycy, sam orządow cy, duchow ni, zarządcy  
majątków i fabryk, przedsięb iorcy i w reszcie  arystokrata, których cech o­
wało zam iłowanie oraz szacu n ek  dla dziedzictw a przeszłości Ustronia, 
a także troska o piękno krajobrazu i w spólne kreowanie przyszłości m łode­
go uzdrowiska. Albowiem  dosłow nie sze ść  lat w cześn iej, Rząd Krajowy 
w  Opawie, b iorąc pod uw agę dotychczasow e starania i osiągn ięcia  miej­
scow ości w  tym  w zględzie, zarządzeniem  z 18 w rześn ia 1882 r. nadał 
Ustroniowi sta tu s uzdrowiska austriackiego.

Założenie w spom nianego towarzystw a było w yrazem  przezw yciężenia  
nastrojów, wynikających ze zróżnicow ania narodow ego, religijnego i kultu­
row ego, tak  charakterystycznych dla sp o łeczeń stw  pogranicza. Dowodziło 
dojrzałości m ieszkańców , tych rdzennych i tych  z w yboru, do sam oorgani­
zacji, a przyśw iecał im je d e n  ce l — p odniesien ie prestiżu Ustronia jako  
m iejsca kuracyjnego.

Zapis dotyczący  tego  dążenia znajdujem y ju ż w p ierw szym  protokole 
zebrania założycielskiego Towarzystwa Upiększania Ustronia, sp isanym  2 
kwietnia 1889 r., w  którym  czytamy: Z inicjatywy pana radcy dworu Fer­
dinanda Ritter von Bayer, Który od wielu lat spędza lato w Ustroniu, 
miało miejsce (...) spotKanie w gospodzie fabrycznej z jedenastom a pa­
nami z Ustronia w celu omówienia sprawy założenia Towarzystwa 
Upiększania Ustronia. (...). Ponieważ Ustroń je s t często odwiedzaną 
miejscowością Klimatyczną Kuracji serwatkowej i najstarszym Kuror­
tem na Śląsku Austriackim, i w ostatnim czasie nie odpowiadał wyma­
ganiom stawianym miejscowości ja ko  uzdrowisko, to można mieć na­
dzieję, że założenie takiego Towarzystwa przyczyni się do podniesienia 
statusu miejscowości. Dlatego też założenie Towarzystwa Upiększania 
Ustronia spotkało się wśród kuracjuszy „sezonu kuracyjnego 1888" 
z entuzjastycznym przyjęciem. W związku z tym przystąpiło do Towa­
rzystwa wielu kuracjuszy i obiecali oni wspieranie go co roku darami 
pieniężnymi. (...).

W latach 1888—1924, czyli w  p ierw szym , trwającym  36 lat etapie  
działalności, przez organizację przew inęło s ię  200  osób. Towarzystwo sku­
piało całą ustrońską elitę sp o łeczn ą  przełom u XIX і XX wieku. Ponadto  
w  gronie członków znalazły się  rów nież osoby pochodzące z: W iednia, Pa­
ryża, Berlina, Lwowa, Warszawy, Bielska, C ieszyna, Pragi, Krakowa, Wirka,
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Gliwic, P szczyny, Bogum ina, W rocławia, Brna, O pawy, a także sąsiednich  
W isły i Skoczow a.

Stow arzyszenie w ielokrotnie deklarowało swoją apolityczność, ponad- 
narodow ość i ponadw yznaniow ość, co  dawało m ożliw ość działania w  nim  
zarówno katolikom, ew angelikom  oraz żydom . N ależy zw rócić uw agę na  
to , iż U stroń, leżący  w ów czas w  granicach M onarchii Austro-W ęgierskiej, 
stał s ię  ob szarem  w spółzam ieszkiw ania i w spółżycia  zespołów  ludnościo­
w ych  językow o, etn icznie i narodow o niejednorodnych. Tak w ięc  organiza­
cję tę  tworzyli zarazem  Gzesi, N iem cy, Węgrzy, Austriacy, a przede w szyst­
kim  Polacy, w ybitne osob ow ości tam tych  czasów , zasłużeni działacze  
narodowi: przełożeni ustrońskiej gm iny — J ó z e f  Gienciała, Andrzej Broda, 
Paweł Lipowczan senior, c ieszyńsk i notariusz dr Andrzej Ginciała, krakow­
ski h istoryk  Marian Dubiecki, p roboszcz ew angelicki ks. Jerzy  Janik, du­
chow ni katoliccy — ks. J ó z e f  Karowski i ks. J ó z e f  Skyba, nauczyciele — 
Karol Gąjdzica, Paweł Kożdoń i Jerzy  Michejda. Poza tym  w  gronie aktyw­
nych członków tow arzystw a znaleźli się: arcyksiążęcy m istrzow ie hutniczy  
— Leon Jakubecki, Julius Kleinpeter, Karol Poduschka, Jan  Rakowski i Ru­
d olf R iess, fabrykanci i przem ysłow cy — bracia Johann  i Theodor Kohl- 
hauptow ie oraz Sam uel Tugendhat z Bielska, p rzedsięb iorcy — Antoni Ba­
żant, Jerzy  Kozieł, Antoni Lubqjatzky, Julius Grünkraut i J ó z e f  W indholz,

Portret zbiorowy znanych ustroniaków, wśród których znaleźli się także działacze Towarzystwa Upiększania 
Ustronia i Towarzystwa Miłośników Ustronia (1912 r). Od lewej: Paweł Lipowczan senior, Jerzy Prażak, Andrzej 

Szczepański, ks. Paweł Nikodem, Jan Ożana z Cisownicy (fot. z archiwum rodzinnego Danuty Krzywoń)
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wojskowi — o.k. porucznik  Stanisław  Grzywiński z Krakowa i o.k. kapitan  
Ferdynand Modritzky, a także konsul generalny w  Paryżu A. Ritter von  
O esterreicher.

Dla działań ustrońskiego stow arzyszenia  wielkie zasługi położyli je g o  
prezesi, zwani także p rezydentam i, rzecznikam i, albo przew odniczącym i 
zarządu. W om aw ianym  okresie byli nim i kolejno: inżynier hutniczy  
Ryszard Anderka, lekarz zakładow y i kuracyjny dr Rom an P assek , nadle­
śniczy Leo Schöttner, kupiec W ilhelm  Scharbert oraz urzędnik hutniczy  
Karl Heller.

W ysiłek Towarzystwa Upiększania Ustronia był przede w szystkim  ukie­
runkowany w  stronę pielęgnowania lokalnych wartości oraz walorów krajo­
brazowych uzdrowiska, a także przywiązania do tradycji kulturowej regionu.

W iosną 1889 r. organizacja zaczęła  realizować sw oje statutow e cele . 
Do w szystkich  planowanych zadań członkowie stow arzyszenia podchodzili 
bardzo am bitnie, sum iennie i konsekw entnie. Postępując w  m yśl spraw­
dzonej ju ż w cześniej w  innych uzdrow iskach zasady, iż trzon każdego  
zdrojowiska tworzą źródła w ód m ineralnych uznanych za leczn icze, to­
warzystwo jako p ierw sze w  okolicy zainteresow ało się  trzem a ustrońskim i 
źródłami — źródłem  Żelazistym  [Eisenquelle] na Górnym Zawodziu, 
źródłem  Budzigłód (Hungerbrunnen) na Jelen icy  oraz źródłem  „przy 
Kamieniu" (Quelle „beim Stein") na górze Równica. Postanow iono otoczyć  
je  opieką, spopularyzow ać jako w ażne, historyczne m iejsca w  dziejach ku­
rortu, rozpropagow ać ich niezw ykłe w łaściw ości leczn icze, uczynić z nich  
walor przyciągający do Ustronia rzesze  kuracjuszy i letników, najpierw  
z obszarów  M onarchii Austro-W ęgierskięj, a później ju ż  z odrodzonej 
II R zeczypospolitej. Gzy im  się  to udało? M oim zdaniem  udało s ię  bardzo  
dobrze.

R ozpoczęto zatem  od zagospodarow ania źródła Żelazistego, doliny Go- 
ściradow ca oraz urządzenia ścieżki spacerowej w zdłuż w ypływ ającego  
spod Równicy potoku. Eisenquelle, którego rdzawa, zaw ierająca żelazo  
w oda p om ocn a  była w  leczeniu  n iedokrw istości, zostało  ocem brow ane ka­
m ienną obudową. N astępnie uporządkowano otoczen ie potoku Gościrado- 
w iec, obsadzono drzewam i i ustaw iono efektow ne ławeczki w ypoczynko­
w e. D opełn ieniem  w szystkiego było w ystaw ienie w  1900 r. pawilonu  
restauracyjnego, gdzie w  sezo n ie  letnim  m ożna było sm aczn ie zjeść  
i posłuchać koncertów. Drewniany ob iekt zdobiony ażurow ą snycerką, zwa­
ny „dom kiem  szwajcarskim  z altaną", zaprojektowany został przez znane­
go cieszyńsk iego  budow niczego Friedricha Eduarda Fuldę.

Z b ieg iem  lat działalność Towarzystwa Upiększania Ustronia zyskała  
coraz w iększy rozgłos i cieszyła  s ię  ogrom nym  pow odzeniem . Dolina Go- 
ściradow ca wraz ze źródłem  Żelazistym  stała się przed I wojną św iatow ą  

jed n y m  z najpiękniejszych i najchętniej odwiedzanych zakątków kuracyj­
nych uzdrowiska.
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Jak  podaje Jan Zahradník w  szkicu historycznym  „Ustroń nad Wisłą 
[Kronika Śląska Cieszyńskiego i powiatów Biała, Żywiec, Cieszyn  
1932)” Towarzystwo (...) w lipcu 1890 r. zakupiło pierwszą łódkę na 
staw obok ówczesnej huty wielkopiecowej, (...) i dało początek rozryw- 
czemu łódkowaniu i miłej zabawie. (...).

U strońskie stow arzyszenie zadbało także o up iększen ie, a  co  za  tym  
idzie, o ogólny, estetyczny  w ygląd m łodego uzdrowiska. Zakładało ścieżki 
spacerow e oraz p ierw sze parki i zieleńce. Urządziło piękny ogród w  cen ­
trum  m iejscow ości, w  którym  posadziło rzadko spotykane gatunki drzew  
i krzewów ozdobnych oraz założyło rosarium.

Członkowie organizacji zadbali również o inform ację dla kuracjuszy  
i w ycieczkow iczów . W szystkie trasy śc ieżek  spacerow ych , inform acje o ro­
dzajach leczen ia  i zaletach w ód m ineralnych przedstaw iono na tablicach  
zarówno w  język u  polskim  ja k  i n iem ieckim .

Inicjatywy oraz przedsięw zięcia  Towarzystwa U piększania Ustronia zo­
staw iły trwały, pozytyw ny ślad w  krajobrazie uzdrowiska, stanow iąc sw ego  
rodzaju p om ost łączący  dw ie epoki — Monarchii Austro-W ęgierskięj i II 
R zeczypospolitej. Przykład efektów  pracy stow arzyszenia w  czasach  au­
striackich oraz w  pierw szych latach po wielkiej wojnie był zach ętą  do je g o  
dalszych działań w  okresie m iędzyw ojennym , ju ż  pod nazw ą Towarzystwo  
Miłośników Ustronia.

W przełom ow ych czasach  po zakończeniu I wojny św iatow ej, k iedy  
ważyły się  dalsze losy  Śląska C ieszyńskiego, działalność organizacji uległa  
osłabieniu i ograniczała się  jed y n ie  do ew idencyjnego adm inistrow ania  
m ajątkiem  przy źródle Żelazistym . Niemniej należy podkreślić, iż odzyska­
nie n iepodległości, a co  za tym  idzie integracja państw ow ości polskiej w  la­
tach  1918—1920, otwarły nowy, ważny okres w  życiu stow arzyszeń  lokal­
nych przyjaciół, m iłośników m iast, ziem  i okolic, w e w szystkich  regionach  
kraju. Nie b ez znaczenia pozostaw ały tutaj, w yrosłe za spraw ą znakom i­
tego  pisarza W ładysława Orkana, ogólnonarodow e, odrodzeniow e prądy  
um ysłow e, zaw arte w  Program ie Regionalizmu Polskiego (Szaflary, 1926 r.) 
oraz w  m em oriale w  sprawie utworzenia „Ogniska Ziem i” (Poręba Wielka, 
1929 r.), na fali których zaczęła  ugruntowywać s ię  pozycja tow arzystw  re­
gionalnych jako nośnika treści n iepodległościow ych, treści narodow ych, 
treści polskich. Podnoszono w ów czas, iż rozwój patriotyzm u lokalnego, 
opartego o m iłość do ziem i rodzinnej, do tego , co  najbliższe, j e s t  istotnym  
składnikiem  patriotyzm u ojczyźnianego.

P olskość tę, 30  maja 1924 r., zam anifestowali rów nież członkowie sto ­
w arzyszenia, k iedy w  sali ratuszowej na walnym  zebraniu zgodnie opow ie­
dzieli s ię  za  oficjalną zm ianą nazw y organizacji z Verschönerungs-Verein 
in Ustroń na  Towarzystwo Miłośników Ustronia, przetłum aczeniem  statutu  
na ję zy k  polski oraz likwidacją n iem ieckiego napisu u źródła Żelazistego. 
Zgrom adzenie to okazało s ię  decydującym  dla dalszego  funkcjonowania



HISTORIA

i przyszłości T ow arzystw a M iłośników Ustronia. Stanow iło sw eg o  rodzaju 
wyraz solidaryzm u narodow ego oraz preferencji dla kw estii narodow ych  
i w płynęło w ydatn ie na konsolidację polsk iego sp o łeczeń stw a  na tym  ob­
szarze. N ależy b ow iem  nie zapom inać, iż je g o  protoplasta zdom inow any  
był jed n a k  przez N iem ców , których z początkiem  lat 20 . XX wieku zaczęto  
stopniow o sp y ch a ć  na m argines życia  sp o łeczn ego  Ustronia. Zjawisko to  
znalazło rów nież sw oje odbicie w  tow arzystw ie — w ów czas bow iem  prze­
ważającą grupą w  organizacji, tw orzącą jej trzon, byli Polacy.

W latach 1924— 1939 liczba członków stow arzyszenia oscylow ała  
wokół 46. Organizacja nadal jed n o czy ła  ludzi różnych w yznań, poglądów, 
zawodów i pozycji społecznych . O sobam i szczególn ie zaangażow anym i 
w działalność tow arzystw a byli je g o  prezesi — sekretarz gm iny Jerzy La­
zar, a n astęp n ie  nauczyciel Paweł Lipowczan junior. W łaśnie w śród  wybit­
nych działaczy najwięcej było w ten cza s pedagogów  — Jan  Nowak, Paweł 
Kurus, Karol Sztwiertnia, Jan Raszka, H elena Matulanka, to w iodące na­
zwiska ustrońskich nauczycieli zasilających szeregi organizacji. Znaczącą  
grupę członków  stow arzyszenia stanow ili również: duchow ni, proboszczo­
wie m iejscow ych  parafii, katolickiej — ks. J ó ze f Kupka i ewangelickiej — 
ks. Paweł N ikodem , inżynierowie — Jan  Jarocki i Karol D uszanek , kupcy  
— Alfons Jam róz, W ilhelm Scharbert i J ó ze f Drózd oraz przedsięb iorcy — 
Andrzej Szczepański i J ó ze f W indholz. Do ustrońskiego towarzystw a nale­
żeli także: cieszyńsk i sęd zia  i adw okat dr Paweł M ichejda, lekarz uzdrowi­
skowy dr W ładysław Bruk-Stonawski, wojskowi — J ó z e f  T om aszek  i Paweł 
Sztwiertnia, rolnik Jan  B łaszczyk, kierownik tartaku Artur Flank.

Głównym dążen iem , które przyśw iecało m iędzyw ojennem u TMU było 
pom nożenie dorobku m aterialnego i duchow ego od ziedziczonego po  
przodkach. K ontynuowano w ięc  kierunki działania w ytyczon e w  czasach  
austriackich. Najwięcej uwagi, ta k ja k  przed laty, skoncentrow ano na doli­
nie G ościradow ca, popularnie zwanej „ustrońską św iątynią dum ania'’. Roz­
p oczęto  od  uporządkowania śc ież ek  spacerow ych  i ustaw ien ia wzdłuż nich  
większej ilości ław ek  W następnych  latach rozbudowano pawilon restaura- 
cyjny, a w szystk ie prace z tym  zw iązane wykonywała firm a bielskiego ar­
chitekta i budow niczego Józefa  Kozieła, rodem  z Ustronia. W iosną 1932 r. 
ukończona zosta ła  now a obudow a źródła Żelazistego w edług projektu w y­
bitnego cieszyńsk iego  architekta Alfreda W iederm anna.

W 1938 r. Towarzystwo Miłośników Ustronia sprzedało sw oją parcelę  
na Zawodziu Górnym, gdyż ju ż  rok w cześniej zakupiło blisko hektar ziem i 
na Jelen icy  w  okolicach źródła „Budzigłód”, z m yślą p odob n ego jej zago­
spodarow ania. Jednakże w szystkie te  am bitne plany i zam ierzenia zostały  
zniw eczone. 1 w rześnia 1939 r. nastała bow iem  inna rzeczyw istość.

Należy zaznaczyć, iż m iędzyw ojenne towarzystw o było inspiratorem  
i koordynatorem  w ielu działań w zbogacających  życie uzdrowiskowe Ustro­
nia, a je g o  szeroka aktyw ność na tym  polu dokładnie w kom ponow ała się
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U źródła Zelazistego, obudowanego według projektu architekta Alfreda Wiedermanna, 1937 r. (fot. ze zbiorów
Muzeum Ustrońskiego)

w  politykę rozbudow y i unow ocześn ien ia  kurortu, realizow aną przez Śląski 
Urząd W ojewódzki w  K atow icach z dr. M ichałem  G rażyńskim  na czele.

Na sk u tek  II wojny św iatow ej, a zw łaszcza hitlerowskiej okupacji, daw­
ne, przedw ojenne Towarzystwo Miłośników Ustronia zosta ło  zdziesiątkowa­
ne, tracąc blisko połow ę n iegdysiejszych  członków. Po 1948 r., wraz z na­
stan iem  epoki stalinizm u, prawo do legalnej działalności m iały tylko 
ugrupow ania akceptujące postanow ien ia  kom unistów. Rozpoczął s ię  w ięc  
trudny okres w działalności tow arzystw a, okres zam rożonej działalności. 
Blisko czterdziestoletn i, ciężki cza s przetrwania w  nowej sytuacji h istorycz­
nej, w  warunkach politycznej i ustrojowej dyskrym inacji, zakończony cz te ­
rem a nieudanym i próbam i restytucji stow arzyszenia. Organizacja utraciła  
w ów czas swój przedw ojenny m ajątek  na Jelen icy, który w  1959 r. został 
w yw łaszczony na rzecz Skarbu Państwa.
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Przełom  lat 70. i 80 . XX w ieku  stanow ił w  życiu polskich tow arzystw  
regionalnych w ażną cezurę. Oto bow iem  po z górą czterdziestoletn im  za­
stoju, spow odow anym  ogran iczeniem  sam odzielności oraz sw obody dzia­
łania, na pow rót zaczął odradzać s ię  wolny od m anipulacji ruch stowarzy­
szeniowy. N ie inaczej było w  U stroniu, gdzie Towarzystwo Miłośników  
Ustronia zaczęło  organizow ać s ię  na nowo. Rozpoczął s ię  okres odbudow y  
stowarzyszenia. Punktem  zw rotnym  w  działalności TMU okazała s ię  data 1 
lutego 1979 r., k iedy 35-osobow a grupa ustrońskich społeczników  podjęła 
już piątą z kolei próbę reaktyw ow ania organizacji. Tym razem  zam iar ten  
zakończył s ię  su k cesem . O pracowany został w ów czas now y statut, a nie­
długo p otem , 15 m arca 1979 r., tow arzystw o zostało w p isane do rejestru  
stow arzyszeń i związków, prow adzonego w  Urzędzie M iejskim w  Ustroniu.

Na przestrzeni lat 1979—2 0 0 0  Towarzystwo Miłośników Ustronia wło­
żyło w iele w ysiłku, by w łączyć s ię  w  nurt w sp ółczesnych  potrzeb, 
troszcząc s ię  rów nocześn ie o zachow anie lokalnych w artości oraz w zm ac­
niając p oczu cie  „zakorzenienia” do ustrońskięj w spólnoty  lokalnej, do sw o­

jej małej ojczyzny. U czestn iczyło  w  szeregu  p rzedsięw zięć związanych  
z kulturą, historią, architekturą, urbanistyką i ekologią, realizowanych  
w  m ieśc ie . Zorganizowało dw ie se s je  popularnonaukowe — „Ustroń jako  
m iejscow ość w czasowo-uzdrow iskowa” (1982 r.) oraz „Działalność kultural­
na w  Ustroniu w  40-leciu PRL” (1985 r.), a także akcję cegiełkow ą na rzecz  
M iejskiego D om u Kultury „Prażakówka” (1998—2000). Ponadto urządzało 
wystaw y, w ieczorn ice, ju b ileu sze i prom ocje książek. W związku z tym , iż 
posiadało w  sw oich  szeregach  w ielu  inżynierów, specjalistów  do spraw  
urbanistyki i architektury, w  osob ach  Haliny i J erzego  Dzierżewiczów, 
Anny i Antoniego Dyrdów, dr. Henryka Raszki, Henryka Buszko i dr. Alek­
sandra Franty, towarzystw o opiniowało w tedy  lokalizację obiektów, po­
w stających na obszarze Ustronia. W om awianym  okresie prezesam i stow a­
rzyszenia byli: Renata Dubiel-Białas — historyk sztuki i konserwator  
zabytków, a n astęp n ie Filolog polski Stanisław  Niem czyk. W gronie aktyw­
nych członków znaleźli się  w ów czas także: Maria Skalicka — ekonom istka  
i znana kolekcjonerka silesianów (od 1993 r. H onorowa Członkini TMU), 
geolog Zygm unt Białas, h istoryk sztuki Karol G ruszczyk, działaczka kultu­
ry Elżbieta Sikora oraz bibliotekarki — Janina G uzkiewicz, Anna Gluza 
i Anna Guznar.

N iew ątpliw ie jed n a k  do połow y lat 90. ubiegłego stu lecia  spiritus 
movens w ięk szości działań podejm ow anych przez Towarzystwo Miłośni­
ków Ustronia był nieodżałowanej pam ięci J ó ze f Pilch. W latach 80. XX 
wieku stow arzyszenie rozpoczęło działalność w ydaw niczą, którą z powo­
dzen iem  i w  coraz bardziej poszerzonym  zakresie realizuje także dzisiaj. 
TMU je s t  w ydaw cą takich publikacji regionalnych jak: „Zasłużeni ludzie 
Ustronia” (1983 r.), „Słownik gw arow y Śląska C ieszyńsk iego” (1995 r. — 
w spólnie z Towarzystwem  Miłośników W isły), album „Budowle i bu-1—
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Ustroń znany i nieznany" (2003 r.)7 a przede w szystk im  najbardziej cen io­
nej dziś i prestiżow ej serii pod nazw ą „Pam iętnik U stroński”. N ależy pa­
m iętać, iż inicjatorem  w  1988 r. i w spółtw órcą tego  priorytetow ego przed­
sięw zięcia  był w łaśn ie J ó z e f  Pilch. Do w spółpracy przy tworzeniu  
periodyku bibliofil z  Gojów dobrał sob ie  zgrany zesp ó ł redakcyjny, 
złożony z profesjonalistów  i zarazem  pasjonatów  dziejów  regionu — histo­
ryka i m uzealnika dr Lidię Szkaradnik, artystę-plastyka Karola Kubalę oraz 
w sp om n ianego w cześn iej Stanisław a N iem czyka.

O becnie czternaście  tom ów  „Pam iętnika Ustrońskiego", bo tyle Towa­
rzystwo w ydało w  latach 1988—2 009 , stanowi wizytówkę i znak rozpo­
znaw czy organizacji. W każdej je g o  kolejnej edycji przedstaw ianych j e s t  
w iele dotychczas nieznanych faktów historycznych i społeczno-obyczajo­
w ych  z dziejów Ustronia, ocalane są  od zapom nienia zdarzenia oraz ludzie 
tw orzący h istorię m iejscow ości. Publikacja z roku na rok  coraz bardziej s ię  
rozrasta, a  w ydane w  ostatnich  latach tom y, liczące około 4 0 0  stron, są  
nie tylko bogatsze w  treść, ale zawierają także szereg  unikatowych archi­
walnych fotografii i starych dokum entów , co  niewątpliw ie podnosi prestiż  
książki. Od 2001 r. p ieczę nad w ydaw nictw em  „Pam iętnik Ustroński" spra­
wuje zesp ó ł redakcyjny, który tworzą: B ożena Kubień jako redaktor pro­
w adząca oraz Anna Gluza, Anna Guznar i Elżbieta Sikora.

Od w iosny 2 0 0 0  r. funkcję p rezesa  Towarzystwa M iłośników Ustronia 
pełni B ożena Kubień — anim ator kultury, która koordynuje w iele projek­
tów  realizowanych pod  egidą stow arzyszenia, m iędzy  innymi dokum ento­
w anie dziedzictw a kulturowego m iędzyw ojennego U stronia — szczególn ie  
budow nictw a willowego i uzdrowiskowego. W gronie najaktywniejszych  
członków TMU dom inują osoby tw orzące obecny Zarząd, a w ięc: w icepre­
ze s  Michał Pilch, sekretarz Jan Sztefek , skarbnik Anna Gluza oraz Elżbieta  
Sikora, H enryk Słaby i dr M arek Rem bierz. W prace Towarzystwa angażują 
się  najwięcej ponadto: K rystyna i Otto W ineccy-W indholzowie, Anna Gu­
znar, Anna R obosz, dr Lidia Szkaradnik, Kazimierz H eczko, Halina Rakow- 
ska-Dzierżewicz i Alicja Cieślar.

D zisiejsze towarzystw o j e s t  pom ysłodaw cą i koordynatorem  wielu w y­
darzeń kulturalnych odbyw ających się  w  m ieśc ie . Organizuje cykle 
wykładów, spotkań z ciekaw ym i ludźm i — szczególn ie z wybitnym i znawca­
mi tem atyki śląsko-cieszyńskięj, prom ocje wydaw nictw , b en efisy  i uroczy­
sto śc i ju b ileuszow e sw oich  członków, koncerty, w ieczorn ice, w ystaw y oraz 
szereg  innych im prez. Na niw ie tej w spółpracuje z M iejskim D om em  Kul­
tury „Prażakówka”, klubem  Live Music Pub „Angeľs”, a p rzede w szyst­
kim z M uzeum  U strońskim  im. Jan a  Jarockiego, gdzie też m a m iejsce naj­
w ięcej tego  typu przedsięw zięć.

W jak im  kierunku podąża dziś ewolucja stow arzyszenia? D ośw iadcze­
nia ostatn ich  dekad pokazują, iż najlepszą form ą dotarcia do sp o łeczn ości 
lokalnej j e s t  b udzenie postaw y szacunku dla małej ojczyzny, a także ukazy-
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Obecny Zarząd Towarzystwa Miłośników Ustronia (17 sierpnia 2010 r). Od lewej: Marek Rembierz, Jan Szte- 
fek, Henryk Słaby, Bożena Kubień, Elżbieta Sikora, Anna Gluza, Michał Pilch (fot. Michał Pilch)

w anie sen su  i potrzeby zachow ania regionalnych w artości Kulturowych 
odziedziczonych  po przodkach. Takie działania ja k  dokum entow anie i upo­
w szechnian ie dziejów  m iejscow ości, p ielęgnow anie tradycji, ochrona za­
bytków, upam iętnianie m iejsc h istorycznych, popularyzow anie w ybitnych  
postaci zasłużonych dla regionu, troska o piękno krajobrazu, prow adzenie  
na szeroką skalę edukacji regionalnej — składają się  na program  pracy  
ob ecn ego  Towarzystwa M iłośników Ustronia.

— 61 —



HISTORIA

KOŃCZYCE WIELKIE 
I GRODZIEC ŚLĄSKI 

OCZYMA „KONGRESOWIAKA”

Poniżej publiRiojemy (zachowując oryginalną pisownię) niezwykle 
interesujące dwie relacje Eugeniusza Kłoczowskiego (1897—1985), 
z jego pobytu na Śląsku Cieszyńskim w listopadzie 1936 r., podczas 
których odwiedził on i opisał dwa ziemiańskie majątki — w  Kończy­
cach Wielkich i Grodźcu Śląskim. Kłoczowski był ziemianinem, właści­
cielem majątku Bogdany w pow. przasnyskim na Mazowszu. Zaanga­
żowany był w redagowaniu ukaziijącęj się w Warszawie ziemiańskiej 
„Gazety Rolniczej”, a w latach 1936—39 pracował w charakterze za­
stępcy redaktora naczelnego Jana Lutosławskiego. Wciągnął go on do 
opracowywania monumentalnego dzieła pt. „Księga Pamiątkowa na 
75-lecie Gazety Rolniczej. 1861—1935”, wydanego w  1938 r. w  Warsza­
wie, która po wojnie stała się prawdziwym pomnikiem polskiego zie- 
miaństwa. W księdze tej znalazł się obszerny opis majątku w  Grodźcu 
pióra Kłoczowskiego (t. 2, s. 787—793), natomiast na łamach „Gazety 
Rolniczej” w nr 11 z 1937 r. zamieścił osobiste refleksje ze swej 
śląskiej podróży zatytułowane:

Z WYCIECZKI NA SLASK CIESZYŃSKI

„...N o, i uw ierzyłem . M usiałem  je ch a ć  aż 4 0 0  km od sto łeczn ego  gro­
du do p rześlicznego zakątka polskiej ziem i, jakim  j e s t  Ś ląsk  Cieszyński, na  
to, aby uw ierzyć raz na zaw sze, że  su szen ie  koniczyn i traw na koziołkach  
to rzecz zupełn ie m ożliwa. Do tej pory niby też ow e koziołki aprobow ałem , 
potakiw ałem  św ietnym  w yw odom  prof. R ogowskiego, gdy  o  sp rzęcie  siana
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w sw ym  gosp odarstw ie opow iadał, 
ale wiara m oja była m artwa, ja k  
drewno. „Piękna to rzecz77, — m y­
ślałem , ale w rodzony obskurantyzm  
hreczkosieja szepta ł m i, że  podobne  
piękności kosztują drogo i że to 
w cale pow ażny m usi być kłopot 
,^koziołkow ać77 w iększy  łan koniczy­
ny czy łąkę. N o, ale teraz w ierzę ju ż  
nieplatonicznie. Nie m a bow iem  na  
Śląsku ani je d n e g o  gospodarstw a, 
od hektarowej zagrody począw szy, 
a na dobrach kilkofolwarcznych  
skończyw szy, gdzieżby nie widziało  
się sch ow an ych  gdzieś pod szop ą  
„orstwi77. O w e „orstw ie77 — to 
zwykłe dragi św ierkow e (tu w  la­
sach dom inują świerki) grube, ja k  
ramię silnego m ężczyzny, a długie 
chyba ze 2 V 2 m etra. Nabite są  na  
nie w skos ku górze szczebelk i 
50—60 centym etrów  — no i „ars fin­
ta77. Potrzeba takich koziołków  
40—50, aby zab ezp ieczyć od d eszczu  udany plon koniczyny z 1 m orgi au­
striackiej (o k  Va ha). Nauka liczenia na hektary rów nie tu opornie idzie, 

ja k  w  b. K ongresów ce, ale w  m iarach pow ierzchni dogadać się  łatwo „kon- 
gresiakow i77 z „galicjakiem 77: tam tejsza i nasza  m orga są  prawie równe.

Bez tych  koziołków nasi bracia po pługu ze Śląska wyglądaliby fatal­
nie, a raczej w cale nie wyglądali, bo na zim ę nigdy nie m ieliby ani fury sia­
na dla inwentarza. Ano, leje tam  podobno bez przerw y przez całe lato: 
1000 m ilim etrów  opadów , to napraw dę nie żarty. Jak  się  d eszcz  m ocno za- 
w eźm ie, to i na kozłach koniczyna zgnije, — pada, powiadają, każdego dnia 
po 2 razy na dzień  przez 2, 3 , a  cza sem  i 4  tygodnie. Szczęśliw y je s t  tam  
P.I.M. (Państw ow y Instytut M eteorologiczny), a raczej stacja m eteorolo­
giczna wrocławska, której rolnicy cz ęsto  słuchają: bez kłopotu przepow ia­
dać tam  m ożna d eszcz na m iesiąc  z góry. Aliści na cza s m ego  kilkud­
niow ego na Śląsku pobytu w yszykow ała s ię  pogoda bajeczn ie słoneczna  
i, ch oć to j e s t  listopad, pyszna krasa pejzażów zawojowała m oje uczucia  
w  kierunku sym patii dla Śląska całkowicie.

W spaniałe linie Beskidu Ś ląskiego, okalające od południa ten  kraj, zbyt 
m ało je sz c z e  znany Polakom z dalszych okolic, te  ich w zgórza to łagodne, 
to strom e i w szęd zie  upstrzone enklawam i św ierkow ych borów  i willami 
śląskich „siedlaków77, kościoły, p ałace nielicznych tu zresztą  folwarków —
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Zamek w Grodźcu —  1937 r.

w szystko to  grające pastelow ym i kolorami późnej je s ie n i — posiada swój 
urok i p osm ak  niepow szedni. Charakter podgórski Śląska odbija się  bar­
dzo w yraźnie w  szeregu  w ażniejszych  i drugorzędnych m om en tów  rolni­
czych . Tak np. skupionych w si — poza m iasteczkam i — tu nie m a, każdy 
w ybudow ał s ię  osobno, ja k  to byw a i na Podkarpaciu. D achy słom iane są  
rzadkością, ale ja k  gdzie u b iedaka strzechę taką s ię  zobaczy, to zabezpie­
czona ona j e s t  jak im iś przedziw nym i i p om ysłow ym i zabiegam i od wia­
trów halnych z w ielką starannością. Stert czy  stogów  na polu próżno byś  
szukał w  najw iększym  naw et folwarku: to nie na tam tejsze wiatry i desz- ! 
cze zostaw ić zbiory na polu, to też stodół j e s t  dużo, o w iele w ięcej, niż 
u nas. P astw isk  sztucznych  — przynajm niej po folwarkach — w szęd zie  j e s t  
dużo i bydło się  p asie  na nich dzień  i noc od maja do końca października,

Grodziec, dojenie krów na pastwisku
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niczym na halach górskich. Karbowy nazyw a się  „gazda”, fornal — „pa­
chołek”, s ło w em  góry i kwita.

A ziem ia ciężka, ilasta, m ażąca  s ię , aż strach. Z taką gliną, ja k  Ślązak  
mówi „ślinem ", gdyby p rzen ieść  j ą  tu do nas na M azow sze, inaczej moż- 
naby sobie p oczyn ać, ale tam , gd y  ciągle leje, to oczyw iście  sprawa je s t  
trudna. Rozpadały s ię  na przykład w  tym  roku d eszcze  w e w rześniu i na 
pola nawet zdrenow ane ani Boże-dąj było w ejść. Wielu rolników i połowy  
oziminy w ogóle nie posiało, n iektórzy sieją teraz w listopadzie; szereg  pól, 
choć zasianych, j e s t  ze ssa n e , zeszk lon e, zlane, aż patrzeć przykro, i ziarno 
bardzo w sch od zić nie m yśli. Ale tu tejsi rolnicy przywykli do takich zda­
rzeń, w iele s ię  nim i nie przejmują.

Tu grunt — hodow la, po cz ę śc i ryby i ogrodnictw o. Zboża, okopow e — 
to loteryjka, o żadnych roślinach m otylkow ych, nawet o rzepaku m ow y po­
dobno nie m a. Go prawda, je ś li do roli je s z c z e  w rócić, to  niektórzy rolnicy 
lepiej od innych potrafią sob ie radzić w  tych  warunkach uprawy, napraw­
dę trudnych i skom plikowanych. W takich naprzykład K ończycach Wiel­
kich, majątku o obszarze ogólnym  ca  6 5 0  ha, z czego  ornego 2 50  ha, pola 
uprawione są  po prostu w ystaw ow o. W idziałem  w  je s ie n i o b ecn eg o  roku 
sporo ziem i w  Poznańskim  i w b. K ongresów ce, b ęd ących  w  wysokiej kul­
turze, ale, gdy  zw ażę na warunki g leby i klim atu, to chyba w łaśn ie Kończy­
com  przyznam  w  myśli palm ę p ierw szeństw a. Dobra te  n ie są  w łasnością  
Polaków. D ziedziczką Kończyc W ielkich j e s t  hr. Gabriela Thun-H ohenstein, 
żona b. dow ódcy gwardii cesarza  Franciszka Józefa. Jej syn , hr. Erwin 
Thun-Hohenstein, przyszły zapew ne w łaścicie l Kończyc, zabrał s ię  od kilku 
lat z wielką en ergią  do gospodarstw a, kończy drenow anie dóbr, założył

Kończyce Wielkie, pałac 
w 1932 r.
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oborę zarodow ą krów czerw onych  śląskich, w ysadził przy drogach  
przeszło 1000  sztuk  drzew  ow ocow ych , zracjonalizował gospodarstw o ryb­
n e i leśn e, w ybudow ał śliczne dom y dla robotników, z których każdy m a  
obszerne 2 izby i sień .

Dużo rzeczy m ożna s ię  nauczyć z gospodarstw a w  K ończycach Wiel­
kich, b ęd ących  starożytną siedzibą Mniszków, Karwińskich, Wilczków. 
M ożna też tam  brać wzór ze spełniania obowiązków społecznych: hrabina  
Thun-Hohenstein rozwija w  okolicy na szeroką skalę zakrojona akcję chary­
tatyw ną, głęboko j e s t  pow ażana i kochana, ja k  m i m ów iono, przez ludność  
okoliczną, rdzennie przecież polską. Tu jed en  szczeg ó ł charakterystyczny, 
który przykro ukłuł m oją d um ę narodową. W sąsied ztw ie Kończyc leżą  
w  znacznej częśc i rozparcelow ane folwarki ze słynnej K omory C ieszyń­
skiej, należącej ongiś do H absburgów. Do stałych klientów hrabiny w ied eń ­
skiej, doprasząjących s ię  jałm użny, należą niektórzy p olscy  koloniści z tych  
dóbr, koloniści, osadzeni tam  przecież bezpośrednio  przez sam o Państw o  
Polskie i to  na sam ej granicy czeskiej, o k ro k jed en  od pow iatów  zaolziań- 
skich, w sza k  też rdzennie polskich. Cudowną za iste  atrakcją dla tych szy ­
kanowanych przez C zechów  Polaków z czesk iego  Śląska, atrakcją, która  
m a ich w iązać z Polską, są  te  dziadow skie wędrów ki pionierów drobno-rol- 
nęj kultury polskiej pod za m ek  kończew icki... N ie w iem , czy  przejrzą  
w reszcie  k iedy na oczy  n asze czynniki m iarodajne i czy  poddadzą grun­
townej reform ie m etod y  kolonizacji w ew nętrznej, które to m etod y  ob ecn ie  
kompromitują nas, kom prom itują boleśn ie i konsekw entnie.

Sprowadziła m nie na Ś ląsk  konieczność opisania dóbr G rodziec  
(w łasność dr. E rnesta Habich ta) dla Księgi Pamiątkowej, która w  n ie­
długim  czasie  ukaże się  na rynku księgarskim , jak o  w ydaw nictw o na ju b i­
leusz 75-lecia „G azety Rolniczej”. W tym  za tem  m iejscu  ani słówka  
o G rodźcu nie w spom nę: (...) To jed n o  tylko stw ierdzę, że gospodarstw o  
w G rodźcu należy do w arsztatów  najbardziej ciekaw ych na ziem iach Rze­
czypospolitej i na wielu sw ych  odcinkach stanow i prawdziwe „Landwirt­
sch aft von  M orgen”, bo ekspansją  sw ą  i m etod ą  zdobyw ania sob ie rynku  
zbytu przekracza norm y dzisiejszej normalnej m etod y  gospodarow ania  
o całe m ile.

Ludzie na Śląsku żyją so b ie  o w iele lepiej, niż w  innych dzieln icach  
kraju; oczyw iście , m ów ię o w si — bo stosunków  w  środow iskach robotni­
czych , przem ysłow ych i m iejskich nie poznałem . B ezrobocia na w si nie 
m a. L udność bezrolna m a tendencję do szukania pracy w  przem yśle, 
a ch oć Bielsko i inne m iasta  fabryczne pracują dziś tylko „na pół pary", 
zajęcia je d n a k  doryw cze znaleźć każdem u bezrolnem u j e s t  łatwo. Buduje 
się  poza tym  szereg  szo s na Śląsku, dzięki energicznej inicjatywie w oje­
w ody śląsk iego , dr. G rażyńskiego, bardzo tu łubianego i chw alonego. 
O tym , by  byli tu na w si ludzie, nie jadający kilka razy na tydzień  m ięsa , 
podobno m ow y nie m a. „Siedlaki”, czyli gospodarze 20—50 hektarowi,
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Służba pałacowa w Kończycach Wielkich

odpow iadający pom orsk im  „gburom 77 i ukraińskim „kułakom 77, żyją sob ie  
bardzo przyzwoicie: m ieszkają w  w illach, często  p iętrow ych , sady przy  
domu są  n iem al regułą, do k ościo ła  i do m iasta je żd żą  „pow ózkam i” (wo­
lanty z budką), a na chrzciny i w e se la  panie „sied lakow e77 kładą sakra­
m entalne 2 czepki i 3  chustki na g łow ę, spódn ic po 5  albo i po 8, gor­
sety  srebrem  w yszyw ane, s ło w em  klękajcie narody przed takim  
m ajestatem . Mąż, w  p rzeciętn ym  m ęsk im  stroju, stanow czo nie pasuje 
do ludow ego stroju sw ej magnifiki: p ęta  s ię  przy niej niby lokaj, bo je d ­
nak ubiór ludow y ju ż  gdzieś po  drodze od  średn iow iecza  zatracił. Taki 
20-hektarowy sied lak  m a sw oje 2—3 dom ki, przeznaczone dla komorni­
ków, pom agających  m u w  pracy, jad ają  oni wraz ze  sw ym i rodzinami ra­
zem  z w łaścic ie lem , stosunki patriarchálne daw nych czasów  są  w  pełni 
zachow ane.

Ciekawy j e s t  ten  lud śląski, łagodny, grzeczny, odporny całkowicie na 
wszelką agitację w yw rotow ą, pobożny i rzetelny. Stróżów nocnych po fol­
warkach (i to  po dużych folwarkach) w  ogóle nie ma: kradzieże są  rzadko­
ścią. P odczas pracy „gazdow ie77 n ie narzekają na w ydajność „pachołków77. 
Praca latem  trwa 10 godzin tylko, ale zrobione je s t  p odczas tych 10-ciu go­
dzin podobno dużo. Go prawda zbyt w ielk iego „sprytu77 do koni u tych po­
czciw ych śląskich  „pachołków77 n ie zaobserw ow ałem  — gdyby przyszli tu 
do K ongresówki, tobyśm y im  raczej na ratajów nom inację dali. Orze 
zwykłym „sack iem ” b ez p ięterka i pogłębiacza czwórka koni, to je d e n  pa­
chołek za pług trzym a, a drugi przodkow e konie pogania; warto by posłać  
im na instruktora jak iego  Franka czy  Antka z ciechanow skich  ciężkich fol­
warków, ten  by im pokazał, że  m ożna i pługa i koni jed n em u  upilnować 
i ładnie zaorać najcięższą z iem ię. Ale po co  się  z poczciw ych  śląskich „pa­
chołków77 p od śm iew ać, k iedy solidni są  i mili, kochają dziedzica i sw ego  
„farosza77 (proboszcza), który, z ich środowiska pochodząc, taką sam ą
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śląską gwarą, ja k  oni, gada, że  z początku w  ogóle to  nasze rodzinne „pa­
to s” w yrozum ieć trudno.

R zeczą j e s t  ciekaw ą, że  m im o tak  sym p atycznego i harm onijnego sto ­
sunku m ięd zy  w szystkim i stanam i na w si śląskiej, i m im o w yższej z p ew ­
nością  kultury Ślązaka w  porównaniu z kulturą ch łopa w  centrum  i na  
południu kraju, ruch organizacyjny i spółdzielczy w  rolnictwie prawie nie  
istnieje. T łom aczę sob ie to zjawisko tym , że na Śląsku brakowało dworów  
polskich, które w  Poznańskim  zainicjowały olbrzym i ruch społeczny j e s z ­
cze  w  końcu ubiegłego w ieku. Tu majątki były w  rękach N iem ców , gospo- 
darow ane były dobrze, ale tw órczych inicjatyw narodow o-społecznych  
p rzecież z sieb ie w ydać nie m ogły. O becnie „agronom ow ie społeczni" do­
cierają i na Ś ląsk  i ch cą  tu zorganizow ać rolnictwo, ale Ślązak nieufny je s t ,  

je ś li chodzi o sto su n ek  do „kongresiaków z Galilei” i bardzo ostrożnie pod­
daje s ię  now ym  prądom .

Śląska Izba Rolnicza rozwija działalność d o sy ć  ożyw ioną, ale n ieco  
chaotyczną, ja k  tw ierdzą m iejscow i ziem ianie. Podpiera s ię  usilnie chów  
bydła śląsk iego  czerw onego. T ym czasem  Śląsk  potrzebuje m leka nie na  
tłuszcz, lecz  na ilość: m aślarni tu nie m a, zbyt p ełnego  m leka j e s t  dobry, 
w chodzą pow ażnie w  grę m ożliw ości fabrykacji serów  szlachetnych. Śląska  
Izba Rolnicza zaczęła  usilnie popierać organizowanie fabryk sera  em en ta l­
sk iego, ale jed n o cześn ie  propaguje i budow ę silosów , tym czasem , ja k  w ia­
d om o, krów przy w yrobie sera  em entalsk iego nie wolno żyw ić kiszonkam i. 
W szystko to  w ięc  z sob ą  nie klei się  zbyt składnie.

K ończąc te  sw oje krótkie i doryw cze w spom nien ia  z pobytu na  
Śląsku, podkreślam  usilnie potrzebę w ejścia w  ściślejszy  kontakt z polski­
mi gospodarstw am i w iększym i i m niejszym i na Śląsku przez rolnictwo  
całego kraju. Zrozum ieć s ię  je d n a k  ze  Ślązakami m oże ten  tylko, kto sto i 
na gruncie psychiki rolniczej „czystej krwi”, kto panuje nad zagadnienia­
m i życia w iejskiego i zna w agę rentow ności rolnictwa — z idealistam i, ro­
m antykam i i doktryneram i Ślązak nigdy gadać nie zech ce . (Bogdany, gru­
dzień  1936 r.)...”

Kolejna relacja powstała już u schyłku życia Kłoczowskiego 
w 1973 r., a opublikowana została w 2006 r. w wydanej w Ciechano­
wie książce jego autorstwa „Wspomnienia mazowieckiego ziemianina 
z lat 1897—1951.” Wraca w niej i jednocześnie pogłębia swoje spo­
strzeżenia i wrażenia z „nieznanego kraju”. Warto wspomnieć, że Eu­
geniusz Kłoczowski był ojcem znanego polskiego historyka i senatora 
prof. Jerzego Kłoczowskiego (ur. 1924) oraz krakowskiego dominika­
nina, teologa, filozofa i duszpasterza akademickiego prof. Jana An­
drzeja Kłoczowskiego „Kłocza” (ur. 1937).
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„...W jed n y m  z m oich  następ n ych  wyjazdów dotarłem  na Śląsk: Cie­

szyński, k tórego zupełn ie nie znałem , a który n iesłychanie mi się  podobał 
m alow niczością krajobrazu, polam i rozrzuconym i w śród  lasów  z prze­
piękną je s ie n n ą  grą barw  liści. P ojechałem  do G rodźca należącego do dr. 
Habichta. W ieczorem  d ojechałem  pociągiem  do Bielska-Białej, zastałem  
tam  konie, które dow iozły m nie do zam ku, prawdziwego starego  zam ku ja ­
kichś pew nie n iem ieckich  rycerzy-grafów. Zam ek częściow o  tylko był u m e­
blowany, p ełn o  w  nim  było korytarzy, licznych schow ków , schodów , co  
wszystko tym  bardziej tajem niczo s ię  przedstaw iało, że  chwilowo prąd  
elektryczny nie dochodził i prow adzono m nie do m ego  pokoju i do stołow e­
go ze św iecą . Zam ek był istotn ie nastrojony sm utno, n atom iast gospodarz  
był n iezm iernie m iły i wesoły.

Nazajutrz obejrzałem  gospodarstw o hodow lane. J e sz c z e  nigdy dotąd  
nie w idziałem  tak w spaniałych p astw isk  sztucznych kw aterow ych — ani na  
M azowszu, ani w  W ielkopolsce. Prawie cały obszar były to użytki zielone, 
przeważnie koniczyna z różnym i trawami. Na częśc i pól zbierano je sz c z e  
ostatni pokos koniczyny, układając ją  na w ysokie kozły, su szen ie  w  kucz­
kach zupełn ie tu nie było znane. W kwaterach p astw isk  było przepiękne  
bydło czerw ono-graniaste, p och od zące z krzyżówki czerw onego  śląskiego  
z nizinnym czarno-białym. Krowy były w  zim ie żyw ione prawie sam ym  sia­
nem , bo w szystk ie m leko szło na fabrykację serów  w y so ce  szlachetnych, 
które były głów nym  produktem  sprzedażnym  G rodźca poza jałow izną ho­
dowlaną. Bydło nie otrzym ywało żadnej kiszonki, bo to  m iało szkodzić ja-

Kończyce Wielkie, Erwin Thun-Hohenstein (siedzi drugi od lewej) z robotnikami drogowymi
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Kości sera. Zboża uprawiano bardzo  
mało, je sz c z e  mniej okopow ych. Zie­
m ia bardzo ciężka, zw ana tu „ślinem ”, 
pług jedn osk ib ow y ciągną cztery ko­
nie, a przy orce j e s t  2 „pachołków": 
je d e n  trzym a pług, a drugi lejce koni 
przednich. Dozoruje orkę gazda-karbo- 
wy. Ludzie bardzo mili, chętni do po­
gawędki, tylko że  trudno zrozum ieć  
ich śląski bełkot, trochę jed n a k  inny 
niż na Górnym Śląsku.

Przyszedł do zam ku m iejscow y  
„farosz” też po Śląsku m ówiący, opo­
wiadał mi o tutejszych gospodarzach  
„siedlakach", którzy tu mają 20—4 0  
hektarów, cza sem  i w ięcej. Zabudowa 
w  gospodarstw ach  j e s t  ładna, poza  
d om em  m ieszkalnym  w łaściciela  są  
dom ki dla „pachołków ”, natom iast 
i sied lacy i pachołkow ie jadają  
z reguły w szy scy  razem , w edług jak ie­
goś daw nego p ięknego obyczaju. „Sie- 
dlak” uważa s ię  za pana z panów, lek­
cew aży w szystkich  ludzi z m iasta np. 
instruktorów, po  trochu i nauczycieli, 
tylko „farosza” cen i wysoko.

„Gzy oni kochają Polskę, czy  czują 
się  Polakam i?” — pytałem . „Oni się  

uważają za  Ślązaków, nie lubią Czechów, wolą Polaków, ale też  i boją s ię  tej 
Polski — jak iejś zażydzonej, socjalistycznej, wiecowo-krzykliwej. „Siedlak” 
żyje ze sw oją rodziną i służbą w  pewnej izolacji, n ie m a tu żadnych kółek  
rolniczych, nie m a spółdzielni, ale że ludzie są  pracow ici, ziem ia dobra, 
chów  bydła idzie doskonale, w ięc  „sied lacy” to cz ęsto  bardzo zam ożni lu­
dzie, a ich żonom  nie brakuje środków na drogie ludow e ubiory z przeróż­
nymi ozdobam i. Narzekają „sied lacy” na podatki, że to za „cysorza” były 
o w iele n iższe niż w  obecnej P o lsce”.

Kraj cały, ja k  w sp om n iałem , prześliczny, droga od G rodźca przez Sko­
czów  do C ieszyna — to je d n a  bajka. Nic dziw nego, że  pani Zofia Kossak- 
-Szczucka tak  pokochała te  strony, że  tu na sta łe  zam ieszkała.

Zarówno od zarządu Związku Ziemian na Śląsku, ja k  od  dr. H abichta  
z G rodźca m iałem  w skazów kę, aby poza G rodźcem  op isać najlepsze  
w  G ieszyńskiem  gospodarstw o K ończyce W ielkie, n a leżące do dr. D e 
Huna. Porozum iałem  się  telefon iczn ie z nim  i serd eczn ie  zaproszony przy­

Kończyce Wielkie, Erwin Thun-Hohenstein ok.
1938 r.
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jechałem  do K ończyc. Przyznam , że  podobało mi s ię  ogrom nie b ezcere­
monialne, ser d e czn e  pow itan ie, rozm ow a o gospodarstw ie w prost 
z w łaścicielem  b ez w ołania rządcy  i b ez długiego szukania po rejestrach  
najprostszych danych. Po śn iadaniu  w yjazd w  pole, drogi św ieżo  w ysadzo­
ne tysiącam i d rzew  ow o co w y ch , upraw a roli niezw ykle staranna, ład w szę­
dzie niezw ykły, resztki ok opow ych  je s z c z e  teraz zb ierane bardzo dobre, 
na podoryw kach żad n ego  ch w a stu , pastw iska kw aterow e, bydło ja k  
w Grodźcu. U derzyło m n ie tylko kilka razy pow tarzane zapew nien ie pana  
Huna, że j e s t  Polakiem , polsk im  o ficerem , że  będ zie s ię  starał okazać sw ą  
miłość do Polski, gd yby  d oszło  do w ojny z tym  łobuzem  Hitlerem . Dopiero  
po obiedzie p ozn ałem  m atkę hr. H una, n iezm iern ie nobliw ą, ogrom nie  
miłą i serd eczn ą  panią z w ykw intnym i m anieram i, która je d n a k  zupełnie  
nie umiała m ów ić po polsku. D opiero w ted y  zrozum iałem  całą sytuację. 
Pani de Thun H ohenstein  była w d o w ą  po d ow ód cy  gwardii przy cesarzu  
Franciszku Jó zefie , urodzoną A ustriaczką. Po w ojnie, m ając m iędzy inny­
mi dobra K ończyce w  G ieszyńsk iem , tu w łaśn ie zam ieszkała. Mówiła, że  
syn chce b yć Polakiem , p okochał ten  kraj i ludzi, ona uważała, że j e s t  to  
bardzo dobrze, bo Polska j e s t  n iezm iern ie  sym p atyczna  i m a tak piękne, 
stare tradycje. Z aczęliśm y rozm ow ę po n iem iecku , ale żeb y  lepiej mi szło, 
pani Thun p rzeszła  na francuski. M ówiła z najw yższym  oburzeniem  o m or­
dowaniu Żydów , o ucisku su m ień , o zbrodniczych przygotow aniach do 
wojny. G łęboko w ierząca katoliczka, rozwijała szeroko wokół K ończyc m y­
śli chrześcijańskie, a nade w szystk o  pom agała  w ielu  ubogim , i to w  pro­
mieniu d ość  od ległym  od sw eg o  m ajątku, ja k  mi później opowiadał fur­
man, który m n ie na stację odw oził. P rzebyw ałem  w  K ończycach  kilka dni, 
zebrałem  dużo m ateriału do o p isu , odjeżdżając zadow olony, że  w  „Księ­
dze Pam iątkowej’7 ob ok  G rodźca b ęd zie  op is bardzo dobrego gospodar­
stwa z C ieszyńsk iego ...’’

D o druku podał MARIUSZ MAKOWSKI
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LEON MIĘKINA

POLSKIE 
SEMINARIUM NAUCZYCIELSKIE 

W BOBRKU KOŁO CIESZYNA
(Setna rocznica powstania)

W bieżącym roku mija sto lat od chwili powstania w wiosce sąsia­
dującej z Cieszynem zakładu kształcącego nauczycieli polskich. Godzi 
się przeto choć w skrócie przypomnieć okoliczności, w których do 
tego doszło.

Pod koniec XIX i na początku XX w ieku szkolnictwo wyżej zorganizo­
w ane na Śląsku C ieszyńskim  było niem ieckie. Panował w  nim  nie tylko j ę ­
zyk, ale p rzede w szystk im  sy stem  i duch n iem iecki. Nawet nauczyciele  
szkół w iejskich, czujący s ię  Polakami, jako w ychow ankow ie n iem ieck iego  
sem inarium  nie m ieli odpow iedniego przygotowania z zakresu literatury  
i historii Polski, przede w szystk im  zaś język a  polsk iego — ch oć form alnie 
obow iązujące przepisy  zakładały naukę początkow ą w  język u  ojczystym . 
Istniała przeto pilna potrzeba utworzenia szkolnictwa polskiego.

Dzięki pow staniu M acierzy Szkolnej dla K sięstw a C ieszyńskiego (1885) 
sp o łeczeń stw o  polskie w yw alczyło sob ie p ierw sze, początkowo pryw atne, 
Gim nazjum  Polskie w  C ieszynie (1895), do którego upaństw ow ienia doszło  
po przeprow adzeniu w  nim  p ierw szego egzam inu dojrzałości w  1903 roku. 
J esz cze  p rzedtem , w  październiku 1900 roku, po w ielu  perypetiach  doszło  
do uroczystego  otwarcia przez M acierz Polskiej Szkoły Ludowej w  C ieszy­
nie. W kilka lat później M acierz założyła przy w spółudziale krakowskiego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej Gimnazjum Polskie w  Orłowęj (1909). Ale ju ż  
na długo przedtem  rozpoczęła ona grom adzenie środków, które by pozw o­
liły też na utw orzenie polsk iego sem inarium  nauczycielsk iego w  C ieszynie, 
o czym  inform owały m .in. zam ieszczan e w  rocznych spraw ozdaniach Ma­
cierzy w ykazy ofiarodawców, łożących na ten  cel.
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N auczyciele szkół w iejskich , p odob n ie ja k  i innych na tym  teren ie, byli 

prawie w yłącznie ab so lw en tam i n iem ieck ich  sem inariów  nauczycielskich. 
Franciszek Popiołek, p isał o tym  w  w iele  lat później w  Pamiętniku jubi­
leuszu Państwowego Liceum Pedagogicznego w Cieszynie: Seminarium 
polskie było bardzo potrzebne, wprost konieczne. Po wsiach Śląska Cie­
szyńskiego były szkoły ludowe prawie wyłącznie polskie, z wyjątkiem  
gmin w powiecie bielskim, położonych w sąsiedztwie miasta Bielska. 
Były to wprawdzie szkoły przeważnie nisko zorganizowane, jedo- lub 
dwuklasówki, ale w nich mogli uczyć tylko nauczyciele, władający ję ­
zykiem polskim.

Takich seminaria niemieckie w Cieszynie i Bielsku nie dostarczały. 
Stąd odpow iadające istotnym  p otrzeb om , a trwające ju ż  od d łuższego cza­
su dążenia M acierzy do utw orzenia w  C ieszynie pryw atnego polskiego s e ­
minarium nauczycielsk iego. J ed n a k  — m im o że chodziło  o szkołę pry­
watną — rząd austriacki i m iejscow e w ładze odnosiły  s ię  do tego  zam iaru  
niechętnie i p o  w ielu zab iegach  ze  strony polskiej zd ecydow ały  się w  koń­
cu w roku szkolnym  1 9 0 4 /1 9 0 5  utw orzyć przy n iem ieck im  sem inarium  
nauczycielskim  w  C ieszynie k lasy rów noległe z polskim  języ k iem  naucza­
nia, czyli tzw. polską paralelkę.

Urządzenie polskich paralelek  w  w ynajętych  od M acierzy przez rząd 
lokalach budynku Szkoły Ludowej w  C ieszynie nie uspokoiło nastrojów  
wrogości c ieszyńsk ich  N iem ców . W szelkim i środkam i dążono najpierw do 
zlikwidowania polskich paralelek  w  C ieszynie (podobnie ja k  i czeskich  
w Opawie), a  k iedy to  nie odniosło  skutku — do u sun ięcia  polskich parale­
lek z C ieszyna. We w rześniu  1905 r. odbył s ię  w  spraw ie polsk iego sem ina­
rium im ponujący w iec , na którym  Polacy dom agali s ię  założenia oddziel­
nego zakładu kształcenia  nauczycieli oraz zlokalizowania tej placówki 
w Cieszynie. W odpow iedzi na to N iem cy, ju ż  po usun ięciu  czesk ich  para­
lelek z Opawy, przybyli do C ieszyna z różnych m iejscow ości Śląska na swój 
wiec i zażądali przyłączenia c ieszyń sk ich  paralelek  do czesk iego  sem ina­
rium w  Polskiej Ostrawie.

Dążąc do przecięcia  tego  sp oru , rząd krajowy w ysunął w łasny projekt 
utworzenia polskiego sem inarium  poza  ob ręb em  m iasta  C ieszyna i bez po­
rozum ienia s ię  z Polakami postanow ił utw orzyć takie sam od zieln e sem ina­
rium w  Ustroniu lub w  innej m iejscow ości — byle poza C ieszynem . W w y­
niku rokowań je s ie n ią  1907 r. d oszło  do opracow ania projektu, iż do końca  
roku szkolnego 1 9 0 8 /1909 u tw orzone zostan ie pełne sam od zieln e sem ina­
rium polskie z internatem  rządow ym  w  jednej z m iejscow ości sąsia­
dujących z C ieszynem .

W w yniku przeprow adzenia przez w ładze kilku inspekcji różnych komi­
sji zapadła — nie bez udziału polsk ich  posłów , ks. Józefa  Londzina i dra 
Jana M ichejdy — o sta teczn a  decyzja , że  przyszłe sem inarium  pow stanie  
w Bobrku. J e sz c z e  w iosn ą  1908 r. d oszło  do zatw ierdzenia przez m inister-
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stw o ośw iaty planów budow y gm achu  i przesłania do m in isterstw a skarbu  
projektów finansow ych ce lem  przyznania odpow iednich  funduszy na za­
kup placu budow lanego.

W dniu 6  w rześnia 1908 r. Związek Śląskich Katolików zorganizował 
pierw szy w iec  katolicki polskiej ludności Śląska C ieszyńskiego. Manifesta- 
cyjny p och ód  delegacji katolickich organizacji z kilkudziesięciu  m iejscow o­
ści podążył z C ieszyna na B obrek, gdzie na placu Gzem piela, przewidzia­
nym  pod budow ę sem inarium , odprawiono m szę i odbyły s ię  odpow iednie  
u roczystości. N iezależnie od głównych akcentów religijnych była to im po­
nująca dem onstracja potrzeb i żądań polskiej ludności ziem i cieszyńskiej. 
W ielokrotnie pisała o tym  lokalna prasa. Ale ani term iny, ani warunki 
uzgodnione pom iędzy stronam i, ustalającym i budow ę sem inarium  w  Bo­
brku, nie były nadal przez rząd dotrzym ywane. Paralelki n ie zostały  usa­
m odzieln ione, n ie m ianow ano polsk iego dyrektora oraz odrębnej rady p e­
dagogicznej. Nie przystąpiono też w  ustalonym  term inie do budow y  
gm achu sem inarium  czy  internatu... Na częste interwencje polskich 
posłów rząd wynajdywał najrozmaitsze usprawiedliwienia — stw ierdza  
po latach w  opracowaniu Dzieje M ęskiego Sem inarium  N auczycielskiego  
Emil Sznapka. — Aby więc sprawę budowy gmachu pchnąć naprzód, 
zwołano wiosną 1909 r. wiec, który wezwał polską reprezentację 
w Wiedniu do wszczęcia w tym kierunku energicznych kroków. (...) 
W jesieni 1909 r. zatwierdzono ostatecznie kosztorysy i plany budowy, 
a następnie ogłoszono (tylko w prasie niemieckiej) konkurs na wszelkie­
go rodzaju prace związane z budową nowego gmachu. W rezultacie 
kierownictwo robót powierzono niemieckiemu budowniczemu, który też 
gorliwie poumieszczał na placu budowy tablice informacyjne wyłącz­
nie w języku  niemieckim. Kopanie fundamentów rozpoczęto wiosną 
1910 r., zaś ukończenie budowy gmachu nastąpiło w r. 1911.

Seminarium bobreckie (ok. 1927 r.)
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P ierw szego dyrektora teg o  sem inarium  powołano w praw dzie 1 w rze­

śnia 1910 r. rów n ocześn ie  z o d łą czen iem  polskich paralelek, od  sem ina­
rium n iem ieckiego, ale naukę w  now ym  gm achu  rozpoczęto  z początkiem  
roku szkolnego 1 9 1 1 /1 9 1 2 . Emil Sznapka (1882—1959), p och odzący z Cze­
chowic, a z C ieszynem  zw iązany od  1910 r., pełniący później przez niemal 
dwadzieścia lat funkcję dyrektora tejże placówki ośw iatow ej (1919—1938), 
wspominał później: Pierwsze lata nauki w nowym gmachu seminarium 
w Bobrku byty niezmiernie trudne. Skąpe wyposażenie zakładu i pra­
cowni w pomoce naukowe, skromne dotacje rządowe, trudności organi­
zacyjne szkoły — oto tylko niektóre trudności tej nowej placówki w no­
wych warunkach pracy.

Jednak zapał i ofiarność polskich pedagogów oraz ich świadomość 
narodowego obowiązku przełamywały te piętrzące się trudności. I dla­
tego też polskie seminarium nauczycielskie w Bobrku wkroczyło 
w nowy etap chlubnej pracy społecznej, pedagogicznej, kulturalnej, 
a nade wszystko patriotycznej, stając się prawdziwą kuźnią narodową 
na Śląsku Cieszyńskim.

Nie wnikając tutaj w  h istoryczn ie d oniosły  ciąg istn ienia tej uczelni, jej 
usytuowanie na  Bobrku uznać m ożn a  za  niezw ykle istotny m o m en t zarów­
no w dziejach tej podcieszyńskięj w si w  końcow ym  okresie jej istnienia, 
jak  również ca łego  Śląska C ieszyńsk iego . S zczególn ie zaś gdy chodzi 
o oświatową i kulturotwórczą rolę tej uczeln i, a także i sp o łeczn ą  oraz na­
rodową — i to w  znacznie szerszy m  zakresie , aniżeli to  p ierw otnie m ożna  
było przew idzieć. Działo się  ta k  g łów nie dzięki ludziom , którzy wokół niej 
byli skupieni jako jej nauczyciele i profesorow ie, ja k  i ty m , którzy z nią byli 
związani jako jej stu d en ci, a p o tem  absolw enci.

P ierw szym  dyrektorem  b ob reck iego  sem inarium  był, pochodzący  
z Górnego Gierlicka, dr E rnest Farnik (1871—1944). K ształcąc s ię  w  n ie­
m ieckim  gim nazjum  w  C ieszynie, należał do  tajnej polskiej organizacji sa ­
m okształceniow ej „J ed n o ść”. Po ukończen iu  germ anistyki na UJ pracował 
w gim nazjach w  Krakowie i W adow icach, a  n astęp n ie przez szereg  lat 
w szkołach M acierzy Szkolnej na Śląsku C ieszyńskim , pełn iąc funkcje kie­
rownika bursy, inspektora szkół polsk ich  w  pow iecie frysztackim , a na­
stępnie nauczyciela i dyrektora gim nazjum  polskiego w  Cieszynie. Gdy zo­
stał dyrektorem  sem inarium , był ju ż  autorem  m .in. publikacji O poezji 
ludowej na Śląsku  czy  O doniosłości języka  polskiego w szkole i życiu 
codziennym... W łaśnie założył i rozpoczął redagow anie p ierw szego na 
Śląsku p ism a literackiego dla ludu „Zaranie Śląskie” (1907), czym  położył 
ogrom ne zasługi dla regionalizm u, oraz napisał dla teatrów  am atorskich  
3-aktową sztukę „Iste roki” (1909), która cieszy ła  s ię  na Śląsku Cieszyń­
skim dużą popularnością. Bardzo aktywny, był także członkiem  zarządu  
Polskiego Towarzystwa L udoznaw czego i w icep rezesem  Dziedzictwa bł. 
Jana Sarkandra. Człow iek tego  pokroju wywierał znaczny w pływ  na grono
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p ed agogiczn e, którym  kierował, oraz na studentów , u których budził sza­
cu n ek  i c h ęć  naśladow ania go w  niejednym . Do kręgu ludzi zw iązanych  
w ted y  z „Zaraniem ” należeli także Andrzej Hławiczka, Bernard Kotula, 
Paweł K lim czuk i inni nauczyciele  bobreccy.

Mieli także swój udział w  pracy pisarskiej tacy  autorzy artykułów za­
m ieszczanych  w  „Przyrodzie i T echn ice”, „Przyrodniku” czy  „M iesięczniku  
P edagogicznym ”, ja k  Andrzej Kożdoń, Karol Guńka, J ó z e f  Jasicki, Jerzy  
Szczurek czy  W ilhelm Wojnar. W szczególności dotyczyło to Alojzego Mila- 
ty (1885—1936). Urodzony w  Puńcow ie, po ukończeniu polskich paralelek  
przy n iem ieck im  sem inarium  cieszyńsk im  uczył w  Rychw ałdzie, a później 
w  prywatnej szkole M acierzy w  Cieszynie. Od chwili je g o  powstania  
związany był z bobreckim  sem inarium , gdzie dał się  poznać jako wytrawny 
pedagog i n ieprzeciętny krajoznawca. Był autorem  licznych artykułów  
i opracow ań m etodycznych, dydaktycznych i pedagogicznych  oraz pod­
ręczników z zakresu geografii, w  których środow isko śląskie stało się  
punktem  w yjścia  dla poznania kraju ojczystego i w ażnym  ogniw em  
budzącym  je g o  um iłowanie. W 1919 r. założył koło krajoznawcze, które 
z b ieg iem  lat objęło w szystkich  uczniów  zakładu.

Był on  jed n ak że  nie tylko ped agogiem  i krajoznawcą, ale i niezwykle 
czynnym  społeczn ik iem . Bardzo aktywny w  Polskim Towarzystwie Pedago-

V kurs Seminarium Nauczycielskiego w Bobrku (1913). Siedzą (od lewej): naucz, szkoły ćwiczeń Andrzej Koż­
doń, naucz, muzyki Andrzej Hławiczka, prof. Ludwik Eckiert, ks. prof. Jan Stonawski, dyr. dr Ernest Farnik, 
ks. prof. Rudolf Tománek, prof. Bernard Kotula, prof. Franciszek Wojnar, prof. Walenty Hłyń; stoją (w II rzę­

dzie w środku): ¿wcześni nauczyciele szkoły ćwiczeń Karol Buzek i Alojzy Milata
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gicznym, redagow ał także m ies ięczn ik  dla dzieci „Jutrzenka”, w spółorga­
nizował kursy dla n auczycieli, także w akacyjne kursy uniw ersyteckie. Na 
terenie Bobrku, gdzie m ieszkał, przez w iele  lat udzielał s ię  w  licznych pra­
cach Rady G m iny, pełn iąc także funkcję za stęp cy  wójta. Był tu też człon­
kiem zarządu Ludowej Spółki S p ożyw ców , członkiem  zarządu koła M acie­
rzy i gosp odarzem  Parku M acierzy nad Bobrówką.

W tej różnorodnej, ow ocodąjnęj pracy  na rzecz b obreck iego  środowi­
ska niezwykle czynny był także przez w iele  lat J ó z e f  F ielek  (1896—1940). 
Urodzony w  M ichałkow icach, n auczyciel w  R ychw ałdzie i Piotrowicach, 
w dw udziestoleciu  m iędzyw ojennym  zw iązał s ię  z bobrecką szkołą ćw iczeń  
i Seminarium N auczycielskim . P oza realizow aniem  s ię  w  pracy pedago­
gicznej należał do czynn iejszych  sp o łeczn ik ów  na Bobrku. J eg o  nazwisko 
odnaleźć m ożna w  w ielu  protokołach gm iny B obrek, gdyż często  podejm o­
wał i realizował spraw y trudne czy  w ażne dla m iejscow ej sp o łeczn ości. Był 
także czynny w  m iejscow ym  kole M acierzy, pełniąc przez kilka kadencji 
funkcję skarbnika. A resztow any 2 2 .4 .1 9 4 0  r., zesłany zosta ł do obozu kon­
centracyjnego w  M authausen-G usen, gdzie ju ż  23  lipca zosta ł zam ordow a­
ny. Jego prochy sp o czę ły  także na bobreck im  cm entarzu.

Podobny los ja k  J ó ze fa  Fielka spotkał je s z c z e  w ielu  innych pedagogów  
bobreckiej uczelni. Należał do n ich  Karol Guńka (1893—1940), wychow a­
nek i absolw ent tego  zakładu z 1913 r., nauczyciel szkoły ćw iczeń , redak­
tor (od 1935 r.) „M iesięcznika P ed a g o g iczn eg o ”; aresztow any w  Cieszynie 
11.4.1940 r. i w yw ieziony do ob ozu  w  D achau, a n astęp n ie  w  Mauthau­
sen-Gusen, zginął tam  15 sierpnia teg o ż  roku. Kolejną ofiarą był Wilhelm  
Wojnar, nauczyciel i k ierow nik szkoły  ćw iczeń; aresztow any też 11.4.1940  
r. w Cieszynie, zm arł ju ż  28 sierpn ia  w  D achau. Znakom ity polonista-m eto- 
dyk nauczyciel liceu m  p ed agog iczn ego , aresztow any w  C ieszynie także 
w kwietniu 1940 r., zam ordow any zosta ł 27 października tegoż roku w Da­
chau. K atecheta liceum , kapelan WP ks. Zdzisław B elon początkowo prze­
bywał w niewoli n iem ieckiej, ale po  w yw iezien iu  go z obozu  oficerskiego  
do Dachau zosta ł tam  27 .9 .1942  r. zam ordowany. Podobnie w  Dachau  
zginął w kilka m ies ięcy  po aresztow aniu  długoletni nauczyciel szkoły ćw i­
czeń i oddany sp ołeczn ik , kapitan rezerw y WP Jerzy  Szczurek. W kilka 
m iesięcy po aresztow aniu  w  Krakowie w  obozie ośw ięcim sk im  zam ęczony  
został Kazimierz M aroszek, n au czycie l w ychow ania fizycznego i Przyspo­
sobienia W ojskowego. Szerzej p rzedstaw ia  tę  kw estię J ó z e f  Jasicki, kie­
rownik szkoły ćw iczeń  w  Bobrku p od  koniec d w udziestolecia  m iędzyw o­
jennego, w  opracow aniu Dalsze losy zakładu do okupacji hitlerowskiej 
włącznie zamieszczonym w Pamiętniku jubileuszu Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Cieszynie.

Śmiało rzec m ożna, iż ob licze sp o łeczn e  i kulturowe Śląska Cieszyń­
skiego ju ż w  p ierw szych  d z iesięc io lec ia ch  XX wieku i później byłoby znacz­
nie uboższe, gdyby n ie oddziaływ anie sem inarium  i ludzi z nim  związa-
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nych. W ywodzili s ię  oni często  z podcieszyńskjch  w si. Należeli do nich  
poza w ym ienionym i historyk: Paw eł Bobek (urodzony w  Końskiej) i przy­
rodnik Karol B uzek  (pochodzący z Dolnej Lesznej), Andrzej Hławiczka 
(z D zięgielow a), popularyzujący śląską p ieśń  ludow ą poprzez śpiewniki 
i inne p race, oraz je g o  syn , Karol (z Ustronia), godny kontynuator prac 
i dążeń ojca, autor śp iew ników , podręczników  oraz dzieł m etodycznych  
z zakresu folkloru m uzycznego i historii muzyki polskiej. O bok nich w y­
m ien ić by  tu trzeba co  najmniej je sz c z e  (pochodzącego z Gierlicka Dolne­
go) Bernarda Kotulę (1874—1915), autora pionierskich opracow ań m eto­
dycznych  z zakresu nauki rysunku i publikacji z tego  zakresu, a także 
dw óch zbiorków  w ierszy (Psalmy i pieśni oraz Śpiewy Szlązaka), przepo­

jo n y ch  tęsknotą  do ziem i ojczystej, ukazujących p iękno B eskidów  i wiarę 
w  zw ycięstw o polskiego ludu. Z b ieg iem  lat pojawią s ię  w  tym  gronie dalsi 
p edagodzy, znani stu d en tom  jak o  autorzy różnych prac i przyczynków  
naukowych: dr J ó z e f  Pieter — psycholog, dr Stanisław  K uśnierz — przy­
rodnik, dr Jan Z em baty — geograf i inni. Tak było ju ż  w  czasie  istnienia  
polskich paralelek  (1904—1908), szczególn ie zaś sem inarium  nauczyciel­
sk iego i szkoły ćw iczeń  (1908—1936), a także i później: sem inarium  na­
uczycie lsk iego  oraz liceum  pedagogicznego wraz ze  szkołą ćw iczeń , stu­
dium  nauczycielsk iego czy  po powstaniu (w 1971 r.) W yższego Studium  
N auczycielsk iego jak o  Filii U niw ersytetu  Śląskiego w  Cieszynie.

Nauczyciel-twórca czy nauczyciel-pisarz imponuje uczniom i wzbu­
dza w nich początkowo podziw i szacunek, a z czasem pobudzić ich

Uczestnicy Wakacyjnego Kursu Uniwersyteckiego dia nauczycieli (Bobrek 1919)
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może także do pójścia swym śladem. Nie będziemy dalecy od prawdy, 
jeśli zjawisko to przeniesiemy do interesyjącego nas tutaj Kręgu na­
uczycieli i uczniów zaKładu bobrecKiego — stw ierdzał, om awiając tę Kwe­
stię w  opracow aniu Udział szkoły w kulturze regionu w ybitny jej znaw ca  
— Ludwik Brożek- N ie dziwi przeto , iż w ym ienić by m ożna całe zastępy  
w ychowanków tego  sem inarium , którzy zaznaczyli s ię  w  ośw iacie i kul­
turze nie tylko n aszego  regionu. Tutaj bow iem  w ym ienić by trzeba dla 
przykładu ch oćb y  J erzego  H adynę i Jana K iszę — w ybitnych  działaczy na  
polu śp iew u i m uzyki, zw iązanego z Bobrkiem  także p och odzen iem  Karola 
Stryję — kierownika artystyczn ego , d yrygenta i w ieloletn iego dyrektora Fil­
harmonii Śląskiej w  K atow icach, J erzeg o  Drozda — dyrektora Szkoły Mu­
zycznej w  C ieszynie, Jana Tacinę — etnografa m u zyczn ego , tw órcę im po­
nującego zbioru p ieśni i tań ców  ludow ych. Tutaj co  najmniej w sp om n ieć  
należy, niektórych działaczy sp o łeczn ych : Jerzego  Szczurka — sekretarza  
Polskiego Tow arzystw a L udoznaw czego, Andrzeja Podżorskiego — historio­
grafa i etnografa w iślańsk iego, Franciszka Franka — autora monografii
0 Gierlicku, Edwarda Paska — inspektora szkolnego i historyka, Jana Bro­
dę, Alojzego W aszka, Adam a S ab elę , Franciszka Sikorę, Alojzego Jurczyka
1 wielu innych.

W śród ów czesnych  rysowników i m alarzy w ym ien ić m ożna takich „bo- 
breckich” w ychow anków , ja k  Karol P iegza, Karol Prym us, Jan Mrozik, 
Alojzy W ierzgoń, Rudolf Kukucz, Ja n  Pelar, Karol i Paweł W apiennikowie. 
Niektórzy z n ich, a także w ielu innych robiło dobry u ży tek  z;e sw oich talen­
tów literackich. W spom nieć należy dla przykładu Jan a  Łyska, autora dra­
matu w ierszem  „Śpiący rycerze" (z m uzyką Jerzego  Hadyny), a także Ka­
rola Bergera, autora szeregu  ludow ych sztu k  scen icznych , w  których też  
grywał i które często  reżyserow ał; najw iększą popularnością  (niektóre tak­
że na scen a ch  bobreckich) c ieszy ły  się: „Nawrócony", „Och, ta  Kasia", 
„Czarodziejki spod  Czantorii", „Panna Halka m ężatką”, „W iosna Ludu — 
Rok 1848 w  Końskiej” (z m uzyką J erzeg o  Hadyny) czy  „Zbójnicka krew" 
i „Zbójnik śląski” — o życiu O ndraszka i beskidzkich pasterzy.

Przed stu  laty doszło do pow stan ia  na Bobrku instytucji bardzo po­
trzebnej dla życia narodow ego, sp o łeczn eg o  i kulturalnego. W ieś zaczęła  
tętnić now ym  życiem , a ludzie zw iązani z tą  uczelnią zaczęli coraz wyraź­
niej oddziaływ ać nie tylko na tę  sp o łeczn o ść  zarówno w tedy, gdy uczyli, 
ale i w tedy, gdy tworzyli now e w zo rce  postaw , kształtując j e  najczęściej 
swoim  działaniem  i przykładem .

[Z am ieszczone tu fragm enty  p och od zą  z rozdziału Seminaryjne inspi­
racje, w chod zącego  w  skład publikacji Leona Miękiny Po bobreckich śla­
dach... W stulecie powstania cmentarza, Kościoła, seminarium nauczy­
cielskiego w Bobrku koło Cieszyna, wydanej przez M acierz w  2010 roku.]

-  79  -



HISTORIA

BOGDANA ZAKOLSKA

KRZEWICIEL 
NOWOCZESNEJ HODOWLI

Artykuł napisany został w oparciu o pamiętnik pt. „Wspomnienia 
z życia i pracy”, a zwłaszcza rozdział: „Ziemia Cieszyńska — moja Zie­
mia Obiecana”.

J eg o  autor Tichon Akiłowicz Bołdyriw tak  o so b ie  pisze: Urodziłem się 
16 czerwca 1898 r. nowego stylu (jest to 29 VI) w stanicy Jampol, ujezd 
(powiat) Izium w Charkowskiej Guberni. Mój ojciec Akiła Adrianowicz
i matka Praskowia Wasiliewna z d.

TichoD Akiłowicz Bołdyriw (1898— 1986)

Ochrimienko, pochodzili ze starych 
kozackich rodzin, więc aż do wybu­
chu I wojny światowej i Rewolucji 
Lutowej w 1917 roku, zachowały 
się w stanicy i w naszym domu 
zwyczaje czysto kozackie, według 
których starsi synowie podejmo­
wali karierę wojskową, a najmłod­
szy syn przejmował ziemię po ojcu 
i gospodarzył.

Tichon był najm łodszy. J eg o  c e ­
lem  było zdobycie rzetelnego, rolni­
czego  w ykształcen ia. W 1915 r. 
złożył m aturę i rozpoczął studia rol­
n icze na Charkowskim U niw ersyte­
cie. Po roku został zm obilizowany  
do Szkoły Junkrów  w  M oskwie. 
Rewolucja Lutowa zastała je g o  ra­
d iotelegraficzną rotę (oddział) 
w  Piotrogrodzie. O balenie caratu  
dało Ukraińcom  (Polakom, Finom , 
Bałtom , narodom  Kaukazu i in.)
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szansę na n iep od leg łość . I tu zaczyn a  s ię  odyseja  m łod ego Kozackiego ofi­
cera, która k ończy  s ię  w  P olsce.

19 października 1920 r. n aczeln ik  J . Piłsudski podziękow ał bratniej ar­
mii ukraińskiej za p o m o c w  w ojnie z bolszew ikam i (J. Piłsudski „Pisma 
zbiorowe", to m  V, str. 177, W arszawa 1937), ale... K ozacy zostali pozosta­
wieni sam i so b ie  na uch odźstw ie. T. Bołdyriw pisze dalej:

Na własną rękę urządziłem się do pracy fizycznej w majątku Niem­
ca Armutha Haenessa w Konarach (pow. Innowrocław).

M ajątek ten , po w yem igrow aniu  H aen essa  do W estfalii, nabył major 
15 Pułku U łanów Strzelców  K aniowskich — G ierzyński, dawny oficer car­
ski, Polak. N ie m ając pojęcia o rolnictw ie, uczynił Bołdyriwa sam odziel­
nym zarządcą w szystkich  sw oich  dóbr. Majątki w  następnych  latach pro­
wadzone przez T. Bołdyriwa, dzięki wdrażaniu now ości zaczerpniętych  
z prasy fachowej (nota b en e, od  której zaczyna s ię  je g o  sam okształcen ie), 
prosperują znakom icie. O siągnięcia  publikuje z pow od zen iem  w  prasie rol­
niczej (np. „Sielskjj Sw it” w e Lwowie). Honoraria i pensja  pozwalają mu na 
ukończenie Szkoły Hodowlanej w  Liskowie i to z w ynikiem  celującym . Taką 
też o cen ę  pośw iadcza , podpisany na  św iad ectw ie potw ierdzającym  odby­
cie obowiązkowej praktyki w  Ś ląskim  Związku Kontroli Obór — inż. Jan  
Pszczółkowski, p rezes ŚZKO. D ata na  św iadectw ie: 27 czerw ca 1928 r. Tak 
wysokie oceny, nostryfikacja carskiej m atury w  Średniej Szkole Rolniczej 
w B ydgoszczy oraz dodatkow e zaoczn e kursy w szkole rolniczej im. Sta­
nisława S taszica  w  W arszawie, otw ierają ju ż  drogę do Państwowej Wyższej 
Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w  C ieszynie, gdzie przyjęty został na 
kurs hodow lano-m leczarski, ukończony z w ynikiem  bardzo dobrym  15 lu­
tego 1930 r. U kończenie kursu ugruntow ało T. Bołdyriwowi perspektyw ę  
stałej pracy w  rolnictwie na z iem i cieszyńskiej, którą ju ż  w cześniej 
(4 stycznia 1928 r.) podjął jak o  a sy sten t Śląskiej Izby Rolniczej. Bardzo 
ściśle w spółpracow ał z c ieszyń sk ą  „akadem ią rolniczą” — ja k  zwyczajowo 
nazywano PWSGW. Obwód w  k tórym  był zainstalowany: G um na, Kostkowi- 
ce , B ażanow ice, H erm anice, U stroń, Puńców , D zięgielów , B łogocice, D ębo­
w iec, Drogom yśl i in. — leżał b ow iem  w  centrum  w pływ ów  cieszyńskiej 
uczelni.

Warto zacytow ać kolejny fragm en t zapisków. Oto ja k  Tichon Bołdyriw  
postrzegał (w tedy w  1928 r.) Ś ląsk  Cieszyński:

Śląsk Cieszyński ze swego naturalnego położenia był i je s t  predys­
ponowany do hodowli bydła. Góry, obfite opady, ciężkie gleby. Na nich 
bujna trawa rośnie wszędzie. (...) Poza tym Cieszyńskie je s t chyba jed y ­
nym regionem w Polsce, gdzie nie ma szlacheckich latyfundiów.

Były dobra koronne austriackie, ale zostały przejęte po I wojnie 
światowej na rzecz Skarbu Państwa niepodległej Polski. Cała inteligen­
cja na ziemi cieszyńskiej wywodzi się spod strzech chłopskich, a więc 
pomiędzy miastem i wsią nie istniał tu nigdy żaden antagonizm, ja k  to
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miało miejsce w innych regionach kraju. (...) Tu ceniła się fachowość. 
(...) Muszę tutaj obszerniej opisać Jeszcze Jeden ważny dla mnie fakt, 
a mianowicie, stosunki religijne.

Duże znaczen ie dla niego m iał w ysoki p rocen t ew angelików , ich e to s  
pracy, tolerancyjność (T. Bołdyriw był prawosławny, konwersji na  ewangeli- 
cyzm  dokonał w  1929 r.), o tw artość na now ości nauki n iosące p o stęp , goto­
w ość do podjęcia kosztów, ryzyka, zm ian w  d otych czasow ym  rytm ie pracy. 
W Kółkach Kontroli Obór ew angelicy  stanowili w ięk szo ść , a ak ces był do­
browolny. Takich ludzi w y so ce  cen ił, ale i je g o  d ocen iono . 8  sierpn ia  1931 r. 
za aprobatą dr. W. Michejdy, dr. J . Kubisza oraz posła  na  Sejm  Śląski J . Szu- 
ścika, Tichon Bołdyriw został przyjęty na obyw atela m iasta  C ieszyna.

Głównym kierunkiem  działania Śląskiej Izby Rolniczej była selekcja  
i dobór sztuk  bydła o wysokiej w artości użytkowej m leka i tłuszczu. W tym  
celu  zostały utworzone Kółka Kontroli Obór. P ierw sze, je s z c z e  w  1924 r., 
założył w ychow anek SGGW w  W arszawie, inż. Jan  Pszczółkow ski, a po­
w stało z folwarków byłej K om ory Cieszyńskiej i zgrupow ało 475  sztuk  
bydła rasy alpejskiej. O bsługiwał j e  je d e n  a sy sten t oraz instruktor zara­
zem . Wyniki były doskonałe, skutkiem  czego  n astąp iły  dalsze zgłoszenia  
o przystąpieniu kilku gospodarzy z B łogocic, G oleszow a, Jasien icy , Mię­
dzyrzecza, Pruchnęj i D ębow ca. Pow stały now e KKO. W następnych  latach  
objęły ju ż  prawie całe W ojewództwo Śląskie, stąd  w yniknęła potrzeba  
utworzenia spójnej zrzeszającej j e  organizacji. Pow stał Śląski Związek  
Kółek Kontroli Obór, ze sta tu tem , którego w sp ółautorem  był T. Bołdyriw. 
Akt ten  stał s ię  w zorem  naw et dla M iędzynarodow ego Instytutu Rolnictwa 
w  Rzym ie, a prof. W łodzim ierz Szczekin-K rotow u m ieścił go (lata 
1 9 2 9 /3 0 ) w  sw oich  pracach pt. „Kontrola m leczn ości w  P olsce i św iec ie”.

Dla przykładu: rok 1 9 3 6 /3 7  zam knięto  w ynikiem  7 2 3 5  sztu k  kontrolo­
wanych, o średniej w ydajności m leka 3 6 3 8  kg i 3,31 proc. tłuszczu (GUS 
za tenże rok podawał średnią krajową: 1200 kg). Tym  sam ym  po 10 latach  
chłopska hodow la bydła na Śląsku C ieszyńskim  sw ym i wynikam i dopę- 
dziła obory n iem ieckich  baronów , do których w ted y  należało 58  latyfun- 
diów z liczbą 2728  krów o średniej w ydajności m leka 3 9 0 5  kg  i 3,11 proc.

Wyhodowana w Kostkowicach krowa 
mlecznica (20 stycznia 1934 r.). Pierw­

szy od lewej stoi Tichon Bołdyriw

'ttttw iw paitnj
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tłuszczu. D uńczycy, H olendrzy i N iem cy prowadzili teg o  typu Kontrolę ju ż  
od roku 1850 , stąd  w  P olsce Konkurencyjne dla Śląskiej Izby Rolniczej w y­
niki notow ały izby pom orska i poznańska.

O grom ne zasługi w  tak  zn aczącym  p ostęp ie  rolnictwa na Śląsku Cie­
szyńskim  położyła tutejsza akadem ia rolnicza. Instruktorzy ŚZKKO 
w spółpracow ali z jej kadrą bardzo śc iś le , z korzyścią dla obu stron. Profe­
sorow ie cenili m ożliw ość testow ania  sw oich  naukowych dociekań w prak­
tyce i doceniali rzete ln ość instruktorów pracujących w  teren ie. Inicjowali 
też w iele cenn ych  poczynań  ŚIR.

Prof. H enryk M aciejewski zaproponow ał T. Bołdyriwowi pracę konsul­
tanta hodow lanego, gdyż je g o  publikacje w  prasie fachowej (T. Bołdyriw  
ju ż  w ted y  p isał porady na tem a t racjonalnego żyw ienia  bydła, produkcji 
i konserwacji p asz, stosow ania m iesza n ek  w ysokobiałkow ych itd., a pierw­
szy  artykuł na łam ach „Rolnika Śląskiego" ukazał s ię  w  nr. 13 w  1928 r.) 
zostały bardzo pozytyw nie przyjęte. P rezes Towarzystwa Rolniczego Paweł 
Stonawski zaangażow ał T. Bołdyriwa w  charakterze p relegen ta  na sp ot­
kania w iejskich  kółek rolniczych. P ierw szy od czyt w ygłoszony 12 maja 
1928 r. w  O grodzonej, wywołał szerok ie ech o  oraz w zbudził zainteresow a­
nie rolniczej m łodzieży, co  znacząco  ożyw iło pracę kółek rolniczych. Odtąd  
75 proc. so b ó t lub niedziel pochłaniała T. Bołdyriwowi now a działalność 
prow adzona na obszarze ca łego  w ojew ództw a śląskiego.

Pod patronatem  akadem ii rolniczej i Towarzystwa Rolniczego prowa­
dzony był kurs rolniczy w  Brennęj, gdzie o uprawie roli w ykłady prowadził

Wystawcy bydła na zbiorowej fotografii. Piąty od prawej stoi Tichon Bołdyriw
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J. Hławiczka, o zdrow otności zw ierząt — dr w et. J. H alam a, za ś o racjonal­
nym  żyw ieniu i produkcji pasz — a sy sten t ŚIR T. Bołdyriw . Rozwój i uno­
w ocześn ian ie rolnictwa m iało w  ow ym  czasie  sp rzym ierzeń ców  w szędzie . 
Profesorow ie akadem ii służyli konsultacjam i, inicjowali w iele  p oczyn ań  To­
warzystw a R olniczego, czy  ŚZKKO. Szkoły udzielały p o m ieszczeń  na pre­
lekcje i zajęcia, księża obu w yznań  z am bon ogłaszali tem aty  odczytów , 
siedlacy, zw łaszcza m łodzi, oraz so łtysi byli zaw sze  ob ecn i, natom iast go- 
sp odzcy  po spotkaniach zapraszali na p oczęstu nek .

Podobnie było z w ystaw am i. W spółorganizatorem  przeglądu w  Bren- 
nęj był wielki entuzjasta hodow li bydła i koni — mjr T adeusz K ossak  (ojciec  
pisarki Zofii Kossak) z G órek W ielkich. Z ram ienia ŚIR  za ca ło ść  przeglądu  
odpowiadał T. Bołdyriw, k tórego górale zapytali, czy  ow ce też  m ają przy­
prowadzić. Czemu nie? — padła rozsądna odpow iedź. Na w yznaczonym  
placu górale zbudowali szałasy, boksy, koszory, bufety. Z doborow ym  
bydłem  i ow cam i w ystaw a prezentow ała s ię  im ponująco. Na przegląd zje­
chali notable z ca łego  w ojew ództw a, sied lacy, dzierżaw cy dw orów do­
św iadczalnych akadem ii rolniczej, w łaścicie le  bydła oraz górale-owczarze. 
A tu konsternacja: ob ok  dużego uznania, J ó z e f  B uchta  (sze f T. Bołdyriwa) 
zadał pytanie: A po co owce? Przecież nie ma ich w planie, nie ma też 
grosza na premie dla hodowców!

Sytuację uratował dzierżaw ca dworu w  Kostkowicach Rudolf Branny. 
Zdjął kapelusz, włożył do n iego 5 0  zł i podszed ł do m ajora Kossaka, który 
z fantazją dorzucił 100 zł. Zaskoczonym  dygnitarzom  n ie pozostało nic inne­
go, ja k  wrzucić do kapelusza po stów ce. Na prem iow anie owczarzy J. Branny 
zebrał w iększą pulę, aniżeli inż. J . B uchta dysponow ał na  nagrody dla hodow­
ców  bydła. Zaczął się  kłopot. Ale w  ślad za Brenną kolejne górskie wsie: 
Ustroń, Wisła, Istebna, Koniaków, Jaworzynka, zaczęły  się  dom agać sw oich  
przeglądów. W szak kusiły w ysok ie prem ie, a jed n o cześn ie  św ietna impreza.

Inspektor hodowlany ŚIR inż. K. Sztw iertnia w esp ó ł z T. Bołdyriw em  
— p rezesem  Śląskiego Związku K ółek Kontroli Obór oraz dr. weterynarii 
J. Halamą, korzystając z d ośw iad czeń  n iem ieck ich  przygotowali m ateriał 
do licencji oraz założyli księgi hodow lane. G elem  tej akcji było w yhodow a­
nie z m iejscow ego bydła rodzim ej rasy na szczep ie  leszn ieńskim . Naukow­
cy  z akadem ii w  C ieszynie, z prof. S. Rogozińskim  uznawali w yłącznie do­
skonalenie genotypu  rasy m ałopolskiej, natom iast dyrektor inż. Alojzy 
M achalica z M iędzyśw iecia preferow ał w yodrębnien ie fenotypu bydła rasy  
czerwono-polskiej, co  było zg o d n e z tym , do czego  dążyli chłopi c ieszyń ­
scy, hołdujący zarówno w ad ze , ja k  i m leczności. Chłop lubił, gdy krowa 
ważyła ponad  5 00  kg i dawała p ełn e  szkopce mleka. I takie w łaśn ie bydło 
na Śląsku C ieszyńskim  hodow ano, toteż założono tu Związek H odow ców  
Bydła Czerwonego i A lpejskiego.

Wielki spór w  prasie fachow ej, pom iędzy  obu opcjam i hodow lanym i 
naukowców, na korzyść cieszyńsk iej hodow li rozstrzygnął s ię  na w ystaw ie
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bydła zarodow ego w  Poznaniu (rok 1929), gdzie organizatorzy nie chcieli 
uznać nowej rasy, w yw odzącej s ię  z chłopskiej hodow li. G łównym  sędzią  
bydła czerw onego  był prof. Leopold Adam etz z W iednia (w czasach  au­
striackich p rofesor UJ). W łaśnie w  oparciu o je g o  prace naukow e pow stała  
w yselekcjonow ana na w ystaw ę staw ka bydła zarodow ego ze Śląska Cie­
szyńskiego, którą profesor uznał. H odow cę buhaja „Kasztan", Franciszka 
Gębalę z G um ien nagrodzono srebrnym  m edalem  oraz prem ią. Linia lesz- 
niańska oparta była o reproduktora Kubę-Titanica, którego potom stw o — 
krowy m leczn ice  daw ały ponad  4 1 6 0  kg m leka z zaw artością 3 ,5 0  proc. 
tłuszczu.

W ystawa w  Poznaniu dała prawo do uznania nowej linii hodowlanej, 
opartej o ch łopską produkcję, co  było ew en em en tem  nie tylko na skalę  
krajową. Publikacje na łam ach „Rolnika Śląskiego", zw łaszcza  sprawozda­
nie T. Bołdyriw a za rok 1 9 2 9 /1 9 3 0 , z rejestrem  najlepszych m lecznie  
Śląska (krowa „Kochana” z obory Gieńciały z Dzięgielowa: 5 9 0 5  kg mleka, 
„Zorza" z obory dośw iadczalnej akadem ii rolniczej w  Bażanowicach: 
5411 kg m leka) w zbudziły ogrom ne zainteresow anie. M inister rolnictwa dr 
Janta-Połczyński oraz naczeln ik  W ydziału Produkcji Zwierzęcej inż. Baird, 
17 maja 1930 r. przybyli z w izytą  do cieszyńsk ich  wsi. W zorowe gospodar­
stw a prezentow ał gościom  instruktor hodow lany T. Bołdyriw, przedsta­
wiając w ybitnych hodow ców  oraz ich  obory. Podsum ow ujący wizytację m i­
nister zapytał instruktora: Czy to są dworki szlacheckie, czy chłopskie 
zagrody?, a  k iedy usłyszał odpow iedź, odparł: Ładnych masz tu człowie­
ku chłopów, że mogliby im pozazdrościć ziemianie z Kresów! W rażenie 
to m inister odniósł po zw iedzeniu  gospodarstw a Pawła Kożdonia w  Puńco- 
w ie. W izytę upam iętniła  także Zofia Kossak-Szczucka w  artykule zam iesz­
czonym  w  „Rolniku Śląskim ” (nr 2 4 , 1930 r.). M inister bow iem  odwiedził 
także Kółko Rolnicze w  Górkach W ielkich.

Chłop cieszyńsk i ju ż  przed I w ojną św iatow ą m yślał o kołach hodow ców  
(Leszna Górna i Dolna, G oleszów , Kojkowice, Ustroń), ale dopiero Śląska 
Izba Rolnicza, a p rzede w szystk im  Państw ow a W yższa Szkoła G ospodar­
stw a W iejskiego w  C ieszynie, przysp ieszy ły  rozkwit tej dziedziny rolnictwa. 
Profesorow ie akadem ii utrzym ywali zażyłe kontakty z najlepszym i uczelnia­
mi rolniczym i w  Europie Środkowej (Dublany, Poznań, W iedeń, Lipsk i in.), 
wspierali rów nież w łasne d ośw iadczen ia  hodowców. Tak było w  przypadku  
T. Bołdyriwa w  połow ie lat 30. Po przeczytaniu  artykułu o rewelacyjnych  
wynikach, jak ie  uzyskał duński uczony Frediksen, stosujący w  hodowli 
bydła karm ę z m ączek  od zw ierzęcego  pochodzenia oraz śrutów  lnianych, 
sojowych i innych, postanow ił spraw dzić to  em pirycznie w e w łasnym  go­
spodarstw ie, jako że nie uzyskał zgod y  na ek sp erym en ty  w  oborze dośw iad­
czalnej w  Bażanow icach. Profesor weterynarii Golachowski i dyrektor Licz- 
nerski bali s ię  skażenia m leka bakteriam i z m ączek  kostnych. D om ow e  
próby pow iodły się . Na apel T. Bołdyriwa bekoniarnie, śrutarnie, cukrownie
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przysłały gratis sw oje wyroby: m ączki, śruty, wytłoki. Po roku prób „Kwia- 
tula”, która na początku daw ała 8  1 m leka dziennie (i to  po ocieleniu) przy­
brała na w adze 140 kg, a rok zam knęła  w ynikiem  5 7 0 0  1 m leka.

Artykuł T. Bołdyriwa pt. „N ow e źródła białka dla krów dojnych”, za­
m ieszczony w  sobotn im  dodatku „Rolnika Śląskiego" — „O grodnictwo  
i Hodowla", przedrukował krakowski „Ilustrowany Kurier Codzienny", co  
zaow ocowało stałą w spółpracą. T. Bołdyriw  udzielał odpow iedzi na zapyta­
nia czytelników, a „Kurier" za każdą płacił 5  zł.

W zakres czynności W ydziału Hodowli Śląskiej Izby Rolniczej w chodził 
nadzór nad m leczarstw em  oraz organizowanie i unow ocześn ian ie m le­
czarń. T. Bołdyriw należał do w spółorganizatorów  m leczarń  w  Pruchnęj, 
Skoczowie, Pawłowicach, O grodzonej, B ażanow icach, Lublińcu, Pszczynie  
i Katowicach.

Cytat ze w spom nień  T. Bołdyriwa: Najbardziej mnie fascynowała 
mleczarnia w Bażanowicach, którą ze starej gorzelni uruchomiła aka­
demia rolnicza w Cieszynie dla celów szkolnych. Naszym zadaniem  
było zorganizowanie Spółdzielni Dostawców Mleka. Mleczarnia ta zo­
stała powołana jako  doświadczalna dla produkcji serów typu emental­
skiego, do czego teren cieszyński nadawał się. Przy czym wypłata za 
dostarczone mleko rozbijała się na trzy kategorie: I. cena 40 gr. za litr 

\ — to mleko zdatne na sery ementalskie, II. 25 gr. — na tylżyckie, lub 
grojery, III. 18 gr. — mleko zwyczajne na masło. Klasyfikowało się mle­
ko na zasadach tzw. reduktazy, która to analiza określała stopień obec­
ności bakterii. Im czystsze mleko — tym  wyższa cena w skupie. To sty­
mulowało gospodarzy i dostawców mleka do uczenia się, j a k  obchodzić 
się z mlekiem. Zorganizowano specjalnie, w Szkole Rolniczej w Między- 
świeciu, dla instruktorów, kurs dojenia, higieny i doglądania zdrowot­
ności wymion u krów. W potokach na Puńcówce zbudowano betonowe 
zbiorniki dla schładzania mleka. To dało bardzo dobre wyniki. Prawie 
cała wieś Cisownica, a także i Puńców, dostarczały mleko I kategorii. 
Ze strony profesury tym zagadnieniem zajmował się inż. Karnicki. Dzię­
ki niemu i jego wiedzy rozwiązywano nąjkłopotliwsze sprawy, np. w sy­
tuacji, gdy na całe stado krów tylko jedna  miała zainfekowany jak iś  
strzyk i tym  samym skażała mleko z całego udoju z danej obory 
(przykład u hodowcy Palarczyka z Goleszowa). Dzięki badaniom, szyb­
kiemu reagowaniu, izolowaniu i leczeniu chorych wymion mlecznie, sta­
cja doświadczalna wychowywała i producentów i dostawców na Cie­
szyńskim, co promieniowało na cały Śląsk.

Innym działem  obowiązków  instruktora hodowli T. Bołdyriwa było czu­
w anie nad hodow lą drobnego inwentarza.

W C ieszynie działało Towarzystwo H odow ców  D robnego Inwentarza, 
kierowane przez Antoniego M arcinka z W inogradu. Należeli doń prze­
m ysłowcy, kupcy, p rofesorow ie, m ieszczan ie, rolnicy i naw et hrabina
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Fragment wystawy drobiu i drobnego inwentarza, urządzonej w Domu Żołnierza w Cieszynie (12— 13 grud­
nia 1936 r.)

Thun-Hohenstein. Go roku THDI urządzało wielkie w ystaw y w  reprezenta­
cyjnych salach  Cieszyna.

T. Bołdyriw  z żoną Anną hodowali kury rasy Rhode-Island Red oraz 
króliki szyn szy le . Byli oczyw iście  członkam i THDI. Prof. S. Rogoziński 
funkcję sekretarza Towarzystwa w  1929 r. zaproponował T. Bołdyriwowi. 
Pełnił j ą  do w ybuchu II wojny światowej.

12 i 13 grudnia 1936 r. w  D om u Żołnierza odbyła s ię  wystaw a drobnego  
inwentarza. 4 2  hodowców na 22 stanowiskach zaprezentowało kury, gołębie, 
gęsi, indyki, pawie, kaczki, króliki. W ystawę zwiedziło ponad 2 tysiące osób.

Anna i Tichon Bołdyriwowie w  1938 r. odnieśli su k ces na w ystaw ie  
„Grüne W oche” w  Lipsku. Ich kura pobiła św iatow y rekord n ośności (rasa 
Rhode-Island Red), w  roku konkursow ym  znosząc 2 85  jaj, o czym  naw et 
napisała jap oń sk a  prasa fachowa.

W 1937 r. urządzona w  B ażanow icach w  ram ach „Św ięta Gór” w ysta­
wa, znacznie przew yższyła rozm ach em  i zainteresow aniem  poprzednią. 
Zwiedziło j ą  ponad 4  tysiące osób , a w stęg ę  w  towarzystw ie w ojewody  
śląskiego M. G rażyńskiego i m inistra rolnictwa J. Poniatowskiego, przeciął 
prezydent RP Ignacy M ościcki.

Tak w  m iędzyw ojennym  dw udziestoleciu  przedstawiało s ię  rolnictwo 
na Śląsku C ieszyńskim , inspirow ane m ądrym i wpływ am i tutejszej Pań­
stwowej W yższej Szkoły G ospodarstw a W iejskiego.

— 87 —
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Na koniec taki szczegół: na  początku lat 30 . Ś ląska Izba Rolnicza 

udzieliła T. Bołdyriwowi 5 0 0 0  zł pożyczki na kupno sa m o ch o d u , którym  za  
rok pokonał 3 6  tys. kilom etrów, je żd żą c  od obory do  obory, do rannych  
lub w ieczornych udojów, na prelekcje, kursy itd. Daje to  p ojęc ie  o sp ecy fi­
ce  je g o  pracy i niewiarygodnej m obilności.

Tytuł inżyniera zdobył Bołdyriw  dopiero po w ojnie, w  1951 r. na 
SGGW w  W arszawie. W tedy ju ż  Państwowej W yższej Szkoły G ospodarstw a  
W iejskiego w  C ieszynie nie było. W roku 1950 p rzen iesion o  j ą  do O lsztyna.

W roku 1929 Tichon Bołdyriw  ożenił s ię  z Anną Pustów ką z C ieszyna. 
Oboje wychowali dw ie córki: Szarlotę i B ogdanę. W 1974 r. odznaczony zo­
stał K rzyżem  Kawalerskim O rderu O drodzenia Polski oraz uhonorow any  
odznakam i „Zasłużony Pracow nik Rolnictwa'7, „Zasłużony w  Rozwoju Woje­
wództw a Katowickiego" oraz identycznym  w yróżn ien iem  ustanow ionym  
przez w ładze województwa opolskiego. Rok później otrzym ał „M edal Zwy­
cięstw a i W olności".

Tichon Bołdyriw zm arł 1 w rześn ia  1986 r. w  D zięg ie low ie, a pochow a­
ny został na cm entarzu ew angelickim  w  C ieszynie.

*  *  *
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JAIÎUSZ GUZIUR

DRAMATOZNA WYPRAWA 
DO PRUS WSCHODNICH

(W 80. rocznicę pobicia w Szczytnie polskich studentów z Zaolzia)

Po przegranym podstępnie plebiscycie na Warmii, Mazurach i Po­
wiślu (1920), działacze w Prusach Wschodnich podejmowali wielokrot­
nie próby osiedlenia na Mazurach polskich nauczycieli i pastorów 
ewangelickich. Pożądane to było nie tylko ze względów religijnych dla 
protestanckich Mazurów, ale i narodowych. Sprawa nie była łatwa 
choćby z uwagi na szczelny kordon pruski, a także niechęć wpuszcza­
nia do Prus nawet dziennikarzy, o czym przekonał się później (1935 r). 
sam Melchior Wańkowicz, w słynnej wyprawie tropam i Smętka.

Bardzo dobrze rozum iał to także Karol Ripa (1895—1983), w  latach  
1922—1924 kierownik W icekonsulatu w  O lsztynie, a n astęp n ie  w  Moraw­
skiej Ostraw ie (1926—1932). To w łaśn ie on nam ówił zaolziańskich akade­
mików polskiego pochodzenia, zw łaszcza studentów  teologii z katechetą  
i profesorem  religii ewangelickiej polsk iego gim nazjum  realnego w  Orłowęj 
(GSR) ks. K arolem  Trom bikiem , do odbycia w ycieczki na n iem ieckie Mazu­
ry. Przypuszczał on je d n o cześn ie , że  m oże któryś z nich osiedli się p otem  
w  Prusach W schodnich i rozpoczn ie krzew ienie polsk iego ducha narodo­
wego.

Stąd też  planowana wypraw a była kolejnym ogniw em  bliskiej 
w spółpracy działaczy ze Śląska C ieszyńskiego z ludnością  mazurską, któ­
rej początki sięgały  okresu sp rzed  I wojny światowej. Liczne było też grono  
cieszynian , którzy w  pracy tej brali bezinteresow ny i ow ocny udział. Na 
w yróżnienie zasługuje zw łaszcza  ks. F ranciszek  M ichejda (1848—1921), 
pastor w  beskidzkiej Bystrzycy-Naw siu, od 1918 r. sen ior Kościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego na Śląsku C ieszyńskim , c ieszą cy  się  w śród polskiej 
ludności mazurskiej w ielkim  szacun k iem  i pow ażaniem .

Warto przypom nieć, że  je d n ą  z w iększych akcji w zm acniania polskie­
go ducha M azurów było sprow adzenie (1926) ze Śląska C ieszyńskiego do
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Gmach „Concordia” w Szczytnie, zwany także „Domem Polskim”. Tu urzędował w roku 1920 Mazurski Komitet 
Plebiscytowy, tu mieściły się w latach międzywojennych organizacje polskie, szkoła polska i Bank Ludowy

Sem inarium  N auczycielskiego w  D ziałdowie kilkunastu ew angelickich  dzia­
łaczy i profesorów , z późn iejszym  je g o  dyrektorem , p rofesorem  gim na­
zjum w  C ieszynie Jó zefem  Biedraw ą (1879—1944), rodem  z Trzyńca. 
Znaczącą rolę w  tej akcji m iała także znana działaczka m azurska i publi­
cystka Emilia Sukertowa-Biedrawina (1889—1970), późniejsza żona prof. 
Józefa  Biedrawy, literatka, hum anistka i działaczka m azurska, po wojnie 
twórczyni w  olsztyńskiem  kilku p laców ek  historyczno-naukow ych. Także 

jej wnuczka dr inż. M arzena W ilamowska-Korsak, p racow nik  naukow y Uni­
w ersytetu  W-M w  O lsztynie (podobnie ja k  nieżyjąca ju ż  m atka B ożena W.) 
aktywnie działa w m iejscow ym  kole M acierzy Ziemi C ieszyńskiej.

Organizatorem  wypraw y do Prus był Konsulat RP w  Morawskiej Ostra­
w ie, z konsulem  L eonem  M alhom m è na czele. O stateczn ie na daleką w y­
prawę (18—3 0  sierpnia 1930 r) zgłosiło  s ię  11 osób: ErykG im ała, Jerzy Czyż

I (pastor), Adolf Firla (nauczyciel), F ranciszek  Gnida, Karol Kluz (ekonom i­
sta), Gustaw Ożana (nauczyciel), W ładysław Pawlas (pastor), G ustaw Tara­
ba (pastor), Jan  Zielina (lekarz) oraz Rudolf Ram sza, późniejszy nauczyciel 
gimnazjum w  C ieszynie, jed y n y  w  tej grupie katolik (w ostatniej chwili 
zastąpił chorego kolegę-ewangelika). K ierownikiem  grupy był ks. Karol 
Trombik, katecheta  religii ew angelickiej w  gim nazjum  realnym  w  Orłowęj.
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Trasa w iodła przez W arszaw ę do polskiego Działdowa, gdzie byli 
gośćm i p aństw a Biedraw ów i licznych cieszyńsk ich  nauczycieli, następnie  
odjechali au to b u sem  do Niborka (ob ecn ie Nidzica) i A llensteinu (Olsztyn). 
Tu gorąco w itani byli przez działaczy Związku Polaków w  N iem czech . Dalej 
ich trasa w iodła do O rtelsburga (Szczytno), a p o tem  planowali je ch a ć  
przez Pruską Iławkę (obecn ie rosyjski Bagrationowsk) do K önigsbergu  
(pol. Królewiec, ros. Kaliningrad), a  n astępn ie Sopotu  i Gdańska. Mimo 
upływu lat od  p am iętn ego  p leb iscytu , nie w ygasły z p am ięci Mazurów w y­
darzenia, ja k ie  m iały m iejsce  tuż po I wojnie św iatow ej w  Prusach  
W schodnich: szalały rabunki, grab ieże, pobicia, a  naw et m ordy polskich  
działaczy.

Po przyjeździe do Prus za d z ia n ie  rzeczyw iście  zastali sytuację w y so ce  
niespokojną, gdyż był to okres w zm ożonej ju ż  agitacji bojów ek hitlerow­
skich przed w yboram i, m an ifestacyjn e pochody z orkiestram i, okrzyki 
i sta łe  groźby pod ad resem  Polaków. P olscy  studenci do Szczytna przyje­
chali 22  sierpnia  i zam ieszkali w  hotelu  „Berliner H o f7. Powitał ich tam  
znany działacz Związku Polaków w  N iem czech  — W alenty Haband  
(1898—1940). Był to z je g o  strony wielki akt odw agi, poniew aż hakatyści 
non-stop na n iego  polowali.
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Jak: relacjonuje uczestnik, w ypraw y m gr Karol Kluz (1907—1983) po  

przyjeździe do Szczytna (...) zaraz trafiliśmy na ja k ą ś  agitację przedwy­
borczą. Do siedziby mazurskiej organizacji przyszedł mocno pokrwa­
wiony działacz, którego — rozdającego polskie ulotki przedwyborcze — 
pobiła bojówka niemiecka. Pobity obmył się z krwi i... poszedł na ulicę 
dalej agitować! Był to dla nas wielki szok! W Szczytnie poznaliśmy tak­
że redaktora polskiego „Mazura” p. Reinholda Barcza. Już podczas 
zwiedzania miasta w towarzystwie Walentego Habandta słyszeliśmy 
pod naszym adresem wyzwiska, m.in. „polnische Hornochsen"* (niepu­
blikowane relacje K.K. — w  posiadaniu  autora J.G .).

Pierwsza noc sp ęd zon a  w  hotelu  potw ierdziła, ż e  N iem cy  nie byli za­
dowoleni z takich gości, uw ażając ich za polskich agitatorów  z Warszawy. 
Jak  relacjonował p otem  J ó z e f  G ieburowski, o lsztyńsk i konsul, w  n ocy  
z 22 na 23  sierpnia 1930 r. grupa n iem ieck ich  o ficeró w  R eichsw ehry  
usiłowała w targnąć do hotelu i rozprawić s ię  z w cale n ie  oczek iw anym i agi­
tatorami udającym i turystów . W obaw ie przed  zd em olow an iem  lokalu 
zdołał ich od  napadu tej n ocy  odciągnąć w łaścic ie l hotelu . N am ów ił on  też  
zaolziaków, ażeby n astęp n ą n oc spędzili w  innym , ta ń szy m  i stojącym  na 
uboczu hotelu „Centralhotel". A le tam  się  ju ż  za czę ło  na dobre.

Dalej Karol Kluz tak  w spom ina: Około godz. 21-szej siedzieliśmy przy 
swobodnej rozmowie — ja  z trzema kolegami oraz p. Habandtem. 
W pewnym momencie p. Habandt rozkazał: „gaście natychmiast 
światło, bo nas obserwują". Faktycznie, okazało się, że z drzew 
stojących naprzeciwko hotelu zaglądają do okien Niemcy, wznosząc 
wrogie okrzyki: „polnische Agitatoren, raus aus dem Hotel, binnen 10 
Minuten Hotel verlassen!". Zgasiliśmy zaraz światło, a p. Habandt poże­
gnał się szybko i wyszedł. My szybko rozbieramy się i chcemy się 
położyć... ale w tej chwili wpada blady ja k  płótno p. Habandt. Okazało 
się, że kelner w restauracji uprzedził go, że hotel cały otoczony je s t  
przez bojówkę niemiecką, i że grozi mu zlinczowanie. W tym  samym  
momencie słyszymy z korytarza tupot butów i krzyki w sąsiednich po­
kojach — to bojówka niemiecka napadła ju ż  na naszych kolegów 
w sąsiednich pokojach, bijąc ich i maltretując.

R zeczyw iście, przed h ote lem  zebrała s ię  grupa około 5 0 —60 osób , 
a trzech uzbrojonych w  pałki gu m ow e bojówkarzy w targnęło  do środka. 
Mając sp isan e num ery pokojów (!) polskiej grupy, ryczeli „Aufmachen, 
hier Polizei" (otw ierać, tu policja). Gdy im  otw orzono, wtargnęli do środka  
i wywlekli z; łóżek  2 studentów , lżąc ich i bijąc pałkam i. K iedy w ylegitym o­
wali w szystkich , w yciągnęli na korytarz J erzego  Gzyża, aby wskazał pokój 
zajmowany przez p. H abandta rycząc: „Den vefluchten Polacken mit den 
Brillen" (tego przeklętego Polaka w  okularach). G dy ten  ośw iadczył, że

* (polskie osły)
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p. H abandta tu nie m a, to skatow ali go, podobnie ja k  i dw óch  je g o  kole­
gów z pokoju, przy czy m  poturbow ano także ks. K. Trombika. Gała akcja 
trwała około dw ie godziny.

W poszukiw aniu H abandta N iem cy  usiłowali w ed rzeć s ię  do pokoju 
w spom nianego Karola Kluza, k tóry w  obaw ie o życie  m azurskiego dzia­
łacza zabarykadował s ię  w  pokoju. W prawdzie ks. K. Trom bik usiłował in­
terw eniow ać u kierownika hotelu , ale ten  okazał s ię  być hitlerow cem  i nie 
przeszkadzał w  napadzie. N iem cy  w  sąsiednich  pokojach p odczas m altre­
towania stu d en tów  natknęli s ię  na okazyw ane im czesk ie  paszporty, co  
było dla nich  zaskoczen iem . To było głów nym  pow od em , że  uderzenie na  
pokój K. Kluza nie było zd ecy d o w a n e i drzwi o sta teczn ie  nie wyważyli. Po 
pew nym  cza sie  n adeszła  policja n iem iecka, legitym ując... polskich studen­
tów. W. H abandt ukryty w  pokoju K. Kluza, raniutko po kryjom u w ym knął 
się  do dom u.

Na drugi dzień  policja ponow nie odm ów iła w ylegitym ow ania napastni­
ków, odm ów iła też sp isan ia  protokołu, bo była... n iedziela. Na dalsze nale­
gania stu d en tów  poradzono im  w p rost „Bądźcie zadowoleni, że nie jeste­
ście Polakami z Warszawy, bo by Was na śmierć zatłuczono!7’ 
Faktycznie, w yszli oni cało z opresji, co  zaw dzięczali posiadaniu czesk ich  
paszportów  i dezorientacji agresorów . Pom im o tego  m iejscow y lekarz od­
mówił dokonania urzędow ych oględzin  poturbowanych i poranionego  
J. Gzyża. Zaolziacy telefon iczn ie rozm awiali p otem  ze  Sew erynem  Pienię-

Iżnym  i Karolem  Jankow skim  w  O lsztynie, skąd otrzym ali radę, by nie kon­
tynuow ać ju ż  w ycieczk i po P rusach  W schodnich, bo N iem cy  pójdą w  ślad  
za nimi. A to  oznaczało  n ieb ezp ieczeń stw o , że ich g d z ieś  ponow nie zm asa­
krują. Przerwali za tem  dalszą esk ap adę i powiadom ili honorow ego konsula 
Czechosłowacji w  Królewcu, w ysyłając d ep eszę  o sw oim  przyjeździe.

P om im o incydentu  w  hotelu , tej sam ej niedzieli delegacja  pojechała  
na w ieś m azurską Jerutki pod S zczytn em , szukać śladów  polskości. Gała 
delegacja w zięła  udział w  n abożeń stw ie sekciarskim  (tzw. „Gromadka- 
rzy'j, które odbyw ało się  w  d w óch  zatłoczonych pokojach zw ykłego dom u  
m azurskiego. Po nabożeństw ie uczestn iczyli też w e w spólnym  obiedzie.

I Atm osfera była bardzo gościn na  i na w skroś polska, zaś przem ów ienie i to­
asty  ks. K. Trombika przyjęto bardzo serdeczn ie.

Pociągiem  naznaczonym  w  d ep eszy  przyjechali do Królewca, gdzie na 
dworcu oczekiw ał ich konsul GSR, m ocn o  im  w spółczując. O becny był też  
korespondent PAT red. K wietniew ski, dzięki którem u w  św iat szeroko  
poszła w iad om ość o  pobiciu  zaolziańskich  studentów . Z Królewca grupa  
m orzem  popłynęła  do G dańska i Sopotu, a stam tąd  pociągam i do dom u.

W spraw ie tego  incydentu  dwaj p o lscy  posłow ie w  parlam encie cze ­
skim  w  Pradze (dr B uzek i Chobot) złożyli w  M inisterstw ie Spraw Zagra­
nicznych interpelację. Po u pływ ie pół roku, 6  lutego 1931 r. przed sąd em  
w Szczytn ie odbył s ię  p ro ces sądow y, na który w  charakterze świadka
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przyjechał кв. К. Trombik. N iem cy  w ytoczyli 3  stu d en to m  W yższej Szkoły 
Handlowej p roces o pobicie polskich  studentów . W szyscy  zostali skazani 
na 3  m iesiące aresztu (oczyw iście  z zaw ieszen iem ), a  niejaki Heinz Szulc 
(Schultz?) został skazany na karę grzyw ny 2 50  m arek, za n iedozw olone  
sięgn ięcie po uprawnienia policyjne i leg itym ow anie obcokrajow ców  (!). 
Jednak  w szyscy  skazani odwołali się. Po roku odbył s ię  p onow ny p roces  
odw oław czy (ale ju ż  bez udziału ks. Trombika), który uchylił w yrok  I in­
stancji. Sąd jed n a k  nie dał ju ż  wiary, że  kogokolw iek  pobito w  Szczytnie, 
gdyż nie było ... św iadków  i protokołu policji. A napastn ików  n iem ieck ich  
uniewinniono.

Pom im o incydentu w  S zczytn ie i uniew innieniu spraw ców , dw óch stu­
dentów  biorących udział w  zaolziańskięj w y c ieczce  w  roku akadem ickim  
1 9 3 1 /3 2  zapisało s ię  na słynny K rólewiecki U niw ersytet. N iem cy  jed n a k  
od sam ego  początku śledzili ich kroki, urządzając naw et na uczeln i d em on ­
stracje przeciwko nim . J ed en  z nich — ks. W ładysław  Paw las — zginął po­
tem  w  czasie  wojny w  obozie koncentracyjnym .

*  *  *

Bojówkarze pruscy sp od  znaku O std eu tsch er H eim atd ien st w  nadzwy­
czaj perfidny sp osób  obeszli s ię  z W alentym  H abandtem . W ielokrotnie go  

I je szcz e  p otem  napadano, bito i zniew ażano. W 1931 r. odw ażnie zaskarżył 
on przed n iem ieckim  sąd em  renegata  Roberta M achta o zn iesław ien ie, za  
nazwanie go w  gazecie zdrajcą państw a. W I instancji, co  było oczyw iste, 
sprawę W. Habandt wygrał, natom iast w  II instancji — do której s ię  
odwołał oskarżony M acht, nie tylko H abandt przegrał spraw ę, ale je sz c z e  
skazano go na m iesiąc w ięzienia, na co  zaw ażyły głów nie zeznania osław io­
nego Maxa W orgitzky'go, ojca n iem iecko-pruskiego zw ycięstw a  w  Plebiscy­
cie 1920 r.

O statecznie w  1937 r. W. H abandt m usiał o p u śc ić  Prusy i N iem cy i za­
m ieszkał w  Gdyni, gdzie w e w rześn iu  1939 r. zosta ł aresztow any i osad zo­
ny w  obozie koncentracyjnym  Stutthof pod Elblągiem , w  którym  22 m arca  
1940 r. został rozstrzelany, podob n ie zresztą  ja k  redaktor polskiej „G azety  
Olsztyńskiej” Sew eryn P ieniężny i wielu innych polsk ich  działaczy w arm iń­
sko-mazurskich.
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JAHUSZ GUZIUR

HODOWCA KRÓLEWSKICH KARPI
Ichtiolog mgr inż. Leopold Szostek — rodem ze Strumienia, od ponad 

30 lat zarządza gospodarką rybacką na stawach w północno-wschodnich 
krańcach kraju: Ełku i Knyszynie. Jest absolwentem kierunku rybackiego 
na wydziale Ochrony Wód i Rybactwa Śródlądowego ART w Olsztynie 
(obecnie Uniwersytet W-M). Ostatnio gospodarkę jeziorową przekazał 
swojemu młodszemu ichtiologowi i wychowankowi z wydziału, koncen­
trując się na rentownięjszym chowie karpi w gospodarstwie stawowym 
Knyszyn pod Białymstokiem oraz tuczu pstrągów z przetwórstwem ryb 
w nowoczesnej przetwórni rybnej w  mazurskim Ełku.

Z dziejów królewskiego stawu. M iasteczko K nyszyn, położone j e s t  na  
zachodnim  skraju P u szczy  K nyszyńskiej, niedaleko B iałegostoku. Jego  po­
w stanie zw iązane j e s t  z akcją osad n iczą  prow adzoną przez Michała Radzi­
wiłła (1509—1520), dzięki której w cześn ie  uzyskało prawa m iejskie (1568), 
zaś w  XVI w ieku  sta ło  się  rezydencją  i m iejscem  śm ierci króla Zygmunta 
II Augusta. N a teren ie  ulubionego przez króla Zygm unta Knyszyna, obok  
utw orzonego w cześn iej m od n ego  w ów czas „zw ierzyńca", około 1560 r. po­
wstało d o ść  sp ore gosp odarstw o staw ow e. Centralną inw estycją rybacką  
był olbrzym i staw  rybny o pow ierzchni około 4 6 0  ha, zasilany w odam i 
rzeczki N iereśli, nazwany później im ien iem  Zygmunta. Staw  ten  często  
w spom inany j e s t  w  literaturze, m .in . przez J . K raszew skiego w  „Zygmun- 
towskich cza sa ch ”. Ponieważ n ależy  on do najw iększych w  Europie, 
a areał je g o  zbliżony j e s t  do średniej w ielkości jez io r  naturalnych, często  
też m ylnie nazyw any j e s t  je z io rem  naturalnym  (także na m apach — foto).

Okres św ietn ości gospodarki stawow ej w  Europie przypada na wieki 
średnie. Bujnie rozwijała s ię  on a  zw łaszcza  w  C zechach, na Morawach, 
w  Bawarii a  także na Śląsku i w  M ałopolsce. Stawy karpiowe, podobnie ja k  
i ob ecn ie, zakładano na m okradłach  i nieużytkach rolno-leśnych, nie na­
dających s ię  do w ykorzystania roln iczego czy  gospodarczego. Opłacało się  
zatem  inw estow ać w  ryby, a gospodarka rybna stanow iła poważną pozycję  
w strukturze d och odów  folwarków, przynosząc w łaścicielom  zyski i uzna- 

ryb traktowany był n ieraz przez szlachtę i m agnaterię przyjem-
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Królewski staw Zygmunta Augusta (460 ha) w Knyszynie na Podlasiu

nościow o, a naw et i p restiżow o. W spom ina o ty m  m .in . Mikołaj Rej 
w  „Żywocie człow ieka p o czc iw eg o ” (1568), p isząc ... nie żałuj grzywny na 
posypanie stawku... bo to i rozkosz i pożytek i wdzięczna kratofilia.

Była to także w yśm ienita okazja do zw iększenia-podreperow ania nad­
wątlonego prestiżu starego rodu, lub... zaspokojenia zwykłej próżności. Naj­
wyraźniej to widać w  południowych C zechach i M orawach, europejskiej ko­
lebce gospodarki stawowej, gdzie konkurowały ze so b ą  sław ne rody Szwar- 
cenberków, Rożemberków, a  później Habsburgów. W XIV—XVI w. budowano  
tam  liczne stawy-giganty (stawy ponad 100 ha), b ęd ą ce  sw oistym i pom nika­
mi chwały tychże rodów. Do największych należy czesk i staw  R ożem berk  
(711 ha), wybudowany w  latach 1596—1600, eksploatow any rybacko do dziś, 
podobnie ja k  inne z 3 4  czeskich  stawów-gigantów. Stawy-giganty budowano  
także na Śląsku, w M ałopolsce czy  na M azowszu, np. staw  Okręt (155 ha) 
i Rydwan (115 ha) pod Łow iczem , a zw łaszcza staw y m ilickie ze  staw em  Gra- 
bownicą na czele (dawniej do 1000 ha, obecn ie j e s t  „pokrojony").

Ponieważ na w schodnich  rubieżach także nie brakowało podm okłych  
gruntów i m okradeł, nie przynoszących żadnych dochodów , z czasem  i pol­
scy  kresowi m agnaci z zapałem  zaczęli zam ieniać te  nieużytki na dochodow e  
stawy rybne. Tak w ięc pow stały prawie 4 5 0  lat tem u  staw  Zygmunta Augu­
sta, budowany był zgodnie z panującym i trendam i w  polskim  i europejskim  
rolnictwie, pełniąc nie tylko funkcję dochodow ą, ale i prestiżową.
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Inicjatyw ę w ybudow ania te g o  staw u, podobnie ja k  i w ielu innych  

w tym  rejonie Korony, przypisuje s ię  królowej Bonie, m a tce  króla Zygmun­
ta Augusta. Podróżując cz ęsto  z Krakowa, przez Podlasie do Wilna i Trok, 
królowa po d rodze zakładała liczne i n ow oczesn e folwarki, które nieźle pro­
sperowały i w ie le  z nich przetrw ało do w spółczesnych  czasów . W ypada tu 
w spom nieć, że drugą nazw ą staw u  Zygm unta j e s t  m yląca nazwa „Gzecho- 
w izna”. Sugerow ałoby to , że w ybudow ali go  czescy  budow niczow ie, ucho­
dzący w  średn iow ieczu  za najlepszych  w  Europie. Początkowo sądzono, że  
budow niczych tych  sprow adziła królowa Bona, często  podróżując via Mo­
rawy i C zechy do rodzinnej Italii. H ipotezę tę potw ierdzałby także fakt 
udziału (pośrednictw a?) sp rytn ego  ojca pięknej M aryny M niszech, z po­
chodzenia C zecha, przebyw ającego w  tym  czasie  na knyszyńskim  dworze. 
Hipoteza ta  zdaniem  m gr L. Szostka i lokalnych historyków  nie potw ier­
dziła się , aczkolw iek  nazw a staw u  w zię ta  została od nieistniejącej ju ż , zala­
nej wioski o nazw ie... Czechy!

O becnie n ie m a ju ż  najm niejszych śladów  po królew skim  dw orzyszczu  
i „zw ierzyńcu” w  K nyszynie. J e sz c z e  w  latach 60. znajdowano tam  resztki 
okazałej bram y wjazdowej do „G zechowizny", na której w idoczny był słabo  
czytelny napis z w izerunkiem  sły n n eg o  karpia knyszyńskiego:

Staw ten egzystuje od dawnych czasów,
Pamięta Jagiellonów, panowania Sasów,
Przetrwał on burze dziejowe, inwazje Moskali,
Założył go król August, Czesi wykopali!

„G zechowizna” ob ecn ie  w chodzi ponow nie w  skład Obiektu Stawowego  
Knyszyn, w  latach m iędzyw ojennych i powojennych je d n e g o  z najlepszych  
gospodarstw  karpiowych kraju (karpie rasy knyszyńskiej). W trudnych eko­
nom icznie latach 90  ub. w ieku gosp odarstw u  groziła ekonom iczna i orga­
nizacyjne zap aść, gdyż brakowało środków  na b ieżącą  konserw ację staw u  
oraz norm alne funkcjonowanie.

G ospodarstw o staw ow e w  K nyszynie, w zięte z c za sem  „pod skrzydła” 
m gr Leopolda Szostka, p rezesa  G ospodarstw a R ybackiego w  Ełku i do­
św iadczonego m enadżera, spow odow ało ponow ną je g o  stabilizację i n ie­
m ały rozkwit. Pom im o kłopotów  w odno-m elioracyjnych (deficyty  wody), 
królewski staw  Zygmunta A ugusta pod  w odzą c ieszyńsk iego  ichtiologa  
nadal produkuje w yśm ien ite  w  sm aku  i poszukiw ane na w ybrednym  ryn­
ku karpie, a  także tołpygi, am ury b iałe, karasie, szczupaki i inne gatunki. 
W 2009  r. na knyszyńskich staw ach  L. Szostka wyprodukowano prawie 
4 4 5  ton ryb konsum pcyjnych; w  tym  87% stanowił znany karp knyszyński. 
Znaczną c z ę ść  tych  ryb (także z okolicznych jezior) przerabia s ię  w  nowo­
czesnej przetwórni na poszukiw ane d ietetyczne przetw ory rybne.

Mgr inż. rybactw a Leopold S zo stek  urodził się  4  maja 1949 r. w  Stru­
m ieniu w  rodzinie znanych do dziś cukierników. Strum ień — to z kolei stoli­
ca  tzw. Żabiego Kraju a zarazem  kolebka polskiej gospodarki stawowej.
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W 1956 г., L. S zostek  jak o  św ieży  I-klasista był o b ecn y  na otw arciu  
śląskiego m orza — Zalewu G oczałkow ickiego, gdzie później udanie łowił gi­
gantyczne ilości dorodnych szczupaków . Nie omijał i okolicznych staw ów  
hodow lanych, gdzie za próby „kłusówki” strażnicy staw ow i z d ubeltów ek  
ostro „grzali w  kuper” n iem ałą porcją soli. Piekło p o tem  sied zen ie  ja k  ch o­
lera — ja k  w spom ina L.S., a le... warto było i m iało s ię  u k olegów  pow a­
żanie! U rodziców  zaś — odwrotnie. W tedy też w  dyrekcji w  O chabach  
(dziś: PAN Gołysz) poznał dyrektora Jana Brodę (1929—2009), dr. Jana  
Szum ca oraz kierownika gospodarstw a Franciszka Matlaka.

Maturę uzyskał w  c ieszyńsk im  gim nazjum  im. M. Kopernika (1967) 
i rozpoczął 5-letnie studia. O czyw iście  rybackie w  W SR O lsztyn — o innych  
nie było m owy! W O lsztynie trafia jed n a k  na lata podziału  b. W ydz. R ybac­
kiego (1966—1970), co  nie przeszkadza m u skończyć studiów  na now ym , 
zreorganizowanym  w ydziale O chrony w ód i rybactw a śródlądow ego ART. 
Olsztyn. M iałem  przyjem ność prowadzić z L. S zostk iem  zajęcia i praktyki 
zaw odow e z koronnego przedm iotu  gospodarki staw ow ej (1969—1971) i za­
pam ięta łem  go, jako solidnego i ponad p rzeciętn ość  „otrzaskanego” z go­
spodarką staw ow ą studenta. Terminując bow iem  m .in . w  PAN Gołysz 
gruntow nie poznał polskie tradycje i praktyczne tajniki prac na staw ach  
karpiowych. Pracę dyplom ow ą wykonał z chorób ryb u „ostrej” doc. dr 
wet. D anuty Walugowęj (co m .in. zaow ocow ało „weterynaryjnym " m ałżeń­
stw em ), po czym  rozpoczął staż pracy w  Zakładzie Ekonomiki R ybactw a  
Instytutu R ybactw a Śródlądow ego w  O lsztynie u w ym agającego  prof. zw. 
Mariana Leopolda (1932—2006). N iestety  „nauka” go  nie zatrzym ała i pre­
ferując produkcję wybrał najw iększe w  kraju gosp odarstw o rybackie  
w  Giżycku. W 1978 r. przechodzi do PGRyb. Ełk, jak o  st. specja lista  „od  
w szystkiego, co  z rybam i”, a n astęp n ie  ju ż  jako dyrektor kieruje p rzedsię­
biorstw em . W 1992 r. gospodarstw o Ełk przejm uje Agencja W łasności Rol­
nej Skarbu Państwa, gdzie szczęśliw ie  zostaje zarządcą. W roku 1993 zo­
staje p rezesem  spółki GRyb. Ełk, zaś od 14 m arca 1994  r. gospodaruje ju ż  
na 6 tys. ha wód: jez io r  i staw ów . W 1997 r. firm a L. Szostka pow iększyła  
działalność i wygrała przetarg na znane staw y w  pobliskim  K nyszynie, 
gdzie „groziło tam  rozdrobnienie majątku, sprzedaż staw ów  i zatracenie  
tradycji od czasów  królowej Bony w XVI w .”.

W celu  poprawienia efek tyw n ości i organizacji produkcji w  2 0 0 6  r. 
L. S zostek  dokonał odw ażnego w yodrębnienia produkcji jeziorow ej, zaś  
w  GRyb. E łk zajmują się  do dziś handlem , dystrybucją, n ow oczesnym  prze­
tw órstw em  rybnym  oraz produkcją staw ow ą (głównie w  K nyszynie). Dzięki 
tem u kresow e gospodarstw o w  Ełku, pom im o ciężkiej sytuacji rynkowej ry­
bactw a w  kraju, uzyskuje korzystne wskaźniki ek on om iczn e i w  styczniu  
20 0 9  r. załoga u roczyście obchodziła  15-lecie swojej działalności.

W pracy dzielnie pom aga m u żona Teresa, dośw iadczon y lekarz w ete­
rynarii, która także j e s t  absolw entką olsztyńskiej uczelni. Z dwójki dzieci
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Leopold Szostek z prof. Januszem Guziurem

m łodszy  sy n  Andrzej p oszed ł w  hodow lane ślady ojca i pracuje w  K nyszy­
nie na staw ach. W szyscy są  członkam i W-M Koła M acierzy Ziemi C ieszyń­
skiej w  O lsztynie i pom im o 180 km  odległości (!), n iezależnie od  w yjazdów  
do rodzinnego Strum ienia (650 km ), system atyczn ie przyjeżdżają do Olsz­
tyna na zebrania, choinki c ieszyń sk ie  czy  b enefisy  Koła MZG, a  naw et Wal­
ne zebrania delegatów  kół MZG w  Cieszynie.

L. S zo stek  od 3 0  lat ch ętn ie  przyjmuje na praktyki rybackie (jezioro­
w e, staw ow e) studentów  olsztyńsk iego wydziału rybackiego, czynnie w sp o­
m aga b en efisy  i u roczystości rybackie na uczelni i w  kraju, j e s t  sta łym  
uczestn ik iem  Konferencji R ybackich, głów nie corocznych H odow ców Kar­
pia. J e s t  jed n y m  z naczelnych w spółtw órców  i udziałowców  Stow arzysze­
nia Prom ocji Produktów R ybnych „Pan KARP”, gdzie m .in. pełnił funkcję 
w icep rezesa , a ostatnio szefa  Komisji Rewizyjnej.

Za w ybitne osiągnięcia  w  polskiej gospodarce rybackiej, będąc j e d ­
nym z najbardziej dośw iadczonych  hodow ców  ryb (głównie karpia) i m en a­
dżerów polskiego rybactw a śród lądow ego, na w n io sek  prof. Janusza Gu- 
ziura — Członka H onorowego „Pan KARP” p opartego uchw ałą Rady 
Naukowej W ydziału Ochrony Środow iska i Rybactwa olsztyńskiej UWM, 
Kapituła Polskiego Towarzystwa Rybackiego na konferencji w  D ębem  pod  
W arszawą w  lutym  2009  r. przyznała m u zaszczytny tytuł kolejnego  
»RYBAKA ROKU«.



KRZYSZTOF KIEREŚ

CICHOCIEMNI —  LEGENDARNI 
ŻOŁNIERZE POLSKI PODZIEMNEJ

(W 90. rocznicę urodzin Gustawa Heczki)

Bez boleści nie ma palmy, 
bez cierni nie ma tronu, 
bez goryczy nie ma chwały, 
bez krzyża nie ma żadnej korony.

Jan  Łysek.

Z 15 na 16 lutego 1941 r. odbył się  p ierw szy lot cichociem nych  nad  
okupowaną Polskę, a jako lot eksperym entalny  nosił kryptonim  Adolphus
0. Sam olotem  transportującym  skoczków  był W hitley n iezbyt przystosow a­
ny do dalekich lotów, d latego zabrał ze sob ą  zap asow e 50  litrów paliwa.

Od lotu tego  zależało pow odzen ie ca łego  przedsięw zięcia , czyli kolejne 
loty. D latego, k iedy kapitan sam olotu  pilot F. K east zakomunikował, że  m a­
szyna zużyła połow ę benzyny, trzej skoczkow ie, a m ianow icie mjr Sta­
nisław K rzym owski „Kostka", rtm . J ó z e f  Zabielski „Żbik” i em isariusz  
rządu bom b. Czesław Raczkowski „W łodek”, bez nam ysłu  podjęli decyzję  
o skoku nie w iedząc, gdzie wylądują. Zam iast pod W łoszczow ą w  G eneral­
nym  G ubernatorstw ie, gdzie byli oczekiw ani, wylądowali w  D ębow cu opo­
dal Skoczowa, na obszarze w łączonym  do III Rzeszy. Lądowanie skoczków  
było n iezbyt szczęśliw e, poniew aż N iem cy aresztow ali Raczkowskiego. 
W ziętego za  przem ytnika skazali na trzym iesięczne w ięzien ie oraz 210 m a­
rek  grzywny. Karę odbyw ał w  W adowicach, skąd nawiązał kontakt z Bata­
lionam i Chłopskim i, które w płaciły  za n iego grzywnę. Po zwolnieniu z w ię­
zienia „W łodek”, pod opieką BGh, 25 maja rozpoczął podróż do Krakowa. 
N atom iast Zabielski został ranny przy lądowaniu, ale dzięki K rzym owskie­
m u dotarł do  W arszawy 20  lutego. W ręce n iem ieckie w padły 4  zasobniki, 
a w  nich m .in.: 4  rad iostacje, 2 p isto lety  m aszynow e, środki w ybuchow e, 
p oczta  i klucz szyfrowy.

Kim byli cich ociem n i, w  d ep esza ch  i Krajowym słow nictw ie konspi­
racyjnym  nazyw ani „ptaszkam i”?. Byli to elitarni żołn ierze p o lscy  czasów
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II wojny św iatow ej, reprezentujący siły  specjalne. W szechstronnie w yszko­
leni, znający s ię  na w szystk im , co  m ogło przydać s ię  w  najtrudniejszej wal­
ce , nie pochodzili z poboru, lecz byli ochotnikam i. Ich p rzeznaczen iem  
była dyw ersja , partyzantka, w yw iad i łączność. Pracowali w  sztabach, w e ­
szli rów nież w  skład kadry dow ódczej K ierownictwa Dyw ersji (Kedywu). 
Byli znakom itym i żołnierzam i, znali zasady desantu  p ow ietrznego, znali się  
na dyw ersji, pracy sztabow ej i liniowej, w alce ulicznej i partyzanckiej, 
łączności i m inerstw ie, potrafili korzystać z każdego rodzaju broni, prowa­
dzili każdy pojazd, um ieli w alczyć w ręcz.

P ochodzen ie ich nazwy do końca nie j e s t  jed n ozn aczn e . Najprawdopo­
dobniej w zięła  się  ze sp osobu  rekrutacji do tej form acji, którzy ze sw ych  
m acierzystych  je d n o ste k  znikali najczęściej nocą i w  wielkiej tajem nicy na­
w et przed najbliższym i kolegami.

Kto po raz p ierw szy użył teg o  term inu, trudno dziś ustalić. W iadom o  
jed y n ie , że  o „cicho — ciem nych ” p isano ju ż  w  instrukcji szkoleniowej Od­
działu VI z w rześn ia  1941 r. P ierw sze jej zdanie brzmi: „Praca niniejsza m a  
za zadanie ułatw ienie cicho —- ciem nym  zaaklim atyzow anie s ię  w  Kraju”.

K onieczność nawiązania i utrzym ywania kontaktów z okupow anym  
krajem była sprawą priorytetow ą dla utw orzonego na em igracji w  Paryżu  
rządu polskiego. Tworzące s ię  struktury Polskiego Państw a P odziem nego, 
w  tym  Związek Walki Zbrojnej, przekształcony n astęp n ie w  Armię Krajową 
w ym agały tych  kontaktów. Istniały w  tej m ierze trzy m ożliwości: lądow y  
szlak kurierski, radiostacja nadaw czo — odbiorcza oraz sam olot.

Realizacja trzeciej m ożliw ości w iązała się  ze śm iałym  planem  po­
wołania specjalnej grupy żołnierzy, którzy św ietnie w yszkoleni mieli zapew ­
nić łączn ość z Polskim  P aństw em  Podziem nym , ale rów nież poprzez sw e  
specjalistyczne w yszkolenie p om agać m u w  realizacji je g o  zadań.

Za ojców  chrzestnych tworzącej s ię  z wielkimi trudam i nowej jedn ostk i

v icz”, którzy w  grudniu 1939 r. pojawili s ię  w  Paryżu i n iem al
uważani są  kapitanowie Jan Górski „Chomik” i hubalczyk Maciej Kalenkie-
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z m arszu zaczęli starać s ię  o j e j  u tw orzenie. P rzełom em  tych  działań był 
w rzesień  1940  r., gdy po spotkaniu K alenkiew icza i G órskiego z W. Sikor­
skim , N aczelny W ódz nakazał form ow anie p ierw szej polskiej jed n ostk i 
spadochronow ej. Staraniem  K alenkiew icza, pod k oniec października prze­
prow adzono pierw szy kurs spadochronow y w  Ringway к / M anches teru, 
który ukończyło 12 osób .

Sprawą rekrutacji c ich ociem n ych  zajm ował s ię  Oddział VI Sztabu NW, 
odpow iedzialny za kontakt z okupow aną Polską. K andydat otrzym ywał 
zwykle czas do nam ysłu, poniew aż tw órcom  pom ysłu  zależało na ludziach  
zdecydow anych i pew nych s ieb ie . Zgodę kandydat zaw sze składał na p iś­
m ie. O stateczną decyzję podejm ow ał S zef Sztabu NW. W w yniku rekruta­
cji do pracy w  Kraju zgłosiło s ię  2413 kandydatów, w  tym : 1 generał, 112 
oficerów  sztabow ych, 8 9 4  o ficerów  m łodszych , 5 9 2  p odoficerów , 771 sze ­
regowych, 15 kobiet i 28 kurierów  cywilnych.

Szkolenia specjalistyczne odbyw ały s ię  w  w ielu  m iejscach ,: np. kurs dy­
wersyjny w  Inverlochy Gastle w  Szkocji, kurs badań psychotechn icznych  
k/G uildford, spadochronow y w  Ringway k /M a n ch esteru  i w  Largo H ouse  
w  Szkocji, natom iast kurs walki konspiracyjnej w  A udley End pod Londy­
nem . Zajęcia praktyczne z teg o  szkolenia odbyw ały s ię  najczęściej w  teren ie  
i w  cyw ilnych ubraniach. P om ysłow ość Polaków c z ę s to  zadziwiała angiel­
skich instruktorów ale rów nież często  zm uszała ich do pokrywania ponie­
sionych przez m iejscow ą lud n ość strat. Bo np. by przepłynąć rzekę wpław, 
Polacy wyrywali drzwi ze  stodoły , na których pokonywali rzekę, bądź roz­
bierali kam ienne ogrodzenia p od czas ćw iczeń  z m askowania.

Kurs dyw ersyjny uczył ju jitsu , strzelania z każdego rodzaju broni bez  
celow ania, ja k  cow boy z półobrotu i z biodra, uczył zabjjania nożem , ja k  
rozbrajać i produkować bom by, w ysad zać m osty  i pociągi. Szkolenie c ich o­
ciem nych zaczynało się  je d n a k  od kursu przeżycia zw anego „korzonko­
w ym ”, zorganizow anego w  Dunkeld w  Szkocji. K andydat m usiał przeżyć  
określony cza s w  surow ym  klim acie gór północnej Szkocji, zdany w y­
łącznie na sieb ie i przyrodę. Zajęcia dotyczyły rów nież łączności, propa­
gandy, sabotażu , charakteryzacji, napadów  na banki i w łam ań. N ależy za­
znaczyć, że  niezaliczenie je d n e g o  z kursów  z przyczyn innych niż np. 
złam anie kończyny, pow odow ało elim inację z dalszej częśc i szkolenia.

Do podstaw ow ych  je d n a k  um iejętności należały skoki ze spadochro­
n em , na potrzeby których P olacy wybudowali na W yspach p ierw szą w ieżę  
spadochronow ą. Skok ze  sam olotu  odbyw ał się  na kom endę Action Sta­
tion! Go! Skakać należało po Go!, odruch miał być autom atyczny. J ed en  
z cichociem nych  opisał taki przypadek: „Kiedy przez sen  je d e n  kolega  
wrzasnął Action Station! z pryczy obok  dało się  s ły szeć  Go!, a trzeci kolega 
runął na p od łogę”.

Bardzo w ażnym  e lem en tem  działalności c ichociem nych  było przygoto­
w anie dla nich w  okupow anym  kraju odpow iednich  warunków działania
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p ocząw szy od  w ylądow ania po  zrzucie. Sprawam i tym i zajm owała się sp e ­
cjalna kom órka Oddziału V KG ZWZ — AK pod kryptonim em  „Syrena”. 
Przylot sam olotu  sygnalizow any był w  dniu operacji ustalonym i m elodiam i 
nadaw anym i w  audycjach polskich  radia BBG. Po w ylądow aniu cichociem ­
ni przechodzili okres aklim atyzacji pod opieką pań z referatu „Ewa — 
P ers” zw anych  popularnie „ciotkam i”. Trwał on od  2 do 6  tygodni.

W połow ie 1941 r., gdy przeszkolenie ukończyło ju ż  3 9 4  skoczków, 
a pierw sza grupa cich ociem n ych  działała w  konspiracji, gen . W. Sikorski 
zatwierdził Znak Spadochronow y, opracow any przez grafika Mariana Wa­
lentynow icza. Znak został zatw ierdzony 20 czerw ca 1941 r. rozkazem  Na­
czelnego  W odza, który określił k ształt Znaku:

1. [...]  U stanaw iam  Znak Spadochronow y w kształcie spadającego do  
walki orła. [ ...]  Chcem y, by orły naszych  sztandarów  zw ycięsko spadały na 
wroga, zan im  sp oczn ą  na swej osw obodzonej ziem i.

2. U sta lam  dw a rodzaje Znaku Spadochronow ego: bojowy i zwykły. 
Bojowy zn ak  spadochronow y różni s ię  od zw ykłego tym , że orzeł m a złoty  
dziób i pazury. Znak nosi s ię  na lewej piersi powyżej orderów. Na w ew ­
nętrznej stron ie j e s t  w yryte hasło  „Tobie O jczyzno”. [...]

3. Prawo noszen ia  znaku bojow ego mają tylko żołn ierze, którzy brali 
udział w  bojowej akcji spadochronow ej.

Znaki Spadochronow e otrzym ywali w szyscy  spadochroniarze przeszko­
leni w  polskich ośrodkach spadochronow ych, a w ięc: żołnierze Brygady  
Spadochronowej, cichociem ni i kurierzy polityczni przeznaczeni do służby  
krajowej, p o lscy  skoczkowie m ający w  ram ach SOE skakać do różnych kra­

jó w  okupowanej Europy oraz spadochroniarze innych naro­
dow ości, którzy przeszli polskie przeszkolenie. Łącznie  
przyznano 6 5 3 6  znaków spadochronow ych, w  tym: 238  
Francuzom , 172 N orw egom , 4 6  Brytyjczykom , po 4  Bel­
gom  i H olendrom  oraz po 2 C zechom  i A m erykanom .

Do zrzutów używano kilku typów  sam olotów . Pierw ­
szym  był brytyjski Arm strong W hitworth A.W 38 Whitley, 
po nim  rów nież brytyjski H andley Page Halifax, a w  końcu  
am erykański В — 24  Liberator.

Sam oloty latały kilkoma trasam i w  zależności od  orga­
nizacji n iem ieckiej obrony przeciw lotniczej. P ierw szy lot 
próbny w ystartow ał z Tem psford nad kanałem  La M anche  
i przez B enelux oraz N iem cy dotarł nad Ś ląsk  Cieszyński.
Kolejne trasy w iodły nad Danią, Szwecją, a gdy południe  
W łoch znalazło s ię  w  rekach aliantów, w iodły z Brindisi 
nad Dalm acją, Chorwacją, B alatonem  i Tatrami. Chociaż 
i ta trasa ulegała częsty m  zm ianom .

W elitarnej je d n o stc e  cich ociem n ych  służyli żołnierze  
w yw odzący s ię  ze Śląska C ieszyńskiego. Pierw szym  z nich

Znak Spadochrono­
wy —  bojowy. Wzór 

z 20 XI 1944 r.
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był mjr rezerw y p iechoty  Adolf Pilch „Góra”, „Dolina”, urodzony 22  maja 
1914 r. w  W iśle, zrzucony nad okupow aną Polską w  n ocy  z 1 6 /1 7  lutego  
1943 r. J eg o  bogaty szlak  bojow y, rozpoczęty  w  Okręgu N ow ogródek, jak o  
dow ódcy batalionu p iechoty  Zgrupowania „Stołpce", został zakończony 17 
stycznia 1945  r. Drugim, którem u ch cę  p ośw ięc ić  w ięcej m iejsca  w  tym  
opracow aniu, był ppor. G ustaw  H eczko „Skorpion”, urodzony 19 maja  
1920 r. w  Jaw orzynce.

W opracowaniu Jędrzeja Tucholskiego „C ichociem ni. H istoria legen ­
darnych spadochroniarzy” natknąłem  się  ponadto  na dw a swojsko  
brzm iące nazw iska skoczków przeszkolonych i n ieprzerzuconych  do Kraju, 
którzy zostali zaprzysiężeni na rotę AK po zakończeniu  kursów  odprawo- 
wych, a w ięc  kończących szkolenia cichociem nych . Zaliczyli oni cały cykl 
szkoleń, ale nie dane im było je d y n ie  w ziąć udziału w  akcji bojowej. Nosili 
w ięc zwykłe Znaki Spadochronow e w  przeciw ień stw ie do Pilcha i Heczki, 
którym przysługiw ały Znaki bojowe.

Go do jedn ej postaci n ie m a najmniejszej w ątp liw ości, że podane  
przez Tucholskiego inform acje są  zgodne z faktam i. Potwierdzają to inne  
wykazy, a  przede w szystk im  m ateriał archiwalny. J e s t  to urodzony  
w  Istebnej 23. 07. 1921 r. ppor. Antoni Jakub K awulok „Długi”.

Go do drugiej pojawia się  p ew ­
na n ieśc is ło ść , a m ianow icie nie j e s t  
ujęta w e w szystk ich  w ykazach prze­
szkolonych skoczków, gotow ych do  
zrzutu. J e s t  n im  plut. p iech . Jerzy  
Śliwka „Zawodzie” urodzony  
w  Ustroniu 20 .01 .1897 r.

Rodzicam i G. Heczki byli Jerzy, 
pracow nik leśny, i Anna z d. 
Sztwiertnia. Po zajęciu przez Polskę 
Zaolzia w  1938 r., rodzina H eczków  
przeniosła s ię  z Jaworzynki do Mili- 
kowa k. Jabłonkowa.

W ojenne i pow ojenne losy  
Heczki m ożliw e były do odtw orze­
nia, dzięki m ateriałom  archiwal­
nym , oraz dzięki uprzejm ości je g o  
syna, pana Jerzego  Kalinowskiego.

Jak  i w ielu  Polaków w  tym  cza­
sie  G. H eczko poprzez Słowację 
i W ęgry dotarł do Francji, gdzie tw o­
rzyło się  polskie wojsko. Z m ate- 

Gustaw Heczko „Skorpion” —  zdjęcie z czasu pobytu riałÓW Wynika, Że granicę Ze Sło- 
w Anglii w acją przekroczył w  2 poł. lutego
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1940 r. (podane są  dw ie daty 17 i 28  luty). We Francji, dzięki konsulatowi 
polskiem u, znalazł s ię  ju ż  w  m arcu. Od kwietnia do 18 czerw ca 1940 r. 
służył w  1. Batalionie P ancernym  10. Brygady Kawalerii Pancernej, z któ­
rym ok. 20 czerw ca  ew akuow ał s ię  do Anglii. Od czerw ca  do października  
1940 r. służył w  4 . Batalionie P ancernym , a następn ie do 21 maja 1943 r. 
w  16. Brygadzie Czołgów.

W m ięd zyczasie  (1941 r.) G. H eczko zdał m aturę, kończąc najpierw  
G imnazjum, a  n astęp n ie  L iceum  im. Słow ackiego w  Szkocji. M iędzy 1 
czerw ca a 18 grudnia 1942 r. ukończył również Szkołę Podchorążych Pie­
choty i Kawalerii Zm otoryzow anej, uzyskując stop ień  kpr. pchor. Od 22  
maja 1943 r. odbyw ał staż w  oddziałach  brytyjskich, kończąc angielski 
kurs pancerny, b ęd ą cy  istotnym  przygotow aniem  do now ych zadań. 
W opinii napisano: „Prawdziwy entuzjasta. Pracował ciężko p odczas kur­
su". Prow adzony na sp rzęcie  n iem ieck im  kurs, ukończyło 4 3  adeptów. 
5 października 1943 r. G. H eczko zosta ł przeniesiony do Sekcji D yspozy­
cyjnej Sztabu  NW.

Służbę dla Polski w  O ddziale Specjalnym  (Oddział VI przy Sztabie  
NW) rozpoczął 25  m arca 1942 r., składając p isem n ą deklarację zgody „do 
pracy w  Kraju". W kw estionariuszu ew idencyjnym  w idnieją dw a pseudon i­
my: „Skorpion” oraz drugi, k tórego nie użył — „Rogacz".
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G. H eczko „Skorpion”, jak o  specjalista  broni pancernej i dywersji, na­
leżał do najliczniejszej grupy skoczków, którzy m ieli odegrać istotną rolę 
w  pracach przygotowaw czych do pow stania p ow szechn ego  i w  odtwarza­
niu Sił Zbrojnych w  Kraju. O prócz oficerów  broni pancernej w  grupie tej 
znajdowali się  również lotnicy, oficerow ie sztabow i łączności oraz do­
w ódcy oddziałów, przeznaczeni również do zadań b ieżących, w  tym  do 
dywersji.
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Bez w zględu na przeznaczenie cich ociem n ego  każdy z nich, oprócz  
specjalistycznych szkoleń, m usiał przejść kurs sp adochronow y i odpra- 
wowy. Ten drugi, organizowany w  różnych m iejscach , w  tym  w  M ichley  
K /N ew port, ukończyło 6 06  kandydatów. Na trw ającym  od 2 do 6  tygodni 
kusie, sk oczek  układał „legendę" czyli kom plet logicznych kłam stw  dopa­
sowanych do nowej osobow ości, otrzym ywał fałszyw e dokum enty, zaznaja­
miał się  z warunkami życia w  okupowanej P olsce oraz z zachow aniem  się  
po skoku. G. Heczko kurs ukończył 19 października 1943 r. a w  opinii czy­
tamy: „Przygotowany do pracy w  Kraju. O dużym  sp rycie i opanow aniu, b. 
pew ny sieb ie . Dobry dea zespołu , um ie zjednyw ać ludzi. M ożna p o legać”. 
Opinię podpisał dow ódca kursu kpt. Jan  Lipiński.

W szystkie szkolenia cich ociem n i zaliczali w  specjalnych  stacjach tre­
ningowych SOE zwanych STS. Term inam i tym i objęto  rów nież stacje wy­
czekiw ania, na których skoczkow ie często  przechodzili uzupełniające prze­
szkolenia. G. Heczko „Skorpion" zaliczył „kurs walki konspiracyjnej", na  
którym  skoczkowie nabywali um iejętności m inersk ich , strzeleckich , zasad  
radiotelegrafii i szyfrowania. Ukończył także szkolen ie posługiw ania s ię  
środkam i łączności ziem ia — lotnik oraz kurs „czarnej propagandy"  
mającej dem oralizow ać N iem ców .

Po ukończeniu szkolenia cich ociem n ym  w ystaw iano opinie, które 
drogą radiową trafiały do Kraju i były p om ocn e Oddziałowi I KG AK 
w  ustalaniu przydziałów. G. H eczce opinię w ystaw ił ppłk  br. pane. Bro­
nisław Brągiel „Zarzewie”, s z e f  wydziału w yszkolenia. Czytam y w  niej 
m.in.: „Inteligentny, ideowy. U m ysł błyskotliwy. Żywy, pogodny. B. koleżeń­
ski i przez kolegów łubiany. Fizycznie silny i w ytrzym ały. ..."

Ja k  każdy cichociem ny, G. H eczko został zaprzysiężony na rotę AK, 
miało to m iejsce w  Ghicheley 23 w rześn ia  1943 r.. P rzysięgę przyjął 
„Rawa", ppłk  dypl. Michał P rotasew icz, s z e f  Oddziału VI, w  o b ecn o śc i 
„Sławka” i „Jaskraw ego”.

G. H eczko „Skorpion", u czestn iczył w  operacji „Weller 12”, która pod  
dow ództw em  kpt. naw. Edw arda B ohdanow icza, została  przeprow adzona  
z 1 6 /17 kwietnia 1944 r. O peracja ta była częśc ią  opracow anych w  kw iet­
niu 1943 r. planów przerzutów  na sezon  operacyjny „Riposta” (sierpień  
1943—lipiec 1944). W sezo n ie  tym  w ystartow ało w  su m ie 381 sam olotów , 
z tego  2 0 5  wykonało zadanie. Stracono 16 m aszyn  i załóg. U czestn icząc  
w  akcji zrzutowej, G. H eczko zosta ł aw ansowany do stopnia ppor. rez. bro­
ni pancernej. W kw estionariuszu ew idencyjnym  Oddziału VI widnieje data  
15 maj 1 9 4 4  r.

Wraz z G. H eczko w  operacji „Weller 12” w zięli udział ppor. ppor. S te­
fan Górski „Brzeg", Marian Kuczyński „Zwrotnica” oraz A leksander Tar­
nawski „Upłaz”. Była to  XLV ekipa cichociem nych . Zrzut, który zakończył 
się  pow odzeniem , przyjęła placów ka „Kanapa", położona na północ od  
podwarszawskiej Baniochy. Podporucznicy G. H eczko i Tarnawski otrzy­
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mali przydział do Okręgu N ow ogródek, gdzie „Skorpion” objął dow ództw o
1. Plutonu 1. Kom panii 7. Batalionu 77. Pułku P iechoty AK. D ow ódcą  
7. Batalionu był przybyły z K ielecczyzny najsłynniejszy cich ociem n y  
mjr Jan Piwnik „Ponury".

U schyłku wojny, po rozbiciu przez wojska radzieckie struktur AK na  
W ileńszczyźnie, G. H eczko przez P u szczę Rudnicką przedarł się  do Wy­
szkowa, gdzie w  latach 1946 — 1948 został n auczycielem  biologii oraz 
j . angielskiego w  m iejscow ym  liceum . Aby uchronić s ię  przed aresztow a­
niem  zm ienił nazwisko na Kalinowski. Po rozstrzelaniu przez NKWD je d n e ­
go z dow ódców  AK Rytla, p rzen iósł s ię  wraz z żoną Marią M aculewicz do 
Bartoszyc, a n astęp n ie do O lsztyna, gdzie podejm ow ał pracę jako księgo­
wy, pełniąc rów nież funkcje dyrektora kilku zakładów. Dzięki tem u m ógł 
pom agać w  znalezieniu  pracy w ielu  pow racającym  z radzieckich w ięzień  
i łagrów byłym  żołnierzom  AK. W edług relacji J erzeg o  K alinowskiego, ich  
dom  znajdował się  pod stałą  kontrolą milicji i SB, a p od czas stanu wojen­
nego stanął przy nim  p o steru n ek  wojskowy. G. Heczko-Kalinowski, od­
znaczony O rderem  Virtuti Militari V klasy, zmarł w  O lsztynie 26 sierpnia  
1988 r. i zosta ł pochow any na m iejscow ym  cm entarzu.

Loty z cichociem nym i kończą dw ie operacje lotnicze przeprow adzone  
z 2 6 /2 7  grudnia 1944 r.: „ S taszek  2 ” b ęd ąca  LXIII ek ipą oraz „Preston”, 
która była brytyjską m isją wojskową.

63 ekipy skoczków w  drelichow ych pasach  przew iozły prawie 41 m in. 
złotych, ponad 26  min. dolarów w  papierach i złocie oraz ponad 3 ,5  m in. 
m arek  n iem ieck ich . Razem  z nim i zrzucono 630  ton  sprzętu  bojow ego, 
a najstarszy cichociem ny p odczas skoku liczył 5 4  lata, najm łodszy 19.

O elitarnym  charakterze jed n ostk i św iadczy fakt, iż sp ośród  2413 kan­
dydatów  na cichociem nych  tylko 6 0 6  ukończyło szkolen ie, z czego  do sko­
ku zakwalifikowano 579 , a skoczyło 316 w  tym  je d n a  kobieta (Elżbieta Za- 
wacka „Zo”). Z tej liczby sześc iu  zginęło w  trakcie lotu, sam olot rozbił s ię  
z 2 9 /3 0  X 1942 r. w  Norwegii. Trzech cichociem nych  zginęło p odczas sko­
ku, dw óch w  w alce tuż po w ylądow aniu. Z 305 , którzy podjęli służbę po­
legło lub zaginęło bez w ieśc i aż 101 cichociem nych . N ie było drugiej j e d ­
nostki, która poniosła tak  olbrzym ie straty.
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HELEMA BARTOSZEK

WARTO 0  NICH PAMIĘTAĆ

W każdej wiosce naszej gminy spotykamy tablice lub pomniki po­
święcone poległym w walce z najeźdźcą podczas I i II wojny świato­
wej. Są na cmentarzach groby żołnierzy broniących naszych ziem. 
Znalazły się też tablice poświęcone pomordowanym policjantom 
i żołnierzom w Związku Radzieckim. Im wszystkim zapewne zapalone 
zostaną znicze w Dniu wszystkich Świętych lub Dniu Zadusznym.

Śpieszmy się Kochać ludzi tak szybko odchodzą
(ks. Jan  Twardowski)

O dw iedzając groby bliskich często  zatrzym uję s ię  na cm entarnych  
ścieżkach i w spom inam  znajom ych, którzy ju ż  od eszli. Być m oże planowa­
ne spotkanie klasow e m ojego rocznika skierow ało m oje m yśli do nauczy­
cieli, w ychow aw ców  i katechetów . C zęsto bow iem  spotkania absolw entów  
poszczególnych  klas rozpoczynały się  w łaśn ie przy grobach nieżyjących

ju ż  w ychow aw ców  i d late­
go ten  „spacer" chciała­
bym  p ośw ięc ić  nauczycie­
lom , którzy m nie uczyli 
w  szkole podstaw ow ej, 
tym , z którym i zetknęłam  
się  ju ż  później p odczas  
swojej pracy zawodowej, 
a także n aszym  poprzed­
nikom , którzy po odzyska­
niu przed 90  laty w olności 
przez nasze państw o tw o­
rzyli tu polską szkołę.

W chodząc na zebrzy- 
dowicki cm entarz od razu 
po lewej stronie w id zęFragment katolickiego cmentarza w Zebrzydowicach
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grób Elżbiety i Władysława Pali. Pan Pala (1914—1991) był m oim  w ycho­
w aw cą przez ostatn ie dw a lata w  m iejscow ej szkole, je g o  żona Elżbieta 
Pala (1931—2004) rów nież tu ju ż  w  tym  czasie pracow ała. Z obojgiem  
zetknęłam  s ię  ponow nie rozpoczynając sw oją pracę w  szkole podstaw ow ej 
i m u szę przyznać, że  długo czu łam  się  w ob ec nich ja k  uczennica. N ieco  
dalej oddalony trochę od ścieżk i znajduje się  grób Józefa Durczoka 
(1907—1987), który pracow ał w  Z ebrzydow icach w  latach m iędzyw ojen­
nych i Marii Durczok (1912—1997) pracującej aż do em erytury w  przed­
szkolu w  P ierśćcu .

Idąc dalej, m ijam  grób je d n e g o  z naszych wójtów — Rudolfa Kołaczka, 
człowieka w ielce  zasłużonego dla Zebrzydowic i zatrzym uję się  przy grobie  
Stanisława Pawliczka (1937—1987), który pracował przez kilka lat w  na­
szej szkole jako nauczyciel, a n astęp n ie  przez 9 lat był jej dyrektorem . 
O bok niego sp oczyw a Anna Kopiec (1943—2001), znana chyba wielu poko­
leniom  jak o  „Pani Ańdzia” z przedszkola. Trudno m i nie zatrzym ać s ię  
przy jej m ogile, bo to przecież m oja rów ieśnica.

W ędrując dalej, za grobow cam i rodziny Janusch  i Endlicher, dw iem a  
z grupy najstarszych m ogił na ty m  cm entarzu , spotykam  grób Stanisławy 
Lacheta-Bereza (1900—1976), którą pam iętam  z okresu mojej praktyki na­
uczycielskiej p odczas nauki w  cieszyńsk im  Liceum  Pedagogicznym . Nim  
dojdę do nowej częśc i cm entarza, trzeba trochę skręcić w  prawo, aby zna­
leźć w  ostatn im  rzędzie przed alejką grób Teodora Wróbla (1895—1965), 
który je s z c z e  przed II wojną rozpoczął pracę w  Zebrzydow icach, a po woj­
nie uczył n as m .in. fizyki i chem ii.

W now szej, lewej częśc i cm entarza , w  trzecim  rzędzie spotykam  m iej­
sc e  spoczynku Jolanty Szczypińskiej (1928—2010), długoletniej nauczy­
cielki język a  rosyjskiego w  zebrzydow ickięj szkole. U czyła język a  w ów czas 
obowiązkowego, niezbyt je d n a k  łubianego przez uczniów. Pani Jolanta j e d ­
nak zaw sze tłum aczyła, że  ję z y k  przyjaciół i wrogów  trzeba koniecznie po­
znać.

W dziew iątym  rzędzie, w  pobliżu schodków  prow adzących do w yjścia, 
sp oczęła  Franciszka Górecka (1925—1983), która w  K ończycach Małych 
pracowała 10 lat przed em eryturą. Przechodząc wyżej do kolejnej częśc i 
now ego cm entarza, w  je g o  trzecim  rzędzie mjjam grób Edwarda Machęja 
(1914—1984), który po pow rocie z wojennej tułaczki pracow ał w szkole 
podstawowej w  K ończycach M ałych. Pam iętam  go jak o  nauczyciela m ate­
matyki, śp iew u , dyrygującego ch órem  szkolnym  p od czas wielu w ystępów  
na uroczystościach  szkolnych i środowiskowych.

Grób w ielo letn iego nauczyciela  i kierownika szkoły w  Zebrzydowicach  
— Alojzego Gabzdyla (1901—1986) znajduje się  w  kolejnym rzędzie lewej 
części cm entarza. A. Gabzdyl był człow iekiem , który w iele wysiłku włożył 
w  odbudow ę zniszczonych w  1945  roku budynków szkolnych. Odtworzył 
również zn iszczoną p odczas działań wojennych kronikę szkoły w  Zebrzydo­
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wicach. Kronika ta stała s ię  skarbnicą informacji o szkole oraz całej m iej­
scow ości. A. Gabzdyl był praw dziw ym  społeczn ik iem  i n ie m ożna przejść  
obojętnie ob ok  je g o  m ogiły, w  której sp oczyw a rów nież żona — Otylia 
Gabzdyl (1908—2002) — w ychow aw czyn i otw artego w  1930 r. p ierw szego  
przedszkola w  Zebrzydow icach oraz w ychow aw czyni i kierow niczka przed­
szkola w  Zebrzydowicach aż do roku 1968.

W tej częśc i cm entarza znajduje s ię  rów nież w yróżniająca się  białą  
barwą m ogiła Heleny Szuster (1938—1984), nauczycielki pracującej rów­
nież w  szkole w  Kończycach M ałych. P rzechodząc na prawą stronę now-

długoletni nauczyciel techniki w  zebrzydowickiej szkole Krzysztof Jurasz- 
czyk (1934—2009), z którym  pracow ałam  razem  21 lat. Szczery, uczynny, 
przez w iele lat oprócz pracy zawodowej reperow ał sp o łeczn ie  liczne u ster­
ki w  szkole, bo nie było w  niej etatu konserwatora. Dwa rzędy niżej znajdu­
j ę  grób Henryka Białończyka (1913—1996), d ługoletniego nauczyciela  
Technikum  M echaniczno-Elektrycznego w  C ieszynie, p ierw szego wójta  
w  Zebrzydowicach po II wojnie światowej. W następ n ym  rzędzie mjjam  
grób młodziutkiej nauczycielki przedszkola w  M arklowicach Górnych Hali­
ny Rzyman (1944—1973) oraz Franciszka Brannego (1898—1976), m ojego  
w ychow aw cę w  II klasie. Dwa rzędy niżej w  stronę kościoła sw oje ostatn ie  
m iejsce spoczynku znalazł p ełn iący przez w iele lat obowiązki kierownika  
szkoły w  M arklowicach Górnych Karol Gzyl (1905—1975), który wraz 
z H enrykiem  Pawlitą zabiegali o odbudow ę i uruchom ien ie tej szkoły  
w  1945 r. Kolejna m ogiła, przy której przystaję w  następnym  rzędzie, to  
grobow iec Karola Chodury (1891—1975). K. Ghodura raniony p odczas  
I wojny św iatow ej, aż 8  lat przebyw ał na Syberii. Po pow rocie do kraju pra­
cował krótko w  K aczycach, a następ n ie w  Zebrzydow icach. Przyczynił s ię

Kościół katolicki oraz cmentarz w Zebrzydowicach

I

szęj cz ę śc i cm entarza  sp o­
tykam  grób H onorow ego  
O byw atela Gm iny Zebrzy­
d ow ice Stefana Górnika 
(1 9 3 6 -1 9 9 5 ) , d ługoletnie­
go p rezesa  chóru „E cho” 
w  Z ebrzydow icach, a kilka 
rzędów  dalej w  stronę ko­
śc io ła  znajduję m iejsce  
spoczyn k u  nauczycielki 
przedszkola w  Marklowi­
cach  Górnych i Kończy­
cach  Małych Władysławy 
Raszka (1 9 4 0 -1 9 8 3 ).  
W środkowej częśc i cm en ­
tarza, w  pierw szym  rzę­
dzie od góry spoczął
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bardzo do b ud ow y w  latach trzydziestych  szkoły w ydziałowej (reforma 
ośw iatow a je d n a k  zlikwidowała szkoły w ydziałow e w  r. 1934), prze­
kształconej w  szkołę p ow szech n ą , której został p ierw szym  kierownikiem . 
Po II w ojnie św iatow ej pracow ał w  szkole w  Zebrzydow icach je sz c z e  przez 
wiele lat aż do em erytury.

Kierując się  w  stronę kościoła, w  najstarszej częśc i cm entarza, dw a  
rzędy nad m ogiłą 7 żołnierzy p oległych  w  obronie zebrzydow ickiego dwor­
ca w  styczn iu  1919 r. p odczas najazdu czesk ich  w ojsk  na Ś ląsk  Cieszyński, 
przystaję przy grobie Marii Szerzyny (1940—2003), pracującej początkowo  
w  Dom u Dziecka w  K ończycach W ielkich, a w  szkole w  Zebrzydowicach  
wraz ze  m n ą pracow ała kolejne 18 lat, pełniąc przez ostatn ie 4  lata funkcję 
wicedyrektora.

Przechodząc w  stronę bocznej dróżki cm entarza znajduję grób Henryka 
Halfara (1907—1986). Od nazwiska tego  nauczyciela, przez w iele lat pro­
w adzącego audycje radiowe w  m iejscow ym  radiowęźle, nazywano istniejący  
od 1848 r. budynek  dawnej szkoły, w  której mieszkał H. Halfar, „Halfarówką”. 
Dziś tego budynku ju ż nie m a, a w  tym  m iejscu stoi now y dom  handlowy  
„Świstak”. Po lewej stronie, tuż przy bocznej dróżce, znajduję grób Janiny 
Jesionek (1916—2001), która w  1967 r. przeniosła s ię  do pracy w  szkole  
w  Zebrzydowicach z Borku W ielkiego k /D ęb icy. Aby dojść do głównej alejki, 
mijam je sz c z e  grób zm arłego tragicznie w  niewyjaśnionych do końca okolicz­
nościach Bruno Walka (1940—2006), kolegi je szcz e  z Liceum  Pedagogiczne­
go. Po ukończonych studiach pracow ał jako nauczyciel w ychowania fizyczne­
go w  Technikum M echaniczno-Elektrycznym w  Rybniku.

W „alei zasłużonych" (tak nazyw am y alejkę przed  sam ym  kościołem , 
przy której spoczyw ają kapłani m iejscow ej parafii i dawni kierownicy  
szkoły) w arto p ośw ięcić  chw ilę katechetom . N ajstarszy kapłan, którego  
znałam , to ks. Jerzy Koptoń (1906—1962), długoletni p roboszcz Zebrzydo­
wic. Starsi m ieszkańcy Zebrzydowic w spom inają go u czącego  dzieci pod­
czas II wojny światowej religii w  język u  polskim  przy zam kniętych  
drzwiach. Ks. kanonik Antoni Gorczyk (1933—2007) budow niczy kościoła  
w  M arklowicach Górnych i je g o  n astęp ca  ks. kanonik Jerzy Hermais 
(1947—2006), to kapłani, którzy uczyli religii w  szkole w  czasie , k iedy i ja  
tam  pracow ałam . Chyba w szy scy  ich doskonale pam iętam y, odeszli prze­
cież tak  niedaw no. Nie m ożna je d n a k  przejść obojętnie obok  grobu  
ks. Antoniego Janusza (1820—1861) — autora p ierw szego  polskiego Kan­
cjonału katolickiego drukow anego łacińską czcionką. Ks. A. Janusz zmarł 
w  1861 r., j e s t  to w ięc  chyba najstarsza m ogiła na n aszym  cm entarzu. 
O bok niego spoczyw ają kolejni proboszczow ie: Franciszek Strziżik 
(1821—1886), Antoni Stiskała (1846—1908) i Brunnon Stefan 
(1886—1940), a po przeciw nej stronie alejki poch odzący  z Zebrzydowic 
ks. Józef Blacha (1876—1945), przez ponad 3 0  lat pełniący posługę  
kapłańską w  stan ie Nebraska Am eryki Północnej.
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Przy tej alejce sw oje m iejsce  znaleźli Kierownicy szkół: Józef Grycz 

(1863—1943) przez 30  lat kierujący szkołą w  Z ebrzydow icach. Był rów nież  
organistą, p rezesem  i skarbnikiem  Straży Ogniowej założonej w  1902 r., 
a po przejściu na em eryturę w ójtem  Zebrzydow ic, Jerzy Koteria 
(1878—1951) kierował natom iast w  latach 1921—1938 szkołą pow szechn ą  
w  Marklowicach Górnych. M ieszkańcy tej w ioski pam iętają, że  ukrywał on  
podczas wojny przed ok up an tem  książki ze szkolnej biblioteki. O bok znaj­
duje się  też  grób Karola Lachety (1873—1962), kierownika szkoły po­
w szechnej w  Zebrzydowicach w  latach 1920—1936.

Po przejściu kilku rzędów  niżej znajduję grób Leontyny Pawlita 
(1910—1994), w ychow aw czyni przedszkola w M arklowicach Górnych w  la­
tach  1945—1953 oraz Henryka Pawlity (1914—1993). H. Pawlita pracow ał 
w Marklowicach Górnych, w  Pruchnęj, a w  latach 1965—1976 kierował 
szkołą w  Zebrzydow icach. N ie j e s t  to ostatni z nauczycielsk ich  grobów na  
zebrzydow ickim  cm entarzu. N ieopodal w yjścia znajduje s ię  bow iem  je s z ­
cze m ogiła Marii Gazda (1922—1988), która w Z ebrzydow icach przepraco­
wała 19 lat, a  p odczas mojej praktyki nauczycielskiej była m oją opiekunką.

Tuż przed cm en tarzem  w arto przypom nieć so b ie  poległych  p odczas  
I wojny światowej m ieszkańców  w si, bo w tedy  p rzecież Polska odzyskała  
n iepod ległość. Ich nazwiska zap isane zostały na pom niku.

O dw iedziny grobów  nauczycielsk ich  należałoby kontynuować na ko­
m unalnym  cm entarzu  w  sąsied n ich  M arklowicach Górnych. Tam sp oczął 
w spom inany bardzo c iep ło  przez sw oich  w ychowanków  Leopold Kania 
(1907—1993). Pracował w  K ończycach M ałych, w  Z ebrzydow icach i w  Mar- 
klow icach Górnych. Tam sp oczyw a rów nież je g o  żona Zofia Kania 
(1908—1994), nauczycielka szkoły w  K ończycach M ałych, a następ n ie  
w  M arklowicach Górnych. W styczniu 2007  r. odprow adziliśm y na ten  
cm entarz Mieczysława Poniatowskiego (1925—2007), nauczyciela i dyrek­
tora szkoły w M arklowicach Górnych, a w listopadzie n astęp n ego  roku 

je g o  żon ę Stefanię Poniatowską (1928—2008), rów nież nauczycielkę  
szkoły w  M arklowicach Górnych.

W K ończycach Małych na starym  cm entarzu o b o k  kościoła zachow ał 
s ię  grób rodziny Malirz. Tam sp oczyw a były kierow nik kończyckiej szkoły  
do 1934 r. Rudolf Malirz (1876—1954). Na tym  cm en tarzu  pięknie utrzy­
m any j e s t  też grób p ierw szego  proboszcza parafii w  K ończycach Małych  
Klemensa Uberlakera zm arłego w  1912 r. oraz ks. Jana Kruciny, który  
przetrwał tu  trudny okres II wojny i zm arł w  1946 r.

Na now ym  cm entarzu  kom unalnym  trzeba zatrzym ać s ię  przy grobie  
Karola Chmielą (1909—1980), który po zakończonej w  1945 r. wojnie orga­
nizował odbudow ę zniszczonej szkoły w  K ończycach M ałych, n astęp n ie  
przystanąć przy grobie Floriana Szczypki (1909—1990), zasłużonego na­
uczyciela, kierownika szkoły w  K ończycach Małych. To głów nie dzięki sta ­
raniom je g o  i W ładysława Gołki zbudow ano w  K ończycach Małych now ą

— 112 —



HISTORIA

szkołę — se tn ą  „tysiąclatkę". Kolejną chwilę pow innam  p ośw ięcić  tragicz­
nie zmarłej Joannie Biernat (1 9 4 3 —1979), z nią razem  kończyłam  Liceum  
P edagogiczne w  C ieszynie, oraz Gabrieli Pala (1932—1995), która w  Koń­
czycach  M ałych pracow ała ponad 20 lat. Na tym  cm entarzu  spoczyw a też 
Adam Oczadły (1905—1974), p och od zący  z K ończyc M ałych ks. Tadeusz 
Klocek (1926—1993) oraz p rob oszcz ks. Leon Kopeć. Tu rów nież spoczął 
w  listopadzie 20 0 9  roku długoletni nauczyciel i w ychow aw ca Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  C ieszynie Alojzy Kula (1929—2009).

W K aczycach dla odm iany są  aż 4  cm entarze. Na każdym  z nich sp o­
czywają ludzie zasłużeni dla tej m iejscow ości. Ponieważ je d n a k  szukam  gro­
bów znanych mi nauczycieli, koniecznie skierow ać s ię  m u szę na cm entarz  
„Pod Lipkami" przy ul. Sob iesk iego , aby tam  przystanąć przy grobie Józefy 
Gąjdzica (1915—2001), długoletniej nauczycielki szkoły w  K aczycach oraz 
jej m ęża Bolesława Gąjdzicy (1907—1995), który w  K aczycach przepraco­
wał 39  lat, z czego  22 lata jako kierow nik a n astęp n ie dyrektor szkoły.

Jan Mrógała (1908—1989), nauczyciel szkoły podstawowej w  Zebrzy­
dow icach, znalazł swoje m iejsce spoczynku  w  rodzinnym  Puńcowie. Regi­
na Branny (1932—2002), moja w ychow aw czyni w  klasie piątej w  Zebrzydo­
w icach, która pracowała p otem  w  szkole w  K aczycach, oraz Stanisław 
Donocik (1955—2006), nauczyciel i dyrektor Zespołu Szkół w  K aczycach  
spoczęli na cm entarzu kom unalnym  w  Cieszynie. Zygmunt Mikołajczak 
(1933—1997), dyrektor Gminnej Szkoły Zbiorczej w  Zebrzydow icach w  la­
tach 1975—1984, a następn ie je s z c z e  przez rok dyrektor Szkoły Podstawo­
wej w  K ończycach Małych, też znalazł sw oje ostatn ie m iejsce w  C ieszynie  
na cm entarzu  ew angelickim . Anna Konieczna (ISO2!— 1996), długoletnia  
nauczycielka szkoły w  M arklowicach Górnych sp oczę ła  na cm entarzu w  ro­
dzinnych Petrovicach w  Rep. Czeskiej.

Aż trudno uw ierzyć, że znałam  tylu w spaniałych pedagogów , dla któ­
rych praca z dziećm i i dla dzieci była najw ażniejszym  zadaniem  w  życiu. 
Im dedykuję w iersz Emilii Michalskiej:

W naręczach białych chryzantem, 
w chybotliwych płomykach, 
przewleka się żałobą 
łez cicha litania.

Ulatują westchnienia 
z liści rdzawych szelestem, 
przyklękają kolana 
smutnym, kamiennym gestem.

Marmur spływa na duszę 
ciężkim grobowym wiekiem.
Twarde są porachunki 
ziemi z człowiekiem.
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HELENA I LUDWIK BARTOSZKOWIE

SOŁTYSI GMINY ZEBRZYDOWICE

Według Wielkiej Encyklopedii „Polonica” sołtys w okresie między­
wojennym i do roku 1950 był organem wykonawczym gromady i orga­
nem pomocniczym zarządu gminnego. Od 1958 r. je st delegatem wsi 
utrzymującym łączność pomiędzy mieszkańcami a gromadzką radą 
narodową. Według ustawy z r. 1983 sołtys stał się organem samorządu 
mieszkańców wsi7 a od r. 1990 jest organem wykonawczym dzia­
łającym w sołectwie — pomocniczej jednostce samorządu gminy. 
Sołtys jest wybierany przez mieszkańców wsi. Statut gminy określa 
jego zakres kompetencji.

W M arklowicach Górnych je s z c z e  przed II w ojną św iatow ą obowiązki 
sołtysa m ieszkańcy powierzyli Franciszkowi Knypsowi (1). Znajom ość j ę ­
zyka n iem ieck iego  przydała m u  się  w  trudnych chw ilach wojny. Mógł 
w  ten  sp o só b  p om óc m ieszkań com  w si w  załatwianiu spraw urzędow ych. 
Po zakończeniu wojny so łty sem  na krótko został nauczyciel szkoły  
w  Marklowicach Górnych Antoni Rusek, a w  latach 1948—І955  funkcję tę  
pełnił Rudolf Szopa (2). O prócz tego  stanow iska Rudolf Szopa był pre­
ze sem  kółka rolniczego w  M arklowicach Górnych. Kolejnym so łtysem  tej 
w si został Emil Sznapka (3), a po nim  obowiązki przejął Emil Gra- 
nieczny (4).

*
1

IN

V /
(1) (2) (3) (4)
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(5) (6) (7) (8)

Przed u tw orzen iem  obecnej gm iny so łty sem  Zebrzydowic Dolnych  
przez kilka lat był F ranciszek  Matuszyński, po nim  obowiązki so łtysa  
przejął je s z c z e  w  latach p ięćd ziesią tych  Jan  Grzonka (5), p otem  na w iele  
lat Stanisław  Pala (6), a w  Z ebrzydow icach Górnych so łty sem  był długo  
Lesław Kroczek (7).

W cza sie , kiedy P rzew odniczącym  Gromadzkiej Rady Narodowej 
w  K ończycach Małych był W ładysław  Gołka, a w ięc  od r. 1955, obowiązki 
sołtysa tej w si pełnił Rajmund Machej. Kolejnym so łty sem  w  końcu lat 
pięćdziesiątych  wybrany został Paw eł Brzezina (8), który pełnił swoje obo­
wiązki aż do śm ierci w  roku 1963. N astępnym  so łty sem  został wybrany  
przez m ieszkańców  J ó ze f Spandel (9).

W K aczycach natom iast przed  II w ojną św iatow ą funkcję so łtysa  pełnił 
J ó ze f Janko. Jeg o  biuro, w  którym  przyjm ował p eten tów , m ieściło  s ię  
w  dom u pani Kubiszowej (ob ecnie państw a Knauer w  pobliżu kościoła). Po 
wojnie obowiązki so łtysa  pełnili W ładysław Bojarski w  latach 1947—1952, 
J ó ze f Walica w  latach 1952—1973. Podczas choroby so łtysa  w  ostatnich  
dw óch latach je g o  kadencji zastępow ała go pracow nica Gminnej Rady — 
Maria Wenglorz.

Po reform ie adm inistracyjnej w  r. 1973 Gm ina Z ebrzydow ice objęła 5  
sołectw : Z ebrzydow ice D olne, Z ebrzydow ice G órne, K aczyce, K ończyce  
Małe, M arklowice Górne.



(13) (14) (15) (16)

W ybrano w ów czas następujących  sołtysów : w  Zebrzydow icach Dol­
nych — Stanisław  Pala (6), w  Zebrzydow icach G órnych — Lesław Kroczek 
(7), w  K aczycach — Alojzy Matloch (10), w  K ończycach M ałych — J ó z e f  
Spandel (9), w  M arklowicach Górnych — Teofil Pala (11).

Przew odniczącym  Rady Gm iny został B olesław  Szuścik, a je g o  za­
stęp cą  B olesław  Gajdzica. Od m arca 1977 r. funkcję I Sekretarza G m inne­
go kom itetu PZPR pełnił Marian Szczotka.

W kwietniu 1978 r. so łty sam i i podsołtysam i w ybrani zostali: w  Ze­
brzydow icach Dolnych — J ó z e f  Dal (12) i Edward M achej, w  Zebrzydowi­
cach  Górnych — Lesław Kroczek i Kazimierz Poloczek , w  M arklowicach  
Górnych — Teofil Pala i Bronisława K łopeć, w  K ończycach Małych — J ó z e f  
Spandel i F ranciszek  K rzem pek, w  K aczycach — Alojzy Matloch i Ludwik  
Podgrabiński.

P odczas kolejnych w yborów  w  listopadzie 1984 r. so łtysam i zostali: J ó ­
z e f  Dal w  Z ebrzydow icach Dolnych, J ó z e f  Żyłka (13) w Zebrzydow icach  
Górnych, Bronisława Kłopeć (14) w  Marklowicach Górnych, J ó ze f Spandel 
w  K ończycach Małych, W ładysław Kwiczała (15) w  Kaczycach.

W tej kadencji przekazano do użytku KWK „M orcinek” w  K aczycach  
oraz przystanek  „Zebrzydowice — Przystanek”, które n iestety  przeszły ju ż  
do historii.
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W dniach 21—24 listopada 1988 r. odbyły się  Kolejne w ybory sołtysów: 
w K ończycach M ałych so łty sem  w ybrano Janinę Węglorz (16), a w  pozo­
stałych so łectw ach  funkcję tę  pow ierzono poprzednim  sołtysom .

Zmiany w  sy stem ie  sam orządow ym  w  roku 1990 spow odow ały skró­
cen ie kadencji so łtysów  i now e w ybory w  listopadzie. W ybrano wówczas: 
Stanisława Smolenia (17) w  Z ebrzydow icach Dolnych, Bolesława Nowaka 
(18) w  Z ebrzydow icach Górnych, Marię Roskpsz (19) w  M arklowicach Gór­
nych, W ładysława Kwiczalę w  K aczycach i Janinę Węglorz w  K ończycach  
Małych. N iestety , 5  lipca 1991 r. zm arł Stanisław Sm oleń . J eg o  obowiązki 
przejął Tadeusz Mysakowicz (20).

31 m aja 1992 r. otwarto p rzejście graniczne w  M arklowicach Górnych, 
a w  m arcu 1993 r. uruchom iono oczyszczaln ię ścieków  w  Zebrzydow icach.

Listopadow e w ybory so łty só w  w  r. 1994 nie w n iosły  żadnych zm ian, 
dopiero w  roku 1998 nastąpiły  p ew n e zm iany i tak  w ybrani zostali: w  Ze­
brzydow icach Dolnych — T adeusz Mysakowicz, w  Zebrzydow icach Gór­
nych — F ranciszek  Kołatek (21), w  M arklowicach Górnych — Maria Ro- 
skosz, w  K aczycach — H elena Wawrzyczek (22), w  K ończycach Małych — 
Janina Węglorz.

W 1984  r. w  K ończycach M ałych rozpoczął sw oją działalność zesp ó ł 
regionalny „M ałokończanie”, od  1996 r. „Kończaneczki". W K aczycach od  
roku 20 0 0  śp iew a zespó ł d z iec ięcy  „Kaczok”, w  dw a lata później zespół re­
gionalny „N adolzianie”. Od 1994  r. w  G m inie Zebrzydow ice organizowany  

j e s t  w  m aju przegląd zespołów  regionalnych „Złoty K łos”, który stał się  
z cza sem  konkursem  m iędzynarodow ym . W 1999 r. nasza gm ina brała  
udział w  organizow anym  przez Radio K atowice i „G łos Ziemi Cieszyńskiej” 
konkursie „Złota M iejscow ość”. N iestety , nie udało nam  się  wygrać. Od 
sierpnia teg o  roku „W ieczorem  W iedeńskim ” zagościł na sta łe  na dziedziń­
cu zam kow ym  w  K ończycach M ałych festiwal VIVA IL CANTO. Trwające 
od kilku lat prace zw iązane z kanalizacją i budow ą sieci wodociągowej 
w  gm inie, rozpoczęta  rozbudow a szkoły w  K aczycach — to dobre w ieśc i 
z tego  okresu. N atom iast likwidacja Kopalni W ęgla „M orcinek” w  Kaczy­
cach  nie była korzystna ani dla pracow ników tej kopalni, ani dla gminy.

U
(21) (22) (23) (24)
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W ybory sołtysów  w  styczn iu  2 0 0 3  r. w niosły  niew ielkie zmiany: w  Ze­
brzydow icach Dolnych obowiązki so łtysa  przejął W iesław  Wenglorz (23), 
a w  M arklowicach Górnych T adeusz Guz (24). W pozosta łych  sołectw ach  
wybrano ponow nie dotychczasow ych  sołtysów . P odczas ostatnich  w ybo­
rów w  styczniu  2007 r. pow ierzono te  funkcje w szystk im  d otychczasow ym  
sołtysom .

W maju 2005 r. na cm entarzu  kom unalnym  przy ul. Średnicowej 
w K aczycach odsłonięto p om n ik  p ośw ięcon y  poleg łym  m ieszkańcom  Ka­
czyc w  czasie  II wojny św iatow ej na frontach zachod n ich , (których na­
zw isk  nie um ieszczono na istn iejącym  ju ż  pom niku przed cm en tarzem  
„Pod Lipkami") oraz w  sow ieck ich  obozach  na W schodzie. Również nazwi­
ska policjantów i żołnierzy z Zebrzydowic poległych  w  latach 1940—1941 
na terenach  Związku R adzieckiego u m ieszczon e zosta ły  na odsłoniętej 17 
w rześnia 2 0 0 6  r. nowej tablicy ob ok  istniejącej ju ż  i upam iętniającej ofiary  
II wojny światowej na pom niku w  Zebrzydowicach.

Od czerw ca 20 0 5  r. kolejno w  każdym  so łectw ie  odbywają s ię  
Spartakiady Sołectw . Ich organizacją w  głównej m ierze  zajmują s ię  Rady 
Sołeckie.

W skład Rad Sołeckich p o d cza s ostatnich w yborów  w  styczniu  2007  r. 
wybrani zostali:
w Kaczycach: Anna B ek, G rzegorz Czapla, Stanisław  Knauer, M irosław Ku- 

bicjus, Bronisław Piekar, H elena W awrzyczek, H elena Wenglorz; 
w  K ończycach Małych: Maria Brożyna, Tadeusz C hm iel, Edward Gawron, 

Wanda Kaj stura, Artur Kukla, H enryk Sitek, T adeusz Zwardoń; 
w Marklowicach Górnych: W ojciech Giza, B ernadeta  G órecka, Tadeusz  

Guz, Piotr Janocha, K rzysztof Klęjczyk, Edward Кореї, M irosław Sta­
niek;

w  Zebrzydowicach Dolnych: Leon Chromik, T eresa Janik , M ichał Kornaś, 
W iesław Kozłowski, Janusz Łój, H elena Szuścik-Pietraszek, Stefania  
W achtarczyk;

w  Zebrzydowicach Górnych: Rom an Janik, F ranciszek  K ołatek, Leon Ko­
p iec (który n iestety  w  cza sie  kadencji zmarł), H enryk Lipka, J ó z e f  Pen- 
kala, W anda Rygiel, Maciej Sierpiński.
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LIDIA SZKARADNIK

ZNANI I MNIEJ ZNANI
(Rocznicowo o malarzach związanych z Ustroniem)

Śląsk Cieszyński ma długoletnie tradycje i zasługi w  dziedzinie 
artystycznej. Być może urokliwe krajobrazy, a zwłaszcza majestat gór 
powodują wyzwalanie się mocy twórczych, toteż kraina ta obfitowała 
w plastyków, muzyków i mistrzów innych dziedzin sztuki. W Ustroniu, 
podobniejak w innych miejscowościach cieszyńskiej ziemi, zawsze żyli 
ludzie wrażliwi na piękno i umiejący przetworzyć je  w obrazy, których 
kanwę stanowi tajemnicza i niepowtarzalna aura beskidzkiej przyrody. 
Na przestrzeni ostatniego półwiecza można by wymienić wielu ustroń- 
skich twórców realizujących się na niwie malarskiej. Kilku z nich rocz­
nicowo przypominamy, chcąc uchronić ich od zapomnienia.

W 2011 r. m ija 4 0  lat od  śm ierc i 
Franciszka J ózefa  Jaw orsk iego  
(1895—1971), który osta tn ie  ćw ierć­
w iecze  sw eg o  życia zw iązał z U stro­
niem . Urodził s ię  w  G zerniow cach  
na Bukowinie, ukończył M arineaka- 
d em ie w  F ium e i rozpoczął dalekie  
podróże na żaglow cach  jako m ary­
narz. Od czasów  stu d en ck ich  je g o  
zam iłow aniem  było też  m alarstw o. 
Podczas służby w  m arynarce angiel­
skiej nam alow ał obraz okrętu, który  
był w izytow any przez króla J er ze ­
go V. O trzym ał od  n iego  gratulacje  
i zauw ażono niew ątpliw y ta len t Ja­
w orskiego, który rozpoczął stud ia  
w  Akadem ii Sztuk Pięknych u w y­
bitnego angielsk iego  akw arelisty  
O. G arsidea. W 1921 r. pow rócił do  
kraju i pracow ał w  D ep artam en cie

Franciszek Jaworski wśród swoich obrazów —  lata 
60. ub. wieku
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Morskim, a  następnie p rzeszed ł do adm inistracji państw ow ej na Pom orzu. 
W r. 1926 wrócił w  sw e rodzinne strony i nadal zajm ow ał s ię  m alarstw em , 
nawiązał też kontakt z krakowskim  środow isk iem  artystycznym .

Okres okupacji spędził w e Lwowie, a p otem  znalazł się  w  Ustroniu, 
gdzie m ieszkał do końca życia w  m aleńkim  pokoiku, gdyż wyrzekł się  
w szelkich dóbr materialnych. Twierdził, że  szc zęśc ie  m ożna przeżyć ob­
cując z przyrodą i sztuką. J eg o  ulubioną techniką była akwarela, zaś tem a ­
tem  pejzaż. Kontakt z B eskidam i wzbudził w  nim  p oczu cie  misji pokazania 
w  swej sztu ce  istotnych cech  teg o  regionu, je g o  krajobrazu i kultury m ate­
rialnej. Pracując w  skrom nych warunkach (w pierw szych  latach bez em e ­
rytury), w spom agany m aterialnie przez kilku ustroniaków, dał s ię  poznać  

jako utalentowany malarz. W 1960 r. Jan N ow ak zorganizował m u  
pierw szą w ystaw ę autorską i spopularyzow ał je g o  dokonania artystyczne. 
W ywiady radiowe, zakup przez m inisterstw o je g o  prac i w ystaw y, przy­
bliżały tę p ostać regionowi. Dwukrotnie całkow icie stracił swój dorobek  ar­
tystyczny: w  r. 1918 pochłonęły  go fale m orskie, drugi raz p odczas osta t­
niej wojny.

W ustrońskim  okresie nam alował ponad pół ty siąca  obrazów , a skoń­
czył m alować, kiedy osiągnął szczy ty  sw ego  talen tu  (ok. 1967 r.). Był 
m iłośnikiem  książki, zajmował s ię  filozofią i pisał w iersze . Zmarł w  1971 r. 
i został pochow any na cm entarzu  katolickim w  Ustroniu.

J eg o  życiorys zam ieszczono w  drugim  tom ie „Słownika B iograficzne­
go Ziemi Cieszyńskiej", „Pam iętniku Ustrońskim" na 1990 r. i „Kalendarzu  
Ustrońskim" na 2 0 0 2  rok, a w  2001 r. w  30. roczn icę je g o  śm ierci, Mu­
zeum  Hutnictwa i Kuźnictwa zorganizow ało w ystaw ę akwarel ze  zbiorów  
ustroniaków.

*  *  *

Spośród prezentow anych malarzy najbardziej znany na ziem i 
cieszyńskiej ze w zględu na długoletnią i różnorodną działalność w  dzie­
dzinie kultury był Oswald Szczurek  (1922—1996), k tórego 15. rocznica  
śm ierci przypada w  2011 r. Był nie tylko m alarzem , ale też m uzykiem , 
gaw ędziarzem , organizatorem  w ielu p rzedsięw zięć artystycznych. Urodził 
się  w  Skoczowie, od w czesnej m łodości przejawiał zainteresow ania arty­
styczne, m .in. śpiew ał w  ch órze szkolnym , uczył s ię  gry na skrzypcach, 
akordeonie i fortepianie. Już przed  wojną rozpoczął próby sam odzielnej 
tw órczości plastycznej. Okres okupacji spędził na przym usow ych robo­
tach w  N iem czech , później w  w arsztatach lotniczych na terenach  
w schodnich . Do kraju pow rócił w  m arcu 1946 r. i natychm iast w łączył 
się  w  działalność kulturalną. Początkowo pracował w  D ębow cu, później 
w  Skoczowie, następ n ie w  Ustroniu, gdzie został kierownikiem  Klubu Fa­
brycznego Kuźni Ustroń i tam  rozwinął w szechstronną działalność kultu­
ralno-oświatową.
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W 1951 r. objął k ierow nictw o Pow iatow ego D om u Kultury w  Cieszynie 
i skupił w iele  zesp o łów  działających dotychczas sam odzieln ie w  różnych  
częściach  m iasta , m .in. Z espół P ieśn i i Tańca Ziemi Cieszyńskiej. Dom  Kul­
tury w  tym  okresie był organizatorem  w ielu im prez artystycznych. Dzięki 
niem u przeprow adzono po raz p ierw szy  w  p ow iecie elim inacje i przegląd  
w szystkich  zesp o łów  artystycznych  regionu, zaś zesp o ły  zgrom adzone  
przy D om u Kultury brały w ielokrotnie udział w  przeglądach i konkursach  
wojew ódzkich i centralnych. S zczegó ln ie  interesow ał go  teatr. W zespołach  
am atorskich kreow ał głów ne role, co  spow odow ało zaangażow anie go na 
kilka lat do S cen y  Polskiej w  C zeskim  C ieszynie. W 1954 r. brał czynny  
udział w  organizacji F estynu  G órsk iego w  W iśle, a  d z iesięć  lat później zo­
stał jed n y m  ze  w spółorganizatorów  Tygodnia Kultury Beskidzkiej.

Od p ołow y lat 60 . kierował D o m em  W czasow ym  „G w arek', a n astęp ­
nie „Relaks" w  Ustroniu Jaszow cu  i tam  zam ieszkał na sta łe . Przez 20  lat 
organizował „Wianki”. R ozpoczynał im prezę przy DW „Gwarek", zaś po  
program ie artystycznym  n astęp ow ał przem arsz nad W isłę, gdzie przy  
dźw iękach regionalnych p ieśn i sp u szcza n o  na w odę w cześniej przygotowa­
ne i o cen io n e  wianki.

Warunki pracy w  U stroniu pozw oliły m u na aktyw niejszą działalność  
artystyczno-plastyczną. Od 1975  r. był czynnym  przew odnikiem  beskidz-

Oswald Szczurek z gajdami 
w towarzystwie Jana Kawulo­

ka —  lata 60. ub. wieku
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kim, posiadał też w łasny zesp ó ł regionalny „Jaszczur" z m uzycznym  i ga­
w ędziarskim  program em .

Malował i rysował przez ca łe życie, posługując s ię  różnymi technika­
mi. Pow stało w iele portretów  rysow anych w ęglem  lub ołówkiem  oraz olej­
ne i p astelow e pejzaże. W ystawiał swoje prace na w ielu  w ystaw ach autor­
skich i zbiorowych. W 1992 r. w  Zakładowym D om u Kultury w  Ustroniu  
m iała m iejsce w ystaw a trzech pokoleń, na której zaprezentow ał sw e obra­
zy z syn em  Leszkiem  i w nukiem . Należał do Stow arzyszenia Twórczego  
„Brzimy”

Zmarł 14 sierpnia 1996 r. i został pochow any na cm entarzu  komunal­
nym w  Ustroniu. Pośm iertnie w  1997 r., 2001 r. i 2 0 0 6  r. M uzeum  Ustroń- 
skie zorganizowało w ystaw ę je g o  obrazów ze zbiorów  rodzinnych. J eg o  
biogram zam ieszczono w  trzecim  tom ie „Słownika B iograficznego Ziemi 
Cieszyńskiej", w  „Kalendarzu U strońskim ” na rok 2001  i w  w ydaw nictw ie  
„15 lat Stow arzyszenia Tw órczego »Brzimy«”.

*  *  *

W 2010 r. m inęło ćw ierćw iecze od śm ierci Karola Ferfeckiego  
(1909—1985), m ało spopularyzow anego malarza rod em  z Zaolzia, który  
ostatnie kilka lat przeżył w  Ustroniu. Urodził s ię  w  W ędryni na Zaolziu. 
U częszczał do szkoły pow szechnej w  Bystrzycy. W latach 1924—1927  
uczył się  w  Państwowej Szkole Handlowej w  C ieszynie, a następn ie  
w  Państwowej W yższej Szkole Przem ysłowej w  B ielsku, którą ukończył

Karol Ferfecki, autoportret

w  1931 r. z tytu łem  inżyniera m e­
chaniki. Od dzieciństw a upodobał 
sob ie  rysow anie i te  zaintereso­
wania spow odow ały, że  zdawał do  
Akademii Sztuk  Pięknych w Kra­
kowie, gdzie studiow ał w  latach  
1934—1939 na W ydziale Malarstwa.

Po II w ojnie światowej przez 
w iele lat m ieszkał w  Krakowie. Zaj­
m ował s ię  scen ografią  w  teatrach  
krakowskich, a  także brał udział 
w  pracach konserw atorskich zabyt­
ków. Był zw iązany z m iejscow ym  
środow iskiem  plastycznym , gdzie  
uczestn iczył w  w ystaw ach zbioro­
w ych i innych przedsięw zięciach  ar­
tystycznych. Na przełom ie lat 50 . 
i 60 . m ieszkał w W iśle i Ustroniu,
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po czym  zn ów  w rócił do Krakowa. W końcu lat 70. przeniósł się  na sta łe  
do Ustronia. Tu zm arł 10 lutego 1985 r. i został pochow any na m iejsco­
w ym  cm entarzu  ew angelickim . Był dwukrotnie żonaty. Z p ierw szą żoną  
H eleną m iał córkę Ew ę, a z drugą żoną Marią — syn a  Karola.

Uprawiał p rzede w szystk im  m alarstw o olejne, pozostaw ił w iele obra­
zów przedstaw iających krajobrazy i portrety, lecz zachow ało się również 
sporo rysunków i szkiców. W ystawiał sw oje prace na w ystaw ach zbioro­
w ych oraz indywidualnych m .in . w  Krakowie i C ieszynie. W 1994 r. w  Mu­
zeum  H utnictwa i Kuźnictwa w  Ustroniu zaprezentow ano 35  je g o  obrazów  
ze zbiorów rodzinnych. S p u ścizn ę artystyczną Karola Ferfeckiego posiada  
je g o  syn  Karol, zam ieszkały w  U stroniu, ob ecn ie profesor Akademii Mu­
zycznej w  K atowicach, sp ecja lista  w  zakresie gry na gitarze. W 2010 r. Mu­
zeum  U strońskie ponow nie podjęło s ię  zorganizowania w ystaw y autorskiej, 
tym  razem  z okazji 25  roczn icy śm ierci artysty, na której zaprezentow ano  
60 obrazów  olejnych i ponad 20  akwarel oraz rysunków ze zbiorów syna. 
Życiorys m alarza zam ieszczono w  drugim  tom ie „Słownika B iograficznego  
Ziemi C ieszyńskiej”.

*  *  *

W 2010 r. przypadała także 10. rocznica śm ierci Zygfrydy D em el- 
-Bąkosz ( 1940—2000) pochodzącej z Wisły, która przez ostatn ie ćw ierćw ie­
cze  wraz z m ężem  m ieszkała w  Ustroniu, gdzie aktyw nie uczestn iczyła  
w działalności Stowarzyszenia T w órczego „Brzimy”. Przez w ięk szość życia  
związana była z Wisłą. Po ukończeniu Szkoły Podstaw ow ej, dwa lata

Zygfryda Bąkosz przy pracy 
lata 80. ub. wieku
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u częszczała  do Liceum  Technik. Plastycznych w  Bielsku-Białej,, w  Którym  
zapoznała s ię  z techniką projektowania i w ykonyw ania w zorów  na tka­
ninach. Przerwała edukację artystyczną, lecz p ozostała  w  kręgu sztuki, 

jak ą  tworzył w  dom u ojciec — Rudolf D em el. Przez okres dw óch lat 
(1958—1959) w pracow ni Franciszka Gluzy m alowała kwiaty i w zory ludo­
w e na m iniaturach skrzyń ludow ych oraz talerzach drew nianych. Praca jej  
polegała także na wyszukiwaniu w zorów  m alow ideł i ornam entyki ze  sta ­
rych sprzętów , fragm entów  dom ów  drew nianych itp. Z b ieg iem  czasu  
przeszła do m alowania kartek św iątecznych  i okolicznościow ych , w  któ­
rych uw zględniane były m otyw y ludowe. Nadal rozwijała zainteresow ania  
m alarskie, tw orząc obrazy akw arelow e z natury. Lubiła m alow ać kwiaty  
i potoki, ja k  rów nież pejzaże, a  je j ulubionymi technikam i były akwarela  
i pastel. Zygfryda brała system atyczn ie  udział w  życiu  grupy „Brzimy": 
w  w ystaw ach , p lenerach p lastycznych , spotkaniach tw órców  oraz w ern isa­
żach w ystaw  artystycznych w  M uzeum  U strońskim . W 1996  r. w  Oddziale 
M uzeum  — „Zbiory Marii Skalickí ej” zorganizow ano w ystaw ę jej prac, ojca  
Rudolfa oraz m ęża W incentego Bąkosza.

Obrazy prezentow ała na w ielu  w ystaw ach zbiorow ych w  Ustroniu, 
W iśle (w ram ach Tygodnia Kultury Beskidzkiej), a także na Zaolziu i w  Bel­
gii. Jej p iękne kwiaty i p ełn e uroku pejzaże zdobią w iele  ustrońskich do­
mów, cz ęsto  stanow iły upom inki. Pozostawiła obrazy przedstaw iające  
zanikające pejzaże ze starym i góralskim i chałupam i, m alow ane w  rozpo­
znawalnej, charakterystycznej kolorystyce. Jej b iogram  zam ieszczono tak­
że w  w ydaw nictw ie „15 lat Stow arzyszenia T w órczego »Brzimy«”.

*  *  *

W 2010 r. mija 5  lat od śm ierci W incentego Bąkosza (1937—2005), któ­
ry przez ostatn ie ćw ierćw iecze m ieszkał w  Ustroniu. Pochodził z Chorzo­
wa, a w  1963 r. związał s ię  z W isłą, podejm ując pracę w  Gminnej 
Spółdzielni „Sam opom oc Chłopska” jako dekorator. W 1970 r. ukończył 
w  W arszawie 2-letnie Studium  Reklamy i Aktywizacji Sprzedaży.

Od 1964  r., od p ierw szego Tygodnia Kultury Beskidzkiej, przez w iele  
lat w spółpracow ał z tą  im prezą folklorystyczną, p ełn iąc funkcję członka  
Komitetu O rganizacyjnego odpow iedzialnego za dekorację i reklam ę, za co  
w 1973 r. został odznaczony srebrną odznaką „Zasłużonem u w  Rozwoju 
W ojewództwa K atowickiego”. Wraz z B ogusław em  H eczko i Zbigniewem  
N iem cem  w spółzałożył w  1978 r. grupę plastyczną „Brzimy" w W iśle.

M alarstwo olejne uprawiał od 1959 r. W je g o  pracach dom inow ał pej- 
zaż beskidzki, ale nie brak także portretów ludzi z regionu. J eg o  tw órczość  
m alarska była rezultatem  talentu  i konsekw entnej, w ieloletniej pracy nad  
sobą. Obrazy artysty stanow iły  upom inki dla zespo łów  regionalnych, wy- 
stępujących  na Tygodniu Kultury Beskidzkiej. W 1978 r. zorganizowano  

je g o  p ierw szą w ystaw ę indywidualną w  M uzeum  Beskidzkim  w  W iśle.
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Karol Kubala w rozmowie 
z Wincentym Bąkoszem —  lata 

90. ub. wieku

W 1996 r. w ystaw a je g o  obrazów , żony Zygfrydy a także teśc ia  Rudolfa 
D em ela — m iała m iejsce w  M uzeum  „Zbiory Marii Skalická ej". Prezentow ał 
sw e prace na w ielu w ystaw ach  zbiorow ych, kilkakrotnie w  M uzeum  
U strońskim . Został uw zględniony w  publikacji „Ziemia C ieszyńska w  twór­
czości p lastyków  regionu”. J eg o  biogram  zam ieszczono  także w  w ydaw ­
nictw ie „15 lat Stow arzyszenia T w órczego »Brzimy«”.
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DANIEL KADŁUBIEC

FOLKLORYSTYKA 
W CIESZYŃSKIEJ FILII UŚ 

W LATACH 1995— 2005

Kiedy w r. 1990 zostałem zatrudniony w cieszyńskiej Filii Uniwer­
sytetu Śląskiego, wraz z prof. Alojzym Kopoczkiem zaczęliśmy podej­
mować działania zmierzające do powołania studiów etnologicznych, 
w tym folklorystycznych. Uważaliśmy, że Śląsk Cieszyński z racji prze­
bogatej historii badań kulturowych zasługuje na własną placówkę uni­
wersytecką. Po pięciu latach prac przygotowawczych, w których od r. 
1993 brała także udział prof. I. Bukowska-Floreńska, udało się ukon­
stytuować kierunek etnologiczny z silnie osadzoną w nim folklory­
styką, przy czym wychodziliśmy z następujących założeń:

1) W artość i atrakcyjność kierunku czy  specjalizacji wynika z inności, 
nie z unifikacji, nie z kopiowania tego , co  j e s t  indziej. Gdyby nie oferow ać  
inności, studenci wybieraliby z pew nością  w iększe i atrakcyjniejsze m ia­
sta, ch oć C ieszyn z racji swej historii i położenia j e s t  d osta teczn ie  intere­
sujący.

2) Inność, specyfika wynika m .in. z tradycji, z uwarunkowań historycz­
nych, geograficznych, społeczno-politycznych, kulturowych i zapew ne je s z ­
cze  innych. Gdy spojrzym y choćby bardzo skrótow o pod tym  kątem  na 
ten  skraw ek ziem i śląskiej, od m ien ność cieszyńska stan ie s ię  lepiej zro­
zumiała.

Otóż ujmując pow yższe problem y w  hasłach, zauważm y, że:
— Zm ieniały się  tutaj panow ania polskie, czesk ie , austriackie, n iem ieckie  

oraz różne system y polityczne.
— W ślad za tym  nawarstw iały s ię  różne język i urzędow e i urzędow e (ofi­

cjalne) kultury.
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— Ponad 600-letn ie przebyw anie poza  M acierzą, a w  wypadku Zaolzia 90  
lat dłużej, spow odow ało, że  tradycja językowo-kulturowa spełniała tu za­
dania różnorodne, sp ośród  których wybijało się , a za  Olzą j e s t  tak  nadal 
— narodow otw órcze. M ożna za tem  śm iało pow tórzyć za prof. Jan em  
Szczepańskim , że  była to tradycja ocalenia narodow ego.

— Średn iow ieczne p ow ied zen ie Lux ex  Silesia odnosiło  s ię  do Śląska Cie­
szyńsk iego  w  szczeg ó ln o śc i, tutaj bow iem  krzyżowały s ię  ju ż od  sta ­
rożytności szlaki w ojskowe, handlow e, tudzież cyw ilizacyjne, co  
zaow ocow ało ju ż  od XIII w ieku  zjawiskami indziej n ie spotykanym i, 
szczególn ie gdy chodzi o o św ia tę  i p iśm iennictw o. To tłum aczy m .in ., 
dlaczego w łaśn ie tutaj pojawiły się  zjawiska prefolklorystyczne w p osta­
ci ch łopsk ich  tekstów  na d ługo przed ich zaobserw ow aniem  w  innych  
regionach Polski.

— W ieloreligijność, zw łaszcza rzym skokatolicyzm  i protestantyzm , bardzo  
w zbogaciła  cieszyńsk i pejzaż kulturowy i m entalnościow y, co  uw idocz­
niło s ię  zw łaszcza w  w arstw ie obrzędow o-zwycząjow ęj i m agicznej.

— Zróżnicowanie geograficzno-socjalne ziem i cieszyńskiej m a także n ieba­
gatelne znaczen ie , gdyż w spółistn ieją  tu obok  sieb ie  kultury góralska, 
chłopska i robotnicza (górnicza).

— Od 1920 r., czyli od podziału Śląska C ieszyńskiego pow stała  za Olzą pol­
ska m n iejszość  narodowa, w o b ec  której rów nież etnologia cieszyńska  
nie m oże być obojętna. T am tejsze p rocesy  m igracyjno-industrialne, 
społeczno-polityczne są  n iezw ykle istotne w  k ontekście językowo-kultu- 
row ym  i narodow o-św iadom ościow ym .

— C ieszyn i Ś ląsk  Cieszyński rów nież w sp ó łcześn ie  j e s t  jed n y m  z najru­
chliw szych m iejsc transgranicznęj w ym iany handlowej, turystycznej 
i kulturowej, a  zatem  p ozostaje nadal sw oistym  laboratorium , w  których  
przebiegają procesy , m ające rów nież w artość uniw ersalną w  sferze  
uogólnień teoretycznych.

3) W ychodząc z p ow yższych  uwarunkowań, przez pryzm at których po­
stanow iliśm y się  zająć problem atyką bardzo w sp ółczesn ą , powołaliśm y Ka­
tedrę Folklorystyki Ogólnej i S tosow anej, której nazw a sygnalizowała jej 
specyfikę dydaktyczno-badawczo-organizacyjną, w yrażającą się , najogól­
niej b iorąc, w  synchronizacji teorii i praktyki folklorystycznej, gdyż uwa­
żaliśm y to  za konieczny w aru n ek  rozwoju każdej dyscypliny naukowej. 
Wynika z teg o , że chodziło nam  o nadanie folklorystyce statusu  nie d yscy­
pliny gabinetow ej, ale takiej, która reaguje na w sp ó łczesn e  życie, a zatem  
m a rów nież w ym iar sp o łeczn y  i bardzo otwarty. Jej organizatorem  i kie­
rownikiem  był prof. zw. dr hab. Daniel K adłubiec, a zatrudniała ona ośm iu  
pracowników etatow ych  (m .in. prof. A. Kopoczka, prorektora Filii), trzech  
na u m ow ę, w ybitnych specja listów  z dziedziny m uzyki, tańca i badań tere­
now ych, oraz ofiarną sekretarkę, p. G rażynę Jankowską.
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PARĘ UWAG NA TEMAT DYDAKTYKI
Mając to  w szystko na uw adze, uważaliśm y za konieczne wprowadzić  

do siatki przedm iotów  m .in. dyscypliny następujące:
— Podstaw y językoznaw stw a slaw istycznego, szczegó ln ie bohem istyczno- 

-słow akistycznego z racji pogranicznego m iejsca cieszyńskiej etnologii 
(folklorystyki).

— Teorię i praktykę muzyki ludowej oraz W spółczesny folklor m uzyczny.
— Laboratorium etnom uzyczne i etnochoreograficzne (nauka gry, tań ca  

i śp iew u).
— U zupełn ieniem  pow yższych  zajęć była działalność kapeli i zespołu  regio­

nalnego nie na poziom ie reprezentacyjnym , ale roboczym , w arsztato­
w ym , by stu d en ci m ogli dotknąć kultury i problem ów , o których słyszeli 
na zajęciach. Uważaliśm y, że w  ten  sp osób  znacząco  podn iesiem y kom ­
p etencję zaw odow ą absolw entów .

W ym ieniłem  celow o podstaw ow e przedm ioty m ieszczą ce  się  w  folklo­
rystyce stosow anej, obejm ującej zw łaszcza folklor m uzyczny i taneczny, 
bow iem  stanow iły wyraźną osob liw ość cieszyńską, w ychodzącą również 
na przeciw  potrzebom  środow iska i regionu, w  którym  Katedra działała. 
Oprócz nich prowadziła ona także przedm ioty teoretyczn e, np.: Folklory­
styka, Folklor Polski i Europy, Sem iotyka kultury ludowej, Literatura i folk­
lor, Folklor środowiskowy i zaw odowy, K om paratystyka folklorystyczna i et- 
nom uzykologiczna, Folklor ulicy, W spółczesny folklor m uzyczny itd. 
W su m ie realizowała 23 przedm ioty nauczania i uzyskała kształt najpełniej­
szy, bow iem  w  jej zasięgu znalazł s ię  folklor narracyjny, m uzyczny i ta­
neczny, i tym  w łaśnie w yróżniała s ię  na m apie polskiej etnologii, co  z kolei 
m .in. stanow iło o atrakcyjności studiów  cieszyńsk ich . D latego w ielu  
słuchaczy zaocznych z Podhala wybrało C ieszyn, a n ie bliższy Kraków.

KIERUNKI BADAŃ
W ynikały w  głównej m ierze z pow yższych usta leń , czyli reagowały na  

tutejsze h istoryczne i w sp ó łczesn e  uwarunkowania kulturow e, na w sp ó łcze­
sn e tend en cje i kierunki badań, miały również na uw adze profil i potrzeby  
absolw entów , by cieszyńska etnologia nie była kuźnią bezrobotnych m agi­
strów. Pracow nicy Katedry penetrowali w ięc  takie dziedziny, jak:
— Sem iotykę i ekologię folkloru pogranicza (badanie nosicieli kultury folk­

lorystycznej i sytuacji nadaw czo-odbiorczych, w  których dokonuje s ię  jej 
przekaz, a także je g o  znakowy charakter).

— W sp ółczesn ość tradycji kulturowej i jej funkcje na Zaolziu (przekrój tra­
dycji duchow ej, m anifestującej się  w  jej różnych gatunkach).

— E tniczność i interetn iczność na pograniczu polsko-czesko-słowackim  (co  
na pograniczu stanow i w sp ólnotę kulturową, a co  od m ien ność, sp ecy fi­
kę, i ja k  ta od m ien n ość j e s t  nacechow ana etnicznie).
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— Kulturowy obraz św iata  (zróżnicow any językow o, narodowo, religijnie; 
prow adzono te  badania na  różnych gatunkach folkloru narracyjnego, 
szczegó ln ie  w ierzen iow o-dem onologicznym  i obrzędow o-zwycząjow ym ).

— W spółczesny folkloryzm w idow iskow y i je g o  ten d en cje  (folkloryzm je s t  
pochodną folkloru, je g o  kontynuacją w  warunkach sztuczn ie wytw orzo­
nych); idzie o to , by te  sztu czn e  warunki (scena, TV, film  itp.) nie zatarły  
podstaw ow ej w arstw y sp ecyfik i stylistycznej i poznaw czej, bow iem  folk­
loryzm  n ie pow inien tylko baw ić, podobać się , ale i u czyć, integrow ać, 
utożsam iać.

— T w órczość w erbalną dzieci po  obu stronach Olzy (tu rodzi się  podstaw o­
w e pytanie: czy  tw órczość słow n a dzieci zaolziańskich m ieśc i s ię  w  et­
nicznie polskim  folklorze teg o  środow iska, czy m o że  w  czesk im , a m oże  
stanow i sp ecyfik ę regionalną?).

— W spółczesną kulturę m u zyczn ą  Polaków zaolziańskich (źródła m uzycz­
ności), je j formy, funkcje i okazje w ykonaw cze (co, kiedy, gdzie i d lacze­
go s ię  śpiewa).

— Instrum entarium  ludowe w  polsk ich  Karpatach jako problem  kompara- 
tystyczny (co łączy, a co  dzieli polsk ie Karpaty w  dziedzin ie instrum en­
tarium  ludow ego, gdy chodzi o  b udow ę instrum entów  i typ  kreowanej 
przez n ie muzyki).

— W latach 2001—2 0 0 3  zrealizow ano grant KBN-owski: Kierunki rozwoju 
w spółczesnej tradycji kulturowej Polaków na Zaolziu (prof. Daniel Ka- 
dłubiec).

G eneralnie rzecz ujmując, badania em piryczne w  w iększości wyra­
stały z tutejszej różnorodnej rzeczyw istości, o której ju ż  była m owa, je d ­
nak ich uogólnienia m iały nieraz zn aczen ie uniw ersalne. Zresztą każdy  
folklor j e s t  zakodowany w  danym  m iejscu  i w  danym  czasie , także każdy  
m a zapach konkretnej ziem i i konkretnego czasu. N ie chodziło w ięc o oko­
pywanie s ię  w  cieszyńsk ich  szań cach , ale ich uw zględnienie czy  wykorzy­
stanie do uprawiania folklorystyki w sp ó łczesn ości.

PRACE MAGISTERSKIE

R espektow ały zainteresow ania p iszących , ale także profil Katedry. 
N adm ienię, że  było ich w su m ie  6 6  razem  z zaocznym i, a podejm ow ały za­
gadnienia przeróżne, m ieszczą ce  s ię  w  antropologii folklorystycznej; n ie­
które je d n a k  m iały charakter jak b y  w ęzłow y, gdyż skupiały na sobie uwa­
gę większej liczby m agistrantów , realizujących j e  z różnych punktów  
w idzenia. Dla przykładu m ożna  z nich w ym ienić:
— W spółczesny folkloryzm  scen iczn y  i je g o  style w ykonaw cze (narracyjny, 

m uzyczny, taneczny) — podstaw ą m ateriałow ą były nagrania audiowi­
zualne z różnych festiwali polskich i zagranicznych; problem atyka j e s t  
w ażna dla zespołów , kapel i indywidualnych wykonawców.
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— Pogranicze polsko-czeskp-słowackie oraz śląsko-zagłębiow skie (na przy­
kładzie w ybranych zagadnień  kultury duchowej; chodziło m .in. o okre­
ślen ie typu  kultury pogranicza i procesów  tam  zachodzących , a zatem  
m .in. o odpow iedź na pytanie: jaka j e s t  kultura pogranicza — czy  j e s t  to  
m ieszanina kultur, ja k  s ię  c z ęsto  sądzi, czy też kultura etnicznie sp recy­
zow ana ch oć z zapożyczeniam i innoetnicznym i, w  jaki sp osób  przeb ie­
gają tutaj p rocesy  adaptacyjne zapożyczeń itp.).

— W spółczesna rodzina w  św ietle  transm isji kulturowej (jaką rolę spełn ia  
w  tym  względzie).

— Kulturowa w sp ó łczesn ość Polaków na Zaolziu (rola, funkcje i przem iany  
tradycji kulturowej w  kontekście środowiska zróżnicow anego generacyj­
nie, językow o, narodowo, religijnie).

— Pielgrzymki jako fakt kulturowy (kulturowa sp ecyfik a  pielgrzym owania  
do C zęstochow y, Kalwarii Zebrzydowskiej oraz sanktuariów czeskich).

— Obraz św iata  w  religijności ludowej zróżnicowanej konfesyjnie (general­
nie chodziło o kreowanie obrazu św iata przez rzym skokatolicyzm  i pro­
testantyzm , ale i przez inne kościoły, których np. w  W iśle j e s t  13).

— M odelowanie kultury obrzędowo-zwycząjowęj przez pryzm at czasoprze­
strzeni (jak czas i m iejsce wpływają na zm ianę funkcji, treści, struktury, 
poetyki wzmiankowanej kultury).

— Tw órczość werbalna dzieci i jej inspiracje reklam ą i m assm ediam i 
w  ogóle.

— Zainteresow anie w zbudzały też tem aty  zw iązane z folklorem stu d en c­
kim, zaw odow ym  w  obliczu zm ian restrukturyzacyjnych, z m yślen iem  
m agicznym  w sp ółczesnego  człow ieka, z problem atyką kapel i zespołów  
regionalnych, wybitnych tw órców  folkloru, z komunikacją folklory­
styczną, dem onologią i m agią. S tudenci pisali też  prace z folkloru p ie­
śn iow ego i d isco  polo, na tem a t muzyki folkowej, graffiti jako p rocesu  
oswajania przestrzeni itd.

DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJNA

Pracownicy i studenci brali udział w  festiw alach folklorystycznych pol­
skich, czesk ich  i słowackich n ie tylko jako w idzow ie, ale i członkow ie komi­
sji oceniających (pracownicy) czy  obserw atorzy ich pracy (studenci):
— W spółorganizowali M iędzynarodowe Konkursy P ieśn i Ludowej im. Sta­

nisława Hadyny.
— Koordynowali w ym iany pracowników i studentów  w ram ach program u  

GEEPUS.
— Podtrzymywali kontakty naukowe ze  środow iskam i słowackim i, czesk i­

mi i n iem ieckim i (konferencje, publikacje, aw anse naukowe).
— Zorganizowali 17 konferencji zaw sze z udziałem  gości zagranicznych, 

w  tym  cykliczne: W Kręgu inspiracji Stanisława Hadyny (od roku
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Reprodukcja zaproszenia na sesję popular­
no-naukową z cyklu „Cieszyńskie spotka­

nia folklorystyczne”

K atedra  Folklorystyki Ogólnej i S tosow anej Filii UŚ w C ieszynie 
Z espó ł Pieśni i T ańca  .Ś ląsk" im. Stanisław a Hadyny

Stowarzyszenie „Profilia”

zapraszają  na

C IE S Z Y Ń S K IE  S P O T K A N IA  F O L K L O R Y S T Y C Z N E

PROGRAM

V SESJI POPULARNONAUKOWEJ

W KRĘGU INSPIRACJI STANISŁAWA HADYNY :
„T rad y cja  i innow acja jak o  dwa aspekty trwałości 

i dynam iki dziedzictwa kulturow ego na Śląsku"

Środa, 29 października 2003r. godz. 9,00

C entrum  Konferencyjne Filii UŚ w Cieszynie, ul. Bielska 62

1999), w ielk iego, uniw ersalnego tw órcy, w yw od zącego  s ię  z tej ziem i. 
K onferencje te  m iały c z ę ść  teoretyczn ą  (referatowo-dyskusyjną) i prak­
tyczną w  postaci koncertów  H adynow ego „Śląska77 i zespo łów  z obu  
stron Olzy (chodziło także o działania integracyjne). P ierw sza ich cz ę ść  
była p ośw ięcon a  m .in. takim  zagadnieniom , jak: W spółczesny folklor 
i je g o  odm iany, O relacjach m ięd zy  tradycją a innow acją, O folklory- 
zm ie i je g o  inspiracjach, O sp o so b a ch  i kryteriach stylizacji folkloru itp.

Ponadto odbyły się  konferencje p o św ięco n e Współczesnym procesom  
kulturowym w Europie środkowej (2003), Polskiej mniejszości narodo­
wej na Zaolziu, szczególnie procesom językowo-kulturowym (2004), 
Folklorystyce w kontekście nauk humanistycznych (1996), Współczesnej 
komunikacji folklorystycznej (1997), Funkcjom folkloru we współczesno­
ści (2000) itd.

PUBLIKACJE

P racow nicy K atedry zrealizowali 9 w ydaw nictw  zw artych, czyli 
książkowych, oraz o k  150 tek stó w  od artykułów i rozpraw naukowych po  
popularnonaukow e, drukowanych w  kraju i za granicą.
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Były on e  rów nież w yn ikiem  udziału pracowników w  grantach zagra­
nicznych, tudzież w spółpracy  z ośrodkam i pozapolskim i. D odać również 
należy, że  pracow nicy byli recen zentam i przew odów  od doktorskich do 
profesorskich na uczeln iach  polsk ich , czesk ich  i słow ackich, promowali 
doktorów na U niw ersytecie Ostrawskim .

Przygotowywali czesk ie i polsk ie audycje radiowe i telew izyjne, po­
ruszające w sp ó łczesn e  zagadnienia  folkloru folkoryzm u. Oprócz ce lów  
pragm atyczno-kulturowych m iały na uw adze u pow szech n ien ie pracy c ie­
szyńskiego ośrodka etnologiczno-folklorystycznego, gdyż Katedra, bez  
względu na jej organizacyjne zaszeregow anie, była zaw sze integralnym  
składnikiem  tutejszej etnologii i w spółkształtow ała jej oblicze.

I KILKA SŁÓW NA KONIEC

To tylko, ja k  zaznaczono na w stęp ie , skrótow y zarys genezy, kierun­
ków, intencji, m otywacji działalności K atedry Folklorystyki Ogólnej i S toso­
wanej, niem niej je d n a k  sąd zę, że  daje on w yobrażenie o je j  dokonaniach. 
U jej podstaw  było przekonanie, że  n ieodłącznym  składnikiem  w sp ółcze­
snej etnologii czy  antropologii kulturowej m usi być folklorystyka tak  teore­
tyczna, ja k  i praktyczna, w  przeciw nym  razie realizow anem u kierunkowi 
studiów brakowałoby kom pletności i sy stem ow ości, co  nie służyłoby ani 
nauce, ani studentom . W tej koncepcji upatrywaliśm y siłę etnologii 
cieszyńskiej także w  skali m iędzynarodow ej, do czego  Katedra Folklorysty­
ki w ydatnie s ię  przyczyniła. Przestała istn ieć w  roku 2 0 0 5 , kiedy odszed ł 
z C ieszyna prof. D. K adłubiec, a rok  w cześniej prof. A. K opoczek
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WIESŁAWA ORSZULIK

STRÓJ CIESZYŃSKI 
W BIBLIOTECE PEDAGOGICZNEJ

Przypadające w 2010 r. jubileusze 1200. rocznicy legendarnego 
założenia miasta Cieszyna i 60-lecia Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi 
Cieszyńskiej, stały się inspiracją pomysłu multimedialnej wystawy 
edukacyjnej pt. „Strój cieszyński". W ten sposób Internetowe Centrum 
Informacji Multimedialnej działające w Bibliotece Pedagogicznej 
w Cieszynie włączyło się w jubileuszowe obchody.

Zorganizowanie w ystaw y m iało na celu  w sp ieran ie edukacji regional­
nej, podn iesien ie św iad om ości i w iedzy o stroju ludow ym  oraz prom ocję  

je g o  piękna i elegancji.
M ultimedialny projekt edukacyjny zrealizowany w  centrum  informa­

cyjnym  biblioteki pokazał now y sp osób  m yślen ia  o stroju ludow ym  
i składał s ię  z dw óch części: tradycyjnej w ystaw y oraz prezentacji multi­
medialnej.

W dw óch p om ieszczen iach  IGIM, na regałach, obrazach, w ieszakach  
i m anekinie m ożna było zob aczyć przykłady zarów no kobiecego , ja k  i m ę­
skiego stroju cieszyńsk iego. Znalazły s ię  tam  zdjęcia, foldery, widokówki, 
kserokopie, a przede w szystk im  eksponaty w ypożyczone m .in. z M uzeum  
Śląska C ieszyńskiego, M acierzy Ziemi Cieszyńskiej oraz od  osób  prywat­
nych. Dokładnie op isane podstaw ow e elem en ty  ubioru, ze  w szystkim i 
znaczącym i szczegółam i, stanow iły św ietne źródło informacji o stroju  
przodków. M ożna było oglądać, czytać i słuchać, a także — co  ciekaw e — 
przym ierzać stroje i uw ieczniać się  w  nich na pam iątkow ych zdjęciach.

O prócz tego , aby zach ęcić  i przybliżyć m łodem u pokoleniu problem a­
tykę regionu Śląska C ieszyńskiego w  oparciu o inne m ożliw ości, jak ie  
dają n ow oczesn e środki elektroniczne, opracow ano prezentację m ultim e­
dialną. To dzięki wykorzystaniu nowych m ediów zastosow ano różne formy 
informacji oraz różne formy przekazu, np. tekst, dźwięk, grafikę, anim ację, 
film itp.
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Fragment wystawy w centrum multimedialnym Biblioteki Pedagogicznej

W toku przygotow ań prezentacji s ięgn ięto  po m ateriały m ultim edialne
0 C ieszynie oraz nagrania w y stęp ó w  Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyń­
skiej. W ybrano zw łaszcza  te  c z ę śc i i fragm enty, które najbardziej charak­
teryzow ały i podkreślały b ogactw o  tradycyjnego stroju cieszyńskiego. Naj­
lepiej m ożna  to było zo b a czy ć  w  p ieśn iach , tań cach  oraz zabawach
1 obrzędach  ludow ych. Dla d z iec i, i n ie tylko, przygotow ana została specjal­
na atrakcja w  p ostaci zabaw y wirtualnej. M ożna było połączyć s ię  ze  
stroną in ternetow ą i sp rób ow ać ubrać dziew czynkę w  strój cieszyńsk i, 
ucząc s ię  przy tym , na p od staw ie op isu , regionalnych nazw  ważniejszych  
częśc i garderoby.

Przygotow ana na płytkach GD i DVD prezentacja uzupełniła i w zboga­
ciła w ystaw ę, która dzięki tem u  sta ła  s ię  bardziej interesująca, zw łaszcza  
dla m łod szych  odbiorców . W ten  sp o só b  łatwiej im  było poznać i p osze­
rzyć w ied zę  o sw oim  regionie.

O soby szczegó ln ie  za in teresow an e i potrzebujące pogłębienia tem atyki 
m ogły skorzystać z fachowej w ied zy  znajdującej s ię  w  artykułach i opraco­
w aniach naukow ych, które rów nież znalazły się  przy tej okazji na wystaw ie.

Projekt „Strój c ieszy ń sk i” to  now a m etoda prom ocji i poszerzen ie  
oferty działającego od  kilku lat przy B ibliotece Pedagogicznej w C ieszynie  
Centrum  Inform acji M ultim edialnej. Pow stał on głów nie z m yślą o nauczy­
cielach, uczn iach  i stu d en tach , ale skierowany był rów nież do w szystkich  
innych o só b  zain teresow anych  tradycją i kulturą ziem i cieszyńskiej.
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Zabawa wirtualna —  ubieranie w strój cieszyński

Internetow e Centrum  Informacji M ultimedialnej w  Kwietniu 2010 r. 
przesłało do w szystkich  szkół podstaw ow ych i gim nazjów  cieszyńsk ich  in­
form ację o edukacyjnej w ystaw ie oraz zap roszen ie dla nauczycieli 
i uczniów, by zapoznali się  i skorzystali z oferty. Ponadto w e w rześniu c ie ­
szyńskie szkoły otrzym ały rów nież „zw iastun” w  p ostaci krótkiego filmu  
inform acyjnego o pow stałym  projekcie m ultim edialnym , zachęcający  do  
udziału w  w ydarzeniu.

Edukacyjna w ystaw a m ultim edialna czynna była od 1 kwietnia do 31 
grudnia 2010 r. i cieszyła  s ię  n iem ałym  pow odzen iem . U czestn iczyło  
w  niej w iele  osób , a przede w szystk im  uczniow ie c ieszyńsk ich  szkół pod­
staw ow ych i gim nazjów wraz z nauczycielam i. W trakcie zajęć dzieci 
i m łodzież chętn ie w łączały s ię  do rozm ow y o stroju, kom entow ały i wyra­
żały sw oje opinie, wykazując tym  sam ym  żyw e zainteresow anie strojem  
regionalnym . Przym ierzały p oszczegó lne częśc i ubrania i utrwalały w izytę  
na w ystaw ie, w zajem nie wykonując sob ie pam iątkow e zdjęcia.

W ypada wyrazić nadzieję, że  trud zorganizowania wystaw y, która po­
w stała bez żadnego w sparcia finansow ego (wyłącznie ze środków pryw at­
nych osob y  realizującej projekt), nie pójdzie na m arne i w  przyszłości za­
owocuje p oszerzen iem  kręgu osób  zainteresow anych sprawam i regionu — 
małej ojczyzny, jak ą  j e s t  Ś ląsk  Cieszyński.
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LEOH M IĘK IN A

ODDANY CAŁYM SERCEM 
ZIEMI CIESZYŃSKIEJ

Wspomnienie o Antonim Tomicy (1924— 2010)

Był rok 1968. Cieszyńska szkoła handlowa sposobiła się do obcho­
dów swego pięćdziesięciolecia oraz 15-lecia jej przejęcia przez CRS 
i z tej okazji przygotowywano do druku okolicznościowe wydawnictwo. 
Wtedy zetknąłem się z Antonim Tomicą po raz pierwszy.

Poniew aż Zakład W ydaw nictw  GRS w  W arszawie nie był w  stanie w y­
dać zapow iedzianej „Księgi pam iątkowej" w  ustalonym  term inie, postano­
wiono w yd ać na ob ch od y  jed n o d n ió w k ę , a k sięgę — w  późniejszym  term i­
nie. U czy łem  w ted y  w  tej szkole ju ż  
od kilkunastu lat i m ia łem  na sw o im  
koncie zredagow anie d z ie s ięć  lat 
w cześniej „K sięgi pam iątkowej w y­
danej dla u czczen ia  40-lecia  Szkoły  
Handlowej w  C ieszynie (1918—
1958)", w ięc  zw rócono s ię  do  m n ie , 
abym  p om ógł — także jak o  ab so l­
w ent — w  zredagow aniu  je d n o ­
dniówki. W tej awaryjnej sytuacji li­
czyć m ożna  było w śród  ab so l­
w entów  ju ż  tylko na najbardziej 
ofiarnych, gotow ych  rzucić s ię  
w  wir p racy  i podążyć szkole z po­
m ocą  w  potrzeb ie. Okazali s ię  nim i 
Antoni i j e g o  żon a Irena (podpi­
sująca w ted y  sw oje w sp o m n ien ie  
panieńskim  nazw iskiem : Szew ie-
czek), którzy ow ocodąjn ie sięgn ęli 
po pióra — ob ok  mgr. B ogusław a Zdjęcie z ostatnich lat życia Tośka
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Pasza i m n ie, a także m gr. Izydora K unca, projektanta okładki. Antoni 
dwoił s ię  i troił, by pokonać także trudności zw iązane ze  zd ob yciem  papie­
ru, zezw olen ia  cenzury, w ydrukow aniem  tekstów  w  powielarni GELMY, 
okładki w  drukarni w  Skoczow ie... To głów nie dzięki b ezin teresow nem u  
zaangażow aniu się  Antoniego Tom icy doszło w ted y  do w ydania je d n o ­
dniówki „Płyniesz cza s ie ...” . Podobnie bywało później wielokrotnie.

Odtąd w idyw aliśm y s ię  nieraz, ale wyraźniej połączyły s ię  nasze drogi 
dopiero w  d ziesięć  lat później, k iedy Antoni znalazł się  w śród  członków  
Zarządu G łównego M acierzy, którzy coraz wyraźniej podejm owali się  pra­
cy  dla innych, dla ziem i cieszyńskiej. Od 1981 r., k iedy obejm ow ałem  
p rezesurę Zarządu G łównego, był je g o  sekretarzem , za ś od  1984 r. — w ice­
p rezesem  do spraw m ajątkowych, później — szerzej: do spraw  gospodar­
czych. J eg o  owocodąjne angażow anie s ię  trwało przez kilkanaście następ ­
nych lat na różnych płaszczyznach  działania n aszego  towarzystw a aż do  
czasu, gdy w  roku 1997 tę  prezesurę przekazałem  n astęp cy , a naw et 
i dłużej.

Tak było, gdy w  związku z obchodam i stu lecia  M acierzy zdobywał 
(nieraz odw dzięczając się  m iod em  w ygospodarow yw anym  w e własnej pa­
siece) p olędw icę czy  inne m ięsiw o dla kilku restauracji, w  których m ożna  
było p otem  — m im o ograniczeń  wynikających w ów czas z obow iązujących  
kartek czy  skrom nych przydziałów  — przyjąć gości. Dzięki je g o  zapobiegli­
w ości każdy z walnych zjazdów delegatów  w  czasie  m ojego prawie szesn a ­
stoletniego prezesow ania zaopatryw any był w  „w yp roszon e” na ten  ce l 
pieczyw o, wędliny, m ąkę, tw aróg czy inne produkty żyw nościow e od w y­
twórców w  C ieszynie, G oleszow ie, B ażanow icach, Skoczow ie, a także  
w  ciasta, p ieczon e z reguły w  pracow niach gastronom icznych  Zespołu  
Szkół Ekonom iczno-G astronom icznych im. M acierzy Ziemi Cieszyńskiej 
w  C ieszynie, gdzie przy placu ks. J . Londzina najczęściej korzystaliśm y  
także z gościn ności w  dniach walnych zjazdów delegatów . Przy takich oka­
zjach dostarczał też — oczyw iście  nieodpłatnie — słoiki z d żem em  (wyno­
szon e c ich cem  z piw nicznych p ółek  żony), jabłka, orzechy i inne wiktuały.

Kiedy przed stu leciem  podjęliśm y decyzję o ufundow aniu M acierzy  
sztandaru — Tosiek Tomica znow u zakrzątnął s ię  wokół teg o  ofiarnie. Pro­

je k t opracow ał Jan Herm a, ale do sióstr b orom eu szek  w  C ieszynie udał s ię  
Antoni Tom ica, by dzięki siostrze Reginie dotrzeć do  siostry  M agdaleny 
w  Piekarach, dokąd wraz z kolegam i Staszkiem  G łazow skim  i Kazikiem Fo- 
b erem  w yjeżdżał dwukrotnie. Pom yślnie zrealizowany zam iar pozwolił na  

ju b ileuszow e obchody przyw ieźć pięknie w yhaftow any sztandar, jak iego  
Macierz dotąd nie miała.

Przy pow staw aniu pom nika Pawła Stalm acha było podobnie. Budowa­
ny w edług projektu Jana Herm y, w ym agał jed n a k  w  fazie przygotowawczej 
i w  początkow ym  okresie realizacji bardzo odpow iedzialnych działań, do  
których w łączało s ię  szereg  osó b , m iędzy  innymi Stanisław  Głazowski, Bo­
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lesław  Nitra, a w śród  innych — w łaśn ie TosieK- S am och od em  GELMY, 
w iozącym  w  je d n ą  stronę silniki elektryczne, je ch a ł z kierow cą do od­
ległego Strzegom ia po k am ienne bloki, by  w drodze powrotnej zaw ieźć j e  
do P ierśćca , gdzie j e  później obrabiano na płyty przyszłego cokołu, oraz 
po kostki brukow e, potrzebne do ułożenia wokół pom nika. Krzątał się  tak­
że przy je g o  budowaniu. A później, ju ż  w  czasie ju b ileuszow ych  uroczysto­
ści, na sieb ie  wziął głów ny ciężar zadbania o w yżyw ien ie i godne podej­
m ow anie zaproszonych  gości. Podobnie bywało w  związku z różnym i 
uroczystościam i, a także przy kłopotliw ym  zinwentaryzow aniu w ydaw ­
nictw  M acierzy, przy bardzo czasoch łonnej inwentaryzacji i uporządkowa­
niu zbiorów  Kostium erii oraz przy w ielu innych działaniach.

W latach przełom u k ończącego  p ierw sze i rozpoczynającego kolejne 
stu lecie M acierzy, szczególn ie w  drugiej połow ie lat osiem dziesiątych  
Zarząd Główny zaczął organizow ać co  roku bale M acierzy. D uszą każdej 
z tych im prez był n iestrudzony w icep rezes ZG Antoni Tomica. B ędąc  
w  tym  czasie  kierownikiem  popularnej „Centralki”, um iał zakrzątnąć się  
wokół tańszej szynki, „św ieczk i” czy  sa lceson u  — naw et z Bielska, zorgani­
zow ać w alc kotylionowy czy  kwiatowy, zapew nić doskonałą orkiestrę — 
a w szystko to przy bardzo niskiej cen ie  biletów w stęp u  i w  warunkach, 
gdy M acierz w  zasadzie do teg o  nie dopłacała, a u czestn iczyło  w  tych im ­
prezach każdorazowo około 120 
osób . Takie im prezy — niew ątpliw ie  
w dużej m ierze dzięki Tośkowi — 
pozwalały bawić s ię  pięknie, u m ac­
niały w ięzi oraz tworzyły dobrą at­
m osferę w  i wokół Macierzy. P ogod­
ny, życzliw ie nastawiony do ludzi 
i op tym istyczn ie podejm ujący now e  
zadania, prawie zaw sze pozostaw ał 

jakby w  cieniu  w ydarzeń — ch oć  
bywał niejednokrotnie siłą m oto- 
ryczną w ielu  z nich.

Mijały lata, w  czasie  których  
p odczas pracy społecznej i realizo­
wania w spólnych zainteresow ań  
um acniała się  nasza w ięź. Obu nas 
pociągała historia: ch oć Tośka
przede w szystk im  historia Polski 
i p ow szechna, m nie zaś h istoria lite­
ratury i kultury, szczegó ln ie regio­
nalnej. N iejedną godzinę sp ęd ziliś­
m y na w ym ianie zdań, k siążek  
i m ateriałów  z tym  zw iązanych.

Wojewoda Jan Wałach dekoruje Antoniego Tomicę od­
znaką Zasłużony dla Województwa Bielskiego (Walny 

Zjazd Delegatów MZC, 13.04.1986 r.)

—  139 —



RU PAMIĘCI MACIERZOWCÓW

Obaj m ieliśm y też pasieki, co  pozwalało na przekazyw anie sob ie  w ielu  do­
św iadczeń. Szczególnie utkwił m i w  pam ięci fakt, że  k tóregoś roku po w y­
ginięciu w szystk ich  m oich  p szczó ł na skutek  w arrozy, T osiek  przywiózł 
i podarował mi swój rój, który stał s ię  zalążkiem  now ej pasieki. W iem , że  
sporo m iodu ze swej pasieki po prostu rozdawał, starając się  w  ten  sp o só b  
innym  spraw iać radość. Taki w łaśn ie był.

Początkowo nie znałem  je g o  niełatwej biografii dokładniej. D opiero  
z cza sem  zaczęły  s ię  sp oza  strzępów  relacji czy  w ynurzeń w yłaniać jak że  
dram atyczne nieraz fakty. Urodził się  12 czerw ca 1924 r. w  C ieszynie, 
gdzie przed  wojną ukończył szkołę podstaw ow ą i kształcił s ię  w  szkole  
handlowej. Pochodził z w ielodzietnej rodziny robotniczej (czterech  braci 
i siostra), m ieszkającej przy ul. Frysztackiej. Przed wojną w  kościele para­
fialnym pw. św. M agdaleny służył do m szy  księdzu  Franciszkowi Boj- 
dołowi, którem u w  latach 1939—1940 przem ycał do Krakowa w  G eneral­
nej G uberni książki i dokum enty; tym  bardziej n ie m ógł s ię  pogodzić  
z tym , że w  rodzinnej parafii w ypadało m u spotykać w  czasie  wojny now e­
go proboszcza, ks. Dylusa, ob n oszącego  na p iersi partyjną odznakę ze  
swastyką.

Potem  b y ła jeszcze  praca w  Linzu w  Austrii, w c ie len ie  do W ehrm achtu, 
z którego uciekł do partyzantkijugosłow iańskięj, za  co  skazano go w  Gieszy-

CITTÀ DI ALESSANO
Provincia di Lecce

Il Consiglio Comunale conferisce la Cittadinanza Onoraria 

all’ex studente-soldato

¿»Ь'ИД.в'иг yuQ.mî Láx.
che ha frequentato il Io Corso di Maturità 

presso il Liceo-Ginnasio Polacco in Alessano negli anni 1945/1946

Dokument z 8 października 2005 r. przyznający Antoniemu Tomicy Obywatelstwo Honorowe Miasta Alessano 
we Włoszech, gdzie brał on udział w walkach o wyzwolenie tego regionu, a następnie kształcił się w gimnazjum

i liceum polskim
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nie zaoczn ie na Karę śm ierci. Był ranny. W 1944 r. w stąpił do II Korpusu  
Wojska P olskiego w e  W łoszech  i brał udział w je g o  działaniach wojennych.

Później znalazł s ię  w  Anglii, skąd w  1948 r. pow rócił do kraju. Nie 
m ogąc s ię  p ogodzić z panującym i tu stosunkam i politycznym i, inwigilowa­
ny przez Urząd B ezp ieczeń stw a , podjął w  1949 r. próbę przedostania się  
na Zachód. Przerzut przez rzekę N ysę na p rzedm ieściu  Zgorzelca nie po­
wiódł się: k ilkuosobow a grupa uciekinierów , w śród których znajdowała się  
też je g o  narzeczona, w padła w p rost w  ręce enkawudzistów , którzy — 
uprzedzeni przez prow okatora — zastawili tu na nich  zasadzkę. N astęp ­
stw em  były przesłuchiw ania przez GPU, w ięzienia w  Dreźnie i Zgorzelcu, 
a n astęp n ie w e W rocławiu, Rawiczu i W ronkach. Zapadł znowu w yrok  
śm ierci. Potem  zam ieniono go na  15 lat w ięzienia. W czasie  je g o  pobytu  
w  Rawiczu odbył s ię  w  sa lce  w ięziennej biblioteczki ślub Antoniego Tom icy  
z Ireną Szew ieczek. W końcu — w  wyniku ułaskawienia w yjednanego  
u prezydenta  B. B ieruta — udało s ię  uzyskać zm ian ę paragrafu i dalsze  
zm niejszen ie kary do je d n eg o  roku i sześc iu  m iesięcy . K iedy w  kwietniu  
1955 r. opuścił w ięzienie, m iał ju ż  „odsiedzianych” blisko sz e ść  lat. Odtąd  
pracował do  1972 r. w  W ojewódz­
kim P rzedsiębiorstw ie Hurtu S po­
żyw czego w  C ieszynie, a n a stęp n ie  
aż do przejścia na em eryturę  
w  roku 1990 — w  Pow szechnej 
Spółdzielni Spożyw ców  w  C ieszynie.

Przez długie lata był kierowni­
kiem  restauracji „Centralna”, gdzie  
niejeden m ieszkaniec ziem i c ieszyń ­
skiej znajdował życzliwość i radę oraz 
niejeden „chudy literat” w sparcie, 
także w  restauracji „Pod J e len iem ”.
Był łubianym i cenionym  prze­
łożonym oraz wychowaw cą m łodych  
kadr, czego  w yrazem  bywało, iż zo­
stawał laureatem  plebiscytu na „Naj­
lepszego Mistrza, N auczyciela i Wy­
chowawcę M łodzieży” na szczeb lu  
zakładowym  i wojewódzkim. Uzyskał 
także wyróżnienia i odznaczenia:
Zasłużonem u w  Rozwoju W ojewódz­
twa Katowickiego (1 9 7 3 ) ,  Zasłużony 
Pracownik Handlu (1 9 7 4 ) ,  Srebrny  
Krzyż Zasługi ( 1 9 7 8 ) ,  Złoty Krzyż 
Zasługi (1 9 8 3 ) ,  Krzyż Kawalerski fja t]e Pomnika Ślązaczld przed jego ponownym 
Orderu O drodzenia Polski (1 9 8 8 ) .  umieszczeniem na cokole (15.04.2005 r.)
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Do późnych lat zachow ał fenom enalną p am ięć, szczególn ie w  od n iesie­
niu do faktów historycznych dotyczących ludzi i w ydarzeń związanych  
z w yb u ch em  wojny, w rześniow ym i walkami obronnym i, a także i później­
szym i latam i. Kilkakrotnie nam aw iałem  go do napisania w sp om n ień  lub 
utrwalenia przebogatych zasob ów  pam ięci w  innej form ie. Zabrakło m u na 
to czasu. Niem al do końca sw oich  dni był bezinteresow nie czynny z m yślą  
o innych, o ziem i, w  którą w rósł korzeniami. W ygłaszał pogadanki i prelek­
cje w śród m łodzieży, w  gronie m acierzow ców  i w  innych grem iach. N ie­
m ało też rozprowadził ceg ie łek  na odrestaurow anie Pomnika Ślązaczki pod  
cieszyńsk im  zam kiem , co  było długo je g o  oczkiem  w  głowie.

Przede m ną leży skrom na jednodniów ka sprzed  w ielu lat — „Płyniesz 
cza sie ...” Tosiek zam ieszczone w  niej w spom nien ie z ostatniej przedw ojen­
nej w ycieczk i szkolnej gim nazjum  kupieckiego pod tytu łem  „Na p rzełęczy” 
rozpoczął od  słów: Są takie momenty, które wracają. Istotnie. W racają 
podczas lektury takich tekstów  ja k  te  w  jed n od n iów ce lub po przeczytaniu  
p ośw ięcon ego  m u artykułu Roberta Danela „W celi śm ierci”, zam ieszczo­
nego 24  sierpnia 1998 r. w  „G łosie Ziemi Cieszyńskiej". I przy innych oka­
zjach. W czasie ostatniej rozm ow y, przeprowadzonej z panią Ireną w  kilka 
m iesięcy  po je g o  śm ierci, pow iedziała m iędzy innymi: Ufał ludziom, bo 
myślał, że świat je s t taki prosty, ja k  on go widzi. O dpowiedź na m oje 
pytanie, czy  odchodził z p oczu ciem  spełnienia, była zdecydow anie nega­
tywna.

Spoglądam  na zdjęcia, na których utrwalone zostały  niepow tarzalne 
kadry z życia Tośka. Także z n aszego  w spólnego koleżeńskiego życia oraz 
życia tych, z którym i danym  m u było przejść kaw ałek wspólnej drogi i po­
zostaw ić cząstkę sieb ie. W śród których pam ięć o n im  je s t  nadal żywa. Ja k  
w śród tych  m ieszkańców  w łosk iego A lessano, którzy zaledw ie p ięć  lat 
tem u — w  sześćd ziesią t lat od  dram atycznych w ydarzeń wojennych — 
przyznali m u, jako uczestnikow i w alk o ich w yzw olenie, obyw atelstw o ho­
norowe.

Antoni Tomica zm arł 19 m arca 2010 r. w  C ieszynie. Nad grobem  na 
cm entarzu komunalnym nie w ygłaszano pożegnalnych m ów. Na k lepsy­
drze nie w yszczególn iano je g o  zasług i proszono też  „o nieskładnie w ień ­
ców  i kw iatów ”, aby te  p ieniądze m ogły być użyte na istotniejszy cel. Napi­
sano tam  tylko, że był „oddany całym  sercem  ziem i cieszyńskiej". Niechaj 
przyznanie m u ju ż  w cześniej godności Członka H onorow ego M acierzy bę­
dzie w yrazem  tego , że to uczucie skrom nego, praw ego człow ieka nie pozo­
staje bez w zajem ności.
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TADEUSZ KOPOGZEK

ODSZEDŁ 
NAJSTARSZY MACIERZOWIEC

<p \J ? a  bobreckim  cm entarzu  w  C ieszynie, żegnany z honoram i należnym i 
kom batantow i wojny obronnej z 1939 r., n iestrudzonem u działaczowi 
na niw ie kultury, je d n e m u  z najw iększych znaw ców  ludowego tańca, 

13 sierpnia 2010 r. pochow ano 92-letn iego Józefa  Gila — najstarszego sta­
żem  członka M acierzy Ziemi C ieszyńskiej.

Urodził s ię  w  schyłkow ych m iesiącach  m onarchii Habsburgów. W s e ­
minaryjnej Szkole Ćwiczeń w  Bobrku ukończył 5  klas, objawiając nie tylko 
zam iłow anie, co  zw łaszcza uzdoln ienia do aktorstw a, tań ca  oraz śp iew u, 
czem u  — w  latach 1925—1939 oraz 1945—1948 — dał szczególny  wyraz na 
scen ie  am atorskiego teatru Koła M acierzy Szkolnej w  Bobrku.

Ukończył 3-letnią Szkołę W y­
działową oraz 4-letnią handlow ą  
w  C ieszynie. Po złożeniu egzam inu  
m aturalnego w  1936 r. w  charakte­
rze praktykanta przyjęty zosta ł do  
U bezpieczalni Społecznej w  C ieszy­
nie. N iestety , nie na długo: kryzys 
gospodarczy  sprawił, że  pow iększył 
grono bezrobotnych. Ale nie za­
łamał rąk. O chotniczo zaciągnął s ię  
do wojska, do 4. Pułku S trzelców  
Podhalańskich w  C ieszynie, gdzie  
ukończył kurs podchorążych. Zno­
wu je d n a k  został b ez zajęcia. Tym  
razem  na krótko. W obec coraz jaw - 
niejszych zam ierzeń  hitlerowskiej 
III Rzeszy, objęty został rozkazem  
m obilizacyjnym . W krótce w  skła­
dzie 3 batalionu m acierzystego  4. 
PSP u czestn iczy ł w  kam panii obron- Józef Gil (1918— 2010)
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nej 1939 roku, zakończonej 21 w rześn ia zajęciem  do niem ieckiej niewoli, 
z której udało m u się  zb iec. Ukrywał się  w  C ieszynie, jed n a k  8 kwietnia  
1940 r. zosta ł aresztow any i osad zon y w  stalagu XI w  A ltengrabe, a na­
stępn ie — w o b ec  braku rąk do pracy w  N iem czech  — zesłan y  na przym u­
sow e roboty. 20 kwietnia 1945  r. odzyskał w olność. Do C ieszyna przybył 
kilkadziesiąt godzin po w yzw olen iu  m iasta spod  hitlerowskiej okupacji.

W spółuczestn iczył w  organizowaniu służby porządkowej w  Cieszynie, 
Starostw a Powiatow ego, k tórego 17 maja 1945 r. zosta ł sekretarzem  adm i­
nistracyjnym , a n iebaw em  pow ierzono m u stanow isko kierownika w y­
działu kultury. Pełnił j e  do roku 1970, w  1965 r. ukończył zaoczne Studium  
T aneczne w  Płocku, by zdobytą w iedzę przekazyw ać zesp o łom  folklory­
stycznym  n aszego  powiatu. O statnim  je g o  m iejscem  pracy był Miejski 
D om  Kultury w  Ustroniu Jaszow cu , którym  kierował w  latach 1971—1983, 
ale po przejściu na em eryturę nadal b ezin teresow nie służył radą i p om ocą  
zespołom  ludow ym .

Drugą pasją Józefa  Gila była Macierz Szkolna. To on, tuż po pow rocie  
z niewoli, reaktywował niezw ykle ruchliwe w  latach przedw ojennych bo- 
breckie koło. To on, kiedy em erytura „obdarzyła" go  znaczną ilością wol­
nego czasu , zaangażował s ię  w  działalność M acierzy Ziemi Cieszyńskiej, 
a będąc w ieloletnim  członkiem  Zarządu G łów nego, sta ł się  żyw ym  łączni­
kiem  pom ięd zy  jej przedw ojennym i tradycjami, a w sp ółczesnością . N ie­
om al do końca sw ych  dni, ch o ć  podupadał na zdrow iu, uczestn iczył w  co­
m iesięcznych  spotkaniach Koła M iejskiego nr 1.

J ó z e f  Gil urodził s ię  19 m arca  1918 r. w  Bobrku, jako syn  Franciszka 
i Anny z dom u Stoły. W krótce po  zakończeniu II wojny światowej ożenił się  
z Reginą Chojnacką, z którą w ychow ali córkę Alicję i syna Stanisława. Za 
w zorow ą pracę zaw odow ą oraz działalność sp o łeczn ą  uhonorowany został 
brązow ym , srebrnym  i złotym  K rzyżem  Zasługi, Krzyżem  Kawalerskim  
Orderu O drodzenia Polski, odznaką Zasłużony Działacz Kultury, m edalem  
Za udział w  Wojnie Obronnej 1939, odznaką W eterana Walk o N iepod­
ległość oraz innymi odznaczeniam i. W 2001 r. aw ansow any został do stop ­
nia porucznika rezerwy. Zmarł 10 sierpnia 2010 r.

— 144 —



RU PAMIĘCI MACIERZOWCÓW

TADEUSZ KOPOGZEK

HARCMISTRZYNI 
WŁADYSŁAWA SIKORA

w ieku 93  lat, w  sierpniu  ub. roku, zm arła em erytow ana nauczy­
cielka, H onorowy C złonek  M acierzy Ziemi C ieszyńskiej, nestorka  
harcerskiej służby, znana chyba w szystkim  cieszyniakom , zaw sze  

pogodna i każdem u życzliwa — harcm istrzyni W ładysława Sikora.
Urodziła się  — jako d ziesią te  dziecko W alentego i Aleksandry Pawłow­

skich — 3 lutego 1917 r. w  R zeszow ie, gdzie w  1930 r. ukończyła szkołę po­
w szechną. Ale ju ż  rok później, za  spraw ą starszej siostry, przybyła do Cie­
szyna, by tu po ukończeniu szkoły wydziałowej, podjąć naukę 
w  Państw ow ym  N auczycielskim  Sem inarium  Żeńskim . Maturę zdała  
w  1936 r. P ielęgnow ane od najm łodszych lat m arzenie, ziściło  się  dopiero  
rok później, k iedy W. Pawłowska za­
siliła kadrę pedagogiczną Śląska  
C ieszyńskiego, z którym  zw iązała  
się  na ca łe sw oje dalsze życie.

J e sz c z e  w  szkole wydziałowej 
złożyła harcerskie p rzyrzeczen ie, 
a poniew aż odznaczała s ię  organiza­
torskim  ta len tem  i przyw ódczym i 
sk łonnościam i, po ukończeniu kur­
su  dla funkcyjnych (Rytro 1933 r.) 
została zastępow ą, a po upływ ie za­
ledw ie kilku m iesięcy  — drużynow ą  
harcerek  w  sem inarium .

Prowadziła także VI D rużynę  
Żeńską im . B. Łazarewiczówny, sku­
piającą harcerki u czące s ię  różnych  
zawodów. To dla nich latem  1935  r. 
zorganizowała atrakcyjny obóz w ę ­
drowny na trasie Wisła, Barania 
Góra, Pilsko, Babia Góra, Czarny Władysława Sikora (1917— 2010)
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Dunajec do Zakopanego, skąd wyprawiły się na kilka tatrzańskich szczy ­
tów . Na Zlocie ZHP w  Spale dowodziła drużyną harcerek, b ęd ąc  
najm łodszą drużynow ą w  Chorągwi Śląskiej. W krótce po tym  zdobyła  
I stop ień  instruktorski.

Po roku pracy w  Szkole Pow szechnej nr 1 w  Cieszynie, przeniesiona  
do Ustronia objęła także dow odzen ie w iślańskim  hufcem  harcerek.

W sierpniu 1939 r. na p laców ce wojskowej w  Żukowie, poślubiła po­
rucznika Jana Sikorę, zm obilizow anego nauczyciela z Ustronia. Młodzi 
m ałżonkowie ani na m o m en t nie przypuszczali, że  pięć dni później roz­
staną s ię  na 6  lat, do czego  doprowadził najazd hitlerowskich N iem iec na 
Polskę oraz rozpętanie II wojny światowej. W zięty do niewoli u czestn ik  
wrześniowej kampanii obronnej J . Sikora, spędził 6  lat za drutam i Oflagu.

3  maja 1940 r. na nabożeństw o za O jczyznę, odprawione w  ustrońskim  
kościele pw. św. K lem ensa, przybyło nadzwyczaj w ielu wiernych. N iestety , 

ju ż  po kilkunastu dniach g esta p o  aresztow ało inicjatorów kościelnej m anife­
stacji, a w śród nich W ładysław ę Sikorę, którą po bestialskich przesłucha­
niach w  cieszyńskiej siedzib ie gestap o , zesłano do obozu koncentracyjnego  
w  Ravensbrück, gdzie stała s ię  bezim iennym  num erem  3 643 .

Trzeba było w yjątkow ego hartu ducha, niewyobrażalnej w ręcz odw agi, 
by m im o bezu stan n ego zagrożenia karą śm ierci, podjąć w  obozie koncen­
tracyjnym  konspiracyjną działalność. A do takiej należała przynależność  
do tajnej drużyny h arcerek  „Mury", w  której Druhna W ładysława prowa­
dziła zastęp  „Gegły". D ziałalność „Murów" znalazła udokum entow ane od­
bicie w  literaturze faktu oraz w e  w spom nien iach  więźniarek.

5  kwietnia 1945 r. uwolnionym i więźniarkami zaopiekował się  szw ed z­
ki Czerwony Krzyż, zabierając j e  na leczen ie do sw ego  kraju. Po pow rocie  
do C ieszyna (grudzień 1945 r.) W ładysława Sikora została nauczycielką m a­
tem atyki w  cieszyńskiej Szkole Zawodowej. Ukończyła także 3-letnie Stu­
dium  N auczycielskie w  K atowicach.

W ychowała syna Andrzeja, w  maju 1967 r. owdowiała, w  1972 r. 
przeszła na em eryturę, ale ofiarnie działała w  związkach K om batantów  
oraz Inwalidów W ojennych, w  Klubie „Ravensbrück”, w  Stow arzyszeniu  
„D ziedzictw o” św. J . Sarkandra, od 1979 r. w  M acierzy Ziemi Cieszyńskiej 
(od 2005  r. Członek Honorowy), od 1983 r. w  Kręgu Seniora ZHP, którego  
po kilku latach została kom endantką. W 1990 r. Rada Miejska pow ierzyła  

jej rolę matki chrzestnej statku  handlowego „Ziemia C ieszyńska”.
Uhonorowana m.in. K rzyżem  O święcim skim , Krzyżem Kawalerskim  

Orderu Odrodzenia Polski, a w  50. rocznicę wybuchu II wojny światowej od­
znaczona została Złotym K rzyżem  za Zasługi dla ZHP z Plakietką z M ieczami.

Złożona nieuleczalną chorobą, harcmistrzyni Władysława Sikora na 
w ieczną w artę odeszła 24  sierpnia 2010 r. Mimo fatalnej w dniu pogrzebu po­
gody (28 sierpnia) żegnana była przez tłumy bliskich, przyjaciół, znajomych  
oraz liczne sztandary. Spoczęła na Cmentarzu Komunalnym w  Cieszynie.



W SPOMNIENIA

ADAMA GASIA 
KARTY Z PAMIĘTNIKA

„...wszystko płynie ... zmienia się, przemija, a pozostają wspo­
mnienia, nasze dokonania, myśli, doświadczenie i ta cząstka duszy, 
którą się w słowa zaklnie...’7

Na zakrętach historii, skrzyżow aniach dróg, w  czasie  w ydarzeń w  Ro­
dzinie czy  w  kręgach Przyjaciół, ch w yta łem  za pióro dla odnotow ania o so ­
bliwej chwili. A takich w ydarzeń z latam i narosło sporo  i k iedy ch ce s ię  j e  
p odsum ow ać, człow iek  głowi s ię , co  w ybrać. Bo w szystko je s t  w ażne  
u schyłku żyw ota b ogatego w  burzliwe przeżycia. O ne kształtow ały m oje 
życie od sielsk ich  „Pasiek” w  trójkącie trzech w io sek  Zam arsk, Kosikowie 
i G um ien, na pograniczu działu w ód dorzeczy W isły i Odry, poprzez pozna­
nie życia i św iata  od  ch łopsk iego zagona, poprzez studia , a p otem  walkę 
o polskość w spółziom ków  na G órnym  Śląsku, zakończoną żołnierską walką 
w  kampanii wrześniowej i przez działalność w  Armii Krajowej, zakończoną  
w  hitlerowskich kazam atach A uschw itz i M authausen.

Kilkakrotnie odnotow yw ałem  m e  przeżycia i z latam i teczki p ęcz­
niały, ale nigdy nie m iałem  d o ść  czasu  i sił, by zaplanow any pam iętnik  
pod tytu łem  „Na krawędzi” opublikow ać łącznie z charakterystycznym  
dla mej tułaczki „Exlibrisem ” — Virtute D uce C om ité Fortuna — Pod 
przew odem  Cnoty w  sojuszu z pow odzen iem . G rom adziłem  rodzinne do­
kum enty gospodarstw a nr 5 2  na  Pasiekach od połow y wieku XIX — od  
Jerzego  Szlauera, rodu Pindorów, p otem  Siekierków, Pawła Szczurka do  
mej prababki Zuzanny J ed zo k , której trzecim  m ężem  był Andrzej Gaś. 
W roku 1915 drew nianą ch atę  te g o  kilkum orgowego chałupnika zastąpił 
dom  murowany.

Życie m oich  rodziców  było m ozolne, pełne rozm aitych kłopotów finan­
sow ych. O jciec był inwalidą w ojennym  — postrzał lew ego ram ienia w  roku 
1914 — p am iętam  je g o  pobór w  sierpniu 1914 r. w  czasie  żniw. W latach  
1916—1920 u częszcza łem  do szkoły ludowej w  K ostkowicach, gdyż dzieci
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z przysiółka Pasieki m iały tam  bliżej aniżeli do rodzinnych Zamarsk. Od 
m łodości w ychow yw ali nas rodzice w  kulcie religijnym polskiego ew angeli- 
cyzm u. Jeśli nie pojechaliśm y do kościoła w  C ieszynie, odpraw ialiśm y na­
bożeństw a d om ow e z czytan iem  kazań i Ewangelii przez w szystk ie dzieci 
po kolei. K orzystano z Postylli ks. D am brow skiego, popularnej Dąbrówki, 
a później rów nież z innych zbiorów  kazań. Mój ojciec bywał proszony na 
pogrzeby jak o  śp iew ak  i zabierał m nie ze sobą, bo m iałem  silny i dźw ięcz­
ny głos.

Było n as pięcioro rodzeństw a — ja  zostałem  przeznaczony do dalszego  
kształcenia po dwuklasowej szkole w  Kostkowicach. W ybrano dla m nie  
stancję w  C ieszynie w pobliżu kościoła Jezusow ego. Pam iętam , ja k  po sp a­
kowaniu m ego  dobytku na bryczkę, ojciec zwołał n as w szystkich  dla po­
żegnania m nie na w ażną drogę m ego życia. W zruszony tą chwilą tłum a­
czył decyzję wybrania m nie do dalszego w yszkolenia — abym  miał 
łatwiejsze życie w  m ieśc ie . Kilkakrotnie mówił do m nie — Synku pamię­
taj, pamiętaj..., ale co ś  go ham ow ało i nie dokończył, co  m am  pam iętać — 
i tylko m nie uściskał ze łzam i w  oczach. Dopiero po  latach dośw iadczeń  
i zdobywanej w iedzy pojąłem: gdy zd obędę w yższą  pozycję, abym  pam ię­
tał i nie zapom niał, skąd p och odzę i n ie w stydził s ię  m ego  chłopskiego  
rodzeństw a. To była głęboka m ądrość życia — o tym  przekonały m nie  
przykłady w ielu synów  i có rek  wiejskich w  m ieśc ie  czy  też  na stanow i­
skach publicznych a zapom inających o sw ym  pochodzeniu . Pow iedziałem  
to w  latach 70-tych nad grob em  m ego ojca na cm entarzu  w  Zamarskach  
do zgrom adzonych członków m ej rodziny, przyjaciół i ziomków. Byli zasko­
czeni m oim  hołdem  w ob ec Ojca i rodziny.

W iedza zdobyta na studiach  nauczycielskich, kształtow anie m ego  cha­
rakteru przez w spaniałych w ychow aw ców , praca w  harcerstw ie i kółkach  
sam okształceniow ych m łodzieży ewangelickiej — uw ieńczone zostały  
udziałem  w  delegacji Hufca C ieszyńskiego w  harcerskim  „Jam boree” 
w  lipcu 1929 r. w  Anglii. Ten okres zam knąłem  reportażem  pt. „Cudze 
chw alicie, sw ego  nie zn acie”. Przyszły lata nowych dośw iadczeń  — praca  
nauczycielska z m łodzieżą i walka o repolonizację sp o łeczeń stw a  na Gór­
nym Śląsku. Jako generalny sekretarz ew angelickich organizacji m łodzie­
żow ych w  Rzeczypospolitej angażow ałem  się w  pracy ogólnokrajowej.

Pracę tę  przerwał cio s w rześn ia 1939 r. Jako adiutant batalionu  
brałem  udział w  kampanii od Rybnika po K rasnystaw pod Lublinem. Wró­
ciłem  do dom u, do gniazda rodzinnego, bo straciłem  w szystko. 
O trząsnąw szy s ię  rozpocząłem  walkę o byt, to żsa m o ść  rodu i Narodu. B ez­
czynn ość n iczym  zw ierzę w  śn ie  zim ow ym  — nigdy nie trwała długo. Spi­
sa łem  sw e aktyw ne dzieje w e w rześniu  1984 r. na podstaw ie dokum entów , 

jak ie rodzina zdołała przerzucić mi do Londynu, uratow ane Bożą opatrzno­
ścią  na Pasiekach u śp . wujka Karola Szczurka. Były to daty i w ażniejsze  
etapy życia, zw łaszcza z okresu  okupacji w  Zam arskach do uwięzienia
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w 1941 r. w  C ieszynie, ucieczk i via Kraków do Kielc, dalsza aktyw ność  
pod p seu d on im em  „Bronisław P asieck i” do aresztow ania w  Busku Zdroju 
i osadzenia  z nr 1 2 5 6 0 4  w  A uschw itz do grudnia 1943 r., ew akuow ania do  
M authausen w  Austrii i uw olnien ia  przez A m erykanów  w  maju 1945 r. 
Now y etap to pobyt w  obozie dla uw olnionych i praca w  charakterze orga­
nizatora życia  ob ozow ego i p o lsk ości, p o tem  ośw iatow ca Polskiego O siedla  
Cywilnego w  Barletta w  Italii. Po odnalezieniu  w  Europie żony z trojgiem  
dzieci em igrow aliśm y do Anglii.

Kolejne etapy to  praca na kursach  język a  angielsk iego, sekretarzowa­
nie w  Zrzeszeniu Polaków i w  K onsystorzu Polskiego Kościoła Ewangelic­
kiego na O bczyźnie. Trzeba było podejm ow ać prace fizyczne dla p odrep e­
rowania budżetu rodziny i łatania wydatków prac społecznych  w  kilku 
organizacjach. Od roku 1957 przez 10 lat byłem  koresp on dentem  praso­
w ym  dziennika „N arodow iec”, b y łem  też dystrybutorem  prasy polskiej 
i strażnikiem  w  galerii sztuki w  Londynie. Społeczn ie pracow ałem  jako na­
uczyciel Polskiej Szkoły Przedm iotów  O jczystych w  Londynie. Udzielałem  
się  w  pracy licznych organizacji: Polskiej M acierzy Szkolnej Zagranicą, 
Związku Polskich Ziem Zachodnich, Koła Ślązaków C ieszyńskich w  Wielkiej 
Brytanii, Koła Zrzeszenia N auczycielstw a Polskiego i in. „Ad m ultos Po- 
lonias”.

Intensyw na praca na ob czyźn ie dla spraw y polskiej łagodziła tęskn otę  
za krajem i stronam i rodzinnym i. Sw e w spom nien ia  rodzinnej w iosce  za- 
marskiej dedykuje jej w dzięczny syn  u schyłku życia w  Anglii.

*  *  *

Adam  G aś urodził się  16 grudnia 1909 r. w  Zam arskach, w  dzieln icy  
Pasieki. Był syn em  Jana G asia, je d n e g o  z założycieli i członków czynnych  
Ochotniczej Straży Pożarnej w  Zam arskach w  r. 1908. Adam Gaś zm arł 
w  Londynie 22 czerw ca 20 0 2  r., a  prochy je g o  sp o czę ły  w  rodzinnym  gro­
bie w  Zam arskach 5 października 2 0 0 2  r.

J eg o  „Karty z pam iętnika” sp isan e zostały w  roku 1998 w  związku  
z obchodam i jubileuszu  775-lecia  Zam arsk — najstarszej w si Ziemi Cie­
szyńskiej. Długą listę działań pam iętnikarza na rzecz Polonii na obczyźnie  
w ypada uzupełnić o następujące dane:

W osied lu  cyw ilnym  w  B arletta w  Italii został kierownikiem  polskiej 
rozgłośni, nauczycielem  religii i kuratorem  parafii ew angelicko-augsbur­
skiej założonej przez ks. kapelana W ładysława Fierlę. W Londynie zosta ł 
w ieloletnim  sekretarzem  nie tylko Zarządu Zrzeszenia Ewangelików Pol­
skich w  W. Brytanii, lecz rów nież Rady Kościelnej Parafii Ewang.-Augsb. 
w  Londynie, założonej przez ks. kapelana Andrzeja W antułę. W latach  
1948—1955 pełnił funkcję sekretarza redakcji „Posła E w angelickiego” 
(Evangelical Herald) — organu Polskiego Kościoła Ewangelicko-Augsbur-
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skjego na ob czyźn ie, którego przez  
w iele lat redaktorem  był ks. biskup  
W ładysław Fierla.

Adam G aś był autorem  wielu  
sprawozdań i reportaży nie tylko 
w  czasop ism ach  polskich w  Anglii, 
lecz również w  „Szkicach i Dialogu” 
w  Szwecji, czy  w  „Słowie i M yśli” 
w  Polsce. Z je g o  inspiracji Z rzesze­
nie Ewangelików Polskich w  W. Bry­
tanii przekazało dary na rzecz Szpi­
tala Śląskiego w  Cieszynie, a Koło 
Ślązaków C ieszyńskich w  Londynie 
zasiliło Fundację „Zaolzie” w  Cze­
skim  C ieszynie „na utrwalanie sp u ­
ścizny Ojców”. Na ju b ileusz 50-lecia  
Zrzeszenia otrzym ał Pamiątkowy 
Medal redakcji „Przeglądu Ew ange­
lickiego”, redakcja m iesięczn ika  
„Słowo i M yśl” w ręczyła m u nagro­
d ę specjalną: „dla działacza ew ange­
lickiego m ającego szczególny wkład  
w  utrwalanie ew angelicyzm u pol- 

Adam Gaś (1909— 2002) sk iego poza granicam i kraju", zaś
z rąk P rezydenta RP Aleksandra  

K waśniewskiego otrzymał Krzyż Kawalerski O rderu Odrodzenia Polski 
(„Polonia R estituía”). Adam G aś był n iestrudzonym  dokum entalistą w sze­
lakich działań polonijnych na obczyźnie — ośw iatow ych, n iepod ległościo­
w ych, kom batanckich, religijnych. Jeg o  cen n e archiw um  — po wielu stara­
niach — znalazło się  ju ż  w  P olsce i m oże być źródłem  dla opracow ań  
naukowych.

W edług W ładysława O szeldy — nestora dziennikarzy polskich — najle­
piej stan ducha Adama C asia oddaje końcowe zdanie z je g o  życiorysu  
p rzesłanego do „Słownika b iograficznego Polaków w  św iec ie”. Oto ono: 

Zawsze ten sam Polak od chaty wiejskiej poprzez zajęcia, gdziekol­
wiek zostałem rzucony, pozostając wierny Polsce i Rodakom, wśród 
których żyłem.

Do druku podał RUDOLF MIZIA
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JADWIGA MIĘKINA-PINDUR

HELENY GODZISZ 
WSPOMNIENIA 0  OJCU

W pierwsze święto Bożego Narodzenia 1977 r., w dalekim Detroit, 
córka Rudolfa Kubaczki (1883—1940), międzywojennego działacza 
społecznego, przewodniczącego Spółdzielni Spożywców, wiceprezesa 
koła Macierzy Szkolnej, zastępcy przewodniczącego bobreckiego od­
działu Związku Śląskich Katolików, członka Rady Gminy Bobrek 
i członka OSP, zasiadła do pisania wspomnień. Trudno dziś powie­
dzieć, co dokładnie stało się bodźcem do ich powstania — czy była to 
tęsknota za opuszczonym osiem lat wcześniej krajem lat dziecinnych 
i niewesoła sytuacja osobista, czy też autorka zamierzała spisać dla 
rodziny wszystko to, co — odkąd sięgała pamięcią — zachowało się 
jeszcze w jej wspomnieniach. Być może motywację stanowiło jedno 
i drugie.

H elena Godzisz (1904—1986), z dom u Kubaczka, prim o voto: Staszko, 
secun d o voto: Kleiner, tertio voto: G odzisz, przesłała — ja k  wynika z od ­
ręcznego zapisku na papierowej obw olucie m aszynop isu  — „Materiały do  
kroniki”, liczące 38  stron. Zawierają on e uporządkow ane dzieje rodziny Ku- 
baczków, p ocząw szy  od pokolenia dziadków (Adama Kubaczki i je g o  żony), 
sięgające roku 1855, poprzez liczne koligacje ciotek , wujków, kuzynów  
i ich rodzin, aż do losów  sam ej H eleny, a także jej m ężów  i dzieci. Przed­
ostatnia, 37. strona m aszynop isu , na której pojawia s ię  data 21 m arca  
1978 r., św iadczy  o tym , iż w sp om n ien ia  p isane były przez co  najmniej kil­
ka m ies ięcy  z wielką troską o ich  au ten tyczn ość i usytuow anie w  czasie . 
Z kart w sp om n ień  wyłania s ię  b ogate  pod w zględem  faktograficznym  ar­
chiw um  rodzinne, obfitujące w  liczne daty, im iona i fakty z przeszłości. 
W idać starania o odtw orzenie szczegółów , zarówno tych zachow anych  
w  pam ięci, ja k  i zasłyszanych. N a uw agę zasługują także wykropkowane 
m iejsca, uzupełn ione w  w ięk szośc i przypadków ręczn ie, a  dotyczące dat
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Rudolf Kubaczka (siedzi w środkowym rzędzie drugi od prawej) w otoczeniu rodziny (ok. r. 1926): obok niego 
po prawej autorka wspomnień, córka Helena Staszko (Godzisz), po lewej —  żona Zuzanna, obok niej po lewej 
—  Adam Staszko (zięć), z tyłu stoją synowie Rudolfa i Zuzanny: Robert i Franciszek, z przodu siedzą najmłod­
sze dzieci Rudolfa i Zuzanny: Stanisław i Stefania (bliźnięta), w środku, pomiędzy nimi syn Heleny i Adama

Staszków —  Władysław

w zględnie im ion lub nazw isk  dalszej rodziny. Zapiski kończą się  na historii 
życia trzech  synów  Heleny: W ładysława, Tadeusza i Adama.

W spom nienia, d otyczące zw łaszcza ojca, m ężów  oraz dzieci mają cha­
rakter bardzo osobisty. Autorka odtwarza zarówno radosne, ja k  i bardzo  
b olesne przeżycia. O ojcu w yraża s ię  z wielkim  szacunkiem  i m iłością, po­
dobnie o p ierw szym  m ężu , Adam ie Staszko. Przejm ująco p isze o ich  
śm ierci w  1940 r. w  obozie koncentracyjnym  M authausen-G usen. O tym , 

ja k  głęboko te  w spom nien ia  w  niej tkwiły, św iadczy  fakt, że w  kilku m iej­
scach  m aszynop isu  do nich wraca.

Kolejni m ężow ie H eleny scharakteryzowani są  d ość  ogólnikowo, 
a o ostatn im  autorka p isze w ręcz z w yraźną n iech ęcią . Obraz jej am e-
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rykańskiego życia nie przypom ina bynajmniej w ytęskn ion ego raju ani 
krainy, w  której m ogłaby dostatn io  i ze  spokojem  c ieszy ć  s ię  je s ien ią  ży­
cia. Rodzina, która m iała je j zap ew nić dach nad głow ą, „wyrzuciła ją  
dosłow nie na bruk" — ja k  p isze . Sam a, bez środków  do życia i jakichkol­
w iek  znajom ości, przypłaciła p ierw sze m iesiące pobytu  w  Stanach ata­
kiem  serca . W rok później w yszła  po raz trzeci za m ąż, ale nie był to 
zw iązek  szczęśliw y . Zgorzknienie, jak ie  tow arzyszyło w szelk im  w sp om n ie­
niom  żon y  o M ichale G odziszu, kładzie s ię  cien iem  na całym  fragm encie  
d otyczącym  jej życia w  A m eryce. Najbardziej dojm ująca staje się  tęsknota  
za pow rotem  albo przynajm niej przyjazdem  w rodzinne strony. Zamiar 
ten, ja k  udało się  ustalić, H elena zrealizowała pod koniec lat s ied em d zie­
siątych , gd y  w  Cieszynie odbył s ię  zjazd rodziny K ubaczków . W tedy też po  
raz ostatni zobaczyła  ojczyznę. Zmarła w  Detroit 14 m aja 1986  r. i p och o­
wana została  na m iejscow ym  cm entarzu.

Publikowany poniżej tek st stanow i fragm ent m aszynop isu  Heleny Go­
dzisz, p ośw ięcon y  jej ojcu, Rudolfowi K ubaczce. Zachowano oryginalny 
styl, w  kilku m iejscach  d ostosow an o składnię i interpunkcję do obo­
w iązujących reguł. W naw iasach kwadratowych dodano konieczne dla zro­
zum ienia sen su  uzupełnienia.

N asz najlepszy Ojciec — Rudolf. Pam iętam , gd y  byliśm y m ałym i 
dziećm i, był nieraz bardzo ostry  i wym agający; dyscyp lina m usiała być. 
Baliśm y s ię  go — zw łaszcza ja  — gdyż nie przepuścił nic, m im o że nas bar­
dzo kochał i był ogrom nie troskliwy. Zabiegał, pracow ał nieraz ponad siły, 
byśm y m ieli w szystko, co  potrzeba.

P am iętam  — była I wojna św iatow a, w szyscy  odczuw ali braki żyw no­
ści. D ostaw aliśm y po pół jajka na kolację, m ały kaw ałek ch leba i troszkę  
kawy zbożow ej. Byliśm y głodni. W ówczas Tatuś, b ęd ą c dobrym  fachow ­
cem , garbarzem  skór, postanow ił otw orzyć w  naszej p iw nicy m ałą garbar­
nię. Tak też  zrobił: garbował skórki c ie lę ce  na buty, krowie — na p od e­
szw y, baranie — na futerka, naw et królicze, w szystko, co  przyszło m u pod  
rękę.

D zielnie pom agała m u w  pracy nasza M am usia. Ja  dorastałam , 
m iałam  w  chwili w ybuchu wojny [I wojny światowej] 10 lat — w ięc na ile 
mi sił starczyło , pracow ałam  w edłu g w skazań Tatusia. Za to [co  w spólnie  
w ypracow aliśm y] otrzym yw aliśm y najrozm aitsze prowianty, ziem niaki, 
zboże, żarnów kę, m asło, słon inę, m ąkę i cukier. Zadowoleni byli ci, którym  
nasz Tatuś brał skórki do garbowania, gdyż nie m ożna było dostać w  ogóle  
obuw ia, a wojna s ię  przeciągała. U nas nigdy odtąd nie brakło niczego.

Taka pokątna produkcja była niedozw olona i d latego, żeby nikt nas nie  
oskarżył, rodzice na lewo i na prawo rozdawali żyw n ość i pom agali, kom u  
tylko m ogli. Nikt od nas nie od szed ł z pustym i rękam i. Tak było prawie 
przez całą wojnę.
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Po skończonej wojnie, k iedy ju ż  nie trzeba było po kryjomu pracow ać, 
Tatuś nasz p ośw ięcił s ię  oprócz pracy zawodowej — pracy społecznej; i tak  
był radnym  m iasta  C ieszyna (była to praca honorowa). Założył Spółdzielnię  
Spożyw czą, w ybudow ał budynek , gdzie urządził w zorow y sklep sp ożyw czy  
o cen ach  konkurencyjnych. Pracował także w  kasie Reifeizena.

Dwoił się  i troił bardzo często , u m ieszczał w  pracy ludzi, którzy nie  
m ogli jej znaleźć. W szędzie gdzie m ógł — pom agał, wstaw iał s ię  za  b iedny­
mi. Pom agał sw ojem u rodzeństw u, dając p ieniądze i ubrania. P odczas  
bierzm ow ania cały zastęp  ch łopców  stał koło n iego  — był ich św iadkiem . 
Całe zastęp y  n iem ow ląt były je g o  chrześniakam i, a  gdzie w ese le  — tam  był 
starostą , oczyw iście w szęd z ie  z prezentem . Chłopcy po bierzm owaniu do­
stawali zegarki, dzieciom  chrzestnym  ,7do poduszki" dawał sporą su m ę  
pien iędzy  — tak  sam o i now ożeńcom . Zawsze mówił: „Wyjmuję z prawej 
kieszeni, a do lewej ju ż  m i s ię  pchają p ien iądze”. Był bardzo hojny.

I sw oim  wnukom, tj. m oim  synom: W ładziowi i Tadziowi był ojcem  
chrzestnym , a nasza M am cia — matką chrzestną. N ie wyobrażałam  sob ie , by  
ktoś inny m ógł być ich rodzicam i chrzestnym i. Swej m łodszej siostrze, Fran­
ciszce, wyprawił piękne w ese le  — tak, że stryj Karol czuł się w  obowiązku  
ciotce Zuzi urządzić w ese le . Ojciec nasz był skłonny i tej siostrze sprawić w e­
sele , ale honor i ambicja nie pozwoliły stryjowi Karolowi tego  sobie odebrać  
— chociaż on tak  hojnym i życzliwym  ja k  nasz O jciec nigdy nie był.

Beztroskie były lata n aszego  dzieciństw a, bo o w szystko troszczył s ię  
nasz dobry Ojciec i Matka. Pragnął, żebyśm y m ieli k iedyś łatw iejsze życie , 
niż on m iał, byśm y zdobyli zaw ód, który nam  najlepiej odpow iadał w edług  
naszych uzdolnień. I tak  m nie i Roberta oddał do Sem inarium  N auczyciel­
sk iego, Franka — do gim nazjum , a p otem  do W yższej Szkoły Handlowej 
w  W arszawie. Stasia, który urodził się  po I wojnie św iatow ej, w  roku 1921, 
w ykształcił na elektrotechnika, a je g o  siostrę-bliźniaczkę S tefcię posłał do  
zawodowej szkoły — dział krawiecki.

Regularnie u częszczał na wywiadówki, czuł s ię  szczęśliw y, gdy n asze  
stopn ie były dobre i gdy n ie słyszał skarg na nas. Miał w ielkie pow ażanie  
u ludzi. K ażdem u, ktokolw iek zwrócił się  do n iego  z jak ąś prośbą, pom a­
gał, ch oć nieraz narażał s ię  na zarzuty, bo i N iem com , późniejszym  w ro­
gom , pom agał. Gdy m u zw racano uw agę, że te  jed n o stk i nie zasługują na 
poparcie, odpowiadał: „To też  są  ludzie i trzeba im  pom óc".

S połeczn ie pracował w  M acierzy Szkolnej, w  Związku Śląskich Katoli­
ków i innych organizacjach, a  najwięcej w  Ruchu Spółdzielczym . G dy woj­
ska polskie koncentrowały s ię  w C ieszynie w  związku ze  spraw ą Zaolzia, 
odw iózł do Bielska naszą M am usię, obawiając s ię  o je j  zdrow ie, gdyż od  
kilku lat była sparaliżowana. W naszym  ogrodzie ustaw ione były działa  
przeciw lotnicze.

W drodze m iędzy Skoczow em  a G rodźcem  nagle M am usi zrobiło s ię  
niedobrze. Chorowała od  czterech  i pół roku, ledw o chodziła po dom u o la-

— 154 —



WSPOMNIENIA
s e e  — m im o to gospodarow ała i była dobrym  d uchem  opiekuńczym  n asze­
go dom ku. Gdy raz skarżyła się , że j e s t  ciężarem  Tatusia, on powiedział: 
„Gdy tylko twój cień  tu je s z c z e  będ zie, b ęd ę bardzo szczęśliw y'7.

Gdy Tatuś w ted y  przyw iózł j ą  do m nie, w idząc jej stan , pobiegłam  na­
tychm iast po lekarza. Ten kazał ją  zaraz przew ieźć do szpitala w  Bielsku. 
Tatuś bardzo prosił, żebym  — je ś li to  będzie m ożliw e — przewiozła j ą  je s z ­
cze  za  życia do dom u. W idzieliśm y, że  zbliża s ię  koniec jej życia. Po przyję­
ciu N ajśw iętszych Sakram entów , gdy lekarz orzekł, że ju ż  rozpoczęła  się  
agonia, zdobył mój Adaś [p ierw szy m ąż H eleny] od Starosty, dra Dudy, 
pozw olenie na przew iezien ie jej do dom u.

Chociaż była bardzo osłabiona, uścisnęła  m i m ocn o  rękę i spojrzała na 
m nie z niew ym ow ną w d zięczn ością , kiedy poznała nasz dom , a na łóżku 

ju ż  b ęd ąc, spojrzała na krzyż, który wisiał nad łóżkiem  — i u śm iech n ęła  
się . Było to 2 października 1938 r. R ów nocześnie wojska polskie w kraczały  
na Zaolzie. Czuwaliśmy przy niej bez przerwy. Zasnęła i tak  cichutko  
o d eszła  od nas, ja k  cicho żyła tutaj na ziem i. Było to w  nocy  z 2 na 3  paź­
dziernika o godzinie pierw szej. Miała ogrom ne nabożeństw o do św. T eresy  
od D zieciątka Jezu s i zaw sze nam  mówiła: „Św ięta T eresa przyjdzie po 
m nie". R zeczyw iście, w  dzień  jej św ięta  um arła. Och, jak że b o lesn e  to 
było dla nas. Staś z bólu chciał j ą  wyrw ać śm ierci. Uspokajałam  go, 
p rosząc, by pozwolił naszej M ateczce spokojnie odejść do Boga.

Umarła przeżyw szy 51 lat. 5 października odprowadziliśm y j ą  na 
w ieczn y od poczyn ek  do kościoła na Bobrek, a p o tem  złożyliśm y j ą  na tam ­
tejszym  cm entarzu. Przyjechali księża, koledzy Adasia, by w ziąć udział 
w  pogrzebie — d ziesięciu  kapłanów szło w  kondukcie.

G dyśm y wychodzili z dom u, eskadra sam olotów  przelatywała nad  
nam i. Przejęło nas to zgrozą, bo w szyscy  ju ż m ówili o nieuniknionej wojnie 
z N iem cam i. 1 w rześn ia 1939 r. nastąpiła ta katastrofa. W szyscy uciekali.

Tatuś przyszedł 1 w rześn ia  do nas, by na cza s działań od ejść z Cie­
szyna. Staś chciał się  d o sta ć  do wojska i przebiegł Polskę aż do Lwowa, 
ale z braku m undurów i broni nie w zięto go do armii. Mój m ąż, Adaś, 
od szed ł także. W drodze do W adowic spotkał się  Tatuś z A dasiem  
i w  Inwałdzie u naszych znajom ych przetrwali kilka dni, po czym  Tatuś 
w rócił, bo m egafony nawoływały do powrotu, a  N iem cy  w szystkim  obie­
cywali spokój osobisty. Adaś tułał s ię  długo, p rzeszed ł Bug i dopiero po 
m iesiącu  wrócił. Pracy ani Adaś, ani Tatuś nie dostali. Tatuś miał 
o szczęd n ości w  banku, ale gdy zwrócił się  do Zarządu Banku je sz c z e  
przed rozpoczęciem  wojny, aby podjąć p ieniądze, odm ów iono m u. Pie­
n iądze te  byłyby się  bardzo przydały, gdy  G estapo zażądało pewnej 
sum y jako okupu za niego.

P odczas całej wojny S tefcia  m ieszkała u nas. Cicho ja k  m yszy  pod  
m iotłą przeżyw aliśm y p ierw sze m iesiące w ojenne — okupację hitlerowską. 
N adszed ł kw iecień  1940 r., w szęd zie  aresztow ano inteligencję. 20  kwietnia
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1940 r.,. w  dniu urodzin Führera (dem  Führer zu m  G eburtstag) o godz. 
4 .3 0  rano zabrano Adasia. Przeprow adzono rew izję w  całym  m ieszkaniu.

Już o  godz. 6  byłam  u wpływ ow ych N iem ców , dobrych naszych znajo­
m ych, żeb y  Adasia w yrw ać z w ięzienia. By Tatuś uniknął aresztow ania, po­
prosiłam  ja d ą cą  do C ieszyna znajom ą, by oddała Tatusiowi list, w  którym  
błagałam  o to , żeby s ię  ukrył gdzieś, uciekł. D oniosłam  m u o zabraniu  
Adasia, zaraz p otem  udałam  się  do biura G estapo, by prosić o Adasia.

Zostałam  brutalnie potraktowana, zrzucono m nie ze sch od ów  tak, że  
zleciałam  głową na dół z p ierw szego  piętra na parter. Po upadku czułam  
się , jak b ym  m iała ręce  i nogi połam ane, głow ę rozbitą.

23  kwietnia nasz b iedny Tatuś został aresztowany. Gdy przyszli po n ie­
go, był w  Spółdzielni. N asza służąca pobiegła go ostrzec, policjanci ty m ­
cza sem  w yszli z dom u. Tatuś nie m usiał w racać, m ógł s ię  ratować, je d n a k  
św iadom ie szed ł naprzeciw  sw em u  przeznaczeniu. Ciotka Johanka, w idząc  
go, struchlała z przerażenia. G estapo przyszło ponow nie i rów nież zdziwiło  
się; oczyw iście  — poniew aż był w  dom u, zabrali go.

W punkcie zb iorczym  spotkał się Tatuś z A dasiem  i razem  odbyli pod  
silną eskortą wyjazd do obozu  koncentracyjnego w  D achau, a stam tąd  do  
now opow stającego obozu w  M authausen-G usen w  Austrii Górnej, koło Lin- 
zu nad Dunajem . Obóz ten  sam i w ięźniow ie m usieli budow ać, a tym cza­
sem  m ieszkali w  najstraszniejszych warunkach.

Adaś został dnia 13 sierpnia 1940 r. w  najstraszniejszy sp osób  zm a sa ­
krowany, gdy przy ciężkiej pracy w  kam ieniołom ie upadł. M ęczeństw u  
tem u w szy scy  w ięźniow ie m usieli się  przypatryw ać. Połam ano m u ręce  
i nogi, zdeptano m u klatkę piersiow ą, połam ano żebra, rozbito głow ę  
i zbroczonego krwią bito je s z c z e  kijami. Żeby go niby ocu cić, w rzucono do  
dołu k loacznego (latryny). O blepionego odchodam i pozostaw iono na słoń ­
cu. W ieczorem  koledzy wzięli go na nosze i zanieśli na plac apelow y  
w  obozie. Tam zakończył życie.

O jciec m usiał s ię  tem u  w szystkiem u przypatryw ać. Od ow ego dnia  
załam ał s ię  duchow o. Jeśli dotychczas nie poddaw ał s ię , to tylko dzięki 
Adasiowi, który w szystk ich  podtrzym ywał na duchu  sw oją pogodą ducha. 
Jeśli m im o w szystko chciał Tatuś je sz c z e  żyć, to  dla nas, dzieci. Bardzo  
pragnął m i p om óc w ychow ać dzieci, w iedząc, że  spodziew am  s ię  je s z c z e  
trzeciego  dziecka.

B óg wziął go do swojej chw ały 31 października 1940 r. Przestało b ić to  
tak  bardzo szlachetne ser ce , które tylko pragnęło w szystkim  bez wyjątku  
dobrze czynić. 21 lutego 1941 r. odbył się  pogrzeb  je g o  prochów  w  C ieszy­
nie, gdzie złożono j e  na cm entarzu  bobreckim  koło naszej M am usi. Ja k  
straszny dla nas, dzieci, to  był cio s i jaka  straszna boleść!
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MARIA KOCYCH-IMIELSKA

W MOIM CIESZYNIE 
NAD WCZORAJSZĄ OLZĄ

Zahuczały góry, zahuczały lasy, g dzież  mi się  podzia ły  moje 
złote czasy... Tę pieśń często śpiewała mi moja mama, przenosząc no­
stalgię złotych lat na czasy dzieciństwa. Dziś jar minąwszy granicę zna­
czoną słowami psalmisty — Miarą naszych la t j e s t  siedem dziesiąt, 
a je ś l i  mocni je s te śm y  — osiem dziesią t, — pragnę z nie mniejszym 
rozrzewnieniem spojrzeć na mój Cieszyn, wspomnieć tych, którzy byli, 
lecz już się minęli. Cieszyn złoty, bliski i daleki, taki, jakim był przed 
ponad pół wiekiem z górą.

Po m aturze typu hum anistycznego, złożonej w  roku 1948 w  gim nazjum  
im. A ntoniego O suchow skiego, prawie w szy scy  w ybraliśm y się  na studia. 
W iększość z nas do C ieszyna ju ż  nie powróciła, rozpraszając się  po P olsce  
i w  św iec ie . Mój pow rót do Itaki, odbywał s ię  n ieco  okrężną drogą. Nas, 
kończących studia, a był to  rok 1952, obowiązywał nakaz pracy. B y uniknąć 
tego  nakazu, a zarazem  przypisania do zawodu nauczyciela, do którego nie 
czułam  powołania (sprawdziło się  w  m oim  życiu cieszyńsk ie porzekadło: 
kto na co wyrczy, to mu Pan Bóg styrczy), należało podjąć p racę zanim  
stan iem y w  listopadzie przed  ow ą komisją, która ju ż  tylko z urzędu potw ier­
dzała nasze zatrudnienie. Polonistyka, jaką ukończyłam  w  Alma M ater Gra- 
cov ien sis, dawała różnorakie m ożliw ości. O jciec m ój, znający oso b iśc ie  n e­
stora śląskich historyków — Franciszka Popiołka — skontaktował m nie  
z je g o  syn em  — K azim ierzem , podów czas, je ś li s ię  n ie m ylę, dyrektorem  In­
stytutu  Śląskiego w  K atow icach. On z kolei polecił m nie zaw iadującem u  
Zbiornicą K sięgozbiorów Zabezpieczonych w  Bytom iu — Franciszkowi Szy- 
m iczkowi. I tak  oto z d n iem  1 lipca 1952 r. podjęłam  m oją pierw szą pracę  
zaw odową, zw iązaną z książką, która zresztą  tow arzyszyła mi przez ca łe  ży- 
eie. Praca nasza polegała na zabezpieczaniu  na teren ie całej Polski pozosta­
w ionych przez okupanta książek , ich selekcji, przyw ożenia co bardziej war­
tościow ych , bywało i cenn ych  do Bytomia.
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Tam następow ało układanie ich w  działach w edług klasyfikacji d z iesię t­

nej. O czyw iście cym elia , bo  i takie s ię  zdarzały, były przejm ow ane przez Bi­
bliotekę Śląską w  K atowicach. Twórcy nauki i kultury otrzym ywali przez 
W ydział Kultury przydział na bezpłatne pozyskiw anie dla sw oich  ce lów  i za­
interesow ań wybranych przez sieb ie książek. W Zbiornicy po raz p ierw szy  
zetknęłam  się  z W ilhelm em  Szew czykiem  oraz Zdzisławem  H ierowskim . 
Obydwaj panow ie bardzo skwapliw ie korzystali z tego  zezwolenia.

W p obok  Zbiornicy m ieściła  s ię  Dyrekcja M uzeum  G órnośląskiego. 
Stąd ju ż  tylko krok do C ieszyna, w  którym  u w rót M uzeum  C ieszyńskiego, 
stan ęłam  w  styczniu 1953 r. K ustoszem  był Ludwik Brożek. Poloniści 
z m ojego pokolenia — nieodżałow any Edm und Rosner i Robert D anel, po­
w iedzieli o tym  Śląskim  E stereicherze, nazyw anym  też G logerem , Kor­
butem  czy  K olbergiem , — my wszyscy z niego. N ieom ylna, fenom enalna  
pam ięć, człow iek, zdaniem  Morcinka, który w szystko w ie, osob ow ość za­
razem  i instytucja. W życiu  sw oim  m iałam  szc zęśc ie  do dobrych nauczy­
cieli. W liceum  był nim  legendarny polonista Szczepan  G rudniewicz, nasz  
zarazem  w ychow aw ca. J em u  to w  jak im ś sen s ie  zaw dzięczam  obrany kie­
runek studiów. W ykłady z je g o  lekcji krążyły w śród  uczniów  nawet, gdy au­
tora ju ż  nie stało. W Krakowie byłam  sem inarzystką profesora Stanisław a  
Pigonia, znakom itego m etodyka. Słuchałam  w ykładów  Zenona K lem en­
siew icza, Kazimierza N itscha, W itolda T aszyckiego, złotoustego  Juliusza  
Kleinera, Kazimierza Wyki, Tadeusza Sinki, Rom ana Ingardena, Lehra- 
-Spławińskiego.

Z Ludwikiem Brożkiem  zetknęłam  się  ju ż  w  czasie  studiów , p oszu ­
kując u n iego, z pow odzen iem  zresztą, książek , w  tym  m .in. podręcznika  
do historii, autorstw a Lewickiego oraz gram atyki język a  sta ro cerk iew n e­
go, nota  b en e w  język u  niem ieckim . I teraz ten  skrom ny, niepozorny  
człow iek, w iedzą, ofiarnością, pracow itością i m iłością  do ksiąg przypom i­
nający Leopolda Szersznika, stał się  m oim  m istrzem . Przyciągał i skupiał 
wokół sieb ie ludzi ciekaw ych i niepospolitych. To tutaj pow staw ała niejako 
cieszyńsk a kuźnica m yśli, c ieszyńsk ie Ateny. Któż to nie bywał w  tej zabyt­
kowej, ch oć zabiedzonej kam ienicy?

Na w stęp ie  tych licznych postaci, pragnę w ym ien ić  i niejako w yróżnić  
dw ie, zresztą  p rzeciw staw ne, ch oć w  równym stopniu  zasłużone. Inżynier  
Wiktor Karger był czasu  wojny kustoszem  tego  m uzeum . To on w  zn acz­
nym  stopn iu  ocalił zbiory szersznikow skie, on  też  udostępniał Polakom  
przez Ludwika Brożka książki polskie do badań naukowych i studiów. Sam , 
zainteresow any num izm atyką, prowadził w  tym  kierunku poszukiw ania, 
ogłaszał publikacje w  czasop ism ach  naukowych, kontynuow ane zresztą  po  
wojnie, dzięki życzliw ości Ludwika Brożka, który udostępniał inżynierowi 
c ich cem  jed n o  z p o m ieszczeń  w  zam kniętej częśc i m agazynów , znaj­
dujących się  na I piętrze tuż obok  biur m uzeum . Pojawiał się  tam  i znikał 

ja k  cień . Na szczęśc ie  nie doszło nigdy do spotkania inżyniera Kargera
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z Franciszkiem  Popiołkiem , adw ersarzem  politycznym , który uważał inży­
niera za  N iem ca. On sa m  pow iadał, że j e s t  G ieszyniakiem , cieszyńsk im  
Austriakiem . Franciszek  Popiołek, przybyły przed  wojną do C ieszyna, dał 
się  poznać jak o  historyk, z cza sem  dyrektor gim nazjum  O suchow skiego. 
Już w ów czas zaczął in teresow ać s ię  przeszłością  Śląska, sięgając do bo­
gatych  zasobów  archiw alnych, je s z c z e  nie opracow anych i badanych. 
O w ocem  tych poszukiw ań były publikacje zw iązane z historią Śląska  
C ieszyńskiego i sam ego  C ieszyna, szereg  przyczynków  do ich dziejów , 
kontynuow ane zresztą po w ojnie. Czytelni w ó w cza s w  M uzeum  je s z c z e  nie 
było. Rolę tę spełniało je d n o  m iejsce  przy biurku w  drugim  p om ieszczen iu  
biurow ym , z którego korzystał n estor  historyków  śląskich, w ystukujący na 
m aszyn ie do pisania sw oje przem yślen ia , które ogłaszał w  w ychodzącym  
w  Czeskim  C ieszynie m iesięczn iku  „Zwrot", byw ało w  kalendarzach lokal­
nych, z cza sem  w „G łosie”. A był ju ż  w tedy  w  ósm ej dekadzie sw eg o  ży­
cia. M iejsce to służyło rów nież innym  interesantom  — m agistrantom , dok­
torantom  czy  studentom , dla których Ludwik B rożek zaw sze znajdywał 
czas i stosow n ą książkę. Sam  nigdy nie zdobył s ię  na w iększą sy n tezę , po­
przestając na przyczynkach, artykułach, opracow aniach oraz przede  
w szystkim  szeregu  bibliografiach, z których w szak  zasłynął. Był cho­
dzącym  katalogiem  książek, jak ie znajdowały s ię  w  rozległych m agazy­
nach. Poza pom ieszczen iam i biurow ym i, w szystk ie inne, w  tym  także sale  
w ystaw ow e, były nieopalane. Zbiorów, znajdujących s ię  na II p iętrze, pil­
now ała wraz z inną je s z c z e  panią Anna W ytrzens, córka p ierw szego  kusto­
sza m uzeum  Szersznika.

C zęstym  g ośc iem  bywał u Ludwiczka, nazyw anym  tak  przez przyja­
ciół, ów czesny Przew odniczący Powiatowej Rady Narodowej w  C ieszynie — 
W incenty Zając, zapalony zb ieracz i m iłośnik  książek. Bywało, że zdołał 
w  sw ych  łow ach uprzedzić n aszego  kustosza, przynosząc na p o cieszen ie  
do wglądu zdobyczne trofeum . Królował je d n a k  w  tych poszukiwaniach  
m łody polonista — F ranciszek  Zahradník, zw iązany sercem  i um ysłem  
z kulturą Śląska C ieszyńskiego. Zdołał zgrom adzić im ponujący księgozbiór  
silesiaków  i n ie tylko. I on był z kręgu osób  zw iązanych z Brożkiem . Być 
d opuszczonym  do grona przyjaciół kustosza, znaczyło dostąp ić niejako no­
bilitacji na człow ieka god n ego  szacunku, „pow ażnego”, ja k  zwykł był m a­
w iać Ludwik Brożek. Do m u zeum  przychodził rów nież J ó z e f  Pilch — bodaj 
z Ustronia, grom adzący m ateriały do zagadnień  związanych z ruchem  
spółdzielczym  na Śląsku C ieszyńskim . No i oczyw iście  górecki nauczyciel 
i bibliofil Jan  Broda. W iedli n iekończące s ię  dysputy z Ludwiczkiem  
o książkach posiadanych, bądź co  dopiero zdobytych. W dom u państw a  
Brodów znajdowała s ię  cen n a  księga gości, zawierająca w pisy ciekaw ych  
osob istości, odw iedzających ten  gościnny zaścianek.

W iele serca  i zainteresow ania okazał B rożek „piśm iorzowi” z ustroń- 
skich Gojów, Janow i W antule, przenosząc tę  adm irację na je g o  syna-księ-
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dza Andrzeja W antułę. Z acnym  gośc iem  w podw ojach m uzeum  był Ksiądz 
sen ior Oskar M ichejda, autor „Historii K ościoła EwangelicKiego na Śląsku  
Cieszyńskim ''. N iejedna rozm ow a dotyczyła cen n ych  ksiąg, znajdujących  
się  d oczasow o na paw laczach  w  kościele w yższobram skim .

Z Katowic przyjeżdżał często  Bolesław  Lubosz. O czyw iście n ie m ogło  
zabraknąć W ilhelm a Szew czyka i Zdzisława H ierow skiego, którzy u Lu- 
dw iczka poszukiwali odpow iedzi na różnorakie problem y natury historycz- 
no-kulturowęj. Bez zastanow ienia  miał Ludwik B rożek zaw sze gotow ą od­
pow iedź na zadaną kw erendę. W śród literatów  prym  wodził G ustaw  
M orcinek, zaw dzięczający sw em u  zresztą krajanowi niejedną ciekaw ostkę, 
uw iecznioną p otem  w  je g o  pow ieściach . N aw iasem  m ów iąc, pan B rożek  
m iał za  złe Morcinkowi p isan ie w prost do m aszyny, uważając, że  w ów czas 
zatraca s ię  n ieco  krytycyzm  w  odniesieniu do swojej tw órczości. Zza Olzy 
przychodził p oeta  H enryk Jasiczek , redaktor naczelny „Głosu Ludu”.
0  je g o  w ierszach  i m etaforze zwykł był m aw iać Jarosław  Iw aszkiew icz — 
czytając poezje Jasiczka to tak, jakby się człowiek napił źródlanej 
wody.

Skrom ną, lecz bardzo w zruszającą u roczystością , w  jakiej dane nam  
było uczestn iczyć, było pow itanie powracającej z Anglii Zofii Kossak-Szat- 
kowskięj. Przy w sparciu  ze  strony wydziału Kultury, którym  zaw iadowała  
Zosia M ąjcherowicz, d e  d om o Lipka, h istoryk sztuki, zdobyliśm y dla pani 
Zofii w artościow ą k sięgę Riciottiego — „Żywot J e z u sa ”, oprawną w  perga­
m in, z artystycznym i zdobieniam i wykonanym i przez panią H elenę Kar­
pińską, pośw ięcającą s ię  introligatorstwu artystyczn em u, panią, zw aną  
żartobliw ie przez Ludwika Brożka „oprawczynią”. W ielkim za szczy tem  dla 
M uzeum , przede w szystk im  zaś dla sam ego  Ludwika Brożka, było zorgani­
zow anie w  salach  n aszego  pom ieszczen ia  b iurow ego sesji parem iograficz- 
nej, z udziałem  i pod przew odnictw em  profesora Juliana Krzyżanow skie­
go. O czyw iście prócz g o śc i z Polski, w szystk ie tuzy, w szystkie osob y  
„poważne", bywalcy m uzealnych podw oi, brali w  tej sesji żyw y udział, za­
skakując parem iografa tej miary, co  profesor, cennym i uzupełnieniam i 
z tej dziedziny, pochodzącym i z niwy śląskiej. To tu, w  m urach tej zabytko­
wej kam ienicy pow staw ały zręby Polskiego Towarzystwa H istorycznego, to 
tutaj dyskutow ano o potrzeb ie lokalnego czasop ism a. Przeto bywali i sp ie ­
rali s ię  o je g o  kształt zarów no Em anuel Guziur, co  i W ładysław O szelda, 
Robert D anel czy  Edm und Rosner. To tutaj rów nież m ów iło się  p ersp ek ty­
w icznie o m ającym  rację bytu w  nieodległej przyszłości un iw ersytecie  
śląskim , filii katowickiego.

Do grona stałych  byw alców  należała również niezw ykle barwna p ostać  
w  oso b ie  Brunona K onczakowskiego, kolekcjonera bezcennych  książek
1 militariów. O jciec je g o , w yw od zący się  z n iem ieckich  kolonistów, p rzyw ę­
drował był do C ieszyna na przełom ie wieków ze  Lwowa, nabył w  Rynku ka­
m ien icę , w  której założył sk lep  z towarami żelaznym i. Był nadwornym  do­
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staw cą  dla „N ajjaśniejszego Pana” w e W iedniu. Brunon kontynuował 
tradycje rodzinne, z tym , że  w sław ił s ię , o czym  m ało kto ju ż dzisiaj w ie, 
tym , że  w  czasie  okupacji stanął w  obronie b itych  przez N iem ców  Pola­
ków, w łaśn ie na Rynku. W yleciał w ów czas, ja k  w ie ść  n iesie , ze  sw eg o  skle­
pu i w  sp osób  bardzo zd ecy d o w a n y  przeciw staw ił s ię  opraw com . Zapłacił 
za ten  czyn  zesłan iem  do ob ozu  koncentracyjnego w  Dachau. Zwalistą sw ą  
p ostać podpierał laską i ju ż  z daleka słych ać było je g o  nadejście. Na pow i­
tanie kustosza wołał: a ty Brożku, co tu robisz — psy fackosz?

M nie zaś n ieodm ien nie obdarzał pow iedzonkiem : a ty dzieucho co 
tam siedzisz pod piecem Jako opica. „D ostąpiliśm y zaszczytu” oglądania  

je g o  m uzealiów  i księgozbioru  w  je g o  kam ienicy, zajmującej dla tej pryw at­
nej kolekcji całe piętro, poczynając od  Rynku aż poza róg ulicy Szersznika.

W niedzielę przed połu d niem , cieszyńsk i R yn ek  przeobrażał się  
w  grecką agorę. Pod laubam i m ożna było n ieodm ien nie spotkać przecha­
d zającego się  Ludwika Brożka oraz o sob istośc i z e  św iata  kultury. M ożna 
było prowadzić dyskusje, rozm ow y a nawet w ysu w ać propozycje odnośn ie  
przyszłych zam ierzeń w  dziedzin ie ośw iaty  i kultury. Teatr w yw ierał n ie­
m ały w pływ  na życie kulturalne C ieszyna. Długo pam iętano i przeżyw ano  
rolę Przełęckiego w  „U ciekła m i przepióreczka” Żerom skiego, zagraną  
przejm ująco przez Jan usza  G hełm ickiego. Te słowa: bo takie są moje oby­
czaje na długo nie schodziły  z u st byw alców  teatralnych. I je sz c z e  — nieza­
pom niany koncert Chopinowski w  wykonaniu Henryka Sztom pki, gdzie  

je g o  bodaj dw udziestom inutow e b isy  publiczność przyjm owała na stojąco.
I p om yśleć, że C ieszyn w  początkach XX w ieku był postrzegany je s z ­

cze  jako letnisko. W okresie m iędzyw ojennym  jak o  m iasto  szkół, ogrodów  
i em erytów . Po wojnie, z zapałem  „Ody do m łodości"  próbował przywró­
cić daw ną św ietność.

K ończąc te  m oje w spom nien ia , w inna je s te m  gwoli rzetelności, czytel­
nikom , i n ie tylko, drobne w yjaśn ien ie. M yślę, ż e  w ędrujący ju ż  dziś po 
niebieskich  szlakach autor przewodników po B esk idach , W ładysław Kry­
gow ski, zech ce  mi w yb aczyć tę  św iadom ą traw estację i zapożyczen ie  
tytułu z je g o  uroczej, ch oć rzadkiej ju ż  dziś książki — „W m oim  Krakowie 
nad w czorajszą W isłą”. K siążkę tę  otrzym ałam  od autora z dedykacją, gdy  
odw iedziłam  go w  roku 1984  w  je g o  siedzib ie w  krakowskich O leandrach. 
Był ju ż  w ted y  p osun ięty  w iek iem  i tylko w e w sp om n ien iach  w ędrow ał je s z ­
cze  tam , gdzie zostało se r c e  je g o  i skarb jeg o .

I j a  czynię dziś p odobnie , żegnając oddalającą się  p rzeszłość w  m oim  
C ieszynie nad w czorajszą Olzą.
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WŁADYSŁAW KALETA

PAWLICZEK —  DZWONNIK 
Z „WYSZNI BRÓNY”

Przed kilku laty na niedzielne spacery często wybierałem ogrody 
zamku Hellbrunn lub Mirabell w Salzburgu. Najbardziej, obok bujnej 
zieleni, urzekały mnie artystycznie obsadzone kolorowymi kwiatami 
klomby oraz postacie ni to gnomów, ni to karłów, ubrane w cudaczne 
stroje dworskie z bufiastymi spodenkami. Ich nienormalnie duże 
głowy nakrywały wysokie kapelusze. Wszystkie wyrzeźbione były 
w szarym kamieniu.

Tak sob ie „trolli”, ze  znanych skandynaw skich sag, wyobrażał artysta  
rzeźbiarz. Takie otrzym ał zam ów ienie od w łodarzy m iasta, zaś baśniow e  
krasnale odpędzać m iały złe duchy (a m oże też  wiedźm y).

D o je d n eg o  trolla m iałem  jak iś szczególny sen tym en t. Kogoś m i przy­
pom inał. Bardzo długo m oja pam ięć m ozoliła s ię  nad tym , do kogo przy­
piąć tę  ogrom ną głow ę, te  w yłupiaste oczy i n ieco  przydługie ręce. W resz­
cie m nie olśniło: m oże to tytułowy Paw liczek posłużył rzeźbiarzowi za 
m odela? Skądże znowu? Przecież m usiałby żyć kilkaset lat w cześniej!

Od tego  m om entu  w iedziałem , że tem u , dawno ju ż  od eszłem u  od nas 
człow iekow i, winny je s te m  pośw ięcić  kilka zdań w spom nień  „dla p otom ­
nych”, a m oże je sz c z e  żyjących sędziw ych cieszynian . Pawliczka w  dzie­
ciń stw ie dotknęła niew ątpliw ie choroba krzywicy, która zniekształciła je g o  
sylw etkę. G łowę miał n iew spółm iernie wielką do krótkiego, ale szerok iego  
torsu. K ręgosłup w ygięło to  w  przód, to znów  w  tył. Miał w ięc Paw liczek  
dw a garby: piersiow y i p lecow y. Nogi nie rosły, ale były proste i m o cn e , 
a je g o  ręce  sięgały  kolan. B yć m oże j e s t  to trochę zbyt karykaturalny opis, 
ale kto raz Pawliczka poznał bliżej, m usiał przyznać, że  był to człow iek  
subtelny, p ełen  zaw sze dobrych intencji. Był ze  w szech  miar uczciw y, bar­
dzo pracow ity i niezw ykle uczynny.

U dzieci zapew ne budził strach. Kiedy chodziłem  do „ochronki” przy  
szkole pow szechnej na placu K ościelnym , nieraz w idziałem  pierzchające
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w  popłochu  dzieci, k iedy zob aczy ły  Pawliczka, którem u respektu doda­
wała długa brzozow a m iotła  na je s z c z e  d łuższym  sztylu, zakończonym  
krótkim m etalow ym  oskardem . D zieci sądziły, że Paw liczek m ógłby ich 
ow ą odznaką swojej „władzy" d op aść  i przegonić. Pawliczkowy atrybut 
uzupełniały je s z c z e  drew niane taczki (liczba m noga, bow iem  nie „taczka”, 
ja k  w  innych dzieln icach Polski ów  jedn ok ołow y w ó z e k je s t  nazywany). Do­
piero nasza pani w  przedszkolu  w yczerpująco opow iedziała nam  o Paw- 
liczku. Że w cale nie j e s t  „n iesam ow ity”, ale w ie lce  łagodny i w zorow o w y­
konujący sw oją m agistracką służbę.

Był bow iem  m iejskim  zam iataczem  ulic. Jed n ym  z trzech na ca łe  mia­
sto! Znałem  je sz c z e  M atlocha i Huka. Do obow iązków Pawliczka należało  
utrzym yw anie w  czy sto śc i G órnego P rzed m ieścia  od  placu K ościelnego, 
W yższej Bramy, ulic B obreckiej (z p lacykiem  przed gm ach em  sądu), Chro­
brego, W yspiańskiego, Kolejową do Bielskiej. To było je g o  „etatow e” zaję­
cie. Wielki szm at! Nie tylko zam iatanie, ale także p ie len ie chw astów  wyra­
stających  sp om ięd zy  „kocich łbów" oraz zgarnianie je s ie n n eg o  listowia  
opadłego  z drzew. A p rzecież zarów no pl. K ościelny ja k  i ul. Chrobrego po 
obu stronach jezd n i obrastały  klony, podobnie ja k  Bielską, tonąca w  szpa­
lerze w iekow ych lip.

Z Pawliczkiem  m iałem  spotkanie d o sy ć  n iezw ykłe. Baw iłem  się 
z m oim  kolegą Jankiem  G zauderną w  ogrodzie państw a M olinów (za 
cm en tarzem  ew angelickim , przy dzisiejszej ul. Zaleskiego). Pan Molin zaję­
ty  był sw oją w spaniałą p asieką, zaś moja ciocia , a m am a Janka, zbierała  
porzeczki i agrest. W p ew n ym  m o m en cie  u słysza łem  rozpaczliw e wołanie: 
„lu-u-udzieee, retujcieee!" G łos ten  w ydobyw ał s ię  ja k  gdyby z jak iejś rury. 
N asłuchiw ałem , rozglądałem  się , aż w reszcie  d ostrzeg łem  fikające czyjeś  
nogi, w ystające z dużego b eton ow ego  kręgu, w ysta jącego  znad trawnika. 
W idok był przezabawny, n atom iast sytuacja — w ręcz tragiczna. W ie­
działem , że  w  kręgu zbierała się  podskórna w oda, ściekająca ze  stoku. 
Zwołaliśm y w szystkich , kto żyw. Okazało s ię , że  przed u ton ięciem  trzeba  
było ratować Pawliczka, który nabierał w ody do konewki. Ciężar je g o  po­
tężn eg o  torsu przeważył i P aw liczek  głow ą w  dół zaw isł na krawędzi kręgu. 
Po w yciągnięciu  go z opresji w idziałem  je g o  w ytrzeszczon e ze strachu  
oczy  oraz błagalnie z łożon e ręce . J eg o  u sta  dychaw icznie w ypow iadały  
błagalne słowa:

— Proszym  mi serd eczn ie  w yb oczyć. Uż w iyncyj nie bydym  krod 
wody. Przysiyngóm  naprow de. W yboczóm  m i. J a k jo  teroz bydym  przed  
ludziam i wyglóndoł!?...

Przeuczciw y Paw liczek  w  sw oim  m niem aniu  przyłapany zosta ł na 
„kradzieży w od y”, stąd  najw iększym  je g o  zm artw ien iem  była opinia ludz­
ka! W ybawiciel uspokajał n ieszczęśnika:

— Naie Pawliczku, na d y ć  że śc ie  m ogli śm iało  pow iedzieć, że  potrze­
bujecie wody, a jo  bych worn nabrał, a  ta k o  m ało co  b yście sie  tu łutopili.
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— Dziynkujym pieknie. W iyncyj nie bydym  kr od, m om  strasznóm  na­

uczkę.
Skąd się  w zięła ow a potrzeba w ody? Tu kilka słów  o poza „etatow ej” 

służbie Pawliczka. Chętnie usługiwał proszącym  go paniom  o podlanie  
kwiatów na rodzinnych grobach. W iadom o — ch o ć teg o  nie żądał — że 
zaw sze kilka groszy dostan ie . S ęk  w  tym , że na cm entarzu  znajdowała się  
tylko je d n a  studnia, tzw. „kiwaczka”, w  której w oda pojawiała się  tylko po  
d eszczach .

Inną ponadetatow ą czyn n ością  była praca na rzecz „swojigo wanielic- 
kigo” kościoła, czyli dzw onien ie. Za urucham ianie kościelnych dzw onów  
w  w yznaczonych  porach, odpow iedzialni byli kościelni: M ołdrzyk i Sikora. 
W tedy je s z c z e  nie było elektrycznego napędu. Ranne, południow e i w ie­
czorne dzw onienie w ykonyw ano tylko jed n ym  dzw onem , ale ju ż  ja k  „sie  
kom u zem rziło”, dzwoniło s ię  o 9 ,00  i 15,00 i to całe „trzy w iersze" , m ię­
dzy którym i była krótka przerwa. Całość je d n a k  trwała ok- 20—25  m inut. 
A kiedy zm arł zam ożniejszy zborownik, rodziny życzyły sob ie u roczyste­
go dzw onienia. W tedy urucham iało się  trzy dzwony, do czego  ju ż  po­
trzebni byli trzej dzw onnicy. W niedziele i św ię ta  „takich dzwonień" było 
do p ięciu . Goś na ten  tem a t m ogę pow iedzieć, bo i j a  doryw czo „zaba­
w iałem " się  w  dzwonnika. W iadom o przecież, że  13, 14-letni ch łopak  J a ­
k iegoś grosza" zaw sze potrzebuje. Nie w iem , ile kościelni płacili dzw onni­
kom przed wojną. W cza sie  II wojny św iatow ej za  je d n o  dzw onienie  
otrzym ywało s ię  30  fenigów. Czasami w  n iedziele do pularesu w padało  
mi naw et 1,5 marki. Ja  s ię  nadawałem  tylko do dzw onu średniego. Paw- 
liczek  z reguły „napędzał” dzwon duży, który w ym agał największej siły  
tylko do rozkołysania i zatrzym ywania. Dzw on najm niejszy był d om en ą  
panów  kościelnych, poniew aż w  trakcie dzw onienia trzeba było takt regu­
low ać, aby ze w szystk ich  dzwonów w ydobyć na przem ian w ydzw aniany  
akord.

Na rzecz „dzwonników" Pawliczek pełnił rów nież usługow ą funkcję 
„sygnalizatora”. Na czym  ona polegała? Otóż w  op isyw anym  okresie po­
grzeby odbyw ały s ię  je s z c z e  z dom u żałoby na cm entarz ew angelicki. 
C ieszyn z przysiółkam i był jed n a k  dość rozległy, a przez całą drogę kon­
duktowi pogrzebow em u „towarzyszyć" m usiało dzw onienie kościelnych  
dzwonów. S ęk  w  tym , że trzeba było w ied zieć , k iedy dzw onienie roz­
p ocząć i k iedy j e  zakończyć.

O tym  decydow ały  sygnały Pawliczka. W tedy nie było je sz c z e  telefo­
nów kom órkowych, by utrzym yw ać łączność dom u żałoby z kościelną  
w ieżą, a  konkretnie z dzwonnikam i. Rolę sygnalizatora spełniała wielka  
biało-czarna flaga u m ieszczon a  na długim  drzew cu. W pierw kościelny  
wraz z Pawliczkiem  z w ieży  kościelnej lokalizowali m iejsce, w  którym  znaj­
dow ać s ię  m ógł dom  żałoby i skąd Pawliczek m iałby najlepszą w id oczn ość  
zarówno na w yruszający kondukt, ja k  i na kościelną w ieżę.
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K iedy Paw liczek d ostrzeg ł w yruszający kondukt, rozwijał swój „sygna­

lizator" i szeroko nim  w ym achiw ał. Na ten  znaK dzw onnicy rozpoczynali 
bicie w  dzwony. W tedy Paw liczek  zwijał swoją flagę i czym  prędzej zm ie­
rzał na cm en tarz, gdzie z najdogodniejszego punktu dawał znak do zakoń­
czen ia  dzw onienia. Sygnalizacyjne „sztuczki" Pawliczka obserw ow ałem  kil­
ka razy. Zawsze funkcjonow ały b ez „pudła".

W skrócie op isa łem  Pawliczka i je g o  pracę dla dobra m iasta  i kościoła. 
Po zakończeniu II wojny św iatow ej od  p ierw szych  dni podjął daw ne obo­
wiązki, teraz ju ż  jako p racow nik  M iejskiego P rzedsiębiorstw a Gospodarki 
Komunalnej. J eg o  p racow itość  nie zm alała. N ie zm iatyw ał ju ż „końskich  
pączków" bow iem  „Siwki” i „Kasztany" zniknęły z ulic m iasta. Poza pracą  
P aw liczek  zaczynał s ię  „strojniej" nosić . Szczególn ie w  n iedziele paradował 
w  kapeluszu , surducie i kraw acie do  jasn ej koszuli. M im o d ość  późnego  
w ieku ożenił s ię . W szędzie , gd zie Pawliczka zaangażow ano panow ał ład, 
czy sto ść  i porządek, a je g o  pracow itość i obow iązkow ość staw iano innym  
za wzór.

K iedy byłem  radnym  Miejskiej Rady Narodowej i m iałem  je s z c z e  co ś  
do p ow iedzen ia , zasugerow ałem , by przy w nioskow aniu o odznaczenia, pa­
m iętano  o Pawliczku, co  poparł ów czesn y przew odniczący MRN, a mój 
przyjaciel L eszek  Łabąj. O dznaczen ie Paw liczek  otrzym ał, a k iedy kilka dni 
później spotkałem  go i z łoży łem  m u gratulacje — m iał łzy w  oczach. Auten­
tyczn ie cieszy ł s ię , ż e j e g o  p racę ta k  w ysoko ocen ion o . N iedługo po tym , 
P aw ełek  gasł w  oczach . Łatwo s ię  przeziębiał, a  ciężka astm a dokonała  
reszty. O dszedł od n as je s z c z e  je d e n  zacny człow iek. O dszedł Gieszy- 
nianin.
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KRZYSZTOF IMIELSKI

MAGICZNY CIESZYN
...albo prawie pół wieku nad Olzą

Jest moim miejscem na Ziemi, choć urodziłem się gdzie indziej. 
Przypadek, sprawił, że świat ujrzałem w Białej, która w odróżnieniu od 
Bielska nie należała do Księstwa Cieszyńskiego. Tak właśnie z przy­
mrużeniem oka zdefiniował Ktoś lokalny patriotyzm: przekonanie 
o wyjątkowości miejsca, gdzie spędziliśmy dzieciństwo. Kie dziwi nas 
przy tym, że kto inny podobnie wielbi inne strony. Albo żadne... choć 
mi osobiście taki kosmopolityzm wionie pustką.

A obiektyw nie? W czy m  tkwi cieszyński genius loci? D ość dobrze za­
chow ane zabytkowe m iasto , położone na granicy nizin i gór, a zw łaszcza — 
dwu państw . Choć śró d m ieśc ie  nie obfituje w  prastare zaułki, czy  wyjątko­
w e perełki architektury, praktycznie wolne j e s t  od  now szych w trętów  i płyn­
nie przechodzi w e w sp ó łczesn e  dzielnice. N iektóre słynne zabytkowe m ia­
sta  podobnej w ielkości są  raczej sk ansenem , brutalnie przechodzącym  
kilkaset m etrów  od rynku w  blokowiska. Aż dziw, ja k  m ało naruszono Cie­
szyn m im o braku formalnej ochrony śródm ieścia  jako całości. Oby tylko za­

jazd  na przeciwko uniw ersytetu  był ostatnią ofiarą beztroskich w yburzeń.
Najbardziej m agicznym  m iejscem  była dla m nie cieszyńska W enecja, 

czyli Przykopa. N iestety , w iele  straciła ze sw eg o  uroku, kiedy zaczęto  ko­
m ercyjnie eksploatow ać jej walory. W pam ięci w ciąż n oszę  ją  taką, jak ą  wi­
działy m oje d ziec ięce  oczy: z lekka zapuszczoną i opuszczoną, ale cichą, 
w zam yśleniu  przeglądającą się  w  m łyńskim  kanale sw ym i oryginalnymi 
je sz c z e  oknam i. Ciszę zakłócało tylko huczen ie w ody pod dawnym  m ły­
nem , opodal m ałego dom ku ja k  z bajki, który n ie tak dawno zburzono, by 
postaw ić je g o  im itację. Żal mi też pierzei podobnych malutkich dom ków  
przy placu Poniatow skiego, która dotrwała niem al do naszych czasów .

Mój dom  pod M ałym Jaw orow ym , zbudow any przed stu  laty przez 
pradziadka, dzieli od rynku niem al dokładnie 1000 m etrów, ale w ów czas  
była to ju ż  w ieś Bobrek. Dokoła rozciągały s ię  złote łany zbóż. P ew nego  
ranka obudził m nie warkot spychaczy. Zza uchylonej firanki w idziałem , ja k

^ШШ



W SPOMNIENIA
padają drzew a w  ogrodzie pani Kąjzarowej. W krótce zaczęły  tam  w yrastać  
bloki m ieszkaln e, które zabrały nam  słońce. Sam a ulica W aryńskiego (dziś 
znów , ja k  przed  wojną, g en . J ó ze fa  Hallera) je s z c z e  przez w iele lat była 
spokojną, bitą drogą, w zdłuż której ułożono chodnik  z długich p łyt pia­
sk ow cow ych . Od tyłu rozciągał s ię  w idok  na G ieślarówkę, w  zim ie rojącą 
się  od  saneczkarzy, w  lec ie  przyciągającą osied low ych  plażow iczów  z ko­
cam i. W drugiej połow ie lat 70 . nocam i słysza łem  prace przy budow ie fun­
d am en tów  n ow ego paw ilonu Szpitala Śląskiego, zaś całym i dniam i pod  
oknam i jeźd ziły  tatry, w o żą ce  prefabrykaty na b udow ę osiedla na Bano- 
tó w ce (form alnie n azw anego Podgórzem ). U dołu Gieślarówki zbudow ano  
szpitalną kotłow nię, która dla sam ej Gieślarówki oznaczała koniec. G dyby  
cofnąć czas, pew nie j e s z c z e  odnalazłbym  p rzejście przez m okradło, które 
z m am ą nazyw aliśm y Żabią Rudką — od barwy w yw ierającego tam  źródła. 
W ciąż też brzm i m i w  u szach  charakterystyczne dudnienie, n iosące się  
w ieczoram i od strony G efany. Z daw nych od głosów  pozostały dziś tylko 
dzw ony na w ieży  kościoła ew angelick iego , w  n o cy  zaś, gdy  j e s t  c icha, bi­
c ie  zegara na ratuszowej w ieży  i stukot pociągów  po czeskiej stronie.

W rodzinie nie było auta, w ięc  w yobraźnię m ałego  ch łopca  rozpalały  
raczej w ięk sze pojazdy. P am iętam  n ieb iesk ie je lc z e , odjeżdżające z rynku, 
ich śliczne deski rozdzielcze z kw iatuszkiem  przełącznika kierunkowska­
zów, m askę obitą jasn ob rązow ą, żyłkowaną d erm ą... i tajem niczą dźwi-

Fragment cieszyńskiego Rynku z postojem autobusów PKS. Ze zbiorów autora
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gnię, za  którą pociągał pan  kierow ca, kiedy autobus zjeżdżał ze  sporej 
góry. O dzywało się  w ó w cza s charakterystyczne dudnienie, a pojazd ju ż  
nie nabierał szybkości. M ały ch łopiec, uw ielbiający stać  tuż za kierow cą, 
nie w iedział, że  to h am u lec w ydechow y. I zdziwił się  też, odkrywając, że  
prawie takie sam e au tob usy  jeżd żą  w  C zechosłow acji (kultowa dziś Škoda  
RTO, w  Jelczu  produkow ana na licencji). W m iejscu  o b ecn eg o  dw orca  
PKS znajdował się  skład w ęgla. Z rynku dw orzec przeniesiono na plac, 
gdzie później odbyw ały s ię  targi, a w  końcu stanął bank PKO. Przez krótki 
czas d w orzec działał na p lacu za pogotow iem . W sam ej bazie pogotow ia, 
w ó w cza s Kolum nie Transportu Sanitarnego, od  n iepam iętnych  czasów  
stał p o m o st do naprawy sam ochodów , pod nim  spora bańka ze  sm arem . 
Początkiem  lata chcia łem  s ię  tam  z m oim  au tem  w prosić... ale p o m o st  
nieoczekiw anie zniknął. Tak, ja k  kiedyś szara garbata w arszaw a z m atow y­
m i szybam i, parkująca przy szpitalnym  płocie od  ulicy Bielskiej.

Dużo, dużo w cześniej znikła zapom niana w śród  brukowych k ostek  
zw rotnica na końcu W yższej Bramy, obok  dom u „Pod S łońcem ". W ówczas 
je sz c z e  nie w iedziałem , że w  latach m łodości mojej babci pod jej oknam i 
jeźd ził tramwaj. Pam iętam  też nadw ozie starego  tramwaju, służące jako  
budka przystankowa na Zegarnikówce. Podobno je d n a k  w óz nie pochodził 
z C ieszyna. Sam  narożny d om  „Pod S łoń cem ” zburzono w  m oich  latach li­
cealnych, by p oszerzyć w ylot ulicy Bielskiej. B yła zim a, pod pozbaw ioną  
od m ies ięcy  dachu ruinę zajechały dw ie p o tężn e , św iszczą ce  tatry (dziś 
w iem , skąd ten  świst: d iese l chłodzony pow ietrzem ) i pociągnęły  za  sta­
lową linę, przew leczoną przez p uste okna. W połow ie lat 80. b iegałem  
z aparatem  i w ystaną w  kolejce radziecką lam pą błyskow ą po w yburzanym  
zabytkowym  dom u przy Szerokiej. W n apręd ce postaw ionej replice uloko­
wano później PZU. A le ja  w ciąż pod pow iekam i m am  obraz prastarej drew ­
nianej bramy, w iodącej na je g o  podwórko, jed y n ej takiej w  m ieśc ie .

Najwięcej kom unikacyjnych w sp om n ień  i em ocji w iąże się  z koleją. Na 
stacji, która powoli zarasta dziś trawą, panow ał żyw y ruch. M artwe o b ec ­
nie tory od strony dw orca autobusow ego p e łn e  były w agonów  towaro­
w ych, przy których uwijały s ię  traktory, w ożące z Gelmy przyczepy załado­
w ane m etalow ym i odpadam i. I sam a Gelma tętn iła  życiem , kiedy szło  się  
na sp acer  W enecją do Lasku M iejskiego. W racając do stacji, pam iętam  
tłumy, w alące do m iasta  od  porannych pociągów . Zwinne parowoziki serii 
TKt 4 8 , prow adzące pociągi osobow e. Mój ulubiony m iał chyba num er  
112. Przy Czarnym Chodniku prawie zaw sze sta ła  pod parą duża lokom oty­
w a serii Ty 4 5 , gotow a do przetoków. W B oże N arodzenie też. W ówczas 
lubiłem  nosić jej załodze św ią teczn e ciastka. Pam iętam , raz m aszynista  
wziął m nie do kabiny i pozwolił pociągnąć za gwizdek- Próbow ałem  też  
przestaw ić staw idło, ale to  było ponad siły m ałego  m iłośnika parowozów. 
Fotografow ałem  j e  z rzadka, ukradkiem, bo w ów czas nie było w olno wyko­
nywać zdjęć na kolei. I n ie w ierzyłem , że m ogą przem inąć — bardziej fa-
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scyn ow ały  m n ie p ierw sze pociągi elektryczne na cieszyńskiej stacji — był 
to ju ż  rok 1983.

F en om en em  C ieszyna j e s t  je g o  dw ustronność. Nie m a drugiego miej­
sc a  na całej (dziś ju ż  byłej) granicy polsko-czechosłow ackiej, gdzie po obu  
stronach  j e s t  m iasto. Cóż z teg o , skoro ta druga strona jakby nie istniała: 
w idziało s ię  ludzi, sp acerujących  drugim  b rzegiem  Olzy, ale tylko wyjątko­
w o m ożna  było tam  pójść. P ew nego razu d ostrzeg łem  dziew czynę, która 
patrzyła w  m oją stronę i w ołała c o ś  po czesk u , najwyraźniej do m nie. Po­
nawiała sw e próby kilka razy, ale szum  Olzy zagłuszał jej słow a. Do­
słysza łem  tylko jedn o: školy. M am w rażenie, że  chciała o co ś sp ytać, bar­
dzo je j na tym  zależało, w  końcu jed n a k  m achn ęła  ręką. Przepustkę  
zd ob yłem  w  latach licealnych, w p isano do niej num er fabryczny m ojego  
roweru. Od teg o  czasu  m o g łem  niem al do woli je źd z ić  po Zaolziu, byle nie 
przew ozić żadnego towaru. Trefną w alutę w  ilości 30  kćs ukryłem  raz 
w  przedniej lam pie m ojego  w aganta. Ruch przepustkow y odbyw ał się  
przez trzeci, drewniany m o st, znajdujący s ię  tam , gdzie miał p ow stać fran­
cuski dziwoląg. M ost rozebrano w  stan ie w ojennym , zlikwidowano też  
w ów czas przepustki.

Gzas w  C ieszynie płynął spokojnie, tylko n iektóre poryw y wiatru histo­
rii daw ały s ię  odczuć. P am iętam , ja k  sta liśm y z tatą  koło U bezpieczalni, 
w  m ilczeniu spoglądając na su n ący  ulicą D zierżyńskiego (dziś Korfantego) 
nieprzerw any sznur w ojsk radzieckich, w racających po interw encji w  Cze­
chosłow acji. I podróż p ociąg iem  do Ostrawy, k iedy m am a zabroniła m i się  
odzyw ać, by s ię  nie zdradzić, że je s te śm y  z Polski. Do granicy lepiej się  
było nie zbliżać, ch oć cza sem  udawało s ię  dojść do T rzeciego Jazu. Raz 
naw et żołnierz WOP dał m i do ręki swój autom at, naturalnie po w yjęciu  
am unicji.

Św iętu  Zmarłych tow arzyszył na Śląsku C ieszyńskim  szczególn y ry­
tuał. Po odstaniu stosow n ego  czasu  w  kolejce otrzym yw ało się  w  m agistra­
cie  zaśw iad czen ie o posiadaniu  grobów rodzinnych po drugiej stronie Olzy. 
N aw iasem  m ów iąc, jed y n y m  warunkiem  je g o  w ydania było ośw iadczen ie  
zain teresow anego. Na p odstaw ie takiego ośw iadczenia-zaśw iadczen ia  wy­
staw iano przepustkę. Przed m o stem  granicznym  tworzyły się  kolejki, celni­
cy  czech osłow accy  nieraz d o ść  dokładnie sprawdzali, czy  ktoś n ie m a nie­
legalnych koron (legalne kupowało s ię  na książeczkę walutową, ale zwykle 
ich w  banku brakowało). N ie kw estionow ano sw oistej waluty w ym iennej — 
b u telek  po piw ie jed n o liteg o  europejskiego typu , które co  chytrzęjsi gro­
m adzili przez cały rok, by j e  w ym ien ić na korony. W połow ie lat 80 . sklepy  
czech osłow ack ie jaw iły s ię  Polakom jako raj. Branża papiernicza, m etalo­
w a, drogeryjna — p ełn e były drobiazgów, których próżno dziś szukać 
w  najw iększych superm arketach. Ten i ów  rzeczyw iście  szedł na cm en ­
tarz, czy  do krewnych. W ieczorem  kolejka do granicy tworzyła s ię  po stro­
nie czesk iej, a drobnym  przem ytnikom , czyli n iem al w szystkim  uczestni-
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kom  tej przedziwnej niby-żałobnej cerem onii ser ca  podchodziły  do gardła. 
W yw ozić z C zechosłow acji n ie było wolno praktycznie n iczego. C elnicy by­
wali szorstcy , ale m i o so b iśc ie  jak oś zaw sze udaw ało s ię  ich udobruchać... 
czy  zm ylić ich czujność. I p rzen ieść do Polski skarby, w yb iegan e w  Łyżbi- 
cach  czy  H awierzowie. N ie zaw sze dostało s ię  to , czego  się  szukało (albo 
nie starczyło koron), a seza m  zam ykał się  praktycznie na okrągły rok.

N aw et przełom  roku 1989 nie przyw rócił C ieszynowi je g o  drugiej 
połówki. W prawdzie m ia łem  w  dom u paszport i m og łem  bez żadnych for­
m alności w yjechać do Austrii, ale przejście tylko do C zeskiego C ieszyna  
w ym agało  zaproszenia lub posiadania biletu na  jak ąś im prezę. Kto pod  
p retek stem  wyjazdu do Austrii wybierał s ię  tylko do C zechosłow acji, m ógł 
być ukarany, k iedy przy pow rocie nie miał austriackiego stem pla. D opiero  
w  roku 1991 m ożna było ta k  po prostu w ziąć p aszp ort i iść  przez granicz­
ny m ost, kiedykolwiek s ię  na to m iało och otę . To był dla m nie w iększy  
przełom , niż późniejsze w ejście  do Unii, czy  S ch en gen . Zacząłem  znów  re­
gularnie jeźd zić  na row erze po Zaolziu, stopn iow o osw ajając s ię  z czesk ą  
stroną m iasta  jako drugą połów ką Cieszyna. Poszukiw ania kolekcjonerskie 
i dalsze podróże ośm ieliły  m nie do używ ania języ k a  czesk iego . Trochę 
w cześn iej odgrzebałem  w  rodzinnych szpargałach ślady sw ojego m iesza n e­
go pochodzenia. Ale dopiero codzienny kontakt ze Słowakam i i C zecham i 
uprzytom nił m i, ja k  w iele  m nie łączy z tym i ludźm i i ich krajem , szy­
kującym  się  w ów czas do podziału.

Do gór nigdy z C ieszyna nie było daleko, a le  otw arcie granicy um ożli­
wiło szybkie dotarcie nie tylko w  Tatry S łow ackie, ale i w iele nieznanych  
zbytnio Polakom p asm , szczegó ln ie w łaśn ie na Słowacji. Z lubością ek sp lo­
row ałem  w szystkie te  obszary, w cześniej praw ie n ied ostęp n e . Podział Cze­
chosłowacji n ieznacznie te  podróże skomplikował. Choć życzyłem  Sło­
wakom  niepodległości, by łem  rozżalony, że  granica czesko-słow acka  
upodobniła s ię  do polsko-czechosłow ackiej... a ja  ch cia łem , by było od­
w rotnie.

No i stało się. W p ew ien  grudniowy p oran ek  sp ieszy łem  do pociągu  
do Pragi. Na m ośc ie  byli je s z c z e  funkcjonariusze, ale ju ż  nie sprawdzali do­
kum entów . W yciągnąłem  aparat i pstrykałem  auta, w jeżdżające do Polski 
bez zatrzym ania. A m iałem  raczej fotografować poprzedniego dnia o sta t­
nie kontrole graniczne. D obrze, że  chociaż w  ostatniej chwili zakoszto­
w ałem  dreszczyku n ielegalnego przekraczania granicy. Kilka m ies ięcy  
w cześn iej, wybierając s ię  w  góry, zapom niałem  dokum entów ... i zam iast 
w rócić do dom u, u dałem  się  pod Koński Las, by z duszą  na ram ieniu  
i ch łop ięcą  przekorą chyłkiem  przem knąć na p rzystan ek  do Kopicy.

W ciąż tow arzyszy m i dziw ne uczucie, gdy  z m arszu  mijam byłe przejś­
cia graniczne. Za to n iezm ienn ie się  c ieszę , k iedy w racając z długiej po­
dróży, w idzę w  dole św iatła  Cieszyna. W yjątkowe m iejsce na m apie? Dla 
m nie tak , bo to moja Mała Ojczyzna.
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EWA JAPA, ALEKSANDRA KASZPER

JERZY KASZPER —  
NAUCZYCIEL I SPOŁECZNIK

Jerzy Kaszper urodził się 15 Kwietnia 1875 roKu w Grodziszczu 
pow. Cieszyn na Zaolziu. Był synem Andrzeja Kaszpra, restauratora 
z Grodziszcza oraz Magdaleny z domu KożuszniK. Miał dwie siostry 
i pięciu braci. Po uKończeniu szkoły podstawowej w rodzinnej wsi Kon­
tynuował naukę w Szkole Wydziałowej w Cieszynie. Następnie był 
uczniem Seminarium Nauczycielskiego w Cieszynie, gdzie w 1897 r. 
uzyskał maturę i prawo nauczania w szkołach ludowych. W tym sa­
mym roku objął swą pierwszą posadę w Rychwałdzie, gdzie pracował 
do końca roku szkolnego 1901.

Początki nauki w  tej szkole 
i sw ojego p ierw szego nauczyciela  
J. Kaszpra tak  w spom ina dr J ó ze f  
Mazurek:

„Jako sześcioletniego chłopa­
ka przyprowadziła mnie matka do 
szkoły rychwałdzkiej właśnie 
w 1897 roku. Chociaż od tego cza­
su upłynęło ju ż  68 lat, pamiętam  
jeszcze dzisiaj bardzo dobrze na­
sze pierwsze spotkanie. Popa­
trzyłem z wielką uwaga i zacieka­
wieniem w duże, łagodne oczy 
Nauczyciela. Jego ujmujący głos 
i zachęcający gest zaprosił mnie 
do ławki ja k  do jakiejś zabawki. 
Pogładził mojego jeża  i podał mi 
prawa rękę — lewą trzymałem się 
jeszcze kurczowo sukni matki. (...) Jerzy Kaszper (1875— 1940)



SYLWETKI

Ta idylliczna scena powitania głęboko utkwiła mi w pamięci i często ją  
potem wspominałem. Twoje nauczanie, Mój Nauczycielu, pozostało nie- 
gasnącym drogowskazem na całe moje późniejsze życie, we wszystkich 
burzliwych czasach, w okresie pierwszej i drugiej wojny światowej.”

Od w rześn ia 1901 r. J . K aszper został Kierownikiem Polskiej Szkoły 
Ludowej w  M ichałkowicach pod Ostrawą.

W drugiej połow ie XIX i na początku XX w ieku na Śląsku C ieszyńskim  
nastąpiło rozbudzenie polskiego życia narodow ego, które zaow ocow ało  
gw ałtow nym  rozwojem  polskich instytucji ośw iatow ych  i kulturalnych. 
O grom ną rolę odegrała tutaj założona w  1885 r. przez Pawła Stalm acha  
M acierz Szkolna dla K sięstw a C ieszyńskiego, która doprowadziła do  po­
w stan ia  Gimnazjum Polskiego w  Cieszynie, a  także szeregu  Polskich Szkół 
Ludowych, m .in. w  Polskiej Ostrawie, Lutyni, B ogum inie, G ruszowie, Koń­
czycach  Małych i T oszonow icach Górnych. Szkoła Ludowa w  Michałkowi­
cach  była je d n ą  z nich.

Przed otw arciem  szkoły ukazała się  w  „G łosie Ludu Ślązkiego” (nr. 3 4  
z 1901 r.) odezw a do m iejscowej ludności, która głosiła m.in.:

„Ślązk Cieszyński je s t  ziemią polską i ludność polska winna tu mieć 
swoje szkoły polskie. Jeżeli w Michałkowicach dla 200(!) Niemców je s t  
szkoła niemiecka, jeżeli kilkuset Czechów ma szkołę czeską, to dlaczego 
kilka tysięcy Polaków ma nie mieć swojej polskiej szkoły? Czy mamy 
wciąż być żerem dla Niemców i Czechów? Czy my nie potrzebujemy 
oświaty?

A więc naprzód polski ludu roboczy, daj dziatki swoje do szkoły 
polskiej, bo tylko w niej znajdą oświatę i pożytek!

Dziecię polskie należy do polskiej szkoły!”
D o nowej szkoły polskiej zapisano 145 d zieci, z czeg o  do klasy p ierw ­

szej 8 3 , a do drugiej 62.
Tydzień później odbyło się  p ośw ięcen ie  szkoły w  M ichałkowicach, 

o czy m  donosił „Głos Ludu Ślązkiego” w  dziale „K orespondencye" (nr. 36):
J . K aszper po usilnych staraniach zdobył dla szkoły w  M ichałkowicach  

now e p om ieszczen ie , co  pozwoliło na rozwój szkoły z 2-klasowęj w  1901 r. 
do 6-klasowęj z kilkoma paralelkami (klasami filialnymi) w  roku 1919. Pod 

je g o  p ed agogicznym  nadzorem  pozostaw ała rów nież od 1908 roku O chron­
ka. Przy szkole powołał także Uzupełniającą Polską Szkołę Przem ysłow ą.

W pracy zawodowej i społecznej w ykazywał zaw sze wielką inicjatyw ę, 
dużo odw agi i p ośw ięcen ia . Zaraz po przybyciu do Michałkowie w łączył się  
w  działalność Czytelni Polskiej. Od lutego 1905 r. został członkiem  Towa­
rzystw a Naukowej P om ocy  dla Ks. C ieszyńskiego. W m arcu 1908 r. po 
dłuższych staraniach otrzym ał od ów czesnych w ładz zezw olenie na założe­
nie filii Stow arzyszenia M acierz Szkolna K sięstw a C ieszyńskiego z siedzibą  
w  M ichałkowicach. R ów nocześn ie został członkiem  Polskiego Towarzystwa  
P edagogicznego na Śląsku.
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Nr. з». „GŁOS LUDU

Korespondencye.
D ąbrow a. Dnia 18. sierpnia urządziło tutej­

sze stowarzyszenie weteranów wojskowych zabawę 
u p. Szeligi, na którą zaproszono także nieczłon- 
ków, których jednak wcale jako gości nie trakto­
wano. Około północy zagrała muzyka w sali hymn 
austryacki. Goście, siedzący w gościnnych poko­
jach, nie wszyscy mogli dosłyszeć i bawili się 
dalej. Wówczas przybył kierownik policyi do pew­
nego gościa i odezwał się obraźliwie: „Dlaczego 
nie wstawacie!?“ Jeden z członków weteranów 
wyraził się znów : „Nazbierało się tntaj cywilnych 
wołów, którzy nie wiedzą, że wstać mają“.

Zachowanie się kierownika policyi zasługuje 
w tym wypadku na napiętnowanie, bo tyle wie­
dzieć powinien, że nikogo zmusić nie można, żeby 
podczas hymnu tego z miejsca wstawał, a p. kie­
rownik nie powinien był sam rozpoczynać awan­
tury. Co do owego członka, który się w sposób 
powyższy wyraził, odstępujemy od krytyki, bo 
samo wyrażenie się jego dowodzi najlepiej, że ów 
człowiek musi mieć pstro w głowie, skoro myśli, 
że ten, który służył w wojsku, jest czemś lepszem.

Przekonujemy się, że mamy wiele ludzi, któ­
rzy udawają wielkich patryotów, tak  samo jak 
mamy ludzi udawających dobrych chrześcian, cho­
ciaż w rzeczywistości gorzej postępują aniżeli po­
ganie. Jeżeli kierownik policyi jest takim dobrym 
Patryotą austryackim, to dlaczegóż kazał grać 
hymn austryacki o północy k j. wtenczas, kiedy 
Pewna część gości jest już podchmieloną?

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że kilku 
członków stow, weteranów zażądało u sądu uka- 
rauia p. H. z powodu rzekomej obrazy majestatu 
J jeden z tych dobrodziejów napisał nawet list do 
komory, aby p. H. pozbawić chleba. Takie szpic- 
jowskie postępowanie nazwać trzeba łajdactwem, 
1 ostatni to człowiek, który bez przyczyny odbiera 
chleb swemu bliźniemu. Ludzie tacy nie zasługują 
pa to, aby człowiek uczciwy z nimi rozmawiał— 
1 Çi, którzy p. H. chleba chcą pozbawić, niechaj 
wiedzą, że uczciwy człowiek w taki sposób nie 
odważyłby się postępować.

Spodziewamy się, że p. Guziur, jako przezes 
stow, weteranów, który jest rozsądnym człowiekiem, 
Jja przyszłość nie dopuści do obrażania gości i do 
oenuncyowania ich, bo takie postępowanie ze strony 
psłonków ubliża również samemu stowarzyszeniu 
i dlatego lepiej szpiclów takich ze stowarzyszenia 
zawczasn wykluczyć.

Z M ichałkowie. Poświęcenie szkoły polskiej 
w Micliałkowicach, na dniu 25. sierpnia rb. odbyte, 
Zostanie długo w pamięci tutejszej ludności. Bóg 
sl>rawiedliwy obdarzył nas w tym dniu piękną po- 

która bardzo gniewała niektóre jednostki.
, Przebieg uroczystości był następujący: W nie- 

• Z.!el? ra,,° 0 godz. 8-mej wyruszył pochód z mu- 
zJ’ką z Czytelni do kościoła na Pol. Ostrawę, gdzie 

a inteucyą szkoły odbyła się uroczysta msza św.

SLĄZKIGGO“. Str. 3.

Dość licznie zebrana dziatwa szkolna, która ma 
wstąpić do szkoły polskiej, poprzedzała pochód, 
za nią tutejsze stowarzyszenie weteranów ze swoim 
sztandarem, następnie oddział umundurowanych 
górników i publiczności nie mało. W wielu twa­
rzach radością napełnionych widać było otuchę ; na 
wielu ludziach, którzy już zwątpili w możliwość 
polskiej szkoły, dzień ten zrobił wrażenie bardzo 
miłe, podniósł i umocnił ducha, dodając chęci do 
wytrwalszej pracy dla dobra naszego ludu. Po 
mszy św. pochód wrócił w tym samym porządku 
do Czytelni, gdzie się do południa wesoło przy 
koncercie bawiono.

Po obiedzie o godz. 3 nadzwyczaj licznie ze­
brana ludność miejscowa, jakoteż inteligencya tu­
tejsza i okoliczna przy dźwiękach muzyki wyru­
szyła z Czytelni na miejsce poświęcenia; stowa­
rzyszenie weteranów ze sztandarem, jak  również 
oddział górników nie omieszkali wziąć znowu 
udziału; dziatwę szkolną jeszcze liczniej zgroma­
dzoną niż rano poprzedzał chłopiec, niosący po­
duszkę z kluczem od szkoły w towarzystwie dwóch 
dziewcząt z bukietami. Dziatwa szkolna rano i po­
południu była prowadzoną przez p. Jerzego Kaszpra, 
nowo mianowanego kierownika tej szkoły, który 
nie mało przyczynił się do uświetnienia uroczy­
stości. Przed budynkiem szkolnym ustawiono bramę 
tryumfalną, po przestąpieniu której pochód się 
zatrzymał i przew. ks. prałat Bitta w asystencyi 
ks. Barabasza oraz burmistrza Michałkowie p. H 
Galiczaka i rady gminnej dokonał aktu poświęcenia.

Ks. Barabasz wygłosił piękną mowę, doty­
czącą tej uroczystości, przedstawiał rodzicom ich 
obowiązki, jak  również ciężkie zadanie i pracę 
nauczyciela. Następnie ksiądz prałat oddał klucz 
od szkoły p. Kaszprowi, kierownikowi szkoły, przy- 
czem w krótkości, lecz w gorących słowach pod­
niósł zadanie rodziców i nauczyciela, zachęcając 
do wspólnego popierania się. Po mowie księdza 
prałata, lud jakby na dane hasło zaintonował 
pieśń „Serdeczno Matko“. Po skończonej uroczy­
stości wrócono do Czytelni ; cały dom i ogród był 
napełniony gośćmi, gdzie się bawiono ochoczo do 
późnej nocy.

Przytoczyć tu należy, że straż ogniowa z Her­
manie wybrała sobie właśnie ten dzień i dom Da­
wida na ćwiczenia, których jeszcze nigdy w Mi- 
chałkowicach nie robiła. Podczas aktu poświęcenia 
słychać było alarmowe trąbienia, ale Indzie jakoś 
podniesieni na duchu uroczystą chwilą, pomimo 
sygnałów pożarnych w spokoju, nie rozbiegając 
się, wytrwali na miejscu do końca. Zaledwie, że 
pochód wszedł do Czytelni, demonstrujące towa­
rzystwo straży ogniowej z Hermanie, przejechało 
około w galopie, trąbiąc nieustannie. Czy podobna 
demonstracya była na miejscu?

M arklow ice. W niedzielę, d. 28. sierpnia rb. 
urządził tutejszy oddział „Jedności“ wycieczkę do 
Dębiny, która udała się znakomicie. Zabawa była 
nadzwyczaj urozmaiconą i wydział, który urządze-
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W środowisku polsk ich  górników w  M ichałkowicach rozwinął 
J. K aszper bardzo ożyw ioną działalność narodow ą i kulturalno-oświatową. 
Zorganizował chór m ieszany, teatralny zespó ł am atorski, a także był ani­
m atorem  różnego rodzaju im prez kulturalnych. Corocznie organizował 
„G wiazdkę” dla dzieci szkolnych, a także brał udział w  organizowaniu  
przez Czytelnię Polską przedstaw ień  sylw estrow ych, na które ściągała  cała  
Polonia z Michałkowie.

„Gwiazdka Cieszyńska” (nr 2, R. 55, lls ty c z n ia  1902) tak  pisała o pierw­
szej zorganizowanej 22 grudnia 1901 r. w  M ichałkowicach „G wiazdce”: 

„...zabrat glos p. Jerzy Kaszper, tymczasowy Kierownik szkoły,obja­
śniwszy w krótkich słowach dobre chęci serc ludzkich, przyczy­
niających się do urozmaicenia uroczystości, podziękował ja k  najser­
deczniej wszystkim wspaniałomyślnym ofiarowdawcom, zwrócił się 
w końcu do dziatwy, wzywając ją  do wzorowego zachowania się 
z wdzięczności doznanych dobrodziejstw. Po tych słowach nastąpiły de- 
klamacye treści narodowo-religijnej, przeplatane śpiewami chóralnemi 
pod przewodnictwem i przy akompaniamencie na fisharmonii p. Jerze­
go Kaszpra, który ze swego zadania tak świetnie sie wywiązał, iż 
słuchacze rozentuzyazmowani, składali mu życzenia i wierzyć nie 
chcieli, aby w ciągu stosunkowo tak krótkiego czasu do tak świetnych 
rezultatów doprowadził. ”

„Głos Ludu Ślązkiego” (nr 3 , 1908 r.) d onosił natom iast: 
„...Michałkowice. (Przedstawienie). Tutejsza Czytelnia urządza co 

roku na Sylwestra przedstawienie, które ściąga prawie całą Polonię 
z Michałkowie. Tego roku odegrano nader zajmującą sztukę „Trojkę 
hultajską” ze śpiewami i muzyką doborową p. Czaji z Kończyc. Pod 
taktowną reżyserią kierownika szkoły p. Jerzego Kaszpra oddali pp. 
amatorzy i panie amatorki role doskonale, czego dowodem były nie­
ustające oklaski publiczności. Na ogólne życzenie publiczności sztuka 
musi być powtórzoną”...

Jerzy  K aszper zorganizował w  M ichałkowicach również Spółkową  
K asę O szczędności i Zaliczek. Udzielał s ię  także poza M ichałkowicam i, np. 
w  Polskiej Ostrawie, R adwanicach i in.

W tym  okresie życia J . Kaszper ożenił s ię  z J ózefą  Gząjówną z Dol­
nych Marklowic. Tutaj przyszło na św iat troje z je g o  czw orga dzieci, Ta­
d eu sz, Stanisława i Antoni. Najm łodszy syn  J ó z e f  urodził s ię  w  Jaworzu.

Z końcem  stycznia 1919 r., podczas napadu czeskiego na Śląsk, 
J. Kaszper zostałjako działacz polski aresztowany i internowany na Morawach. 
Okres następny to ciągłe pogróżki i napady bojówek czeskich, przez które 
w m arcu 1920 r. wraz z żoną i dziećmi został wypędzony z Michałkowie.

Miał do w yboru stanow isko kierownika szkoły w  M ysłow icach, ale czuł 
się  siln ie zw iązany ze  Ś ląskiem  Cieszyńskim  i wybrał Jaw orze D olne koło 
Bielska, gdzie osiedlił s ię  wraz z rodziną.
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Jerzy Kaszper z żoną Józefą oraz starszymi dziećmi: Tadeuszem i Stanisławą (ok. roku 1915)

Jaw orze to piękna m iejscow ość u stóp  Beskidu Śląskiego, o której 
pierw sza wzm ianka pojawiła s ię  ju ż  w roku 1302. W roku 1862 w łaściciel 
w si, hrabia M aurycy Saint G énois d'A nneaucourt otworzył tu p ierw sze  
uzdrowisko w  Beskidzie Śląskim . Stosow ano tutaj kuracje z żętycy, borow i­
ny i w odolecznictw o. Do Jaw orza przyjeżdżało w ielu  arystokratów, finansi­
stów , przedsiębiorców , a także ludzi sztuki. G ościli tu m iędzy innym i Win­
cen ty  Pol, Jan Parandowski, Maria Dąbrowska, M elchior W ańkowicz, 
Julian Tuwim, Stefan K isielewski i Ignacy Daszyński.

Maria Dąbrowska w  Kurierze W arszawskim z 1929 r. napisała o  Jawo- 
rzu m .in.:

„...Lud, Który tu żyje i pracuje, je s t naprawdę godny wielkiej uwa­
gi. Jest po europejsku oświecony i wychowany, a jednocześnie prawdzi­
wie staropolski. Mówi językiem  Reyów i Kochanowskich..."

Z dniem  1 w rześnia 1920 r. J . K aszper zosta ł m ianowany przez Radę 
Narodow ą w Cieszynie kierownikiem  szkoły w  Jaworzu Dolnym i funkcję 
tę  pełnił aż do 30 w rześn ia 1933 r., to j e s t  do przejścia na em eryturę.

W now ym  środow isku w  oparciu o posiadane dośw iadczen ie rozwinął 
sp o łeczn ą  pracę kulturalno-oświatową. Został powołany przez ów czesn ego  
inspektora szkolnego K lem ensa  Matusiaka do Komisji Opisowej w  Bielsku, 
która dokonywała „opisu szkolnego w szystkich  dzieci rozpoczynających  
pierw szy rok obowiązku szkolnego”. J . K aszper z wielkim  pożytkiem  dla
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Klasa piąta szkoły w Jaworzu na zakończenie roku szkolnego 1923/24. Z boku stoi Jerzy Kaszper, w środku
najmłodszy syn Józef

dzieci polskich w ykorzystyw ał duże d ośw iadczen ie w  tej spraw ie w yn iesio ­
ne ze środow iska ostraw skiego.

Na teren ie Jaworza zorganizował Koło M acierzy Szkolnej, w  którym  
aktyw nie działał. Był też  bardzo aktywnym  członk iem  św ieżo  pow ołanego  
Związku N auczycielstw a Polskiego oraz p ierw szym  w ybranym  p rezesem  
Ogniska B ielskiego ZNP.

Pod egidą Koła M acierzy Szkolnej organizow ano działalność kultural­
no-ośw iatow ą, a w ięc biblioteki, zespo ły  artystyczn e, orkiestrę.

Orkiestra sm yczkowa tzw. „Salonówka" była p ierw szą  tego  rodzaju or­
kiestrą pow stałą po I Wojnie Światowej na teren ie  powiatu b ielskiego. 
Składała s ię  z 8 stałych  członków, kapelm istrzem  był ów czesny poczt- 
m istrz Karol Lorenc, nut dostarczał Konrad A dam iec, zaś duszą zespo łu  
i aranżerem  był J. Kaszper.

Brał również udział w  organizowaniu tradycyjnych d ożyn ek  odby­
w ających s ię  coroczn ie w  okresie m iędzyw ojennym  na teren ie Parku Zdro­
jo w eg o  oraz festynów  urządzanych na G oruszce i na K am ieńcu.

J. K aszper był m iłośnik iem  folkloru cieszyńsk iego  i je g o  w ielkim  popu­
laryzatorem . W tym  celu  organizował w  sezo n ie  letnim  „wieczorki regio­
nalne" dla przebyw ających w  Jaworzu kuracjuszy i letników. Na w ieczor­
kach tych  orkiestra salonow a grała m elod ie regionalne, a znani działacze  
kulturalni z powiatu c ieszyń sk iego  umilali cza s sw oim i w ystępam i śp ie­
wając p iosenki, recytując w iersze i m onologi.
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Stworzył także teatralny zespół am atorski, który bazując na akto- 

rach-am atorach spośród  m iejscowej inteligencji w ystaw iał sztuki polskich  
autorów  (m.in. „Damy i H uzary” A. Fredry).

Z działalności społecznej Jerzego  Kaszpra na teren ie Jaworza w sp o­
m n ieć  je sz c z e  należy je g o  zasługi przy założeniu w  1928 roku Spółki Melio­
racyjnej, której był sekretarzem  i adm inistratorem  do końca jej trwania. 
Spółka ta zdrenow ała w ów czas w  Jaworzu 148 ha gruntów.

Po napadzie N iem iec na Polskę w  1939 r. ju ż  4  w rześnia J . K aszper 
zosta ł aresztow any w  Jaw orzu i zatrzym any jak o  zakładnik W październi­
ku nastąpiło  pow tórne aresztow anie. Po raz trzeci został aresztow any  
przez gestap o  15 grudnia 1939 r. i osadzony w  w ięzieniu  w  Bielsku. 
2 kwietnia 1940 r. został przew ieziony do obozu  O ranienburg-Sachsen- 
h au sen  (nr w ięźnia 18326), a stam tąd  na początku w rześnia 1940 r. do 
D achau (nr w ięźnia 15856), gdzie zm arł 4  października 1940 r. Urnę z pro­
cham i pochow ano 9  styczn ia  1941 roku na cm entarzu  katolickim w  Ja­
worzu.

J . K aszper za sw ą  p racę zaw odową oraz działalność społeczno-ośw ia- 
tow ą otrzym ał szereg  odznaczeń , dyplom ów i w yróżnień, m .in. Złoty 
Krzyż Zasługi i Złoty Krzyż „Bojownikom n iepod ległości”.

W 1989 r. został p ośm iertn ie wyróżniony m edalem  pam iątkowym  
„Zasłużony w  rozwoju Jaw orza”, nadawanym  z okazji jub ileuszu  700-lecia  
m iejscow ości.

W Szkole Podstawowej, w  której uczył, 30  w rześn ia 1989 r. została  
od słon ięta  tablica pam iątkowa ku czci nauczycieli, którzy zginęli w  czasie  
II Wojny Światowej, na której w idnieje również J eg o  nazwisko.
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WITOLD MARCOM

RZEMIEŚLNIK I POSEŁ 
DO SEJMU ŚLĄSKIEGO

Wiktor Satara w swoim długim życiu pełnił różne funkcje. Urodził 
się 26 listopada 1880 r. w  rodzinie rzemieślniczej Barbary i Franciszka 
w Baranowie na Lubelszczyźnie. Kiedy nauczył się kowalstwa, prze­
niósł się do brata do Oldrzychowic i tu się usamodzielnił. Od młodych 
lat, wspólnie z żoną Zofią, oddawał się pracy społecznej. Miał trzech 
synów i jedną córkę.

Przed I wojną św iatow ą z rodziną osied lił s ię  w  C ieszynie, gdzie  
w  1913 r. utworzył Polski C ech Kowali. J e sz c z e  kilka lat po w skrzeszen iu

państw a polsk iego w  cech a ch  rze­
m ieśln iczych  w  C ieszynie przew odzi­
li N iem cy, czem u  W. Satara stanow ­
czo s ię  sprzeciw iał. S zczególną je g o  
zasługą było w prow adzenie zasady  
pisania protokołów p osiedzeń  cech u  
m etalow ców  w  język u  polskim , po­
m im o, iż N iem cy  stali w ów czas na 
je g o  cze le . Był także fundatorem  
polskiego sztandaru dla cech u  rze­
m iosł m etalow ych  w  C ieszynie, któ­
rego w  1937 r. został podstarszym  
cech u . W zorem  całego kraju także 
na Śląsku C ieszyńskim  utworzono  
koło Polskiego Związku Sam odziel­
nych Rzem ieślników i Przem y­
słow ców , którego mistrz kowalski 
W. Satara został p rezesem  pow iato­
w ym , jed n o cz eśn ie  przew odząc c ie­
szyńsk iem u kołu now ego związku.
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C ieszyńskie rzem iosło w  1933 r. podporządkowane zostało katowickiej 
izbie rzem ieślniczej. W lutym  1934 r. odbył s ię  w  Cieszynie zjazd tutej­
szych  cechów , na którym  om aw iano sytuację rzem iosła w  oparciu o obo­
w iązujące prawo. W 1934  r. do Rady Izby R zem ieślniczej w  Katowicach  
z listy wyborczej Związku Polskich Sam odzielnych Rzem ieślników i Prze­
m ysłow ców  na Śląsku, w ybrany został W. Satara, a na konstytucyjnym  ze­
braniu Izby pow ierzono m u funkcję w icep rezesa , którą pełnił do w ybuchu  
II wojny światowej. Był rów nież członkiem  Rady Związku Izb Rzem ieślni­
czych  II Rzeczpospolitej.

W. Satara akceptow ał fundam entalną podstaw ę ustrojową odrębności 
Śląska, a je g o  autonom ię uważał za p ożyteczn ą  dla tutejszej ludności. 
W 1929 r. wybrany zosta ł do rady m iasta C ieszyna, w  której reprezento­
wał spraw y m iejscow ego rzem iosła. Funkcję radnego piastow ał do w ybu­
chu II wojny światowej.

W listopadzie 1930 r. W. Satara został p osłem  do au tonom icznego Sej­
m u Śląskiego III kadencji, trwającej 5  lat. Lektura protokołów p osiedzeń  
plenarnych lokalnego parlam entu dowodzi, że  cieszyńsk i p oseł uczestn i­
czył w e w szystkich  4 9  sejm ow ych  posiedzen iach , skuteczn ie reprezen­
tując problem atykę Śląska C ieszyńskiego. W Sejm ie Śląskim  W. Satara 
działał w  klubie sanacyjnym  Narodowo-Ghrześcijańskiego Zjednoczenia  
Pracy i z je g o  z ram ienia u czestn iczył w  pracach dw óch komisji: petycyj­
nej zajmującej się  rozstrzyganiem  próśb lokalnego sp o łeczeń stw a  oraz 
przem ysłu i handlu. Był także członkiem  Rady Okręgowej Obozu Zjedno­
czen ia  Narodowego w  wojew ództw ie śląskim .

Należał do inicjatorów i w spółorganizatorów I Powiatowej W ystawy  
R zem ieślniczo-Przem ysłow ęj w  Cieszynie (rok 1932), w  której sw oje w yro­
by zaprezentow ało 120 w ystaw ców  m iejscow ych i zagranicznych, a  zw ie­
dziło kilkanaście ty sięcy  o sób  oraz wycieczki z Pom orza i W ielkopolski. 3 
lata później zorganizował II w ystaw ę, która przyniosła m u duże uznanie  
oraz uhonorow anie srebrnym  K rzyżem  Zasługi.

W 1937 r. W. Satara w ydaw ał w  C ieszynie p ism o „Głos Stanu Średnie­
go", bezpartyjny tygodnik  p ośw ięcon y spraw om  gospodarczym , politycz­
nym  i kulturalno-społecznym .

Po zakończeniu II wojny światowej w znowił aktyw ną działalność w  cie­
szyńsk im  rzem iośle, organizując cech y  (w tym  cech  m etalow ców ) oraz Po­
w iatow y Związek Cechów, którego został p rezesem .

Zasłużony dla sp o łeczeń stw a  Śląska C ieszyńskiego, określany jako  
człow iek  dobrych ch ęci Wiktor Satara w  w ieku 95  lat zmarł 2 4  grudnia 
1975 r. w  C ieszynie i pochow any został na m iejscow ym  cm entarzu komu­
nalnym .
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JAN JERZY SZERUDA

JAN SZTWIERTNIA 
ZASŁUŻONY GOLESZOWIANIN

Druga połowa XIX wieku charakteryzowała się wzmożoną aktyw­
nością wielu najbardziej ofiarnych synów Ziemi Cieszyńskiej w działal­
ności narodowej, społecznej i religijnej. Wiosna Ludów 1848 roku 
w monarchii austro-węgierskiej przybrała postać ruchów narodowo­
ściowych, które znalazły i u nas wielu zwolenników, a wśród nich 
Pawła Stalmacha i Andrzeja Cienciałę. Nurt ten z czasem przybrał na­
rodowe oblicze, zmierzające do połączenia Śląska Cieszyńskiego z Ma­
cierzą. Przynależność narodowościowa łudzi nie budziła wątpliwości.

I

W takich czasach  urodzili się  
dwaj w ybitni goleszow ianie, gosp o­
darze i sąsied zi, ludzie zasłużeni, 
szczeg ó ln ie  dla G oleszow a ja k  i Zie­
mi Cieszyńskiej: Jan  Sztw iertnia  
i Karol Palarczyk, obaj w ykształceni 
rolnicy, działacze społeczn i i naro­
dowi. Przed I wojną św iatow ą za­
łożyciele koła M acierzy Szkolnej 
w  rodzinnej m iejscow ości.

JAN SZTWIERTNIA urodził się  
7 listopada 1881 r. w  G oleszow ie  
w  rodzinie rolniczej, jako syn  Jana  
oraz Zuzanny z d. Pasterny. W la­
tach  1887—1890 u częszcza ł do 
szkoły ludowej w  G oleszow ie. Dal­
szą  naukę kontynuował w  Pań­
stw ow ym  Liceum  Realnym w  Biel­
sku, które ukończył w  1896 r. : 
O jciec w iązał ze sw oim  jed yn ak iem  
w ielkie nadzieje na przyszłość,

Jan Sztwiertnia (1881— 1956) w idząc w  nim  dziedzica sta le  po-
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w iększąjącego s ię  gosp odarstw a, św iatłego rolnika i obyw atela. Dlatego  
też zapisał go do p ierw szej polskiej szkoły rolniczej na Śląsku Cieszyń­
skim , założonej i prow adzonej przez profesora W ładysława Szybińskiego, 
znanego działacza roln iczego i redaktora p ism  rolniczych w  Galicji. Prof. 
Wł. Szybiński osiadł w  C ieszynie w  1896 r. i założył Szkołę Rolniczą. Był 
teoretyk iem  i praktykiem . P isał artykuły o upraw ach, hodow lach, naw oże­
niu g leby , o p iece  w eterynaryjnej w  „Rolniku Śląskim ”. Był też jed n y m  
z działaczy, nadających k ierunek  podejm ow anych  p rzedsięw zięć Towarzy­
stw a R olniczego na Śląsku C ieszyńskim .

Tak w ięc  J . Sztw iertnia był jed n y m  z je g o  p ierw szych uczniów. 
Chłonął w ied zę, a zdobyw ane w iad om ości w ykorzystyw ał w  swej pracy. 
Jako je d e n  z p ierw szych  zaczął sto sow ać naw ozy sztuczn e, prowadził ho­
dow lę trzody chlewnej i w yselekcjonow aną poprzez odpow iednie zabiegi 
hodow lę bydła. Nie stronił też  od  now oczesnych  rozwiązań technicznych. 
P ierw szy w  G oleszow ie zaczął m łócić m aszyną  tzw. „damfulą". Była to 
m łockarnia poruszana en erg ią  parow ą (z n iem ieck iego  D am pf = para). 
O sadzona była na kołach, m ożna  j ą  było p rzem ieszczać do sąsiadów . J. 
Sztw iertnia z ch ęc ią  św iad czył takie usługi. M aszynę tę  również wykorzy­
styw ał w  w ybudow anym , n iew ielkim  m łynie.

W 1906 r. zawarł zw iązek  m ałżeński z Zuzanną z d. M ichalik z Ropicy  
(dzisiejsze Zaolzie). Z teg o  zw iązku urodziło s ię  ośm ioro dzieci: cztery  cór­
ki i czterech  synów.

W roku 1914 otrzym ał pow ołanie do wojska austriackiego i został 
w ysłany do Piotrkowa, gdzie służył w  pułku p iechoty.

W dniu 1 listopada 1918 r. otrzym ał nom inację na członka Rady Naro­
dowej K sięstw a C ieszyńskiego. J eg o  legitym acja nosiła num er piąty, 
a w ięc  był jed n y m  z p ierw szych . Po przejęciu  przez Radę N arodową  
władzy, został m ianow any kom isarycznym  przełożonym  gm iny G oleszów. 
Zorganizował tam  policję i straż obywatelską. W pierw szych  dniach listopa­
da 1918 r. przejm ował w  a sy śc ie  20 przydzielonych m u żołnierzy m agazyn  
aprowizacyjny w  Skoczow ie.

Po w yborach sam orządow ych  został w ójtem  gm iny G oleszów, którą 
to funkcję pełnił przez 12 lat. W tedy to J . Sztw iertnia dał się  poznać nie 
tylko jako w zorow y rolnik, ale też jako w zorow y gospodarz gm iny — za­
rządzający, pilnujący jej rozwoju, projektodawca i realizator. Za czasów  

je g o  kadencji w zniesiono b u d yn ek  zarządu gm iny (goleszow ski Ratusz — 
najładniejsza w ted y  budow la), rozbudow ano szkołę, dobudow ując dwa  
skrzydła, poszerzono drogi i utwardzono j e  kam ieniem . Przez centrum  
wioski przeprow adzono kanał ściekow y, zrobiono brukowane chodniki. 
W ykonano ośw ietlen ie elek tryczne. J. Sztw iertnia potrafił łączyć swoje 
gospodarow anie z pracą gm inną. J eg o  gospodarstw o należało do najwię­
kszych w  G oleszow ie. Było tego  około 30  ha, a stale powiększał zabudo­
wania gospodarcze, popraw iał rasowo hodow ane bydło. Po n ieszczęśli­
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w ym  w ypadku, k iedy to nogę przygniótł m u  w alec do rozdrabniania 
gleby, kulał i chodził z laską. Takiego też zapam iętali go starsi goleszo- 
wianie.

W powołanej rozporządzeniem  W ojewody Ś ląskiego z dnia 5 .10 .1922  r. 
T ym czasow ej Śląskiej Izbie Rolniczej, J . Sztw iertnia został jed n y m  z jej 
pierw szych  członków. Izba ta, została w  krótkim czasie  przeorganizowana, 
aby być ja k  najbliżej rolników. W listopadzie 1926 r. J . Sztw iertnia został 
p rezesem  Śląskiej Izby Rolniczej w  K atow icach. W czasie  trwania swojej 
kadencji przyczynił s ię  w  znacznym  stopniu  do rozwoju rolnictw a na 
Śląsku. Utworzono dw ie komisje: adm inistracji folwarków i pedagogiczną, 
m ającą na celu  organizow anie kształcenia rolniczego. Pow stały też  trzy 
sekcje: produkcji roślinnej, hodowli bydła i koni oraz ogrodniczo-warzyw- 
na. Było to bardzo trafne p rzedsięw zięcie . W krótce śląskie rolnictwo stało  
się  w zorem  w  odrodzonej P olsce, znajdując w ielu  naśladow ców  w  całym  
kraju.

Prezesow ał również Związkowi Spółdzielni i Organizacji Rolniczych na 
Śląsku. W latach d w udziestych  był też p rzew odniczącym  rady nadzorczej 
Towarzystwa O szczęd ności i Zaliczek w  C ieszynie oraz p rezesem  Kasy 
Spółdzielczej w  G oleszow ie. Ponadto był także długoletnim  członkiem  
Zarządu Towarzystwa Rolniczego w  Cieszynie.

W roku 1932 w  w yniku parcelacji dóbr księcia  pszczyńsk iego  
J. Sztw iertnia nabył m ajątek  ziem ski w  K rzyżow icach w  p ow iecie p szczyń ­
skim , gdzie przeniósł s ię  wraz z rodziną. Było to 130 ha ziem i, w  tym  
około 20  ha staw ów  rybnych i zabudow ania gosp odarcze . Swoje gospodar­
stw o w  G oleszow ie przekazał p ierw orodnem u synow i Karolowi. O dcho­
dząc z G oleszow a i przekazując pałeczkę w ójta sw ojem u n astęp cy  pow ie­
dział: Zadaniem przełożonego gminy je s t  przede wszystkim takie 
uzgadnianie różnych poglądów i myśli ogółu, ażeby doprowadzić do 
współpracy rozbieżne często dążenia i to do współpracy takiej, której 
uwieńczeniem je s t postęp i podniesienie dobrobytu ogólnego.

W ybuch II wojny św iatowej i w kroczenie w ojsk  hitlerowskich do Polski 
przerwało dzieło J . Sztw iertni, zm ieniając je g o  życie. 11 listopada 1939 r. 
został przez hitlerowców aresztowany, a m ajątek  przeszed ł w  ręce  nie­
m ieck ie. Po 10 dniach pobytu w  w ięzieniu w  P szczyn ie został zwolniony, 
wrócił do Krzyżowic, gdzie pozwolono m u zam ieszk ać, ale majątku ju ż  nie 
odzyskał.

Podobnie stało s ię  po  wojnie. Dobra upaństw ow iono, a w ładze kom u­
n istyczn e w yrzuciły go z K rzyżowic, nie pozwalając m u w  ogóle przebyw ać  
na teren ie G órnego Śląska. J . Sztwiertnia wraz z żoną wrócił w ted y  do Go­
leszow a. Zamieszkał u córki Bronisławy, w  budynku w ybudow anym  je s z ­
cze  przez sw ojego ojca. Żona Zuzanna zm arła w  1946 r. On sam  nie wrócił 

ju ż  do czynnego życia publicznego. Zmarł 15 sierpnia 1956 r. i zosta ł po­
chow any na goleszow skim  cm entarzu.
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Za sw oje rozliczne zasługi, za  w ybitną działalność dla rozwoju rolnic­

tw a na Śląsku otrzym ał od zn aczen ia  w  okresie m iędzyw ojennym : „Polonia 
restituía", Krzyż Kawalerski Orderu O drodzenia Polski, Złoty Krzyż Zasługi 
RP, m edal Śląskiej Izby Rolniczej, Odznakę Pam iątkową Pożyczki Naro­
dowej.

Życie m ałżeńsk ie i rodzinne Jan a  Sztw iertni było szczęśliw e. Dbał 
o w yk szta łcen ie sw oich  dzieci. Syn W ładysław obrał karierę inżynierską. 
Po ukończeniu Politechniki Lwowskiej p ośw ięcił s ię  elektryczności i górnic­
twu. Po uzyskaniu doktoratu zosta ł kierow nikiem  K atedry Elektryfikacji 
Zakładów Przem ysłow ych n a  Politechnice Śląskiej, p otem  p rofesorem , kie­
rował rów nież Biurem  Projektów  Górniczych.

Jan  po ukończeniu WDH w  Poznaniu i L iege (Belgia) zosta ł ekono­
m istą  zw iązanym  z górn ictw em . Adolf i Karol wybrali rolnictwo. Po ukoń­
czen iu  studiów  Adolf gospodarow ał w  Iskrzyczynie, zaś Karol w  G oleszo­
w ie aż do tragicznych w ydarzeń , k iedy to sow iec i w yw ieźli go w  głąb Rosji. 
Zmarł w  drodze powrotnej do kraju, w  Łukowie, a po ekshum acji został 
pochow any w  G oleszow ie. Górki pow ychodziły  za  m ąż. Anna za n auczycie­
la W ładysława Marszałka, H elena za  księdza J ózefa  Szerudę, Bronisława  
za goleszow ianina Karola Bruka, nauczyciela i dyrektora szkoły podstaw o­
wej w  G oleszow ie, a M arta za L eona M am icę.

Za sw ojego życia Jan  Sztw iertnia doczekał się  13 wnuków, a w  tej 
chwili na szczycie  je g o  „drzew a gen ea log iczn ego” znajduje s ię  ponad  20  
prawnuków oraz coraz w ięcej praprawnuków.
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MAŁGORZATA KIEREŚ

ANDRZEJ PODZORSKI 
NAUCZYCIEL, BADACZ KULTURY 

GÓRALI ŚLĄSKICH
Andrzej Podżorski urodził się 18 listopada 1886 r. w rodzinie 

chłopskiej, jako szóste z dziewięciorga dzieci Pawła i Anny z domu 
Cieślar. Ojciec był światłym wiślańskim gospodarzem, pełnił funkcję 
wiejskiego nauczyciela pomocniczego w miejscowej szkole. Uczył także 
w szkole na Równym pod Baranią. Bywało i tak, pisał Andrzej Podżor- 
ski, że ojca nie było całym i tygodniam i w domu. W ychodził w ponie­
działek. i wracał w sobotę, g d yż  droga na Równy była szczególn ie  
w zim ie, z b y t daleka i uciążliwa.

W roku 1893 A. Podżorski rozpoczął naukę w  szkole ludowej, którą  
ukończył w  1900 r. z w ynikiem  bardzo dobrym . W szkole uczono głów nie  
czytania, p isania i rachunków w  zakresie cz terech  podstaw ow ych działań. 
Marzył o dalszej edukacji w  Szkole Przem ysłu D rzew nego w  Zakopanem , 
ale s ta ć  go było tylko na naukę w  Szkole w ydziałow ej w  Cieszynie. Szkoły  
w ydziałow e cieszy ły  s ię  dużym  zaufaniem  ze w zględu  na fachow e kwalifi­
kacje nauczycieli, a rodzice chcieli m u zapew nić przyszłość poprzez zdoby­
cie  dobrego zawodu. Od 1904 r. u częszczał do n iem ieck iego sem inarium  
nauczycielsk iego w  tym  m ieśc ie , w śród p edagogów , który wywarł na nie­
go najw iększy w pływ  był nauczyciel rysunków, p oeta  i folklorysta Bernard  
Kotula, wykorzystujący w  nauczaniu w łasny b ogaty  zbiór m otyw ów  zdob­
nictw a ludowego z różnych dziedzin.

W roku 1908 otrzym ał św iadectw o dojrzałości oraz objął stanow isko  
nauczyciela tym czasow ego , a zarazem  kierownika jednoklasow ej szkoły  
w  W iśle Jaworniku. W roku 1909 wybrany zosta ł sekretarzem  kółka Pol­
sk iego Towarzystwa P edagogicznego w  Ustroniu; funkcję tę  pełnił do 22  li­
stop ad a 1911 r. W tym  sam ym  czasie przeniesiono go do 3-klasowęj szkoły  
ludowej w  Gisownicy, gd zie pracował 5  lat. W maju 1911 r. zdał egzam in
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Andrzej Podżorski (1886—  
1971) Fot. Tadeusz Kopoczek

kwalifikacyjny na nauczyciela . W 1912 r., ożenił się  z Anną B oszczyk. 
Z tego  m ałżeństw a urodziło się  pięcioro dzieci: Teofil, Anna, Tadeusz, Ka­
rol i Jan.

Anna i Tadeusz P odżorscy  wspominają: Ojciec byt człowiekiem 
milczącym, zwykle mówił tylko to, co niezbędne. Dzieci bardzo kochał, 
choć nie żałował rózgi w celach wychowawczych. Lubił tańczyć, był 
wrażliwy na piękno, kochał muzykę. Sam grał na fisharmonii i skrzyp­
cach. Zauroczony był wiślańskimi zwyczajami. Od rana w śmiergusty 
czekał na mojiczkule. Pracował bardzo wytrwale. Pisał nocami. Pamię­
tam, w spom ina syn T adeusz, była kompletna cisza, a skrzypienie pióra 
spędzało mi sen z powiek. Ojciec był bardzo solidny, miał porządek 
i bardzo się gniewał, gdy ktoś z nas grzebał w jego  rzeczach. Miał wie­
lu znajomych, ale najlepsi jego koledzy to Śliwka od Łaski, Bujok od 
Kędziory i Morżoł z Obłaźca.

Powtórnie ożenił s ię  w  roku 1922 z Anną Kozok, z którą m iał dwoje 
dzieci: Julię i Andrzeja. J eg o  syn  Andrzej w spom ina: Zawsze, kiedy wspo­
minam ojca, widzę go jako  człowieka wrażliwego i pełnego zapału do 
pracy, który potrafił zadbać o swoją rodzinę. W swojej pracy był bar­
dzo dokładny i wszystko co robił, starał się wykonać uczciwie, wzo­
rując się na prawie bożym  (...).

W 1916 r. otrzym ał p osad ę nauczyciela w  szkole w  W iśle Centrum , 
w  której, za w yjątkiem  wojny, pracował do 1948 r. Po zakończeniu hitle-



rowsKiej okupacji A. Podżorski uczestn iczył w  pracach Komisji Kultury 
przy Radzie Narodowej w  W iśle. W roku 1946  usiłow ał założyć Spółdziel­
nię P rzem ysłu  A rtystycznego, która skupiałaby artystów  i tw órców  z Isteb ­
nej oraz W isły, zorganizow ał sesję  naukową na tem at tw órczości ludowej 
(1960  r.) w  W iśle M alince, ale spółdzielnia osta teczn ie  pow stała w  Konia­
kow ie.

K onsekw entnie dążył do utworzenia M uzeum  B eskidzkiego w  W iśle. 
Projekt ten  publicznie przedstaw ił 13 X 1952 r. na  p ierw szym  p osiedzen iu  
Ligi O chrony Przyrody. W roku 1954 stanął na czele  Komitetu M uzealne­
go. Pryw atne prace i zbiory A. Podżorskiego, je s z c z e  sprzed  wojny, stano­
w ić m iały zaczątek  kolekcji m uzealnej.

Starania szły w Kierunku zdobycia funduszy na budowę nowych 
magazynów Gminnej Spółdzielni w Wiśle, aby ta opuściła budynek 
karczmy oraz uzyskania funduszy na je j remont — pisał Jan  Krop. 
W 1954  r. z d otychczasow ego kom itetu p om ocn iczego  utworzył s ię  Komi­
te t M uzealny, w  skład którego weszli: A. Podżorski jak o  przew odniczący, 
inż. architekt Alojzy Horyl, W łodzimierz Gołkowski — przew odniczący GRN 
w  W iśle, Jan  Pelar — nauczyciel Liceum  O gólnokształcącego w  W iśle, An­
drzej Konderla — p rezes GS SGH, Tomasz M ański — społeczny opiekun  
ochrony przyrody w  W iśle. Jed n ocześn ie  prow adzona była na szeroką ska­
lę akcja dalszego pozyskiw ania i grom adzenia eksponatów . Trudności się  
piętrzyły, gdyż GS m agazyny wybudowała, a le  karczm y nie zam ierzała  
op u ścić , ch cąc ulokować tu  ponow nie restaurację.

Kiedy zaś opinia publiczna Wisły spowodowała przyznanie dwóch 
największych sal szkole zawodowej — p isze J an  Krop — Komitet Muze­
alny zaczyna ponownie zabiegać o fundusze na remont innego obiektu 
(w rejonie Wisły Oazy), by tam pomieścić tę szkołę. Czynione też są sta­
rania o włączenie Muzeum w Wiśle w sieć państwowych placówek ce­
lem zapewnienia w przyszłości funduszy na działalność Muzeum. Komi­
tet Muzealny — dodaje Ja n  Krop — dążył też do tego, aby karczma 
została objęta nadzorem konserwatorskim, co zrealizowane zostało 
w 1959 r. Załamał się jed n a k  w 1963 r., kiedy mimo wyremontowania 
obiektów dla szkoły zawodowej, szkoła ta pomieszczeń w karczmie 
opuścić nie chciała.

W obec takich n iepow odzeń  po przeszło d ziesięciu  latach starań i pra­
cy  A. Podżorski zrzekł s ię  funkcji przew odniczącego. W tej w ręcz bezna­
dziejnej sytuacji z p o m o cą  przyszła prasa, interpelacje w  Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej w  K atow icach oraz powoli narastające przygotowania do 
I Tygodnia Kultury Beskidzkiej, w iązane z M iędzynarodowym i Dniam i 
O chrony Zabytków. Zaistniała w ów czas konieczność zorganizowania w ysta­
wy, która przybliży w artości kultury górali śląskich. Organizacji w ystaw y  
podjął s ię  K om itet M uzealny pod patronatem  cieszyńsk iego  oddziału PTTK 
w  osob ach  inż. A. Hławiczki i inż. W. Sosny. O twarcie w ystaw y nastąpiło
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22 lipca 1964  r., a M uzeum  B eskidzkie otw orzono w  dniu 16 sierpnia  
1964  r., a n astęp n ie w łączono  go w  s ieć  m u zeów  państw ow ych  z dniem  1 
styczn ia  1965 r., jak o  filię M uzeum  w  C ieszynie. To zakończyło proces  
osta teczn ego  ukształtow ania s ię  placówki m uzealnej dokum entującej zani­
kającą kulturę m aterialną i d uchow ą górali śląskich.

D orobek  w ybitnych regionalnych je d n o ste k  najlepiej ocen ia  s ię  z per­
sp ek tyw y czasu. D ystan s ten  m am y ju ż  w  stosunku  do dorobku A. Podżor- 
sk iego , który napisał 5 9  artykułów  dokum entujących głównie h istorię i kul­
turę górali w iślańskich. Swój w arsztat dokum entalisty  budował stopniow o. 
W isłę znał i przem ierzył j ą  w zdłuż oraz w szerz, poznał psychikę m iejsco­
w ych  górali, ich sp osób  m yślen ia . Stopniow o w  kontakty z nim i wprowa­
dzał przyjaźń. N astępn ie p ozosta ły  ju ż  tylko rutynow e badania terenow e. 
Jan Podżorski, syn  A. P odżorsk iego, tak  w sp om in a  je g o  pracę: W poje­
dynkę na własny koszt, często na własnych barkach znosił z  gór różne 
starocie, a zimą na sankach zwoził zabytkowe przedmioty do swojego 
domu. Każdy wolny kąt w szopie, na strychu i w domu, był zajęty cze­
repami i różnymi kramami. Nie było mu obce malarstwo i fotografowa­
nie. Szkicował ornamenty skrzyń wałaskich, stare chaty wiślańskie, 
stroje góralskie czy ubiory pastuszków. Maleńkim aparacikiem fotogra­
fował stare wiślańskie chaty i ludzi. W okresie 20-lecia międzywojenne­
go trzykrotnie opracował przewodnik po Wiśle wraz z mapkami i szla­
kami turystycznymi. Zarysy mapki powstawały w oparciu o stare 
wojskowe mapy austriackie. Odległości pomiędzy poszczególnymi 
punktami terenu wyznaczał za pomocą roweru z zaznaczonym na 
przednim kole znakiem. Prowadząc rower liczył na wyznaczonym od­
cinku obroty koła, a następnie poprzez iloczyn obrotów i średnicy koła 
uzyskiwał odległość danego odcinka. Przez wiele lat swojego życia zaj­
mował się leczeniem górali, bowiem w czasach zaboru austriackiego 
na terenie Wisły nie było takiego lekarza. Sam zbierał zioła, suszył, pre­
parował własne mikstury i maści, na przykład maść jałowcową.

J eg o  m ądra upartość w  dążeniu do w yznaczon ego  celu , poparta  silną  
wiarą w  urealnienie w łasnych  m arzeń, doprowadziła do pow stania Mu­
zeum  B eskidzkiego w  W iśle. W ygrała koncepcja, idea i sp osób , który po­
zwalał na pokonywanie różnych problem ów , o których dow iadujem y się  ze  
w sp om n ień  je g o  p ierw szej pracow nicy E lżbiety Wróbel: Często też An­
drzej Podżorski zabierał mnie do różnych gospodarstw po eksponaty, 
a że funduszy na transport nie było, sami musieliśmy j e  przewozić wóz­
kiem lub rowerem. Pamiętam, ja k  cały warsztat tkacki wieźliśmy na 
niedużym drabiniastym wózku przez całe miasto. Wielu ludzi śmiało się 
z nas, bo z pewnością zabawnie wyglądaliśmy.

D orobek  A. P odżorskiego to spójna i w yraźnie nakreślona linia pracy. 
Publikował sw oje artykuły w  lokalnej prasie, m .in. w  „Głosie Ziemi Cie­
szyńskiej”, „Kalendarzu E w angelick im ”. D orobek  badaw czy A. Podżorskie-
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go to ogniw o łączące p ierw szą  m onografię W isły Bogum iła Hoffa z 1888  r. 
ze w sp ó łczesn ym i badaniam i m iejscow ej kultury ludowej. Na szczegó ln ą  
uw agę zasługują niepow tarzalne rysunki i szk ice , w ykonane ołów kiem  i tu­
szem , dokum entujące g in ące zaw ody Beskidu Ś ląskiego. Rysunki te  m oż­
na podzielić na kilkanaście grup tem atycznie zw iązanych  z w yp osażen iem  
w nętrza dom u, w arsztatem  bednarza, stolarza, kołodzieja, kowala. W ażną  
pozycję mają także m ateriały dokum entujące tradycyjne zdobnictw o ludo­
w e Beskidu Śląskiego. Nagrywał na taśm y m agn etofon ow e w yw iady ze  
starym i w iślańskim i tesorzam i, ow czorzam i, bednorzam i, m uzykantam i, 
dostarczając m ateriałów  o ludowej astrologii, w ierzeniach .

A. Podżorski, w szechstronn ie uzdolniony przyrodnik, zielarz, rysow ­
nik, kartograf, przew odnik beskidzki — był człow iek iem  o wyraźnej osob o­
w ości, jed n o cześn ie  bardzo skrom nym . J ed n a  z p ierw szych je g o  pracow ­
nic Aleksandra Oczkowska w e w sp om n ien iach  napisała: Trudnym  
momentem dla nas było odwiedzanie Andrzeja Podżorskiego w czasie 
agonii,, która trwała ponad tydzień. Zawsze mówił nam, że chce mieć 
cichy pogrzeb.

Zmarł 23 czerw ca 1971 r. w  W iśle. W dniu pogrzebu  (26 czerw ca) była 
ulewa, nie dzwoniły dzw ony i zabrakło też Gzytoka. Ludzie szli w  ciszy, 
w  m ilczeniu odprowadzali W ielkiego Człowieka. Pochow any zosta ł na 
ew angelickim  cm entarzu Na Gróniczku. W iślańscy m uzealnicy, godnie  
kontynuują je g o  dzieło.
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ZYGMUNT SZATKOWSKI
(Oficer, badacz historii, literat)

ygm unt Szatkowski urodził s ię  31 lipca 1896 r. w  Papierow icach  
(gm ina Grójec woj. warszaw skie). O jciec A ugust i m atka Berta  
z dom u Szulc zm arli w cześn ie . Z ygm untem  i je g o  rodzeństw em  

(brat, dw ie siostry) zaopiekow ała s ię  rodzina M aliszewskich. W 1908 r. roz­
począł naukę w  G im nazjum  im. M. Reja w  W arszawie, w  1915 r. uzyskał 
św iad ectw o dojrzałości. Po w yjeździe na W ołyń, pow ołany został do rosyj­
sk iego wojska, w  którym  służył do grudnia 1916 r. N astępn ie jako wolonta­
riusz w stąpił do wojska polsk iego  (1 Pułk Szw oleżerów  3 Brygady), gdzie 
służył do rozbrojenia korpusu.

W 1918 r. rozpoczął stud ia  na  
W ydziale Filozoficznym  U niw ersyte­
tu W arszawskiego, je d n a k  zd ecyd o­
wał s ię  na karierę wojskow ą. Ukoń­
czył 8-m iesięczny kurs Szkoły 
Podchorążych, po którym  skierow a­
ny zosta ł do służby w  ob ozie  szkół 
p odoficersk ich  w  D ęblinie (VII—X  
1919 r.). Kolejnym przydziałem  woj­
skow ym  była Szkoła P odoficerska  
przy Dowództwie Frontu Litew- 
sko-Białoruskiego, a n astęp n ym  eta­
p em  p rzeniesien ie do Centralnej 
Szkoły Podchorążych w  W arszawie.
W tym  okresie pełnił tak że obo­
wiązki tłum acza i o ficera  łączniko­
w ego  w  Misji Francuskiej w  Warsza­
w ie. W październiku 1921 r. został 
przerzucony do 51 Pułku P iechoty  
Strzelców  K resow ych, a w krótce po 
tym  przydzielony do Szkoły Podofi­
cerskiej p iech oty  w  G rudziądzu,

Portret Zygmunta Szatkowskiego, pędzla Czesława 
Kuryatty, olej, 1934 r.
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gdzie służbę adiutanta pełnił od listopada 1921 r. do w rześnia 1923  r. 
W w ykazie oficerów  szkoły  odnotow ano, że  służył w  51 Pułku P iechoty  
Strzelców  K resow ych w  Brzeżanach.

W ażnym etap em  w  karierze wojskowej por. Z. Szatkowskiego było  
ukończenie W yższej Szkoły Wojennej (1926—1928), w  której przełożeni 
podkreślali je g o  zalety: Wyróżnia się inteligencją, umysł bystry, trzeźwy. 
Rozumuje spokojnie, szybko się orientuje i decyduje rozsądnie. Posiada 
bardzo duże i gruntowne przygotowanie teoretyczne. Doskonały organi­
zator pracy i ćwiczeń, bardzo dobry jako  wychowawca żołnierza, w ży­
ciu codziennym równy i spokojny w uosobieniu; w miarę wymagający 
i bez zastrzeżeń sprawiedliwy.

N astępnym  przydziałem  służbow ym  był Pułk Strzelców Podhalańskich  
21 DPG w  Bielsku.

W M uzeum  Zofii Kossak-Szatkowskiej w  Górkach W ielkich znajduje się  
dyplom  oficera  Sztabu G eneralnego, por. Z. Szatkow skiem u nadany 1 paź­
dziernika 1928 r. i podp isany przez m inistra spraw  wojskowych, m arszałka  
Polski Józefa  P iłsudskiego.

W „Dzienniku Personalnym  M inisterstwa Spraw Wojskowych" odnoto­
w ano, że por. Z. Szatkowski z dn iem  1 styczn ia  1930 r. awansował do stop ­
nia kapitana, jed n a k  1 kw ietnia 1931 r., na sk u tek  złam ania nogi i kontuzji 
kolana, na 12 m iesięcy  przeniesiony został w  stan  nieczynny. Skutki urazu 
odczuw ał zresztą  do końca życia.

1 stycznia 1936 r. m ianow any został m ajorem  w  korpusie oficerów  
piechoty. 9 listopada 1938 r. major dyplom ow any Z. Szatkowski odznaczo­
ny zosta ł Złotym K rzyżem  Zasługi po raz p ierw szy  za zasługi w  służbie  
wojskowej.

Zygmunt Szatkowski w pierw  służył w  73  Pułku Piechoty 23 Górno­
śląskiej Dywizji P iechoty w  K atowicach, a n astęp n ie  w  Sztabie Dywizji (był 
m .in. I o ficerem  sztabu), skąd przeniesiono go  do do D epartam entu  Do­
w odzenia  O gólnego M inisterstw a Spraw W ojskowych w  W arszawie.

W 1939 r. przebyw ał na misji wojskowej w  Paryżu, skąd pow rócił 
z końcem  sierpnia.

W kampanii w rześniow ej brał udział w  w alkach pod C hełm nem  Lubel­
skim , a  20 w rześnia 1939 r. w  lasach na północ od  Katowic pojm any został 
do niewoli, osadzony w  oficersk im  obozie jen ieck im  w  Murnau, gdzie prze- 
bywał do w yzw olenia w  1945 r. W stąpił do II Korpusu Polskiego dow odzo­
n ego przez gen . W ładysława Andersa. Służba wojskowa mjr. Z. Szatkow­
sk iego zakończyła s ię  dem obilizacją w  1946 r.

P ierw sze znane i opublikowane teksty  Z. Szatkowskiego to „Legenda  
Szkoły", oraz „Ostatni bankiet”, które ukazały s ię  w  jednodniów ce „Ostatni 
dzień GSPZP nr 2 ” wydanej w  1923 r. przez oficerów  Centralnej Szkoły Pod­
oficerów  Zawodowych nr 2 w  Grudziądzu. W sto p ce  redakcyjnej zaznaczono, 
że por. Z. Szatkowski wchodził w  skład komitetu redakcyjnego publikacji.
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14 Kwietnia 1925 r. zawarł zw iązek m ałżeński z Zofią K ossak, w dow ą  
po Stefanie Szczuckim  (pisarka przyjęła nazw isko II m ęża). Po ślubie roz­
p oczęła  się  bardzo ow ocna w spółpraca z żoną — pisarką. Prowadzili długie 
rozm ow y d otyczące tem atyk i, koncepcji przyszłych pow ieści. Z. Szatkow­
ski przyjął na sieb ie  trud wyszukiwania i przygotowywania m ateriałów  
źródłowych do kolejno pow stających utworów pisarki. Był też p ierw szym  
czyteln ikiem  i recen zen tem  jej utworów. Zbierał oraz notował różne fakty 
i zdarzenia pod kątem  potrzeb przyszłych utworów  literackich żony.

W relacji Mariana Siarkiewicza dotyczącej słynnej ucieczki jeń có w  
z Murnau czytamy: Pamiętam, że po śmierci kpt. Mamunowa prosił 
mnie o relację szczegółową mjr dypl. Szatkowski — mąż Zofii Kossak- 
-Szczuckięj — wszystko sobie odnotował i mówił, że może ten materiał 
wykorzysta żona.

Pobyt w  Anglii to p rzede w szystkim  ciężka fizyczna praca na farmie 
w  Kornwalii. Ale także w iełe  rozm ów  i planów na przyszłość.

W lutym  1957 r. Szatkow scy wrócili z Anglii i zam ieszkali w  Górkach 
W ielkich, zajmując tzw. „d om ek  ogrodnika". Dwór, w  którym  m ieszkali 
w  latach m iędzyw ojennych spłonął.

To był ostatni etap  życia pisarski Zofii Kossak. Z. Szatkowski był jej 
nieodłącznym  tow arzyszem , pisał przedm ow y do pow ieści. W spólnie po­
w sta ła  p ow ieść „Troja Północy”. Na okładce jako autorzy dzieła widnieją  
Zofia i Zygmunt Szatkowscy. Podobnie było z III częśc ią  „D ziedzictw a”. 
W liście do Janiny Lasockiej Zofia K ossak tak  napisała: Gorąco pragnę, 
aby ta książka zyskała życzliwy oddźwięk u odbiorców. Nie tylko ze 
względu na je j zasadniczy problem narodowy, lecz ze względu na Zyg­
munta, który po raz pierwszy „ujawnił się” opuszczając incognito, 
w którym trwał przez całe życie. Bóg jeden wie, ile mnie to trudu kosz­
towało, by go do tego „ujawnienia” nakłonić.

Janina Lasocka tak  przedstawia uczestn ictw o Z. Szatkowskiego  
w  tw órczości swojej żony, opierając się  o stw ierdzen ia sam ej pisarki: Zofia 
omawia technikę pisania z mężem. Codziennie po pracy wychodzą na 
spacer z  psami i podczas tych spacerów, lub też wieczorem, planują 
ramy książki, szkicując je j budowę. Następnie ramy te wypełnia się 
materiałem historycznym przygotowanym przez Zygmunta, który je st 
z wykształcenia nie tylko wojskowym, ale i historykiem, a ponadto zna 
dobrze kilka języków obcych, więc i on tłumaczy dokumenty obcoję­
zyczne.

Nagła śm ierć Zofii K ossak (9 kwietnia 1968 r.) przerwała p isan ie, roz­
m ow y, plany, w spólne spacery. Po śm ierci żony pragnął, by ich dom  
w  Górkach Wielkich był m iejscem  związanym  z Zofią, jej życiem  i tw órczo­
ścią . R ozpoczęły się  rozm ow y z przyjaciółmi i przygotowania do u d ostęp ­
nienia częśc i m ieszkania dla coraz liczniejszej grupy osób  pragnących zo­
b aczyć m iejsce życia i pracy znanej pisarki. Za nam ow ą znanego bibliofila
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Ludwika Brożka, kierownika Oddziału Zabytkow ego Biblioteki Śląskiej 
(z którym  znali się  sprzed  wojny) ustalono, że  w  dom ku Szatkowskich po­
w stan ie m uzeum . Zostały w ykonane prace porządkujące korespondencję, 
zdjęcia  i księgozbiór oraz w stępn a  inwentaryzacja. Pracę tę w ykonały Ja­
nina Lasocka i Anna W olińska z W arszawy. Najpierw udostępnione zostały  
do zw iedzania dwa pokoje — jadalnia i gab inet pisarki. N astępnie doszło  
do porozum ienia Z. Szatkow skiego z M uzeum  w  Cieszynie. Mąż pisarki 
przekazał korespondencję, zbiór rodzinnych fotografii, księgozbiór, m eb le  
i dzieła sztuki na ręce  W itolda Iwanka — dyrektora M uzeum  w  C ieszynie, 
które w  Górkach W ielkich zorganizowało swój oddział.

M uzeum  Zofii Kossak-Szatkowskięj rozpoczęło  działalność 1 styczn ia  
1973 r. J e s t  to  placówka o charakterze biograficznym , a je g o  stan  zacho­
w ania nie uległ zm ianie i j e s t  takim, ja k  za życia pisarki i jej m ęża, który 
funkcję kustosza (p ierw szego) pełnił honorow o do swojej śm ierci. Po­
rządkował zbiory, rozm awiał i udzielał informacji pracownikom  naukowym  
oraz studentom , oprowadzał zw iedzających barw nie opowiadając o  Zofii 
K ossak  i jej życiu.

Zygmunt Szatkowski zm arł 4  listopada 1976 r. w  C ieszynie i pochow a­
ny został obok  swej żony Zofii Kossak, na przykościelnym  cm entarzu  
w  Górkach Wielkich.
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MICHAEL MORYS-TWAROWSKI

PIOTR RZEPECKI (1900— 1971)

5 lipca 2011 roku mija 40 lat od śmierci Piotra Rzepeckiego, pod­
oficera w 4. pułku strzelców podhalańskich, a po II wojnie światowej 
członka Narodowej Organizacji Wojskowej. Myślę, że to dobra okazja 
do poświęcenia mu artykułu, a przy okazji przedstawienia mało zna­
nych wydarzeń, które rozegrały się na Śląsku Cieszyńskim w 1945 
roku.

Piotr Rzepecki był sy n em  Tom asza i Anny ze  Słom ińskich. Urodził się  
20 czerw ca 1900 roku w e  w si Rakowo koło W ągrowca w  W ielkopolsce,
w  ów czesn ym  zaborze pruskim . 
Ukończył 8 klas szkoły pow szechnej 
i 4  klasy gim nazjum  m atem atycz­
no-przyrodniczego. W m ateriałach  
rodzinnych zachow ało s ię  jed n o  
św iadectw o szkolne. W ynika z nie­
go, że  od 27 m arca 1911 r. do 
1 kwietnia 1915 r. uczył s ię  w  szkole 
ludowej w  Podarzewie. J a k  poda­

j e  ów  dokum ent, Piotr Rzepecki 
w ostatnim roku szkolnym sprawo­
wał się chwalebnie. Ze w szystkich  
przedm iotów  (religia, ję z y k  polski, 

ję z y k  n iem iecki, rachunki, historia 
naturalna, historia, geografia , śpiew , 
gim nastyka) miał o cen ę  dobrą. Na­
stęp n ie  pracował w  rodzinnym  go­
spodarstw ie. Po ukończeniu osiem ­
n astego  roku życia otrzym ał 
pow ołanie do n iem ieck iego  wojska. 
Służył w  nim  przez trzy' m iesią ce  od  
w rześn ia  do 16 grudnia 1918 r. Piotr Rzepecki (1900— 1971)
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Powrót w  rodzinne strony zbiegł się  z w yb u ch em  pow stania w ielkopol­
sk iego  (27 grudnia 1918 r.). Już dwa dni później, 29 grudnia, Piotr R zep ec­
ki w stąp ił do oddziałów  p ow stańczych , w alczących z N iem cam i. N astępn ie  
jako żołnierz 4  pułku strzelców  wielkopolskich zm agał się  z bolszew icką  
ofen syw ą na froncie białoruskim  nad Berezyną. Do dom u wrócił w  1921 r. 
Przez pew ien  czas służył w  straży granicznej (od grudnia 1922 r. do m arca  
1924 r.). W 1925 r. na sta łe  związał swoją przyszłość z w ojskiem . Został 
żołn ierzem  4  pułku strzelców  podhalańskich.

Jed n ostk a w  tym  cza sie  stacjonow ała w  C ieszynie i to m iasto  m iało 
p ozostać m iejscem  zam ieszkania Piotra R zepeckiego do końca życia. Sys­
tem atyczn ie podnosił sw oje kwalifikacje. W 1927 r. ukończył półroczny  
kurs instruktorski w  Centralnej Szkole Wojskowej Gim nastyki i Sportów  
w  Poznaniu, w  n astęp n ym  roku roczny kurs szerm ierczy w  tej sam ej 
placów ce, a w  1935 r. — kurs doskonalący dla plutonow ych zaw odow ych  
piechoty. Stopniowo aw ansow ał w  wojsku: w  1928 r. był p lutonow ym , 
w  1939 r. sierżantem . N astąpiły też w ażne zm iany w  życiu osob istym  
m łodego żołnierza. 3 0  listopada 1928 r. w  Skoczow ie poślubił o siem n asto ­
letnią Marię Sikorę. Panna m łoda była stela. W prawdzie jej ojciec, Szym on  
Sikora, pracow nik garbarni w  Skoczowie, urodził s ię  w  Łodygow icach, ale 
za to matka, Maria z Kostków, pochodziła z rodziny od pokoleń m iesz­
kającej na Śląsku C ieszyńskim .

Maria i Piotr R zep eccy  doczekali się  czternaściorga  dzieci. Byli to: Ire­
na (ur. 1928), Egidiusz (ur. 1930), Kazimierz (ur. 1932), Jan (ur. i zm . 
1932), Tadeusz (1933-1959), Anna (ur. 1935), Edward (ur. 1936), K rystyna  
(ur. 1937), Halina (ur. 1939), W iesław (ur. 1940), Joanna (ur. 1942), Roman  
(ur. 1944), D anuta (1 9 4 7 -1 9 4 8 )  i Piotr (1 9 5 4 -1 9 9 2 ) .

M ożna się  dom yślać, że p ierw sze lata pobytu na Śląsku C ieszyńskim  
były jed n y m  z najszczęśliw szych  okresów  w  życiu Piotra R zepeckiego. 
Ożenił się , doczekał d zieci, realizował s ię  zaw odow o jako wojskowy, a  za­
robki w ystarczały na utrzym anie pow iększającej się rodziny. Skończyło się  
to wraz z nadejściem  czarnych dni II wojny św iatow ej.

Piotr Rzepecki razem  ze swoją jednostką uczestn iczył w  kampanii wrze­
śniowej. Szlak bojowy 4  PSP został opisany w  jed n y m  z w cześniejszych rocz­
ników „Kalendarza Cieszyńskiego" (1988, s. 63—65). 20  w rześnia 1939 r. 
Rzepecki dostał się do niewoli i trafił do stalagu 8 с  Kunau (koło Żagania), 
skąd zwolniono go 15 lub 16 grudnia 1939 r. M imo usilnych nam ów, odm ówił 
podpisania Volkslisty i zadeklarował narodow ość polską. W następnym  roku 
został na kilka m iesięcy  wywieziony na roboty przym usowe do N iem iec. 
Przez dalszy okres okupacji pracował jako górnik w  Trzyńcu.

3  maja 1945 r. zakończyła się  okupacja n iem iecka w  C ieszynie. Koniec 
hitlerow skiego terroru n ie oznaczał dla państw a polskiego n iepod leg łości. 
Zaczynała s ię  okupacja sow iecka, którą m iały legitym ow ać m arionetkow e 
w ładze pow ołane w  19 4 4  r.

— 194 —



SYLWETKI
*  *  *

Narodowa Organizacja Wojskowa w  p ow iecie  cieszyńsk im  działała 
przez kilka m iesięcy  1945 roku. Była to organizacja n iepodległościow a, 
a rozprawa z nią — ja k  p isał Robert Danel — należy do najczarniejszych 
Kart w powojennych dziejach ŚląsKa Cieszyńskiego („Kalendarz Cieszyń­
ski 2 0 0 8 ”, s. 80). Jed n ym  z jej członków był Piotr Rzepecki.

Zbigniew Pawłowski w  książce W Imperium Zła. Organizacje niepod­
ległościowe z lat 1945—1956 na Górnym Śląsku. Fakty i dokumenty 
(Wrocław 1997, s. 235) p isał, że  Piotr Rzepecki używał pseudonim u „Kon­
rad” i był dow ódcą jed n ej z dw óch grup NOW na obszarze pow iatów  biel­
sk iego i c ieszyńsk iego. N ie potwierdzają tego  protokoły śledztw a prowa­
dzonego przez Powiatowy Urząd B ezp ieczeństw a Publicznego w  C ieszynie. 
W ynika z nich, że p seu d on im  „Konrad” nosiła inna osoba. R zepecki je s t  
często  określany jako adiutant dow ódcy NOW, Edwarda Bąka ps. „Zając”. 
W ersja ta wydaje się  bardziej praw dopodobna.

Trudno w  oparciu o te  m ateriały przesądzać o rzeczywistej roli odgry­
wanej przez poszczegó lne osoby. Trzeba pam iętać, że bezpieka nieraz w y­
m uszała  zeznania za p o m o cą  tortur. Z kolei członkowie organizacji n iepod­
ległościow ych  często  starali s ię  um niejszać sw oją rolę, ja k  i innych osób , 
ratując im w  ten  sp o só b  życie. W ystarczy pow iedzieć, że  w  p ro cesie  cie­
szyńskiej NOW zapadło czternaście  wyroków śm ierci (sied em  w  C ieszynie  
i s ied em  w  Bytom iu).

*  *  *

Wraz z nadejściem  października 1945 r. zaczęły  się aresztow ania  
członków NOW. Piotr Rzepecki został aresztow any 17 października. Tego 
dnia był przesłuchiwany przez Jędrzejew skiego, referenta PUBP w  Cieszy­
nie. Protokół z tego przesłuchania zawiera koszm arne b łędy ortograficzne. 
Zważywszy, że Rzepecki Piotr podejrzany je s t o to, że należał do bandy 
A-К. która zmieniła nazwę na N.O.W. oficer śled czy  Marian Baran posta­
nowił osadzić R zepeckiego w  W ięzieniu K arno-Śledczym  w  C ieszynie. 12 
grudnia 1945 r. postanow ien ie to zatwierdził prokurator Wojskowej Proku­
ratury Garnizonu w  K atowicach.

Z dnia 16 lutego 1946 r. pochodzi kolejne postanow ien ie. O ficer śled czy  
Adam  Pilarek ustalił, że  Rzepecki Piotr na propozycję Zająca został człon­
kiem organizacji nielegalnej mającej na celu podjęcie walki przeciwko 
demokratycznemu ustrojowi Państwa Polskiego oraz sojusznikowi na­
szemu ZSRR. wstąpił do org. z początkiem czerwca 1945 r. Na tej podsta­
w ie postanow ił pociągnąć Piotra R zepeckiego do odpow iedzialności karnej.

25  m arca 1946 r. przedw ojenny sierżant był ponow nie przesłuchiwany  
przez ubeck iego ś led czeg o , jed n a k  ju ż nie w  charakterze podejrzanego, 
ale oskarżonego. P rzesłuchanie prowadził Grzegorz Kudyniuk.
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Sytuację R zepeckiego pogarszała sprawa pew nej pepeszy. O trzym ał ją  
na przechow anie od innego członka NOW, Stefana Helaka, i zakopał w  ogro­
dzie. Helak, przesłuchiw any 17 października 1945 r. przez oficera Mariana 
Z em balę, n ic o niej n ie w spom niał. Dopiero na „dodatkowym  przesłucha­
niu" prowadzonym  przez teg o  sam ego  ubeka pow iedział o broni.

W efekcie Piotr R zepecki został oskarżony z dw óch artykułów. 4  lipca  
1946 roku Wojskowy Sąd Rejonowy w  K atowicach w ydał w yrok w  spra­
w ie 2 6  członków NOW. S ied em  osób  zostało skazanych na karę śm ierci, 
p ozosta łe  na karę w ięzienia. Piotr Rzepecki otrzym ał w yrok dw óch  lat 
w ięzienia.

*  *  *

N a rozprawę z udziałem  Piotra R zepeck iego przybyła żona oraz je g o  
11 dzieci. Liczna rodzina była pow odem , d laczego otrzym ał w yrok  w  za­
w ieszen iu . Sam  zainteresow any wyrażał takie przypuszczen ie, co  udało mi 
się  potw ierdzić w  zachow anych m ateriałach archiwalnych. N awet w  akcie 
oskarżenia podkreślono inform ację, że p osiad a  jed en aśc ioro  dzieci. 12 
m arca 1947 r. został objęty am nestią.

Przedwojenny podoficer, uczestn ik  pow stania  w ielkopolskiego, wojny 
z bolszew ikam i w  1920 r. i kampanii w rześniow ej, otw arcie przyznający się  
do polskości w  czasie  okupacji hitlerowskiej, dodatkowo ze znajom ością  
dw óch języków  obcych  (n iem iecki i rosyjski) — w  stalinowskiej P o lsce  nie 
miał szan s na powrót do wojska. Od 26  w rześn ia  1946 r. pracował w  Od­
dziale PKS w  C ieszynie kolejno jako stróż nocny, później pom ocn ik  kierow­
cy, strażak przem ysłow y, a  od 1959 roku — rozdzielca paliwa.

W ięzienie i złam anie kariery zawodowej to  nie je d y n e  rzeczy, które 
„zafundowała" m u „wolna Polska".

*  *  *

Ostatni raz widziałem się z Rzepeckim przed miesiącem czasu. (...) 
Rzepecki Jest nieprzejednanym wrogiem demokracji Ludowej i obecnej 
rzeczywistości. („Stanisław", 1 grudnia 1948 r.).

W związku z zadaniem jakie  otrzymałem donoszę iż w dniu 6 II 
1949 r. widziałem się z Rzepeckim Piotrem w jego mieszkaniu (...) Mię­
dzy innymi Rzepecki powiedział (...) („Stanisław", 10 lutego 1949 r.).

Podczas rozmowy z obyw. Rzepeckim Piotrem w dniu 22 V II1949 r. 
na targowicy w Cieszynie,, na temat Święta Ludowego, obyw. Rzepecki 
Piotr wyraził się, że jeszcze nigdy nie był na żadnym Święcie Odrodzo­
nej Polski i też nigdy na żadne nie pójdzie, że bardzo dobrze, że deszcz 
pada i nie będą się mogli cieszyć. Następnie wyraził się w języku  nie­
mieckim, że powinny cały czas gówna padać podczas tego święta, oraz 
wiele jeszcze wyrazów niemieckich, których nie zrozumiałem, ponieważ 
ich bardzo szybko wymawiał. („Micia”, 27 lipca 1949 r.).
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Ob. Rzepecki Piotr (...) (W) Sprawach politycznych bardzo ostrożny 
obecnie. („Mucha", 11 m aja 1951 r.).

W dniu 20-go bm. bytem w mieszkaniu Ob. Rzepeckiego Piotra. 
Rzepeckiego zastałem w domu. Wymieniony zdziwił się, kiedy mnie zo­
baczył. Wytłumaczyłem mu, że byłem u znajomego przyjaciela w mie­
ście i przechodząc obok ulicą, wstąpiłem po drodze odwiedzić znajome­
go przyjaciela z wojska i więzienia (...) („Stanisław”, 2 grudnia 1955 r.).

W dniu 13 XII bm. byłem u Rzepeckiego Piotra, gadaliśmy o na­
szym  aresztowaniu w roku 1945 o członkach N.O.W. w rozmowie wyni­
kało że Rzepecki mimo że Jest nastawiony nie przychylnie do ustroju 
obecnego, to jed n a k ja k  wywnioskowałem nie należy do żadnej organi­
zacji podziemnej („Stanisław", 16 grudnia 1955 r.).

Pytałem Rzepeckiego co tam nowego Jeszcze w radiu, ale Rzepecki 
powiedział, że nie można dobrze słuchać bo są wielkie zagłuszenia 
(„Stanisław”, 25  lutego 1956 r.).

*  *  *

Piotr Rzepecki był rozpracowyw any przez tajnego w spółpracow nika  
(TW) o pseudon im ie „Stanisław", który miał do n iego bezpośredn i dostęp . 
Już na podstaw ie sam ych  d onosów  m ożna pokusić s ię  o ustalen ie je g o  toż­
sam ości; praw dopodobnie zachow ały się  dodatkowe m ateriały, które po­
zw olą w przyszłości jed n o zn a czn ie  ustalić je g o  personalia.

Inform acje, d otyczące Piotra R zepeckiego, dostarczane przez „Sta­
nisław a” i innych tajnych współpracowników składają s ię  na opasłą  teczkę. 
N ajstarsze d onosy  p och odzą  z 1948 r., ostatn ie z 1964 r. Przeraża fakt, że  
przez kilkanaście lat d onosiła  na niego osob a, której ufał. Ja k  p isał w  ra­
porcie w  1951 r. Królikowski, sz e f  cieszyńskiej bezpieki, Inf. „Stanisław” 
rekrutuje się ze środowiska NOW oraz 4 psp w Cieszynie.

Zachowane m ateriały z lat 50. XX w. sugerują, że Piotr R zepecki od­
gryw ał w ażną rolę w  cieszyńskiej NOW. Przykładowo, 14 maja 1955 r. refe­
rent terenow y PUBP w  C ieszynie, Zenon Pydzik, po analizie m ateriałów  
dotyczących  R zepeckiego stw ierdził, że je s t on byłym przywódcą i orga­
nizatorem N.O.W. za działalność był aresztowany i osadzony w więzie­
niu, obecnie Jest na wolności wykazując wrogi stosunek do Polski Ludo­
wej i Z.S.R.R. twierdząc że komuniści czy wcześniej czy puźnięj(!) 
dostaną w skórę Jako element niepewny i w każdej chwili podatny do 
wrogiej działalności na którym bazuje obcy wywiad.

* * *
Piotr Rzepecki w  1962 r. przeszed ł na em eryturę. Zmarł 5  lipca 

1971 r. w  C ieszynie. Został pochow any na m iejscow ym  cm entarzu komu­
nalnym . W dowa po nim , Maria, zmarła w  1985 r. i została pochow ana  
ob ok  m ęża. Niniejszy tek st miał na celu  nie tylko przedstaw ienie nąjważ-
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niejszych faktów z życia  m ojego Pradziadka. M oże ktoś p ow iedzieć, że  to 
droga życiow a zw ykłego człow ieka — m ąż, ojciec, podoficer, w reszcie  
stróż nocny. J e s t  je d n a k  w  tej drodze co ś  n iezw ykłego. To patriotyzm , 
um iłow anie Ojczyzny, za którą nieraz walczył z bronią w  ręku. Za ten  pa­
triotyzm  przyszło m u p łacić robotam i przym usow ym i, w ięzien iem , karierą 
zaw odow ą. D onosy TW „Stanisława77 i je m u  podobnych też są  w łaśn ie  
cen ą  za  patriotyzm . Kto w ie , czy  nie równie w ysoką.



KAROL KAJ ZE R
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EMANCYPANTKA Z ROZTROPIC

iedy pytano Marię W ardasówną p od czas spotkań autorskich, w  jaki 
ґ \ \  sp osób  została pisarką, odpow iadała, że  „winien tem u był towa­

rzyszący jej od  dzieciństw a bunt”. Środowisko w iejskie na Śląsku  
C ieszyńskim  za sw oich  czasów , czyli na początku dw udziestego  stu lecia, 
opisała  W ardasówna w iele  lat później bardzo realistycznie w  epickiej, w ie­
lotom owej pow ieści Wyłom. Akcja pow ieści toczy  się  głównie w  Roztropi- 
cach , gdzie pisarka urodziła się  5  lipca 1907 r.

Los wiejskiej dziew czyny w  tam tych czasach  był niejako z góry  
przesądzony. Już od  dzieciństw a należało zaprawiać s ię  do prac dom o­
w ych , gospodarskich , pom agać rodzicom , p aść gęsi, bydło, n iańczyć  
m łod sze rodzeństw o, z konieczności ukończyć — lub też nie — cztery,

Maria Wardasówna (w środku) w towarzystwie Gustawa Morcinka i Zofii Kossak. Fot. z archiwum IMS
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w zględn ie trzy klasy szkoły  ludowej, ów czesn ej podstaw ów ki. I na  tym  
zw ykle kończyła się  edukacja wiejskiej dziew czyny. Później na barki 
m łodych  kobiet spadało coraz w ięcej obow iązków  i pracy w  polu, oborze, 
przy obrządku inw entarza i całej gospodarce. Nadchodził czas zam ążpójś- 
cia, w  czym  nieraz pom agali rodzice, by s ię  szybciej córki „pozbyć  
z dom u", ja k  w  przysłow iu. Potem  następow ały  troski dnia cod zien n ego , 
zw iązane z prow adzeniem  ju ż  w łasnego gosp odarstw a i w ychow yw aniem  
dzieci.

Podobny los czekałby M aryśkę W ardasówną, podobny doli innych  
d ziew cząt roztropickich... P odczas pierwszej wojny światowej w  dom u  
W ardasów „nie przelew ało się". Dwóch starszych  synów  rodzice w ysłali do 
m iasta , by s ię  uczyli rzem iosła. Jed n ego  kształcili na szew ca, drugiego na 
krawca w  Skoczowie. Na gosp odarce trzeba było w ięc rąk do pracy. Jako 
najstarsza z najm łodszego rodzeństw a, M aryśka m iała przejąć obowiązki 
braci. Matka uprosiła naw et kierownika szkoły, aby zwolnił córkę z obo­
wiązku ukończenia ostatniej klasy szkoły ludowej. Odtąd stała  s ię  ona — 
ja k  w spom inała  — „popychad łem ” do w szystkiego: do poganiania krów  
pod czas orki, gdyż m ałorolnych nie stać  było na konie, do kośby koniczyny  
i zboża, obracania kołem  m łocarni, karczowania pni w  lesie.

N ie takiego losu oczekiw ała am bitna dziew czyna. Narastał w  niej bunt 
i zazdrość. Buntowała s ię  przeciwko swojej niedoli, przeciwko beznadziej­
nej persp ek tyw ie życia na  wsi. Gzuła się  w yzysk iw aną i oszukiw aną. Za­
zdrościła  braciom , że  w  m ieśc ie  chodzili so b ie  elegancko ubrani, n ie tak  
ja k  w iejska dziew ucha w  b łocie  i przy oborniku. Zazdrościła im , że m ogą  
kontynuow ać naukę rzem iosła  w  szkole przem ysłow ej. T ym czasem  dziew ­
czyna ukończyła cz tern aśc ie  lat i zaledw ie trzy klasy „ludówki" w  Roztropi- 
cach. Postanow iła swój los w ziąć w  sw oje ręce .

Z n iem ałym  trudem  dostała  s ię  do polskiej szkoły wydziałowej w  Sko­
czow ie, którą kierował dyrektor Jan Żebrok. Tam też  po raz p ierw szy  ze­
tknęła się z n auczycielem , późniejszym  p isarzem  G ustaw em  M orcinkiem .

W 1924 r. jako absolw entka skoczowskiej „wydziałówki" op uściła  po 
raz p ierw szy rodzinną w ie ś  i udała się  do Krakowa, gdzie z pow odzen iem  
ukończyła W yższe Kursy dla Kobiet im. dr. Adriana Baranieckiego.

Powrót W ardasównęj do Roztropic był n ie lada w ydarzen iem  dla jej 
środow iska. Po zakosztowaniu m iejskiego życia, trochę wyedukowana, była 

ju ż  inną dziew czyną, bardziej dum ną i p ew n ą sieb ie , w zbudzającą po­
niekąd zazdrość, a jed n o cz eśn ie  n iech ęć  w śród  co  niektórych rów ieśni­
ków. Zaangażowała s ię  w  działalność sp o łeczn ą , w stępując do Związku 
M łodzieży Wiejskiej „Wici” . Kiedy w dodatku zam iast sukienki — na którą 
m iała od łożone trochę p ien iędzy  za p om oc w  gosp odarce — kupiła piękny  
dam ski rower i na nim  pokazała się  w e w si, w zbudziła n iem ałe zgorszen ie. 
W ówczas bow iem , w  latach dw udziestych — ja k  w spom ina pani Maria — 
nie wsiadłaby na «damkę» żadna wiejska dziewczyna, ze strachu, że ją
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proboszcz może z  Kazalnicy wypomnieć. Swoją sam ow olą i zgorszen iem  
w yw ołanym  w śród ludzi naraziła s ię  również rodzicom , a zw łaszcza ojcu.

W taRich okolicznościach , w  1926 r. M arysia pożegnała s ię  z Roztropi- 
cam i i na sw oim  row erze odjechała do C ieszyna. Nie było łatwo urządzić 
się  w  m ieśc ie  sam otnej, m łodej, nie znającej tam  nikogo dziew czynie. 
W szakże determ inacja, ch łopsk i upór i am bicja pozwoliły jej przezw ycię­
żyć trudności. Znalazła so b ie  bardzo skrom ne i tanie m ieszkanie, zatrud­
niła s ię  w  fabryce, zap isała  na kursy w ieczorow e gier i zabaw Jordanow ­
skich i podjęła pracę jak o  instruktorka dla dzieci. Ukończyła także kurs 
stenografii, co  um ożliwiło jej uzyskać intratną pracę stenotypistk i w  Woje­
w ódzkim  Urzędzie B udow nictw a w  Cieszynie. W krótce też kupiła m otocykl 
marki DKW u „Molina". Ten zaś został instruktorem  jazd y  m łodej cy- 
klistki. Pierw sza kobieta na m otorze w  C ieszynie, a niebaw em  pierw sza  
m otocyklistka Śląska w zbudziła  sen sację  i zbulw ersow ała konserw atyw ne  
środow isko cieszyńsk ie. N iebaw em , w sk utek  licznych d onosów  na „moto- 
cyklistkę”, która „przynosi w styd  urzędniczem u zawodowi" zw olniona zo­
stała  z pracy w  urzędzie, a także z posady instruktorki gier i zabaw dla 
dzieci. Pod w pływ em  atm osfery  nieprzychylnej jej em ancypacyjnym  
poglądom  i zachow aniom  — podjęła w  1930 r. decyzję o opuszczeniu  Cie­
szyna. W yjechała, oczyw iśc ie  na „dekawce" do Katowic, gdzie przyjęła 
p racę sekretarki w  Polskim  Związku M otorowym .

Jak ieś n ieodparte, podśw iad om e w yzw anie wabiło W ardasówną ku 
przestw orzom . Kiedy Aeroklub Śląski ogłosił w  1931 r. nabór na kurs lotni­
czy, M arysia natychm iast s ię  zapisała. Kurs ukończyła z pom yślnym  w yni­
kiem . N iebaw em  odniosła  p ierw szy sukces pilotażu, u czestn icząc w  I Raj­
dzie Polskich L etniczek dookoła Polski w  październiku 1931 r., gdzie 
zdobyła nagrodę.

Ten pierw szy i najw ażniejszy lot w  chm ury zaow ocow ał d eb iu tem  pi­
sarskim  W ardasównęj. W „Światowidzie” opublikowano jej reportaż zaty­
tułowany Co sKłoniło mnie, żeby zostać lotniczką.

Potem  ukazała s ię  Próba Skrzydeł — op ow ieść  dotycząca teg o  sam e­
go rajdu lotniczek, n a stęp n ie  Janek lotnik, a później kolejne pow ieści: Lot 
Jurka wokół Polski oraz Maryśka ze Śląska.

W ardasówna, m ieszkając w ted y  w  W arszawie, podjęła działalność 
sp o łeczn ą , odnowiła sw oje związki z ZMW „Wici". Podjęła pracę w  Aero­
klubie W arszawskim i uzupełniła kursy lotnictw a szybow cow ego. Ale była 

je s z c z e  inna m iłość — narty. Działała w  Polskim  Związku Narciarskim , co  
rów nież zostało utrw alone w  literaturze, w  ostatniej przed wojną pozycji 
prozatorskiej W śniegu i słońcu, opublikowanej w  1939 r.

Przez kilka lat po II w ojnie światowej pisarka pracowała w  Aeroklubie 
w  Łodzi i W arszawie. Później pośw ięciła  s ię  ju ż  prawie w yłącznie pisar­
stw u. Jej pom nikow ym  — m ożna by pow iedzieć — dziełem  w  bogatym  do­
robku pisarskim , j e s t  w ielotom ow a pow ieść Wyłom. Kolejne tom y wyda­
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w ano w  latach 1951—1966 . Nad dalszym i losam i bohaterów  Wyłomu 
pracow ała pisarka praw ie do ostatnich  dni. N iestety , ostatni tom  n ie do­
czekał się  wydania.

K toś napisał, że  Maria W ardas trafiła „bardzo okrężną drogą” do lite­
ratury i m ożna by p ow ied zieć, że  spadła do niej z chm ur — ja k  tytułow a  
bohaterka jej pow ieści Dziewczyna z chmur. To w szystko prawda. Nie 
byłoby sam olotu  b ez row eru, a p otem  m otocykla. N ie byłoby też prawdo­
podobnie p isarstw a b ez sam olotu , bez tych  skrzydeł, które zainspirowały  
niespokojną duszę, konsekw entnie poszukującą now ych doznań, now ych  
celów . M oże nie byłoby tego  w szystk iego b ez d z iecięcego  buntu, bez 
zerw ania w ięzów  rodzinnych, którym i czuła s ię  skrępow ana jako wiejska  
dziew ucha, bez niepokornego ducha em ancypacji i dążności do pełnej sa­
m odzielności.

W ardasówna dokonała w ięc również o so b isteg o  w yłom u od zasad  tra­
dycyjnej, zaściankowej, konserwatyw nej obyczajow ości, w  której dorastała. 
Był to  w yłom , przez który w ydostała  się  jako prekursorka now ych czasów , 
tym  sam ym  torując d rogę innym.

Maria W ardas zm arła 7 kwietnia 1986 r. i sp oczę ła  na cieszyńsk im  
cm entarzu  kom unalnym . „Pam ięć o niej p ozostan ie w  nas w dzięczna  
i żywa".

Marię Wardasównę żegnały tłumy wielbicieli jej pisarstwa. Fot. z archiwum TMS

_  202 —



SYLWETKI

RUTA KORNELIA LISSOWSKA

NAUCZYCIEL, LITERAT, SPOŁECZNIK

ieś G ródek — m iejscow ość rozsiadła nad Olzą i wzdłuż prastarej 
drogi prowadzącej od ujścia Odry na południe Europy. Tę za- 
olziańską ziem ię Śląska C ieszyńskiego, która po roku 1920 przy­

padła Czechosłowacji na m o cy  decyzji Rady A m basadorów  w  belgijskim  
m ieśc ie  Spa, zam ieszkiw ali także światli chłopi, których am bicją było, by 
ich synow ie ukończyli przynajm niej cztery klasy cieszyńsk iego gim nazjum . 
N iejeden tutejszy gospodarz, nie tylko wzorowo uprawiał z iem ię, zajmował
się  hodow lą zw ierząt, ale też  całkiem  nieźle w ładał łaciną i greką. Nic w ięc
dziw nego, że z w szystk ich  krajów Monarchii Austro-W ęgierskiej, pod  ko­
n iec  XIX wieku Śląsk  C ieszyński od­
znaczał s ię  najw yższym  poziom em  
oświaty. Już bow iem  z nastan iem  
O drodzenia i reform acji rozwój 
szkolnictwa w  K sięstw ie C ieszyń­
skim  był przedm iotem  szczegó ln e­
go zainteresow ania w ładców  tej zie­
m i z rodu Piastów cieszyńsk ich .

W drugiej połow ie XVI wieku  
książę Wacław Adam (1545—1579) 
przyjąw szy luteranizm  wraz z całą  
ziem ią  cieszyńską; zgodn ie z obo­
wiązującą w tedy  zasadą — „cuius 
regio, eius religio", zaczął krzewić 
ośw iatę w śród ludu. Ten światły  
książę zobowiązał poddanych do 
posyłania dzieci do szkół przyko­
ścielnych, gdzie bezpłatna nauka 
odbyw ała się  w  język u  ojczystym .

W ładysław M łynek urodził się  
6 czerw ca 1930 r. w  Gródku, na zie­
mi ze  znaczącym i tradycjam i oświa-
tow ym i i kulturalnymi. Późniejszy Władysław Młynek (1930— 1977)
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n auczyciel, literat, sp o łeczn ik  oraz organizator kultury ludowej był takim  
m od elow ym  zaolziańskim  pedagogiem  o przedw ojennym  rodow odzie. Był 
z tych , którzy na trwałe wryli s ię  w  duszę dzieci, rodziców , m łodzieży  
i ca łego  tutejszego sp o łeczeń stw a . Sam  m ało m yślał o sob ie, pochłaniały  
go b ow iem  spraw y sp o łeczn e , kształtował charaktery, tworzył i działał. Od 
lat najm łodszych je g o  o so b o w o ść  kształtowali dziadkowie i rodzice zro­
śn ięci z ziem ią, ze  sw ym i przodkam i, z m ow ą, z obyczajem  i b ogatą  kul­
turą ludową. W ładysław łapczyw ie wchłaniał opow iadania babki Ewy Rabi­
nowej i dziadka Jana Młynka, w ieloletniego burm istrza Gródka w  latach  
1908—1939, a także kuratora rdzennie polskiego ew angelick iego zboru  
w  fiaw siu  pod Jabłonkow em . Podobnie było z je g o  rodzicam i. Matka Anna 
z Rabinów rozśpiew ała ca ły  dom  i gródeckie w ese la , na które dawniej 
schodziła  s ię  cała w ieś, sam a też dużo czytała, podobnie ja k  jej przodko­
w ie. O jciec Jan jako tokarz zarabiał na utrzym anie rodziny w  pobliskiej hu­
cie trzynieckiej, ale życie  umilał sob ie graniem . Tak w ięc ich syn  nie m ógł 
być inny. To, co  zapam iętał z dom u — piosenki, gaw ędy, kulturę ludow ą — 
po latach przeniósł do szkół, zespołów , do ludzi, aby pokazyw ać nie tylko 
ich piękno, ale za ich pośred n ictw em  m ów ić, skąd w yszliśm y, ja c y  j e s te ­
śm y  i dokąd idziem y.

To w szystko czynił później, przedtem  je d n a k  ukończył szkołę po­
w szech n ą  w  rodzinnym  Gródku, w  okupacyjnych warunkach.

W latach 1945—1949 uczęszczał do Polskiego Gimnazjum R ealnego  
w  Czeskim  Cieszynie. Egzam in maturalny złożył jed n a k  w Szkole P edago­
gicznej w Orłowęj. W gim nazjum  je g o  św iat poetycki ukształtowała twór­
czo ść  narodow ego w ieszcza  Adama M ickiewicza. Pod je g o  urokiem  było 
w ted y  wielu m łodych Zaolzian, gdyż m agia słow a, patriotyczna żarliw ość, 
tęskn ota  do w olności, służba wielkim  ideałom  i pow rót do najważniejszych  
źródeł, do w ieści gm innej trafiały tu na grunt nąjpodatniejszy. Dla przy­
kładu: prosty chłop Paweł Brzeżek z Nydku, późniejszy burm istrz w  Gu­
tach  z pam ięci recytow ał ca łego  „Pana T adeusza”. Spełniło się  w ięc  życze­
nie poety:..."aby te  księgi m oje trafiły pod strzechy".

W łądysław M łynek, je s z c z e  jako 17-letni u czeń  gim nazjum , na łam ach  
czasop ism a  „Praca Szkolna” w  kwietniu 1947 r. opublikował swój p ierw szy  
w iersz pt. „Gzas do szkoły, czas". Ceniony p ed agog  Jan Kotas z Oldrzy- 
chow ic, w ychow aw ca w ielu  pokoleń nauczycieli, dostrzegł u n iego talent 
literacki oraz m uzyczny i to  on w łaśnie skłonił W ładysława do p ośw ięcen ia  
się  nauczycielsk iem u posłannictw u, zachęcając go do publikowania sw oich  
utworów w  „Jutrzence”.

W roku 1947 W ładysław w stąpił do Szkolnego Stow arzyszenia Mło­
dzieży Polskiej, które przygotowywało do pracy w Polskim Związku Kultu­
ralno-O światowym , a  w  1949 r. otrzymał p osad ę nauczyciela w  Trzyńcu, 
gdzie z m łodzieńczym  entuzjazm em  prowadził szkolne zespoły  śp iew acze, 
działał w  am atorskim  ruchu teatralnym , opracow yw ał przedstaw ienia dzie­
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cięce,. sam  biorąc w  nich  udział, a wraz ze  sw ym i rów ieśnikam i z zapałem  
siał polskie słow o ze  sce n y . Ziem ia cieszyńsk a, zw łaszcza po II wojnie 
św iatow ej, spragniona była  polsk iego słow a.

Po roku przeniósł s ię  do  dziewięcioletniej Szkoły Podstawowej w  Gnoj­
niku, w si, w  której w  latach  1869—1929 żył i pracow ał jako nauczyciel 
najsłynniejszy p oeta  ziem i cieszyńskiej Jan Kubisz. O dnajdywanie śladów  
p rzeszłości i rozczytyw anie s ię  w  dziełach cieszyńsk iego  poety , spo­
tęgow ało ta lent literacki W. Młynka. Po odbyciu służby wojskowej w  latach  
1951—1953 ponow nie podjął pracę w  Gnojniku, ale dojeżdżał też do in­
nych ośrodków polskości, gdzie organizował zesp o ły  regionalne, chóry  
szkolne, a także O bw odow y Z espół E stradow y przy m iejscow ym  PZKO. 
W szystkie prace w  pozaszkolnych ośrodkach prowadził sp o łeczn ie. Za 
sw oją aktywną, zw łaszcza  prow adzoną z ta len tem  pracę, w  roku 1965 zo­
stał kierownikiem  W ydziału Kultury przy Powiatowej Radzie Narodowej w e  
Frydku-Mistku, gdzie cz tery  lata kierował spraw am i kultury na obszarze  
ca łego  powiatu.

W 1969 r. M łynek zosta ł kierownikiem  w ysoko w  górach położonej 
Szkoły Podstawowej na K am ienitym . U częszczały  tu dzieci polsk ie i cze­
sk ie, toteż lekcje M łynek prowadził w  obu język ach . Dzięki n iem u szkoła 
na K am ienitym  rozśpiew ała się  i nawiązała kontakty z innymi w  pobliskich  
m iejscow ościach . M imo utrudnionego dojścia, a  naw et dojazdu, W ładysław  
prowadził je sz c z e  w  od ległym  Jabłonkow ie chór żeński m iejscow ego Koła 
PZKO.

N iestety, nadm iar pracy  stał s ię  przyczyną choroby. Po rocznym  urlo­
p ie zdrowotnym  W. M łynek przeniósł się  do Szkoły Podstawowej z polskim  

języ k iem  nauczania w  Trzyńcu, gdzie założył m łodzieżow y zespół śp iew a­
czy  „GzantoryjkT oraz d ziec ięcy  zespół „Biedronki”.

W 1978 r. został dyrektorem  Polskiej Szkoły Podstawowej w  Milikowie, 
opodal Jabłonkowa, gdzie czuw ał także nad rozw ojem  m łodzieżow ego ze­
społu  „Goroliczek".

C zternastow ieczny Bukowiec j e s t  je g o  ostatn ią  przystanią p edago­
giczną. Stąd bow iem  w  roku 1971 odszed ł na em eryturę. W Jabłonkowie 
w łączył s ię  w  najważniejszą i największą w  historii tej ziem i im prezę — 
w  „Św ięto G orolskie”, p rzed  tysiącam i w idzów  m anifestujące tutejszą et­
n iczną kulturę.

Zaczynał n iepozornie, krocząc z trom bitą i dolnołom niańskim i dzie­
ćm i. Po czasie  zaczął s ię  pojawiać z h etm anem  góralskim  W ładysławem  
N iedobą, by w  końcu przejąć ster imprezy. Podobnie ja k  i kierownictw o ze­
sp o łem  regionalnym  „Gorol” w  Jabłonkowie. D odać je sz c z e  należy ponad  
3 0 0  w ystępów  z W. N ied ob ą  oraz n ieżyjącym  ju ż  kom ikiem  ludow ym  „Ma­
c ie jem ”, ergo Ludwikiem  Gieńciałą, tudzież dziesiątki spotkań w  szkołach, 
w e w siach , zdobyw anie najw yższych w yróżnień na konkursach gaw ędziar­
skich w  P olsce.
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W. M łynek należał do  grona tych  nauczycieli, którzy z pow odzen iem  
władali literackim  p iórem , jak: Jan Kubisz, W alenty K rząszcz, Paweł 
Ł ysek , G ustaw M orcinek czy  Paweł Musioł. J eg o  tw órczość p łynęła dwo­
m a nurtam i — literackim  i gw arowym , a sw e źródło m iała w  społecznym  
zapotrzebow aniu środow iska polskiego na Zaolziu. Zajmował s ię  też  twór­
czo śc ią  m uzyczną. Dla teatrów  am atorskich pisał sztuki ludowe: „Wymia­
na”, „Zolyty”, „U nas d ò m a ”.

Aby ocen ić  całe bogactw o je g o  artystycznej osobow ości, należy też  
p oznać je g o  liryki i w iersze  refleksyjne. W. M łynek był tw órcą rozm iłowa­
nym  w  pięknie przyrody beskidzkiej, z czcią  i podziw em  pochylającym  się  
nad ludźm i gór, którzy zachow ali w ierność językow i ojców, starym  obrzę­
d om  i obyczajom . N apisane gwarą „Śpiew y zza Olzy” zawierają bodaj naj­
w artościow szą  cz ę ść  je g o  literackiego dorobku.

W. M łynek odszed ł od  nas nagle 1 grudnia 1997 r. w  sw oim  nawięj- 
skim  dom u. W ielkiego p iew cę góralszczyzny, n iestrudzonego anim atora  
życia kulturalnego sp o łeczn o śc i polskiej na Zaolziu, znanego tysiącom  
uczestników  „Gorolskich Św iąt” jako gawędziarza „Hadam a z Drugij Jizby" 
— w spom inać będ ziem y zaw sze z w d zięczn ością  i rozrzew nieniem .
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ALOJZY KOPOCZEK

W KRĘGU LUDOWEJ MUZYKI(,I)

AEROFONY

W ubiegłorocznym wydaniu „Kalendarza Cieszyńskiego” zapozna­
liśmy Czytelników z częścią ludowego instrumentarium muzycznego, 
reprezentowaną przez Idekotki, kołatki, terkotki, tarła, grzechotki, 
dzwonki, drumle, membranofony i mirlitony oraz tzw. chordofony 
czyli instrumenty strunowe w postaci skrzypiec, basów i cymbałów. 
W tym odcinku przedstawimy aerofony.

Aerofony czyli instrumenty dęte stanow ią  najliczniejszą grupę w  b e­
skidzkim  instrum entarium , a z uw agi na rodzaj zadęcia , dzielą s ię  na:
— sw ob odn e,
— w argow e (fletowe),
— stroikowe (ze stroik iem  pojedynczym  i podw ójnym ),
— ustnikowe (ze stroik iem  organicznym ).

Aerofony swobodne charakteryzują s ię  brakiem  korpusu piszczałki. 
D źw ięk  pow staje np. p oprzez tarcie strum ienia  powietrza o ciało sta łe , po­
siadające niewielki przekrój okrągły. Przykładem  m ogą być druty te le­
foniczne, drgające przy boczn ym  w ietrze, lub św ist bata rozcinającego  
pow ietrze.

W aerofonach wargowych, zw anych też  labialnymi lub fletow ym i, 
d źw ięk  pow staje w  w yniku tarcia strum ienia pow ietrza o ostry brzeg sta­
now iący cz ę ść  korpusu p iszczałk i, zwany wargą. W grupie tej m ieszczą  się  
w ięc  różnego rodzaju p iszczałki i flety.

Źródłem dźw ięku w  aerofonach stroikowych j e s t  pulsacyjny strum ień  
pow ietrza w dm uchiw any do w nętrza piszczałki. Periodyczny puls powie­
trza powoduje e lastyczn y języ cz ek , zw any stroikiem , który w  trakcie gry 
na przem ian otw iera i zam yka otwór w lotow y piszczałki. M ateriałem  uży­
w anym  do w yrobu stroików  j e s t  trzcina, jed n a k że  w  praktyce ludowej zna­
ne są  także stroiki w ytw arzane z najłatwiej d ostęp n ego  m ateriału, ja k  liś­
cie  traw, łodygi roślin, kora drzew  itp.
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Z uwagi na akustykę, stroiki w ystępują w  dwojakiej postaci: stroiki po­
je d y n c z e  oraz podw ójne.

Stroiki pojedyncze, zw ane też klarnetowym i, posiadają kształt ję zy cz ­
ka nakrywającego otw ór wlotowy. Stroiki podw ójne, zw ane obojow ym i, 
składają się  z dw óch p ły tek  trzcinowych, w zględnie z o sad ek  p tasich  piór, 
łodyg roślin itp., o kszta łcie  lekko wypukłym , tw orzącym  owalną szczelinę. 
Szczelina ta, w  trakcie zadęcia , m oże na przem ian zam ykać s ię  i otw ierać, 
przeryw ając przepływ ający strum ień w dm uchiw anego powietrza em itując  
dźwięk.

W aerofonach ustnikowych rolę stroika pełnią wargi grającego. 
D źw ięk  pow staje poprzez wibrację napiętych i przylegających do ustnika  
warg.

NARZĘDZIA DŹWIĘKOWE

W śród aerofonów  znaczącą  grupę stanow ią  narzędzia dźwiękowe, 
czyli przedm ioty, które nie służą do m uzykow ania, lecz w yłączn ie do 
em itow ania dźwięku i pełn ią  funkcje ludyczne, utylitarne a niekiedy także 
m agiczne.

Do aerofonów  sw obodnych  zaliczyć m ożna  popularne gw izdanie na 
palcach lub wargach, szeroko stosow ane w  ce lach  zarówno komunikacyj- 
no-informacyjnych, ja k  i też m uzycznych (przykład: gw izdanie m elodii) 
oraz strzelanie z bata, d o  dzisiaj m ocno zw iązane ze  zw yczajam i oraz 
obrzędam i rodzinnym i i dorocznym i. J e sz c z e  nie tak  dawno popularne  
było g łośne strzelanie z bata, uprawiane przez w oźnicę w iozącego m łodą  
parę do ślubu. W okolicy Karwiny na batach  zw anych pecyniokam i, strze­
lali p asterze. Urządzano naw et zaw ody na najspraw niejszego i najgłośniej 
strzelającego pasterza.

Podobny efekt dźw iękow y daje inny rodzaj narzędzia zw anego aerofo- 
n em  eksplozyw nym . Efekt dźwięku uzyskuje s ię  dzięki nagłej eksplozji 
sp rężonego  powietrza i jaw i się w  postaci huku, w ybuchu, detonacji. 
Przykładem  m ogą być tzw. „pukowki odpustow e", a także energiczn ie roz­
gn iatane p ęch erze zw ierzęce napełnione pow ietrzem  lub p ęch erze pław ne  
ryb. Tego rodzaju strzelanie należało do d ziecięcych  „rytuałów zbijaczko- 
w ych ”, zw łaszcza w  okresie przed Bożym  N arodzeniem .

Dźwięki eksp lozyw ne w kulturze ludowej Karpat mają szczegó ln e  
znaczen ie . Funkcjonują w  sferze zwyczajów, obrzędów  i w ierzeń  ludo­
w ych. Dawniej popularne było strzelanie z m oździerzy w W ielkanoc pod­
czas rezurekcji, który to zwyczaj w  G ieszyńskiem  do niedaw na przetrwał 
w  Chybiu.
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D o innych aerofon icznych  na­

rzędzi dźw iękow ych, n ależą  w sze l­
kiego rodzaju gwizdki o zad ęciu  fle ­
tow ym , najczęściej w ykonyw ane  
w iosn ą  z lipy, w ierzby lub czarnego  
bzu, a  także narzędzia dźw iękow e  
stroikowe sporządzane z łodyg ro­
ślin, o sa d ek  piór, trawy itp.

P rzedm ioty te , g łów nie jako za­
bawki, wykonyw ane i u żyw ane są  
przez dzieci. Pełniły także funkcje 
inform acyjno-kom unikacyjne, bądź 

jako wabiki p odczas polow ań. Po­
w szech n e  są  także ceram iczn e
gwizdki o kształtach ptaków lub ssaków. W ykonane z cukru lub cienkiej 
blachy, do dziś spotykane są  na odpustow ych  kram ach.

Wykonany przez Franciszka Szczotkę z Kiczyc wabik, 
służy myśliwemu podczas polowania na zwierzynę

INSTRUMENTY MUZYCZNE

Instrum entem  z grupy aerofonow wargowych, popularnym  w  Beski­
dzie Zachodnim , j e s t  pozbaw iona otworów palcow ych piszczałka zwana

Franciszek Tyc z Koniakowa demonstruje sposób gry 
na piszczałce bez otworów bocznych

także piszczołką, p iszczołką postną, 
w ielkopostną, pasterską, p iszczałką  
sałasznikow ą, fujarką, fujarą. Posia­
da różną d ługość (od ok. 6 0 0  do 
8 00  m m ), zazwyczaj d ostosow aną  
do d ługości ręki grającego.

Gra polega na um iejętnym  za­
dęciu  oraz otwieraniu i zam ykaniu  
p alcem  wylotu piszczałki, czym  
m ożna uzyskać dźwięki różnej w y­
sokości.

O sobliw ą funkcję, dziś zani­
kającą, pełnią one w W ielkim Tygo­
dniu, zw łaszcza w  Wielki Piątek, 
kiedy ch łopcy biegając po w si, pi­
skają na piszczałkach, jed y n y m  in­
strum encie, którego m ożna było 
używ ać w  okresie, k iedy m ilczały  
kościelne organy i dzwony.
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Góral Beskidu Śląskiego prezentuje grę na pisz­
czałce 7-otworowej

Obok: w ym ienionych p iszczałek , 
pospolite są  z otworam i palcow ym i. 
Ich m ożliw ości m uzyczne, uzależnio- 

_ ne są  od  liczby otworów palcow ych
H ŕ  I  (od 3 do 9). W G ieszyńskiem  popu-

, . '-л-ЗЫ lam a j e s t  p iszczałka 7-otworowa
(o układzie 6 + 1), z jed n y m  kciuko­
w ym . Są one strojone w  skali duro­
wej o ob jętości ok. dw óch oktaw.

Znane egzem plarze posiadają  
długość od  310 m m  do 3 5 5  m m .

Do grupy aerofonów  należą tak­
że flety  naczyniow e, w ykonyw ane  
najczęściej z wypalanej gliny, rza­
dziej z drew na, o kształtach  podob­
nych do ptaków. Na okarynach, zwa­
nych rów nież „łokarynami'', „leoka- 
rynam i”, z pow odzeniem  w ygryw ać  
m ożna ludowe m elodie, d latego był 
to ulubiony instrum ent pasterzy. 
Okaryny są  także d ziecięcym i za­
bawkami.

Aerofony stroikowe reprezento­
w ane są  głów nie przez śląskie gajdy, 
których nazwa je s t  pochodzen ia  
orientalnego. W język u  tureckim  
spotykam y się  z nazw ą gaida, zaś 
w  Albanii — gąjde. O becnie nazw a ta 
odnosi s ię  w yłącznie do instrum en­
tów  dudow ych Beskidu Ś ląskiego (po 
obu stronach granicy), gdzie na  gaj­
dach do dziś grają tutejsi górale.

Ich skomplikowana budow a  
wzorowana j e s t  na egzem plarzach  

zachow anych w  zbiorach m uzealnych. Przykładem  instrum entu z początku  
XX w ieku, m ogą być gajdy Jerzego  W olnego z Piosecznej k /Jabłonkow a, 
znajdujące się  w  M uzeum  w  Czeskim C ieszynie.

Gajdy złożone są  z czterech  podstawowych elem entów  konstrukcyjnych:
1. piszczałki m elodycznej zwanej „gąjdzicą”,
2. piszczałki burdonowęj zwanej „hukiem ”, lub „hokiem ”,
3. wora (rezerwuaru powietrza) zw anego „m iech em ”,
4 . m ieszka (ręcznie napędzanej dm uchaw y doprowadzającej pow ie­

trze do  m iecha) zwanej „dem lokiem ”.

Beskidzka okaryna wykonana z wypalonej gliny
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Gajdy śląskie składają się z: gajdzicy (1), huka (2), 
miecha (3) oraz demloka (4)

Zuzanna Kawulok prezentuje grę na gajdach

Gajdy śląskie cechują  bogate zdobienia. S ześć  otworów palcow ych  po­
zwala uzyskać zaledw ie s ied em  podstaw ow ych  dźwięków, toteż gajdy uży­
w ane są  jako instrum ent solow y, tow arzyszący śp iew ow i oraz kapelom  lu­
dow ym , przy czym  gąjdosz m oże rów nocześn ie grać i śp iew ać.

AEROFONY USTNIKOWE

Osobliwą, a zarazem  najbardziej m onstrualną budow ą w  beskidzkim  
instrum entarium  odznaczają s ię  aerofony ustnikowe. Do nich  należą  
w ąsko m enzurow e, sięga jące nieraz do p ięciu  m etrów  d ługości, trom bity, 
oraz o w iele krótsze, szeroko m enzurow ane rogi pasterskie.

Trombity, w  nazew nictw ie ludow ym  zw ane także trąbą szałaską lub 
szałaśną, trąbą wałaską, owczarską, a także trąbą holską w zględnie fujarą. 
Pierw otnie, w ykonyw ano j e  z dw óch p o łów ek  w ydrążonego w zdłuż pnia 
św ierka, a u wylotu zakończone były czarą g łosow ą, natom iast u wlotu  
znajdował s ię  ustnik. O becn ie wyrób trom bit został usprawniony, a pień  
drzew a najczęściej przew iercany je s t  w iertłam i ślim akowatym i. W Beski-



Jerzy Szarzeć z Wisły Czarnego 
demonstruje grę na trombicie

dzie Śląskim  trom bity z reguły owijano korą czereśn i. Podobnie ja k  i rogi, 
trom bity zw iązane były z kulturą pasterską i spełniały w ażną funkcję sy ­
gnalizacyjną oraz inform acyjną. Um ożliwiały b ow iem  porozum iew anie się 
na znaczną od ległość.

Gra na trom bicie j e s t  trudna i w ym aga dużego wysiłku. Na trom bi­
tach  śląskich , posiadających  najw ęższą m enzurę spośród  w szystk ich  po­
dobnych aerofonów  w  P o lsce , ludowi instrum entaliści potrafią w ygryw ać 
p roste  m elodie.

Rogi na Śląsku C ieszyńskim  w ykonyw ane są  z drew na oraz naturalne­
go poroża bawolego. D rew niane rogi zw ane są  pasterskim i, je d n a k  spotkać  
m ożna nazw y bardziej szczegó łow e, ja k  „rogi do pasen ia  kóz”, czy  „rogi 
do p asen ia  owiec".

Beskidzki drewniany róg pa­
sterski

Podobnie ja k  trom bity, rogi budow ane są  w  różnych w ielkościach  
z drew na jaw orow ego lub olchow ego o naturalnej krzywiźnie, imitującej 
w ygięc ie  instrum entu. N a rogach m ożna grać m elod ie sygnałow e o 3  lub 
4  dźw iękach. Znanym w sp ółczesn ym  w ytw órcą trom bit oraz rogów  na 
Zaolziu j e s t  J ó z e f  Chmiel z Darkowa k/K arwiny.

(Zdjęcia autora)
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BOGDANA ZAKOLSKA

MAMINKA

M am inka m iała w te d y  sto  roków. O kropnie narzykała na  krziże:
— Skyrs tego  łóm anio uż ani s  łóżka slyź nie poradzym .
— fia le , m am inko, d yć  te la  nas t u j e  ku p um ocy, pódź! C hcesz se  

e sz cze  pochodzić po izbie?
— Ni. Uż d oś teg o  dzisio  było. Jo  uż isto  ze  starości j e  tako słabo. 

A tak  mi s ie  ścigo  ku tatulkowi i m am ulce na tyn drugi św iat. N ie my- 
ślałach nijak, że b ed ym  deli żyła niż tatow ie. Tata umrzili ja k  im  było 88  
roków. M ama umrzili d ziesiyn ć roków po nim . Też m ieli 88  roków. Ąji mój 
chłop, a twój tata, umrził w  takich rokach. A jo  fórt żyjym ...

— Maminko, a znałaś kierego, co  m ioł s to  roków?
— Ni. Ani w  rodzinie, ani w  przocielstw ie. Żodnego.
— Tóż się  raduj tym u, że  ci P ón bóczek  te la  żyw ota doł! Ąji w iyn cel niż 

sie  w inszuje. I nie narzykej, że  ci w  kościach  strziko. Kożdy kiejsi na cosi 
um rzić m usi. N óm , m am inko, przistoi uż jy n y  rzykać i pytać Pónbóczka
0 to , coby ci m łodsi w  rodzinie byli zdrowi i m ocn i, coby nas m ioł k iery po­
chow ać, cob y  m y na w yrchu  nie zůstali, ja k  n as śm iertka ścign ie.

— Jo  s ie  nie bojym , że  w as przeżyjym . P ón b óczek  zno m iare wszelija- 
kimu stworzyniu. E szczech , isto, tukej potrzebno. A Gygón m i przepow ie- 
dzioł, że  do kóńca żyw ota bydym  na sw oim , a  ni na ła sce  u ludzi.

— Jaki, zaś, Gygón?
— Aaa... To było dow no, e sz cze  za Franca Jozefa . Ghodziłach do paj- 

ty, do polskij szkoły przi n aszym  w anielickim  kościele na W yszni Bronie. 
My, dziecka ni m iały żodnej taszki, lebo ruksaka, jako to dzisio j e .  W ryn­
kach nosili m y tabulke. Za Austryje nazyw ało s ie  jó m  szifertafla. R ysik
1 haderka były do nij prziw ionzane splatkóm . Na tabulce ukłodało sie  
ksionżke, lebo zeszy t leb o  kancynoł. We szkole m y m o c śpiyw owali s  kan- 
cynoła  H eczki. M iałach rada tyn śpiywnik. Był piękny. Zapinoł s ie  na mo- 
siynżny hoczek. Ja k  m i roz kancynoł sp od , to  s ie  nie odewrził. A lachko 
mi s ie  w  nim  czytało, bo słow a były m i zn óm e. J a k  m ie rechtór pochwoli- 
li za  czytani, toch  ze szkoły szła chned  ku m am u lce na torg o tym  pow ie­
dzieć. Radowała s ię  tym u  fest. Miała na targu dobry plac, tak  kole po- 
strzodka piyrszej ławy. Kożdy, kiery szeł chodnikyrn — lebo od Głębokij,
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lebo M enniczej — m u sici kole m am y przyńść. A tow or dycki m iaia szu m ­
ny. Targowała gryncąjgem , ow ocam i, wąjcam i. Miała sw oich  kundsza- 
ftów. Tarżyła uczciw ie. Paniczki jó m  m iały rade. Gaździno s m am ulki 
była zocno. N osiła s ie  po  w ałasku, a w  kapsie pod jed b o w n y m  fortuchem  
dzierżała piniądze. Jak och  też była rada, ja k  m am inka pore grajcarów na 
bułkę m i dali! Jeja, to b yło  radości.

— Ale co  do teg o  m o Gygón?
— Ja! Gygón!... Poczkęj aspóń  kapkę, to  s ie  w szecko dow iysz. W Cie­

szyn ie , kole banhofu, m iyndzy sztrekóm  a Bobrów kom  j e  Gzorny Chodni­
czek . Przi tym  chodniczku  stoi bioło kapliczka. Dzisio j e  sn oci żółto. Za 
n ióm  Gygóni radzi stow ali taborym . Poili kónie, polili ognie, grzoli s ie  przi 
nich, warzili jod ło , śpiyw ali. Gygónki kormiły niem ów lątka, wróżyły. Gygóni 
— bywało — tańcowali na patelniach, co  m ieli na sprzedoj, bo chcieli poko- 
zać , jak i só m  m ocne. Dziecka goniły, śm io ły  s ie , robiły akrobatyke, 
w rzeszczały. Żodne nie płakało. N óm  tako sw ob od a nie była dozw olono, 
tóż m y — dziecka dycki s ie  radowali, ja k  Gygóni ciongnyli od  M adziarów  
przez Olze, lebo od  Parchow ca na Morawę. J ed y n  do drugigo m y s e  tedy  
prawili: Zaś u kapliczki bydzie sranda, tabor jed z ie ! I gnali m y s ie  podzi- 
w ać na m alowane w ozy, paradne Koński szery, inksze od naszych oblyczki 
bob, ch łopów  i d z ie c e k  Ale m y nie szli ku n im  za blisko, bo m y m ieli od  oj­
ców  zakozane, kierzi prawili: Gygóni m ąjóm  dziecka radzi, m ąjóm  ich m oc, 
ale ja k  sie  m iyndzy nim i zatracisz, to eie przib ieróm  w e świat.

— No, i co  s  tym  G ygónym ?... Ni m ogym  sie  uż doczkać...
— Pumaluśku! To s ie  ta k h ó n y m  nie d o ... Tóż kięj m i m am ulka grajca­

ry na bułkę dali, u kapliczki też stoł tabor. Kupiłach se  — pam iyntóm  to  po  
dzisio — pieknóm  kajzerko, prawdziwy cud. D ałach s e  jó m  na só m  w yrch  
na ksionżke i tak  żech  jó m  przed seb ó m  niosła. Tak m i woniała, tak  m i sie  

j i  chciało, a lech j i  nie ugryzła. Ghciałach, co b y  w sze cy  widzieli, c o j o  to za  
skarb n iesym . I tak  żech  szła  przez całe m iasto , byłach tako p yszno, że  aż 
m ie rozpiyrało od tej pychy. Nie zw ażow ałach na chodnik  i n ie w ied zieć  
kiej znodłach sie na m o śc ie  na Bobrówce. N ogle jak osi ogorzało rynka kaj­
zerkę mi porwała! Był to  Gygón. Ghynył bułkę za s ieb ie , zaśm ioł s ie , przi- 
skoczył ku m nie i prawił:

— Dej, dziyw cze, rynkę, jo  ci za tóm  bułkę powróżim .
— Strach m ie ob lecio ł, słow a żech  nie rzekła. Mojóm bułkę uż je g o  

d ziecka jadły. O dew rziłach dłóń. Podziwoł s ie  na n ióm ... i zatrzepało nim. 
Wylynkoł sie , zrobił s ie  jak isi m ały, dziwoki. Długo oglóndoł m ojóm  dłóń, 
aż zaczón  pum ału, s  głym boka prawić:

— Jo eszcze  takij rynki u żodnego człow ieka nie w idzioł... B ydziesz, 
dziyw cze, żyła delyj od  tych  ludzi, coch  im  w e św iec ie  wróżił. B ydziesz  
m iała ciynżki żyw obyci, ca łe  w  staraniu i w  robocie. B ydziesz rakam i ni- 
m ocno. Nie bydziesz b ogato , ale dycki bydziesz jad ła  swój chlyb, pod  swo- 

jó m  strzechom  i ze  sw ojigo kąska pola. Nie bydziesz żebrała, B óg e ie  ubo-
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gaci rodzinom , dobrotóm , e sz cze  bydziesz m iała co  dać borokóm . Do 
końca b ydziesz na sw o im  i ze  sw oim i. Idź s  Bogym .

Nie podziynkow ałach. L edw och w ycisła  s  płuc: N iech w óm  Pónjezus 
pożegno. Wartko p oszłach  ku chałupie. Ón zaś stoł na m ośc ie  i dziwoł sie  
za m nóm . Długo sto ł. W iym , boch  s ię  s  c e s ty  obezdrziła. Tak teroz uż 
w iysz po porządku, jak o  tym u  było. Zaśpiywojmy se . Odewrzij stary kancy- 
noł na p ieśn iczce  „Ja se r c e m  i u sty  śp iew am ”, to j e  nom er 8 4 . A potym  
se  uż idź. B ydym  sp a ć . A Gygón nic nie scyganił. Snoci dzisio nazyw o sie  
ich honornie: Romam i.

— Tak, m am ulko. W eź sw ojóm  nute, cob yś ni m iała za w ysoko.

*  *  *

M am a dożyła stu  trzech  lat.
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LIDIA SZKARADKIK

JAKO TO NA CHAŁUPIE

<r \ J ? a d  U stróniym  now y dziyń budził s ie  pum ału. S łońce je s z c z e  n ie wyz- 
J \ ^  drziło zza R ów nice, a  ju ż na szychtę szli kowole do kuźnie. Na werku  

godziny biły ło szóstej — na poczóntek  zmiany.
Gaździnki kole chałup też ju ż  s ie  dow no krynciły. Z chlyw a niosły  

szkopce p ełn e cieplutkigo mlyka, dziecka su ły  łobili kuróm  i inszej gowie- 
dzi, goniły hónym  po p lacu i wreszczały. P sy  harw osiły przi budach , kohó- 
ty  szum nie śpiyw ały, gyn si jako to m iały w e  zw yku, dycki narobiły m oc  
krawalu i jyn y  stare kocury czakały aż j im  gaździnka gichnie do szolki 
kapkę dojanki i przecióngały  sie  lyniwie.

U Cieślara pod  grapom  ju ż też dow no w szy scy  byli na nogach. Gazda  
z kóniym  m ieli jak óm sik  p ilobe na zogónach. Isto robili rzóndki na ziym io- 
ki. G aździno podojila G w iazdule, a je ja  cera Jew ka dziepro stanyła, popra­
wiła zogłówki i p ierzine, zasłała łożnice i zozdrziła do łokna na słoneczko, 
bo d yć p rze ca ja k łó n o  św iyci, to zaroz w iesieli człowiekowi robi s ie  na du­
szy. D ziyw cze stanyło przed  zdrzadłym  i roz dw a zaplytło szum ny binkocz, 
a na kóńcu zaw iónzało m odróm  m aszke. Łoblykło jak isi lónty na każdo 
i podyrdało do kuchyni, bo tam  ju ż m am ulka rożygli łogiyń pod  blachom , 
a na p iecu  postawili w  garcu mlyko na szwołki.

N a polach zazielyniło s ie , jako to pod  koniec kwietnia. Była isto  strzo- 
da, taki łobycząjny dziyń. Gieślarka nastaw iła końszczek  chabaniny na 
łow iynziom  polyw ke, a p od  b lachę chynyła szw arny g n otek  drzew a, coby  
hónym  nie w ygasło. R azym  z frelkóm łobuły s e  gum ow e charboły, bo na 
zogónach  m arasu je s z c z e  było m oc i p oszły  sad zić flancki kapusty i keleru- 
by. Latoś w czas sio ły  przisade pod łoknym  w  zogródce i doista  s ie  j im  po- 
darziła. Ąji sałot urós szum ny, ch oć łóńskigo roku całóm  zielynine jakisi 
pieróństw o jim  zeżrało, ledw o listki w yszły  ze  ziymi.

Jew ka zgibała s ie  kole mamulki i sadziła m odre keleruby, równiućko  
w  rzóndku jed n a  kole drugi, naie rozm yślała ganc ło czym  inszym . Nos 
utrziła do fortucha, bo sznuptych le zabyła w  chałupie i w estchnyła  ciynż- 
ko. Ju ż m iała przeca p iyń ć a dw acet roków, tóż był przeca nejw yższy czas, 
cob y  s ie  w ydać. D yć ni m a  m ożne, że tako szw arno dziełcha zostan ie  sta­
rom  dziywkóm . A tu szykownych kawalerów nie było, ani jako to  prawili,
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na lykarstwo. Jak  szła  w  niedziele do kościoła z łojcam i, tóż rozglóndała 
s ie  po sóm sied n ich  ławkach, czy  kaj jaki syn  gospodarski na nióm  nie spo- 
ziyroł. Ale katać też tam! Siedzieli tam  abo dow no żonaci, abo je s z c z e  taki 
m ałe szkw ety. Sam a n ie chodziła na m uzykę do gospody, bo jó m  przeca  
gańba, naie fórt jó m  to m ierziało, jako pozno kawalera do żyniaczki. Łoto 
w  zim ie była pore razy na szkubaczkach, kiere bywały po dziedzinie i ąji 
przocielka narajiła j i  tam  jak igosi Jónka czy  Jyndrysa, bo ju ż  zab yłajak o  
m u było na m iano, naie też sie  j i  nie nazdoł, chocioż ni m a przeca  wybiy- 
rziczno. Isto syn ek  m usioł m ieć jak óm sik  ch yb e, bo ju ż  mioł trzicet roków, 
a je sz c z e  s ie  nie łożynił. Ąji łonej sie  zdoł taki ni m asny, ni słóny. Tóż zaś 
s ie  dali rozglóndo, naie nic z tego...

Jew ka ani sie  nie nazdała, a flancki były posadzone i poszła  naspadek  
ku chałupie. Prziłożyła do p ieca łopatkę w ónglo, nasuła nugli do zupy i zoz- 
drziła zaś do zdrzadła, czy  d o is ta je  tako szpatno stwora, że  j i  żodyn nie 
ch ce . Ukozała jy n zy k  tej ze zdrzadła, co  s ie  na nióm  dziwała i poszła  dali. 
Gegliczke z żelozka dała do p ieca, coby s ie  zagrzoła i przirychtowała se  
swoji szróty i cychy, bo jich  wczora biyliła na m iedzy do biglowanio. Gichła 
w odóm  na naszkróbiónóm  cyche i równiućko roz w edle razu biglowała. 
Naie zaś rozmyślała ło tym  swojim  żywobyciu. Łoto Zuzka, hanęj zza cesty , 
łóńskigo roku m iała dziepro łosim noście roków, a ju ż na je s iy ń  s ie  wydała  
i to je sz c z e  za gazdę ca łóm  gym bóm  z Lipowca. Abo Helynka, co  razym  
chodziły do szkoły, ju ż  łoto w  zim ie łurodziła bliźnioki, a łona Jew ka fórt j e  
starom  dziywkóm.

Po łobiedzie siadła s e  frelka pospołu z m am ulkóm  na ław ce w  zogród- 
ce . Słoneczko św iyciło, ptoszki tak  pieknie śpiywały, że kapkę lekczyj zro­
biło sie  j i na duszy. Przeca szum nie j e  na tym  św iecie . Gało zogródka 
żółciutko łod kluczyków, a  hanej łowca szkubie m łodóm  trowke. R yży ko­
cur, co m u dali na m iano Jakub, łochlił sie  ło nogi gaździnej. Ja , dobrze sie  
siedzi, naie trzeja zaś s ie  brać za robote, dyć sam a sie  nie zrobi. Jew ka  
poszła garce pom yć i łodbyć gowiydź i tak  fórt cosik  do w ieczora  i ani sie  
nie nazdała, a zaś now y dziyń i nowo robota przed nióm .

W iosna m inie, i lato, i jesiy ń . Każdy dziyń zdo sie  taki podobny do 
drugigo, a jednakow oż inszy. I św iat sie  zm iynio, i ludzie. Kąj j e  dzisio ta  
Jew ka, Zuzka, czy Marynka, co  hańdowni krowy pasły na m iedzy, haro­
w ały łod rana do śćm iyw ka, a w  sob ote biglowały se  szróty na czakaczke?
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CZESŁAW STUCHLÍK

UTOPCE Z POGWIZDOWA

ТТччггесІ rokami, ja k  n as — m ałe dziecka — tata  kludził na szp acyr nad  
a kąjś w e w iyrbinie uwidzioł stare szkorupy i w szelaki capart, 

prawił że to só m  garnce od starego u topca. Isto tak  było, skoro starzi 
ludzie — co  to pam iyntali dow ne czasy  — prawili, że  u top iec nieopaternych  
ludzi rod do w ody w cióngo. Dowali też głow ę za to , że je d y n  u top iec  ze  
sw ojóm  babóm  i dzieckam i kwartyrowoł w  Olzie pod  piyrszą gaciom  w  Bo- 
guszow icach, a tyn drugi z rodzinom  pod starym  kierchow ym  w  Pogwizdo- 
w ie. Gosi na rzeczy m usiało  być, kięj akurat tam  co  ponikierzi s ie  utopili.

Mój starzik opow iedzioł m i, co  m u sie  przytrefiło, kiej był wojokiym  
w cesarsk ich  kasarniach w  Cieszynie. J ak  na godni św iynta d osto ł orlab 
i przez Pogw izdów sze ł na Brzezówke, na Żurkowym staw ie uwidzioł utop­
ca. Marzło ja k  sto  diasków! Pod botam i podkutym i ćw iynczkam i śniyg  
skrzipioł n iem ożebn ie. W yglancowany m iesió n czek  św iycił tak  piyknie, że  
było w idno ja k  w  dziyń, a lód na staw ie b lyszczoł ja k  zdrzadło. To nim a  
wszycko! Na lodzie kielzoł m ały chłapieczek. O bleczony był inakszy od  po- 
gw izdowskjch dziecek . Mioł czyrw ióny kabotek  i takom  czop eczk e na 
głow ie, a je g o  galaty były zielone. Gzy m ioł ob ute buty, czy, był b oso  — 
tego  starzik nie dozdrził. Rozganioł sie  z grobli, a potym  za je d n y m  szu- 
sy m  przeklęjzoł cały staw  i tak  fort naokoło.

Starzik przeca był wojokym , m ioł aji bąjónet u pasa, ale w ielgi strach  
go oblecioł, a pod w ojockom  czopkom  kudły m u stanyły na sztorc. Toż ani 
sie  n ie obezdrzył, jy n y  targołjaknejrychli ku chałupie. D om a nic n ie  godoł 
co  widzioł. Boł s ie , że  s ie  bydóm  śn iego  naśm iyw ać, a  ku tym u żodyn  by 
m u nie uwierził. Był rod, że m o pore dni orlabu i że  w  św iynta m o że  być 
z rodzinom .

Podle tego  kąj s ie  u to p ce  tryfio, m ogóm  to  być rzyczne, staw ow e lebo  
barzinioki. Z tym i od  końca, j e  kapkę ostudy, bo s ie  nie w iy czy  to  sóm  
n oczn ice , lebo strzigi. Te zaś ogiynkam i poradzóm  ludzi om am ić i zw odzać  
ich do  nejwiynkszych barzin, kaj potym  sie  tracóm  doim entu.

W edle m ie, m u szóm  być eszcze  u top ce potokowe.
Mój ujec, ja k  był kapkę w iynkszym  ch łapcym , też  przeżył przygodę. 

W Pogw izdow ie j e  s ied y m  potoków, kiere slyw ajom  sie  do Olzy. Nikjery
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płynie w  głym bokim  ja rze . Kole nąjgłym bszego z rodzicam i m ieszkoł ujec. 
Za cestó m , na prociw  stoi św iynto figura. Roz ujec stoł na c e śc ie  i naroz 
uwidzioł m ałego chłopka, kiery sze ł ku niym u. W yglóndało to tak, kiejby 
nogle wyloz spod  ziym i, lebo z tego  jaru. U jec stoł i nie usuw oł s ie  z cesty , 
chcioł w iedzieć kiery to m oże być, przeca w szystkich  ludzi w  dziedzinie  
znoł. Jak  tyn n ieznom y d oszeł blisko, że prawie sie  otrzili, u jec poczuł 
wielki ziom b, a po je g o  c iele  przeszły w szycki pogw izdow ski m rów ce. Ale 
kjej n ieznom y m ioł m inąć figurę św . Jona — stracił s ie  tak nogle, ja k  nogle 
doł sie  w idzieć.

Porenoście roków tym u  to sam o przytrefiło s ie  inszym u pogwizdowia- 
nowi...
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LIDIA SZKARADNIK

NA SŁOZBIE

<Г ^ 7 > tóż to  je sz c z e  pam ięta , ja k  n iegdyś bez m ała w  każdym  w iejskim  go- 
ґ \ \  spodarstw ie, czyli na gruncie, w ynajęci pom ocn icy  gospodarzy pra­

cowali w  charakterze stóżby? Dziś ju ż  naw et najstarsze pokolenie co­
raz rzadziej snuje op ow ieści o tych  hańdownych czasach , bo n ie zna  
losów  wiejskiej posługi z autopsji, a jed y n ie  z opow iadań sw ych  lojców czy 
starzików. Podobnie j e s t  w  m oim  przypadku, gdyż starka Emilia Kłósko 
z dom u Śniegoń była słóżkóm  u Adam usa w  Pasiekach w  Gisownicy. Z ko­
lei m oja m am a Zuzanna Nosal, będąca  ju ż  ob ecn ie  babcią, n ie dośw iad­
czyła tego  losu, lecz jak o  najstarsze dziecko kumorników, zam ieszkałych  
u chałupników  K ohótów „za Kopiyńcym", od w ieku przedszkolnego  
w ypełniała różne konieczne obowiązki w  d om u  i gospodarstw ie, a  później 
opiekowała się  m łod szym  rodzeństw em .

Mając około d ziesięc iu  lat, dzieci z w ielodzietnych i n iezam ożnych ro­
dzin szły  na słóżbe. W arto przypom nieć, że sp o łeczeń stw o w iejskie cha­
rakteryzowało się  zróżnicow aniem  pod w zg lęd em  stanu  posiadania. Najbo­
gatszych  gazdów  nazyw ano siedlokami, a posiadali oni ok. 30  m orgów  
ziem i (15 ha). Nazwa ta  w yw odzi s ię  od  siodła , gdyż każdy siedlok d yspo­
now ał co  najmniej parą koni. Mniej ziem i, około 5  ha, m ieli zagrodnicy, 
zaś chałupnik był w łaścic ie lem  zabudow ań m ieszkalnych i gospodarczych  
z niew ielkim  areałem , co  nieraz zm uszało go do dzierżaw ienia pola oraz 
dodatkow ego zatrudnienia poza rolnictw em . W dawnych dokum entach  
przy im ieniu i nazw isku danego człow ieka zaw sze używ ano p ow yższego  
nazew nictw a, a to niejako autom atycznie ujawniało stan  posiadania osoby, 
którą w ym ieniano. Z iem ia była podstaw ow ym  w yznacznikiem  zam ożności, 
zaś z jej areałem  w iązała s ię  odpow iednia ilość zw ierząt dom ow ych , ja k  
rów nież zabudow ań m ieszkalnych i gospodarczych.

N ajstarszym  pokoleniem  gospodarzy byli wymownicy, którzy przeka­
zali grunt dzieciom , za co  m ieli zapew nione dożyw otnio m ieszkanie oraz 
w yżyw ien ie. Do b iedniejszych  przedstaw icieli wiejskiej sp o łeczn ości nale­
żeli kumornicy, zakwaterow ani u gospodarza i odrabiający czynsz pracą. 
B iedota wiejska n ieposiadąjąca sta łego d om ostw a ani zarobku stanow iła  
żebracz. Byli to najczęściej sam otni starsi ludzie, chodzący po pycie
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i m ieszkający czasow o u różnych gospodarzy, którzy za odrobek dawali 
im  kąt do spania, a także pożyw ienie.

Do posług w  obejściu  pow szechn ie zatrudniano dzieci i m łodzież, nie­
co  rzadziej ludzi starszych , n iedysponujących żadnym i środkam i utrzym a­
nia. Pracowano za m iejsce  do spania w  budynku m ieszkalnym  lub w  obo­
rze oraz za jed zen ie . Piękny, pouczający op is wiejskiej sp o łeczn ości i roli 
sługi podaje Jan Kubisz w  „Pamiętniku starego nauczyciela”, gdzie pisze: 
„Przebywaliśm y w szyscy , gospodarze i czeladź, w  izbie, stanow iąc (...) 

je d n ą  rodzinę, w  której ojciec i matka królowali ja k  patriarchowie. N ie było 
różnicy m iędzy sługą a  gospodarzem , d latego sługa nie czuł s ię  sługą, ale 
członkiem  rodziny. Przyszedł na służbę — to  przyszedł do taty  i m am y  
albo, ja k  m ów iono, do tatów. Parobek mówił: »nasze« pole czy  »moje« ko­
n ie , a dziywka  mówiła: »moje« krowy. Toteż gospodarz m ógł na słudze  
sw oim  polegać i dobro sw oje bez obawy m u pow ierzyć”.

Dawniej nie w szystk ie dzieci dośw iadczały losu sługi, ale w ów czas 
angażow ano j e  w  p racę na gospodarstw ie rodziców na m iarę sw oich  
m ożliwości; zdarzało s ię  jed n ak , że te codzienne czynności były ponad  
siły  m ałego dziecka. W arto o tym  w sp om n ieć, zw łaszcza że  dziś obo­
wiązki najm łodszego pokolenia w  w iejskich gospodarstw ach  zostały  
z w ielu w zględów  sprow adzone do m inim um . O swojej robocie w  latach  
dziecięcych  tak  pisał w  pam iętniku Jan Wantuła: „Ja, najstarszy z dzieci 
— a było nas ośm ioro — w cześn ie zosta łem  zaprzęgnięty do pracy  
w  dom u. N ie m iałem  anielskiego dzieciństw a. W wieku przedszkolnym  
„przedszkole" odpraw iałem  przy pasieniu g ęsi, św iń  — po kilka godzin  
dziennie, od  w iosny do je s ien i. Mama zaw sze znalazła dla m nie zajęcie, 
nieraz przechodzące siły. (...) W dom u, ja k  ju ż  wyżej w spom niałem , m u­
sia łem  p aść bydło. Skoro s ię  w iosna otwarła, rano i w ieczór m usia łem  
p asać św inie, m u sia łem  nosić w odę, m leć  na żarnach, drzew o rąbać 
i spełn iać różne dom ow e drobne roboty. G dym  w  siódm ym  roku m usiał 
chwilowo w odzić p a są ce  s ię  bydło po m iedzach , m ieliśm y krowę bod- 
lawą. Raz m nie w zięła na rogi, ale na szc zęśc ie  w yszed łem  d o ść  gładko 
z opresji”.

Stóżba zwyczajowo zaczynała się od początku stycznia. K toś z rodzi­
ców  lub krewnych przyprowadzał dziecko do gospodarzy. K oniecznie nale­
żało tam  przybyć po południu, bo m ów iono, że w ów czas najbliższy rok  
na slóżbie nie b ędzie s ię  dłużył. Po przywitaniu kandydatka na pastyrke 
lub dziywke pytała gosp odyn ię, gdzie przechowują patyki, i zaraz naprzy- 
nosiła ich całe naręcze. Później układała j e  koło p ieca, co  w różyło, iż b ę­
dzie długo slóżyła u tych  gazdów. G ospodyni przygotowywała dla przy­
byszy  p oczęstu nek , po  którym  przyprow adzający dziecko odchodził, 
a ono było inform ow ane o codziennych obowiązkach. Sługa do gazdów  
zw racał s ię  najczęściej „gaździnko1', „gazdo11 albo „łu/cu” czy  „ciotko”. 
Hań downi m ów iono do osób  starszych, używając form y „w y”, za

— 221 —



KULTURA LUDOWA, FOLKLOR

przykład czego  m oże tu  posłużyć zdanie: „Byjcie tacy dobrzy gaździn­
ko, a ukażcie mi po drugi, ja ko  sie ficuje fusekle, boch se nie data po­
zór, ja ko  to robicie".

D ziew częta  w ynajm ow ano do pracy jak o  pastyrki lub dziywki. Pa- 
styrki — ja k  sam a nazw a m ówi — zatrudniano przede w szystkim  do p asie­
nia krów, żyw icie lek  w ielodzietnych rodzin, albo kóz. Młoda o so b a  w sta­
w ała w czesnym  rankiem , mniej w ięcej około piątej, i po dw óch godzinach  
pasien ia  na miedzy przyprow adzała krowy w  pobliże zabudow ań, otrzy­
m ując śniadanie. Krowy zostały podojone przez gospodyn ię, a następ n ie  
znów  przez kilka godzin  były pasione. K ilkunastoletnie pastyrki sam e  
doiły krowy, po czym  przynosiły m leko w  szkopcu do kuchyni. W iosną, 
gd y  po raz p ierw szy w yganiano bydło na w yp as, pastyrka  otrzym ywała od  
gospodyn i kilka gotow anych jajek , które kulała pod zw ierzęta, aby zaw sze  
były dobrze w ypasione i okrągłe. Potem  m ogła sob ie  jajka zjeść , a stano­
w iły one dla niej rzadko konsum owany p rzy sm a k  M łodsze dziewczynki 
najczęściej w ynajm ow ano jako p astyrk i, zaś starsze  jako dziywki. Pastyr­
ki i pastyrze  najczęściej n ie dostawali p ieniędzy, jed y n ie  prziloblyczke. 
C zasem  dobry gospodarz dawał słudze niew ielką kw otę, np. chłostkowe, 
gdy ten  sprzedał krowę. Pastyrzami byli m łodsi ch łopcy, starsi tym cza­
sem  najmowali s ię  za  pachołków, do których głównych obowiązków  nale­
żała opieka nad końmi. Posługi te  w ypełn iały  cza sem  osoby sta rsze , sa­
m otne i n iem ające s ta łeg o  m iejsca zam ieszkania. Kąt do spania  służba  
oraz żebracy znajdowali c z ęsto  wraz ze  zw ierzętam i w  chlew ie, gdzie zim ą  
bywało stosunkow o ciep ło .

W ewnątrz pasterskiej sp o łeczn ości toczy ła  s ię  sw oista  rywalizacja, aby 
ja k  najwcześniej przyjść na w ypas. Ten, kto p ierw szy  przybył z krowami 
na łąkę, m ógł zaśp iew ać innym znaną p iosenk ę „Za górami torka":

„Za górami torka, torka, niezdrzało je , niezdrzało je ,
A łod Czyża Jura łospały je , łospały je .
Wyganio krowy — połednie je , połednie je ,
Dziwo sie na słońce — wysoko je , wysoko je .
Jeszcze se prawi: »Chwała Bogu, chwała Bogu,
Jeszcze sie wyspiym na prziłogu, na prziłogu«".

Dziywka była p o m o cą  dom ow ą i otrzym yw ała niewielką kw otę m ie­
s ięczn ie  za sw oją p racę oraz w yżyw ienie i odzież. Posługę tę  sa m e  za­
in teresow ane staw iały wyżej od zajęcia pastyrki, a  niejedna dziew czyna  
p asąca  krowy czy  kozy m arzyła, by zostać dziywkóm. W spom agała ona 
gosp odyn ię w e w szystk ich  codziennych pracach dom ow ych, takich ja k  
przyrządzanie jed zen ia , pranie, sprzątanie i opieka nad p otom stw em  
gospodarzy. Z cza sem  te  obowiązki wykonywała coraz bardziej sam o­
dzielnie.
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Służbę zm ieniało s ię  tylko raz w  roku. G dy gospodarze chcieli sw ego  
sługę w ynająć na kolejny rok, w ów czas prosili go o to ju ż w  listopadzie, 
a gdy nic nie m ówili, trzeba było sam em u  szukać jak iegoś zajęcia. Po św ię­
tach  B ożego N arodzenia każdy sługa otrzym ywał kilka dni wolnych, tzw. 
poławki. Dostaw ał w ted y  od gospodarzy kawał słoniny i dom ow y chleb; 
m ów iono na ten  p odarek  kolynda. N iegdyś przez cały rok sługa nie miał 
ani jed n eg o  dnia w olnego, tylko w  wyjątkowych okolicznościach gospodarz  
wyrażał zgodę na załatw ienie jak ich ś spraw osobistych .

Warto zaznaczyć, że  w  wiejskich gospodarstw ach  w ięk szość prac w y­
konywano ręcznie i o każdej porze roku w ynajętą  stóżbe czekało m nóstw o  
obowiązków; pracow ano od  św itu do śćmiywka. Podstaw ow ym  zajęciem  
pastyrki i pastyrza  było p asien ie krów, pacholka  zajm owanie s ię  końmi, 
zaś dziywki p om oc w  kuchni, ale w szyscy  oni wypełniali dużo innych co­
dziennych prac, których nie sp osób  w ym ienić. Codziennie m ielono zboże  
dla ludzi i bydła, prano ręcznie odzież, przygotowywano straw ę dla do­
m owników oraz zw ierząt hodowlanych. W iele prac rolnych w ym agało  
szczegó ln ego  zaangażow ania stóżby , w ym ieniając chociażby żniw a i w szel­
kie prace z tym  zw iązane — od koszenia zboża po je g o  zwózkę i m łócen ie , 
a p otem  oczyszczen ie  ziarna z plew  na burdaku.

O pisywane najm łodsze pokolenie uboższej części wiejskiej sp o łeczn o­
śc i wykonywało sw ą  p osłu gę z wielkim  zaangażow aniem  i w ysiłkiem , koń­
czyła s ię  zaś ona po kilku latach z chwilą ożenku czy  zam ążpójścia  
m łodych ludzi. W ówczas niejeden gospodarz w spom ógł m aterialnie sw e  
sługi oraz w yposażył na now ą drogę życia. Nieraz jed n a k  dola sług  okazy­
wała s ię  bardzo trudna, połączona z częstym  dośw iadczaniem  głodu i n ie­
dostatku.

To krótkie przypom nienie roli pom ocników  wiejskich zakończę je sz c z e  
jed n y m  fragm entem  „Pamiętnika starego nauczyciela": „Praca sług była 
sum ienna. Każdy w iedział, co  m a robić, i łajania, że nie zrobił lub zrobił 
źle , nie słyszano. W ogóle praca w tedy była inna niż dzisiaj i inne poczucie  
obowiązku. Dzisiaj każdy robi, żeby zrobić, czy  dobrze, czy  źle — na tern 
m u nic nie zależy. (...) Dawniej ludzie mieli c ia sn e sum ien ie, a pojęcie aku- 
ratności śc iśle  łączyło s ię  z pojęciem  obowiązku i pracy”.
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A N N A  WIĘZIK

NASZ CIESZYŃSKI SPOINY DOM

Tak. se  cza sy m  m yślym  o tych dow nych czasach  
kięj to na C ieszyńskim  w iela było nacyji — 
baji tak. jak. grzibów  w  naszych piyknych lasach, 
a w szy scy  m y ze  sob óm  w  zgodzie wielkij żyli.

Było tu m o c Żydów, N iym ców, n ie  chybiało Słowoków, 
żyli z nam i Czesi i Madziarzi, a cza sy m  i Francuzi, 
były w iary roztom ańte i godnie Gygonów  
ale sie nie tryfioł Mulat ani żodyn  Murzin.

Przywandrowali tu potym  ludziska zza Buga, 
co  s ie  akcyntym  ze w schodu dziw nym  odróżniali, 
nikierych z Sybiru gnała tu ce s ta  dlóga  
ale sie  tu do n os hneda prziwiónzali.

N iech s ie  osied lom , kierych je s z c z e  tu ni m a, 
niech to bydom  czorni, żółci, czyrw ióni i bioli, 
byle pospołu  z nami bronili reszpektu  Cieszyna, 
kiery — d yć to  w iec ie  — kożdym u żyć dozwoli.

Ale nie ch cym y tu w idzieć żodnych nacióngoczy, 
złodzieji i raubczyków, a zbujów — broń Boże!
Bo cieszyn iok  — to zawdy spolegliw ość znaczy, 

j e  robotny i ja k jy n ó m  m oże, to  dycki pom oże!

Wiersz został wyróżniony nagrodą publiczności w konkursie Biblioteki Miejskiej, ogło­
szonym w ramach „Cieszyńskiej Trówły” (19 września 2009 r.).
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BALLADA 0  BABUCIU
Niestrudzony zbieracz cieszyńskich pieśni i pieśniczek Franciszek K oda z Pogwizdo- 

wa nadesłał do „Kalendarza Cieszyńskiego” bardzo popularną przed wielu laty piosenkę 
śpiewaną przy ogniskach oraz przez maszerujących harcerzy.

Refren: Ene d ue, rąjne 
fazole só m  fajne, 
en e d ue, rąjne 
fazole só m  fest.

Żyjym z gospodarki, 
uroda m i ginie, 
a ta  moja staro  
rada chow o św in ie.

Z jed n ó m  m y też m ieli 
pieróńskóm  ostu d ě, 
nic to żrać nie chciało , 
fórt to było chude.

Staro do m nie prawi, 
zabijesz brzidoka, 
póńdziesz do Ostrawy, 
kupisz tam  cycoka.

Jyny m i też nie zrób  
jako łońskóm  zim e, 
kiedyś nawalony 
leżoł w e w ierzbinie.

Trzysta koron w  kapsie, 
jo  cały dziwoki 
jad ym  do Ostrawy 
kupow ać cycoki.

Tak se  z tym  w ózeczR ym  
przez Ostrawę ja d y m , 
na rynku siech  spotkoł 
z m oim  kam eradym .

Tóż m y s ie  stawili 
do starej Salerki, 
kąj j e  fajne piwo  
i szw arne kelnerki.

Też m y s e  tam  siedli 
w  koncie na dyw anie, 
przy jakisi starej 
usmarkanęj Hanie.

H ned m i p use w cisła  
a potym  sie  piło, 
że  m i z trzysta koron  
halyrza nie zbyło.

Tak m ie dorobiły  
ty  hróm ski łasice, 
dały mi sie  napić 
sam ej szaracice!

A ta  szaracica  
dała m i, Jezusku!
Że m ie mój kamrad  
m usioł w iyźć na w ózku.

Tereska w ybiegła, 
woło na Maryje, 
łap dyszel od wózka  
i ju ż  m ie nim  bije.

Kdyby jo  w iedziała  
jak oś t y j e  zlywa, 
za to ty  barabo  
póńdziesz spać do chlywa.

Do chlyw a m ie w cisła , 
ta  Tereska moja, 
nogóm  żech  zahoczył, 
sza s pyskiem  do gnoja.

Tak m ie dorobiły  
te  chróm ski brzidoki, 

ju ż  bych wiyncyj nie szeł 
kupow ać cycoki.
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K S. GERARD K U R PA S, M ARIUSZ MAKOWSKI

100-LECIE NOWEGO KOŚCIOŁA 
W GRODŹCU ŚLĄSKIM

W 2010 r. Grodziec Śląski obchodzi! uroczyście Jubileusz 100-lecia 
budowy nowego, neogotyckiego kościoła parafialnego pw. św. Bar­
tłomieja Apostoła.

Z KART HISTORII
G rodziec należy d o jed n e j z najstarszych m iejscow ości na Śląsku Cie­

szyńsk im , a je g o  początki zw iązane są  n ierozerw aln ie z historią kościoła  
katolickiego. Pierw sza wzm ianka o w si z 1305  r. pochodzi z dokum entu  bi­

sk up ów  w rocław skich, a  pow stan ie  
kościoła  i parafii w zm iankow ane  

j e s t  ju ż  w  roku 1447. Z w łaścicie la­
m i w si, rodziną G rodzieckich z Bro­
dów  herbu Radwan, zw iązana je s t  
budow a w  latach 1569—1579, w  po­
bliżu ich obronnego dworu, m u­
row anego kościoła z inicjatyw y bi­
skupa ołom unieck iego  Jan a  Gro- 
d zieck iego  (ok. 1525—1574). Z kolei 
św. M elchior G rodziecki (zm. 
1619 r.) został w yn iesiony przez pa­
p ieża  Jan a  Pawła II na ołtarze jako  
m ęczen n ik  za wiarę.

P ierw szy  grodziecki kościół był 
drewniany. Z apew ne w  je g o  m iejscu  
pow sta ł kolejny ju ż  m urowany, je d ­
nak  z drew nianą w ieżą. W ciągu  
3 0 0  lat sw ego  istnienia zosta ł w ypo­
sażon y w  liczne obrazy, rzeźby, ołta­
rze; w  je g o  kryptach sp oczę li mięj-
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scow i dziedzice, a  na cm entarzu  wokół n iego  w iele generacji Grodźczan. 
Już w  końcu XIX w ., pom im o licznych rem ontów , zły stan  kościoła  
i szczu p łość  m iejsca  d la w iernych, stały s ię  przyczyną podjęcia decyzji 
o budow ie now ej, obszerniejszej świątyni. M yśl tę podjął jako p ierw szy ks. 
E ngelbert G hrobok (grodziecki proboszcz od  1903 do 1906 r.), jedn ak że  
nie zdołał zrealizow ać sw y ch  zam iarów. Tego trudnego p rzedsięw zięcia  
dokonał dopiero ks. J ó z e f  Ł om ozik (1876—1937), którego instalacja na pa­
rafii w  Grodźcu n astąp iła  2 0 .0 5 .1 9 0 6  r. Po przybyciu do Grodźca i obję­
ciu urzędowania — p isa ł ks. Łom ozik — zauważyłem, że Kościół parafial­
ny w Grodźcu dla liczby parafian nie tylko za mały, ale też i w bardzo 
złym  stanie się znajduje i Koniecznie gruntowej naprawy potrzebuje, 
któraby była Kilka tysięcy Koron potrzebowała. Rozważając nad tą 
ważną sprawą przyszedłem do przekonania, że będzie lepiej nowy Ko­
ściół wybudować.

BUDOWA KOŚCIOŁA

Swój zam iar przedstaw ił parafianom  i prosił o składanie ofiar, co  zo­
stało  pozytyw nie przez nich  przyjęte. Już ks. Ghrobok na ten  ce l uzbierał 
6 0 0  koron. Ks. Ł om ozik  zwrócił się  także do Starostw a Pow iatow ego  
w  Bielsku o zgod ę na zbiórkę publiczną na obszarze Śląska C ieszyńskiego. 
Ponad rok grodziecki kościelny F ranciszek  Kisiała bezin teresow nie chodził 
p o  kw eście , dzięki której zebrał znaczącą su m ę. J eg o  ofiarność na trwałe 
zapisała s ię  w  historii parafii. Zwrócił się  także proboszcz do sw eg o  m etro­
polity  w e W rocławiu, ks. kardynała Jerzego  Koppa, z prośbą o udzielenie  
zezw olen ia  na p o św ięcen ie  kam ienia w ęg ie ln ego  pod budow ę now ego ko­
ścioła. Po uroczystym  nabożeń stw ie 2 .12 .1908 r., w  dniu 60. roczn icy pa­
nowania cesarza  Franciszka Józefa  I, w yruszyła  procesja na m iejsce  budo­
w y, gdzie ks. Ł om ozik p ośw ięcił kam ienie.

Po otrzymaniu oficjalnej zgody na budow ę, kom itet kościelny rozpisał 
przetarg, opiewający na  kwotę 120.000 koron, który wygrał dośw iadczony  
budow niczy z C ieszyna Ludwik Kametz (1848—1923). Na budow ę kościoła 
popłynęły ofiarne datki patronów — 5 .0 0 0  koron od arcyksięcia Fryderyka 
Habsburga i 6 .0 0 0  od  Strzygowskich, grodzieckich dziedziców. Ks. kardynał 
Kopp ofiarował 2 0 .0 0 0 , Sejm  Śląski w  Opawie 8 .000 , a skrom ny rolnik z Łaz, 
Gunia aż 8 .0 0 0  koron. Dało to w  sum ie 47 .000  koron, zaś reszta, 73 .000  ko­
ron, została pokryta z k w esty  przeprowadzonej przez kościelnego F. Kisiałę.

O darm ow e w ykonanie planów kościoła proboszcz poprosił arcyksię­
cia  Fryderyka. W ykonał j e  Albin Theodor Prokop (1835—1916), architekt 
arcyksiążęcej K om ory C ieszyńskiej, który ju ż  na sw oim  koncie posiadał 
projekty kościołów  w  Trzyńcu (1883) i B ystrzycy (1895).
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Kościół i zamek w Grodźcu wi­

dziane z lotu ptaka

Zaprojektował on  niezw ykle szlachetną w  proporcjach, jed n ow ieżow ą, 
neogotycką św iątyn ię, um iejętn ie w kom ponow aną w  m iejscow y krajobraz. 
Grodziecki kościół posiad a  klasyczny dla gotyku plan krzyża łacińskiego, 
oraz podział na p rzed sion ek  pod w ieżą, naw ę głów ną, naw ę p oprzeczną  
oraz prezbiterium  z zakrystią. Gotycki styl podkreślony został przez czer­
w oną ceg łę , z jakiej zosta ł w ystaw iony i kam ienne e lem en ty  architekto­
n iczne (łuki, kwiatony, kolum ny itp.). D łu gość kościoła w ynosi 37  m , sze ­
rokość w  transepcie 22  m , w ysokość naw y głównej 18,5 m , nawy 
poprzecznej 15 m , n atom iast w ieża posiada 26  m  (z iglicą 3 8  m , a wraz 
z krzyżem  4 2 ,5  m). J eg o  architektura zew nętrzna oznacza s ię  sy stem em  
przypór, ostrołukam i okien, triforiami na w ieży, neogotycką kamieniarką, 
sygnaturką na skrzyżow aniu naw, w ysokim i dacham i i w ysm ukłą iglicą 
w ieżow ą.
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POD SKLEPIENIEM ŚWIĄTYNI

Do Kościoła w chodzi s ię  przez m asyw n e drzwi ozdobione Kamienną 
supraportą w  Kształcie gotycKiego maswerKu z Krzyżem. Po ich obu stro­
n ach  wyKuto w  Kamieniu daty  położenia Kamienia w ęgie lnego i p o św ięce­
n ia Kościoła: 2 .12 .1908  oraz 18.8.1910. W przedsionKu (Kruchcie) o wym . 
6 ,5  x 6 ,5  m  u m ieszczon o  renesansow e Kamienne epitafium  z w yobraże­
n iem  postaci HenryKa GrodecKiego z 1587 r., przeniesione ze starego ko- 
ściółKa. Nad Kruchtą w zn osi się  w ieża, w  Której wnętrzu zaw isły trzy dzwo­
ny o imionach: św . Bartłom iej, św . J ó ze f i św . Barbara.

Do naw y głównej w ejśc ie  prowadzi poprzez trzy łuKi w sparte na przy­
sadzistych  Kolumnach. W spierają one chór z neogotycKim prospeK tem  or­
ganow ym . Sam a naw a o  w ym iarach 21,2 x 12,5 m  i w ysokości 10,3 m  sta­
now i halę o czterech  przęsłach  z Krzyżowo-żebrowymi sKlepieniami. Na 
ścianach  rozm ieszczon o  neogotycKie stacje MęKi PańsKięj z zacheuszKam i. 
P rzestrzeń wypełniają dw a rzędy snycow anych, neogotycKich ław dla wier­
nych. W tylnej cz ę śc i naw y m ieśc i się  w ejście  do niewielKiej Kaplicy, po­
św ięconej ob ecn ie  św . M elchiorowi GrodziecKiemu.

Plan łacińsKiego Krzyża w yznacza niewielKa nawa poprzeczna, o w y­
m iarach 20  x 7 m  i w ysok ości 10 m , posiadająca także Krzyżowo-żebrowe 
sKlepienia. W lew ym  ram ieniu m ieśc i s ię  ołtarz z figurami MB z Dzie- 
ciątKiem, św. Jan a  N epom u cena  
i św . Jadw igi ŚląsKięj. W prawym  
ram ieniu stoi bliźniaczy ołtarz z fi­
guram i św. Józefa  z DzieciątKiem, 
św. Franciszka i św . M elchiora Gro- 
dziecKiego. Tam też  znalazł sw e  
m iejsce ołtarz B ożego Grobu oraz 
chrzcieln ica z rzeźbą Chrztu Chry­
stu sa  ze starego grodziecK iego Ko­
ścioła. Po obydw u stronach  transep­
tu zlokalizowano także neogotyckie  
Konfesjonały.

Gotycki łuk tęczo w y  oddziela  
naw ę od oktogonalnego prezbite­
rium. J eg o  w ielkość w yn osi 7 ,5  x 
6 m , a zam knięte zosta ło  na w yso­
kości 9 ,5  m  Krzyżowo-żebrowym  
sk lep ien iem  z dw om a zwornikami.
Na Kilku stopniach  w znosi s ię  m en ­
sa  głów nego ołtarza z tabernaku­
lum , Który podobnie ja k  b oczne,
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utrzym any został w  neogotyck im  stylu. Pod ostrołuRowym i baldachim am i, 
zw ieńczonym i strzelistym i sterczynam i, u m ieszczon e zostały  figury: cen ­
tralna patrona kościoła św . Bartłomieja A postoła, Serca Maryi i J ezu sa  
Chrystusa. P ochodzą o n e  ze  starego Kościoła, a w ykonał j e  w  18 9 9  r. Ro­
bert Hanel z N ow ego Jiczina. W szczycie  znajduje s ię  niew ielka figura 
błogosław iącego  D zieciątka Jezu s. Przed ołtarzem , po je g o  lew ej stronie, 
zaw ieszon o neogotycką am b on ę z p łaskorzeźbam i czterech  E w angelistów  
oraz Chrystusa jak o  pasterza, zw ieńczona baldachim em  z sy m b o lem  Du­
ch a  Św iętego  — go łęb icą  oraz figurą b łogosław iącego Jezu sa . A m bona ta, 
którą w  1899 r. ufundow ał kolator kościoła F ranciszek  Strzygow ski, w cze­
śniej znajdowała s ię  w  starym  kościele. Po lew ej stronie prezbiterium  usy­
tuow ano p o m ieszczen ie  loży kolatorskięj z oknem  na ołtarz, a  po  prawej 
zakrystię.

W yposażenie w n ętrza  kościoła — ołtarze, konfesjonały, ław y — wyko­
n ane zostały przez Ludwika Maxa Linzingera (1860—1929), zn an ego  rzeź­
biarza i tw órcę ołtarzy z Linzu (wystawił on  w  w iedeńskiej katedrze św. 
Stefana neogotyckie ołtarze św iętych  Kosm y i D am iana oraz św. Leopolda, 
a także transept organow y w  Votivkirche). Wraz z organam i słynnej w y­
twórni „Rieger-Kloss” w  Krnowie oraz dzw onam i z odlewni Schw abego  
w  Białej, urządzenie grodzieckiej św iątyni kosztow ało n iebagatelną su m ę  
6 0 .0 0 0  koron. K oszty te  pokryte zostały  z ofiar parafian grodzieckich  
i w łasnych środków ks. Łom ozika, które z pow od zen iem  zapobiegliw ie po­
m nożył. J e sz cze  w  trakcie budow y, w  Ś w ięto  Narodzenia NMP — 
7.09.1909 r., odbyło s ię  u roczyste sprow adzen ie przyozdobionych kwia­
tam i trzech dzw onów  do G rodźca, które p ośw ięcił dziekan i p roboszcz  
z P ierśćca  ks. H enryk Sobecki.

POŚWIĘCENIE I KONSEKRACJA

Budow ę kościoła ukończono w  1910 r. i w yznaczono dzień  je g o  po­
św ięcen ia  na 28 .08 .1910  r., w  odpust św . Bartłom ieja A postoła. Ks. kardy­
nał Jerzy  Kopp ze w zględu  na podeszły  w iek  nie przybył do G rodźca, nie 
m ogła w ięc odbyć się  w  pełni konsekracja n ow ego kościoła. Na p o lecen ie  
w rocław skiego m etropolity  kościół p ośw ięcił ks. Jerzy  Kołek. Na poświę­
cenie przybyła wielka liczba uczestników z okolicy i liczne procesje — 
odnotow ała kronika parafialna. Na tym dniu była prześliczna pogoda, 
kazanie wygłosił ks. Franciszek Kałuża z Cieszyna, a sumę odprawił ks. 
prałat Jerzy Kołek generalny wikariusz z Cieszyna.

W dalszym  ciągu zbierano datki na sp ła tę  kosztów  budow y kościoła, 
co  nastąpiło dopiero pod  koniec I wojny św iatow ej. P odczas wojny za­
rekwirowano w szystk ie 3  dzwony, które na w ieży  roztrzaskał oddział

sso -



austriackiego w ojska i w yrzucił przez okno. Pod uderzeniami młota naj­
większy dzwon tak żałośliwie jęczał — op isyw ał kronikarz — że parafia­
nie z domów swych wychodzili i obfite łzy rozlewali. W 1922 r. zam ó­
w iono trzy now e dzw ony, także w  bialskiej odlewni S chw abego, które 
w  Święto Narodzenia NM P p ośw ięcił ks. proboszcz Łom ozik wraz z ks. Jó ­
ze fem  Handzlikiem, który przyjechał do G rodźca konno, prow adząc proce­
sję w iernych (kolejny raz dzw ony zarekwirował hitlerowski okupant pod­
cza s II wojny św iatow ej; now e zostały od lane staraniem  proboszcza  ks. 
Alojzego B im y w  hucie M ałapanew — O zim ek i p ośw ięcon e 5 .1 0 .1 9 5 8  r.)

T ym czasem  stary  kośció łek  popadł całkow icie w  ruinę i w  1927 r. 
przeprow adzono je g o  rozbiórkę. Zachowane zostało jed y n ie  m urowane  
z kam ienia prezbiterium  oraz m asyw ne fundam enty.

Konsekracja now ego kościoła odbyła s ię  dopiero po 25 latach od  je g o  
pow stania. Z tej okazji kościół został odnow iony i ozdobiony przez znanych  
istebniańskich  artystów  — Ludwika K onarzew skiego i Jana W ałacha — m a­
lowidłam i o regionalnym  i patriotycznym  charakterze. L. Konarzewski 
stworzył po bokach łuku tęczow ego dwa olejne freski: „P oczet św iętych  
polskich". Lewy z nich przedstaw ia św. św. Kingę, Kazimierza, Jan a  Kan­
tego , M elchiora G rodzieckiego i Stanisława na tle Wawelu, zaś po prawej 
stronie, na tle klasztoru jasnogórsk iego , p ostaci Stanisława Kostki, Bro­
nisławy, Jana z Dukli, W ojciecha i Jadwigi Śląskiej. J e s t  on także autorem

Ks. К Masny z kościelnymi 
przed grodziecką świątynią
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polichrom ii „Nadanie w ładzy Piotrowi" i „Jezus w śród  d zieci” w  prezbite­
rium  oraz „M ęczeństw o św . Bartłom ieja” na chórze. J . W ałach z kolei w y­
konał na ścianach  transeptu  malowidła: „O bjawienie Matki Bożej w  Fati­
m ie” i „Św iętą R odzinę”, a także n aścien n e ornam enty, rozety  na 
sk lepieniach  i florystyczne, ludow e m otyw y podkreślające sielski charak­
ter św iątyni.

Tak odśw ieżony kościół, za staraniem  ó w czesn ego  proboszcza  ks. Ka­
rola M asnego, naw iedził 24 .0 8 .1 9 3 5  r. b iskup katowicki, ks. Stanisław  
Adam ski. W ydarzenie to  opisała barwnie „Gwiazdka C ieszyńska”: (...) 
Wspaniały Kościół parafialny, zbudowany przed 25 laty staraniem ów­
czesnego proboszcza Ks. radcy LomoziKa, gruntownie odnowiony i bo­
gato przystrojony w zieleń i Kwiaty, czeKał na KonseKrację, Która miała 
się doKonać w 25-tą rocznicę jego istnienia. (...) Po południu 24 sierpnia 
u bramy powitalnej witał J.E. Ks. bisKupa ordynarjusza AdamsKiego 
w imieniu zebranych patron Kościoła i naczelniK gminy dr. Habicht ser­
decznie w dłuższem przemówieniu. W Kościele zaś, gdzie melodyjnie 
popłynęły słowa hymnu „Ecce sacerdos”, przybyłego w otoczeniu du­
chowieństwa Ks. bisKupa powitał nasz Ks. proboszcz Masny nadzwy­
czaj mile. Po wstępnych przygotowawczych modlitwach J.E. Ks. bisKup 
udzielił 305 osobom św. saKramentu bierzmowania. W niedzielę 25 
sierpnia, w dzień św. Bartłomieja, patrona parafji, po mszy św. cichej 
celebrowanej przez J.E. Ks. bisKupa rozpoczęły się długie i wspaniałe 
obrzędy KonseKracyjne taK zewnątrz, jaK  i wewnątrz świątyni. Wśród 
KilKaKrotnych procesy) na zewnątrz i wewnątrz Kościoła, połączonych 
z odmawianiem psalmów, litanij oraz innych przepisanych modlitw, po- 
Kropień i namaszczeń olejami św., doKonał J.E. Ks. bisKup AdamsKi 
w asyście Kleru poświęcenia Kościoła i ołtarza głównego. Na poświęco­
nym co dopiero ołtarzu i ręKą Ks. BisKupa świeżo zamurowanych reli- 
Kwiach odprawił uroczystą sumę z wystawieniem najśw. saKramentu 
w asyście duchowieństwa Ks. prałat i KanoniK MiliK, a J.E. Ks. bisKup 
wygłosił wspaniałe Kazanie oKolicznościowe. Nabożeństwo uświetnił 
swym  występem chór parafialny pod dyreKcją p. naucz. Pilorza przy 
aKompaniamencie sKoczowsKiej orKiestry, wyKomyąc szereg dobrze do­
branych i wyćwiczonych czterogłosowych pieśni mszalnych. Uroczyste 
„Te Deum" z wdzięcznych serc rzesz wiernych płynące, zaKończyły tę 
taK rzadKą i wspaniałą uroczystość. J. E. Ks. bisKup AdamsKi w proce- 
sjonalnym pochodzie na probostwo zaprowadzony, przemówił jeszcze  
raz do zgromadzonych wiernych, podnosząc zasługi byłego proboszcza 
Ks. radcy ŁomoziKa oKoło budowy Kościoła parafialnego, oraz podKre- 
ślając trosKliwość o dom boży obecnego proboszcza. Po południu, po 
odbyciu szeregu Konferencyj, J.E. Ks. bisKup, żegnany nadzwyczaj ser­
decznie, opuścił naszą parafję.
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STANISŁAW ZAHRADNÍK

Z PRZESZŁOŚCI 
ZBORU EWANGELICKIEGO 
W LIGOTCE KAMERALNEJ

W ubiegłym roku  pojawiła się Kronika Ewangelickiego Zboru A. W. 
w Ligotce Kameralnej 1782—1961, która ze względu na swoje wartości 
historyczne zasługiije na szczególną uwagę. [KroniKa Ewangelickiego 
Zboru A. W. w Ligotce Kameralną] 1782—1961. Ligotka Kameralna, 
2009. Jan Unicki (Unuckd) — Janina Unicka. Redakcja i skład: dr 
K rystyna Myszor-Sulwińska. W spółpraca Zofia Zientek-Myszorowa, 
mgr inż. Halina Myszor-Bobrzykow, konsultacja historyczna Sta­
nisław Zahradník. Tom I 1782—1918, 173 stron, Tom II 1919—1961, 
581 stron. U., wydruk komputerowy, praca wydana w kilku egzempla­
rzach na prawach rękopisu).

Sporo m ateriałów  archiwalnych, dotyczących  działalności zborów  
ew angelickich zachow ało się , lecz nie w szęd zie  opiekowano się  nim i nale­
życie . Prowadzono rów nież kroniki, w  w iększości n iesystem atyczn ie, n ie­
s te ty  w  związku z burzliwą przeszłością  teg o  terenu nie w szystk ie się  za­
chowały.

Kronika ligocka św iad czy  o tym , że  zbór pośw ięcał należytą uw agę za­
chowaniu dokum entacji dla potom nych. Pod tym  w zględem  zdecydow anie  
przoduje m iędzy kościołam i, nie tylko ew angelickim i w  G ieszyńskiem . Kro­
nika ligocka o cech ach  pracy naukowej, przekracza sw ą treścią  działalność 
i znaczen ie Zboru Ligockiego. Zbór ten  na przestrzeni sw eg o  istnienia  
m oże poszczycić s ię  kilkoma nadzwyczajnym i wydarzeniam i. Stąd w y­
w odzi się  Kancjonał ks. Jerzego  Heczki (1865), tutaj rodziły się  zasłużone  
zaolziańskie stow arzyszenia religijno-społeczne — Stow arzyszenie Ew ange­
lickich Niew iast, Koło G ospodyń W iejskich, Stow arzyszenie M łodzieży  
Ewangelickiej, tu też biorą p oczątek  p ierw sze zakłady dobroczynne
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B etezd a  i Sarepta (pierw sza połow a XX w ieku). Zbór należał do najwięk­
szy ch  pod  w zględem  obszaru: Po odłączeniu się zboru starohamerskiego 
należały doń jeszcze gminy od Hukwaldów na zachodzie po Guty na 
wschodzie i od Trzanowic na północy po Morawkę na południu (Tom IF 
s. 142). W je g o  skład od  początku w chodziły  rów nież gm iny Powiatu Fry- 
d eck iego  z w ięk szośc ią  ludności czeskiej.

Powstaniu Kroniki tow arzyszyło kilka sprzyjających okoliczności. Zna­
leźli się  ludzie, którzy doceniali potrzebę teg o  rodzaju działalności. Był to  
przede w szystkim  ks. Jan  Unicki, długoletni pastor Zboru, który przez całe  
sw oje życie zbierał skrzętn ie m ateriały d o tyczące działalności Zboru, uzu­
pełniał stare kroniki i p isał now e zapiski, k tóre następ n ie skrupulatnie uzu­
pełniła córka Janina, a  form ę całości nadała p. dr M yszor-Sulwińska. 
Z naczącą rolę odegrało  tu rów nież b ogate archiw um  zborow e, uporządko­
w an e przez Jan inę Unicką przy skromnej p o m o cy  fachowej Stanisław a Za­
hradníka. M ateriały te  oprócz zbioru rodzinnego ks. Unickiego i Janiny  
Unickiej stanow iły p od staw ę do opracow ania Kroniki. Kronika potrafiła  
się  uporać z problem am i w  sp osób  fachow y, z dużym  w yczu ciem  obiekty­
w izm u i znajom ości złożonych stosunków  m iejscow ych . Tekst j e s t  um iejęt­
n ie uzupełniany b ogatą  dokum entacją archiwalną i fotograficzną, posiada  
od sy łacze, co  je s z c z e  bardziej podnosi rzete ln ość i w iarygodność zapisu. 
G odne podkreślenia są  też bogata bibliografia, indeks przeszło  tysiąca  
n azw isk  i skrupulatnie przeprow adzone p od p isy  pod  dokum entacją.

Należy w yrazić nadzieję, że  olbrzymi trud w łożony do p isania Kroniki 
i jej finalnego efektu n ie pójdzie na m arne i b ęd zie  odpow iednio oceniony  
i wykorzystany.

*  *  *

W artość pow yższej Kroniki m ożna o cen ić  na podstaw ie przytoczo­
nych z niej fragm entów  dotyczących początków  zboru oraz budow y ko­
śc io ła  ligockiego.

Początki Zboru i K ościoła wg Kroniki m iały następujący przebieg:
12.1.1782 Jerzy  W ałach z bigotki Kameralnej nr 147 udaje s ię  do W iednia  

z prośbą o pozw olen ie założenia zboru ew angelick iego w  bigot­
ce  Kameralnej.

25 .2 .1782  Kontrakt kupna parceli pod budow ę D om u M odlitwy, szkoły, 
fary i dom ku kościelnego oraz p od  cm entarz.

5 .3 .1 7 8 2  Zezw olenie na założenie zboru.
14.4.1782 Pozw olenie na założenie cm en tarza  ew angelickiego w  bigotce  

Kameralnej.
1.5.1782 Założenie D om u Modlitwy. Powołanie nauczyciela ew angelickie­

go Pawła G hiebusa.
20 .9 .1782  Ks. S tephan N icolaydes sprow adza się  do bigotki.
12.1.1783 Instalacja Ks. Stephana N icolaydesa.
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5.10.1783 P ośw ięcen ie  D om u Modlitwy przez ks. Chrystiana Gottlieba  
Fröhlicha z Cieszyna.

1784 U kończenie budow y D om u Modlitwy, szkoły, fary i dom ku ko­
ścieln ego.

1795 Śm ierć pastorowej Anny Zuzanny Nicolaydesowej.
24 .4 .1808  Śm ierć ks. S tephana N icolaydesa.

Do m etryki śm ierci zapom niano w pisać ks. Stephana N icolaydesa. Na­
p is na kamiennej p łycie grobowej brzmi:

TU LEŻY STEPHAN NICOLAYDES PIERWSZI GAZATEL ZBORU 
LIGOGGIGO. SLUŻYL 26  LAT. ZEMRZEŁ 24  APRILA ROGU 1808. 
WYPEŁNIŁ ŻIWOTA SWEGO 65  LET.

Spis (wykaz) pieniędzy, które ku wybudowaniu ligockiego Domu 
Modlitwy, fary, szkoły i wachtami złożone i darowane są, a mianowi­
cie: (układ u proszczono, p ierw sza cyfra — floreny, druga w  naw iasie — 
ofiarodawcy):
Ligotka 1425 (149), Gnojnik 200  (11), Żuków 30  (2), Trzanowice 8  (4), To- 
szon ow ice 21, W ołow iec 1, Stanisłow ice 1, G rodziszcz 1, W ędrynia 12, Cie­
szyn  46  (3), O ldrzychow ice 11 (4), Śm iłow ice 141 (10), Śm iłow ska Rzeka 
111 (12), Guty 8 , inne gm iny 120.
W artość m ateriału 26  ofiarodaw ców  239  florenów.
Sum a p ieniędzy w szystk ich  ofiarodawców na w ybudow anie kościoła, fary 
i szkoły w yniosła 2497 florenów.

Suma nakładów i wydatków 4865 florenów, w tym:
Kowalom zapłacono za 152 kopy brantnoli, za 1389 kóp szyndzielniaków  
i za  w szystką inną robotę żelazną 219 florenów  — za 4 6 8  kóp szyndzioła  
dano 253  — szklarzowi za  okna 159 — ślusarzom  78 — garncarzowi za  p iec  
3 0  — ceglarzom  192 — m urarzom  922 — stolarzom  252  — tesarzom  416 — 
handlangrom  416 — za w apno 263  — za różne drzewo i za deski 2 9 5  — rze­
źbiarzowi za ołtarz 20 0  — rzeźbiarzowi za kazalnicę 120 — stafirzowi od  
ołtarza 150 — stafirzow i od kazalnice (am bony) 88 — za organy ze  stafl- 
rzem  6 00  — w yd atek  na św ieczki 62 — w szystk ie inne wydatki, jako to: na 
w ino, gorzałkę, papier, trinkgeld, posłom , od  pisania na kancelarzach, do­
zorcom , przy robotnikach, za chowaniu (utrzym anie) niektórych rzem ieśl­
ników, za futro dla koni itp. w ynoszą 4 9 9  florenów.

Fragmenty z kroniki (pisownia wg oryginału):
Budowanie domu Bożego stało się tak: Gdyż tutejsi ewangelicy tą 

radosną nowinę o wolności wiary usłyszeli, zaraz w sercach ich tęskno­
ta po Domie Bożym powstała, a zapaleni będąc Duchem Bożym; wygo­
towali prośbę do swego miłościwego Cesarza, żądając o dozwolenie, 
żeby sobie w Bigotce a nie indziej Dom Boży modlitwy, wystawić mogli; 
(...). Z tą wyżej wspomnianą prośbą o ten Dóm Boży, wystroili wielce 
zasłużonego męża Jerzego Wałacha dnia 12. stycznia 1782 do Wiednia 
i dostali miłościwe pozwolenie tego, o co żądali. (...) (Kronika, 1 .1, s. 23)
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Mając te dwie najważniejsze pozwolenia w rękach swych, zaraz się
0 to usiłowali, aby od kogoś kawał ziemi na czasy wieczne na tą po­
trzeb zakupić mogli; co się też udało u jednego siedlaka imieniem Je­
rzego Murasa, który takowy kawał ziemi od swojego gruntu za sumę 
pieniężną 40 reńskich odstąpił.

W imię Trójcy Najświętszej!
Wyznawamy, my fojt, wydział i cała gmina Kameralna Ligotka, 

j a k  się stała umówa i kup dokonany, by był na czasy wieczne trwały
1 nienaruszony, a to w przyjemności Wysoko urodzonego Jego Miłości 
i Pana Nadregenta księstwa Cieszyńskiego i Pana Poleśnego, który dla 
obejrzenia i uznania na placu do wybudowania Domu Modlitwy, szkoły 
i fary się stawić raczył dnia 25 lutego 1782 roku a to z  strony jednej, 
między pracowitym mężem Jerzym Murasem siedlakiem sub Nro 111 
a z strony drugiej panem  wójtym i wydziałem i całą gminą.

(Kronika, t. I, s. 29—50)
Złożenie tejto całej sumy pieniędzy jakoteż i innego materyału stało 

się dobrowolnie, owszem z wielką ochotnością, aby tylko czym rychlej 
budowanie tego Domu Bożego przedsięwzięte było i ku końcu przyjść 
mogło, co się też i stało. Gdyż zaraz na tern zakupionem miejscu 1. 
maja tegoż roku 1782 Założenie tegoż kościoła się święciło a to nale­
żytym  sposobem z odprawieniem nabożeństwa przez czcigodnego 
a wysoce uczonego Jana Traugotta Bartelmusa cesarsko królewskiego 
superintendenta z Cieszyna, i z muzyką przystojną na różnych instru­
mentach; przy którejto sławności na cztery tysiące ludu zgromadzone­
go było, radujących się a dziękujących Bogu za ten niewymowny dar 
Słowa jego świętego; co też po nabożeństwie dobrowolną ofiarę, wy­
noszącą 206 reńskich a 35 krajcarów ku wspomożeniu złożono.

Po tern radosnem założeniu zaczęło się 8. maja tego roku murowa­
nie; wszak ale z oględu zakazu, który to dalszemu murowaniu kwoli 
okrągłości kościoła a okien się był stał, 20. sierpnia w dzień św. Waw­
rzyńca murowanie się przestać musiało.

Między tym, ale do wystawienia budowy, powołano księdza z Raci­
borza z Morawy, który to rodzony Węgier (uher) był a Stephan Nico- 
laydes się mianował, który to w 6. i 7. niedzielę po św. Trójcy, w tej 
budowie nabożeństwo na próbę odprawiał, a wszystkim się upodobaw­
szy, za księdza do Ligotki powołany był i przeprowadził się 20. wrze­
śnia tegoż 1782 a był 12. stycznia 1783 (następnego roku) prawie w rok 
j a k  się prośba była podała cesarzowi kwoli Domu Modlitwy, instalowa­
ny i potwierdzony, na któregoż to salarium czyli płat za pierwszy rok 
służby, jego  ludzie dobrowolnie z wielką ochotnością 134 reńskich 41 
krajcarów i 2 wideńki złożyli, ponieważ jeszcze kościół żadnych pienię­
dzy nie miał, z którychby się zapłata służebnikom dać mogła, gdyż to 
dopiero na początku było.
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Zaraz na wiosnę r. 1783 zaczęło się za przedpisanym pozwoleniem 

dalej murować i murowało się taK, że ju ż  5. października pierwsze na­
bożeństwo czyli poświęcenie tego Domu Bożego w tym nowym kościele 
się odprawiło i święciło, a to przez pana Chrystyana Gottlieba Fröhlic- 
ha, księdza z Cieszyna.

Ä ponieważ się od tego czasu aż do doskonałego wybudowania 
tego kościoła Bożego nic więcej pamięci i zapisania godnego nie stało, 
tyle się jeszcze na wieczną pamiątkę zaznacza, ile się każdemu rzemie­
ślnikowi zapłaciło i co który materjał kosztuje; też jakie wydatki są i na 
co są uczynione przy budowaniu tego kościoła i tych ku niemu na­
leżących budynków, ja ko  to: fary, szkoły i wachtarnie, od r. 1782 do r. 
1784 t.j. przez 3 lata.

Co się ale materyału dotyczy, tak wyszło:
Piasku 642 fur, a wożono go 70 dni 
Wapna 790 Sztwiertni, a wożono go 77 dni 
Kamienie i cegłę wożono 367 dni 
Drzewa grubego a stodolnego wzięto 176 kąsków 
Drzewa drobnego a krokwiowego 257 kąsków 
Łat 210
To wszystko drzewo wożono przez 195 dni.

Kronika, t. I, s. 101—103 
Ks. Stephan Nicolaydes
Pierwszy pastor zboru, ur. 1743 na Słowaczyźnie, zm. 24.4.1808 

w Ligotce Kameralnej. Pastorem zboru był w latach 1782—1808.
Pierwszym pastorem zboru ligockiego był Stephan Nicolaydes. Do 

Ligotki Kameralnej powołany został z Raciborza na Morawach (jest to 
druga gmina na zachód od Wsecina). O sobie pisze, że był Uher, to zna­
czy Węgier. Przypuszczano, że był Słowakiem, a że Słowacja należała 
wówczas do Węgier, więc Nicolaydes słowem Uher określił nie narodo­
wość, ale przynależność państwową. Obecnie jednak jesteśm y skłonni 
twierdzić, że był pochodzenia węgierskiego, ale znającym ję zy k  słowac­
ki. Kiedy po Patencie Tolerancyjnym powstało wiele ewangelickich zbo­
rów na Śląsku Austriackim, Morawach i w Czechach, a nie miano swo­
ich rodzimych pastorów, powoływano ich z Węgier i z Polski. Świadczą 
o tym węgierskie nazwiska potolerancyjnych pastorów, ja k  np. Molnar, 
Szalaznay, Orgony. Ks. Nicolaydes znał z pewnością ję zy k  słowacki, 
ja k  i inni powołani w nasze strony pastorowie węgierscy. Metryki pisał 
początkowo w języku  łacińskim, bo taki był ję zy k  urzędowy na Wę­
grzech. Po kilku latach począł pisać metryki w języku  niemieckim, urzę­
dowym w krajach austriackich.

Ks. Stephan Nicolaydes urodził się w roku 1743. Do Ligotki Ka­
meralnej przybył i zamieszkał w roku 1782, w wieku 39 lat, wraz 
z 22-letnią żoną Anną Zuzanną z domu Szopko, synem Karolem Józe-
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fern i córką Anna Zuzanną. Syn ten w latach 1802—1804 byt wikariu­
szem w Cieszynie, skąd został powołany do Nawsia, gdzie był pasto­
rem w latach 1804—1820 i budował tamtejszy Dom Modlitwy. 
W Ligotce Kameralnej urodziły się pastorostwu następujące dzieci: Ma­
rina Helena, zmarła dwa lata później, Johanna Eleneora 1784, Andrzej 
1786, zmarł 1788, bliźnięta Erdmann i Stefan 1790 i Eleneora Klara 
1792. Żona ks. Nicolaydesa zmarła młodo, licząc 35 lat, w 1795 r. 
Gdzie je s t grób pierwszej i jedynej pastorowej pochowanej na cmenta­
rzu przy kościele, dziś ju ż  nikt nie wie. Zapewne później pochowano pa­
stora obok niej. Pastorową Nicolaydesową należy zachować we 
wdzięcznej pamięci. Budowa Domu Modlitwy, fary, szkoły, domku ko­
ścielnego, początkowo brak własnego mieszkania (do czasu wybu­
dowania fary rodzina pastora mieszkała w domu nr 148 należącym do 
wojewody Sikory), wychowywanie licznych dzieci w trudnych wa­
runkach wymagały z je j  strony wiele poświęcenia i nadwerężyły je j 
zdrowie.

Po koniec XVIII wieku były w Ligotce Kameralnej 134 rodziny 
ewangelickie i 16 rodzin katolickich, zamieszkujących w 151 domach. 
Ks. Stephan Nicolaydes zajął się gorliwie budową Domu Modlitwy, fary 
(budynek nr 152), szkoły (nr 153) i domku kościelnego (nr 154).

Instalowany został 12 stycznia 1783 r. prawie w rocznicę podania 
prośby do cesarza o zezwolenie na budowę Domu Modlitwy. Zborowni- 
cy złożyli na utrzymanie pastora 134 reńskie, ponieważ kasa kościelna 
nie rozporządzała jeszcze żadną gotówką. Budowę Domu Bożego roz­
poczęto wiosną 1783 r. i ukończono jesienią. Dnia 5 października roku 
1783 ks. Chrystian Gottlieb Fröhlich z Cieszyna poświęcił nowo zbudo­
wany Dom Boży.

Ks. Stephan Nicolaydes zmarł 24 kwietnia 1808. Do metryki śmierci 
zapomniano go wpisać, jedynie napis na kamiennej płycie grobowej, 
którą w 1850 r. podczas budowy wieży kościelnej, przesunięto bliżej jar­
skiego ogrodu, podaje nam datę jego zgonu.
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CZESŁAW STUCHLÍK

PAMIĘCI 
KSIĘDZA RUDOLFA KOMORKA

Zamiast motta niech posłużą nie często cytowane przysłowia: 
„Słowa uczą — czyny przyciągają” oraz „Lepszy przykład, aniżeli 
wykład”.

Doskonale b ow iem  od noszą  się  do życia i działalności ks. Rudolfa 
KOMORKA. Mało j e s t  ludzi, w  tym  również księży, którzy sw oim  sp oso ­
b em  życia i czynam i, dawali przykład, ja k  w  codziennym  życiu w cielać  
i stosow ać nauki, które sam i głosili.
Pom im o tego , iż tylko 11 m iesięcy  
był wikarym  w  pogwizdow skiej pa­
rafii, na trwale zapisał się  w  ser­
cach  i um ysłach  w ielu  ludzi, którzy 
m ieli okazję na bliższą z nim  stycz­
ność.

1 styczn ia 1919 r., kiedy ks. Kol- 
tyczka (w łaściw ie Koltićka, Gzech) 
był p roboszczem , jako drugi wikary 
w  dziejach pogwizdowskiej parafii 
przybył ks. Rudolf Komorek.
W prost z włoskiej niewoli, z obozu  
w  Trydencie, dokąd trafił pod ko­
n iec  I wojny św iatow ej. Zapewne za­
chow ał w  pam ięci okrutne obrazy 
wojny, z którym i jako kapelan stykał 
się  na co  dzień. Do austriackiej ar­
mii w  1914 r. został powołany rozka­
zem  m obilizacyjnym . Swą posługę  
duszpasterską początkow o, i to bar­
dzo krótko, pełnił w  garnizonie cie­
szyńsk im , następ n ie W szpitalu woj- Ks. Rudolf Komorek (1890— 1949)
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sk ow ym  w  Krakowie, a  później jak o  sanitariusz-ochotnik w  przyfrontow ym  
lazarecie w  L eogang i w  Borgu. Kiedy poprosił o przen iesien ie na pole wal­
ki, na krótko trafił na front w schodni, a w  1916 r. na front południow y  
w  Tyrolu. W sierpniu 1918  r. dostał s ię  do niew oli w łoskiej, gdzie pozostał 
do końca grudnia 1918  r. D osłużył s ię  stopn ia  kapitana, odzn aczon y został 
W ielkim K rzyżem  Zasługi II klasy, a  za ochotn iczą  służbę sanitarną otrzy­
m ał M edal II k lasy M iędzynarodow ego C zerw onego Krzyża. Do w ojskow e­
go  stopnia ja k  i w ysok ich  odznaczeń  nie przyw iązyw ał żadnej wagi.

Z niewoli, z tornistrem  wojskowym  na p lecach , wrócił na wolny ju ż  
Ś ląsk  C ieszyński, rządzony przez Radę N arodow ą K sięstw a C ieszyńskiego. 
Ku wielkiej radości bliskich, w  dom u rodzinnym  w  Bielsku zjawił się  
w  św ięta  B ożego Narodzenia. W Pogw izdow ie zam eldow ał s ię  z wojsko­
w ym  tornistrem , z którym  nie rozstawał s ię  przez całe życie , naw et w  da­
lekiej Brazylii.

Urodził się  11 października 1890 r. w  B ielsku. O jciec Jan , z zaw odu ko­
wal, za pracą przybył z Wojnicza pod Tarnow em , m atka Agnieszka  
(z dom u Gach) urodziła s ię  w  Ślem ieniu k. Żywca. Była p ołożną i kraw­
cow ą. Rudolf był trzecim  z siedm iorga rodzeństw a. Polską szkołę ludową  
ukończył w  sąsiedniej Białej Krakowskiej, n astęp n ie  kształcił s ię  w  rodzin­
nym  m ieśc ie  w  n iem ieck im  gim nazjum  klasycznym . Ukończył j e  z w yróż­
n ien iem  w  1909 r. Zarówno w  dzieciń stw ie, ja k  i w  latach m łodzieńczych  
m im o w ątłego zdrowia zyskał opinię nie tylko zdolnego, u talentow anego, 
su m ien nego  i obow iązkow ego ucznia, ale także usłużnego, w yróżniającego  
się  spokojem , opanow aniem  oraz w yjątkow ą p obożnością . Podobnie ja k  
cała rodzina, Rudolf stronił od w aśni narodow ościow ych , w yznaniow ych  
i k lasow ych, które na Śląsku C ieszyńskim  w  tym  czasie  przybierały na sile.

Studia teo logiczn e rozpoczął w  1909 r. w  Sem inarium  Duchow nym  
w W idnawie. C echow ała go głęboka religijność i sk łonność do um artwiania  
się . Z rąk biskupa ordynariusza w rocław skiego ks. dr. kardynała Jerzego  
Koppa 22 lipca 1913 r. otrzymał św ięcen ia  kapłańskie. Na prym icyjnej 
m szy  św. ob ecn e  były je g o  matka i siostra W anda.

W sierpniu tegoż roku otrzym ał nom inację na w ikarego w  parafii pw. 
św. Barbary w  Strum ieniu. Był gorliwym  d u szp asterzem  łubianym  przez 
strum ieńsk ich  parafian. Ze Strum ienia p rzeniesiony został do parafii pw. 
św. Józefa  w  Zabrzegu k. Dziedzic i je s z c z e  w  tym  sam ym  roku do parafii 
pw. św . św . A postołów  Piotra i Pawła w  Skoczow ie, gdzie pracow ał najkró­
cej: do 28  lipca 1914 r. k iedy Austro-Węgry w ypow iedziały wojnę Serbii.

1 styczn ia 1919 r. ks. Rudolf objął stanow isko wikarego w  parafii [pw. 
św. Jana N epom u cena  i Matki Boskiej Różańcowej w  Pogw izdow ie, jed n a k  
nie dane m u było długo c ieszy ć  się  pokojem . 23  stycznia 1919 r. nad Olzą 
zapachniało proch em , a parafia pogw izdow ska, podobnie ja k  inne m iejsco­
w ości, znalazła s ię  na linii b ezpośredn iego  natarcia Czechów na Ś ląsk  Cie­
szyński. A gresor nie o szczęd za ł nikogo, w  bestialski sp osób  zabijając ran­
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nych  i poddających s ię  żołnierzy oraz oficerów . Ks. R. K om orek będąc  
dośw iadczonym  żołn ierzem  frontow ym . Kapelanem w ojskow ym  i sanita­
riuszem , pom im o w yraźnej n iechęci okazywanej m u przez sw ojego  pro­
b oszcza  (nota b en e n ie łubianego przez pogwizdowian), udzielał pom ocy  
rannym  parafianom , którzy zapam iętali go  jako człow ieka niezwykle  
skrom nego i pokornego, darzącego w szystkich  szacunkiem . Kiedy 
w  1963 r. ks. J ó z e f  J an ik  zbierał inform acje do protokołu beatyfikacyjne­
go , najstarsi parafianie w spom inali ks. Rudolfa jako „apostoła d u sz”, który 
żył i jad ł bardzo sk rom n ie, był uczynny, odw iedzał chorych i ubogich bez  
w zględu  na w yznan ie, za  co  zyskał wielką sym patię ew angelików . Stąd był 
bardzo przez nich szanow any. Był łubianym  katechetą przez uczniów  i po­
dziw ianym  przez nauczycieli.

Pod koniec listopada 1919 r. odszed ł do parafii pw. Podw yższen ia św. 
Krzyża w e Frysztackie na stanowisko w ikarego i katechety.

W 1920 r. decyzją  Rady Am basadorów, Frysztat znalazł s ię  w  grani­
cach  C zechosłow acji. S w ą postaw ą ks. K om orek wzbudzał sza cu n ek  i po­
w szech n e uznanie naw et ze  strony przybyłych tu Czechów, którzy po­
czątkowo byli d o ść  nieprzychylnie nastaw ieni do niego, jako Polaka. Po 
latach je d n a  z frysztack ich  parafianek powiedziała o nim: Żyt Jedynie dla 
Boga, dla Kościoła i swych wiernych. Ä wszystkie swoje dochody roz­
dzielał chorym i cierpiącym niedostatek, dla siebie nic nie zostawiał.

Głównym m arzen iem  ks. Rudolfa była jed n a k  praca m isyjna. Go 
spełniło  s ię  dopiero pod  koniec 1924 r., k iedy je g o  przełożeni zezwolili m u  
na wyjazd do Brazylii. Przed tym  jedn ak , m im o 10-letniej posługi duszpa­
sterskiej, kapelana w ojskowego i katechety, m usiał odbyć now icjat u Sale­
zjanów.

W 1923 r. złożył p ierw sze śluby zakonne i w ysłany został do Przem yśla  
w  charakterze wikariusza przy kościele Salezjanów pw. św. Józefa , skąd  
nadal słał prośby o delegow anie go na m isje.

W 1924 r. otrzym ał paszport oraz w ym agane dokum enty, pojechał do  
Bielska aby pożegnać s ię  z ojcem  i rodzeństw em  i pom odlić s ię  na grobie 
matki. W Genui, wraz z grupą pozostałych  Salezjanów, zaokrętował się  na 
transatlantyk „Europa”, którym  24 listopada zawinął do zatoki Guanabara. 
Ze sw ym  jed yn ym  b agażem  — wojskowym  tornistrem  — z Rio d e Janeiro  
udał się  do parafii sw eg o  przeznaczenia w  Don Felicjano w  stan ie Rio 
Grande de Sul.

22 lutego 1927 r. złożył drugie trzyletnie śluby zakonne, a  w  latach  
1929—1933 pracował w  N etero’i, niedaleko Rio de Janeiro, gdzie obok  za­
kładu im. Róży Limańskiej znajduje się  bazylika parafialna pw. NMP Wspo- 
m ożycielki W iernych, której jako dośw iadczony kapłan został rektorem .

W lipcu 1938 r. przypadł srebrny ju b ileusz je g o  kapłaństwa, który to 
fakt usiłował zataić, je d n a k  je g o  przełożeni urządził stosow ną uroczystość, 
p odczas której ks. R. K om orek powiedział m.in.: (...) Wy moi drodzy,

—  241 —



Z  KOŚCIELNYCH KRĘGÓW

urządzacie uroczystość. Ja zaś drżę, bo muszę Bogu zdać rachunek 
z tych 25 lat pracy kapłańskiej. Lękam się i drżę W N etero'i zrodził 
s ię  je g o  przydomek: „Padre Santo” (św ięty  ojciec). J eg o  dobrow olne  
św iątob liw e życie , um artw ianie ciała, a także roztropność, erudycja oraz 
znajom ość języ k ó w  ob cy ch  (znał łacinę, grekę, hebrajski, n iem iecki, 
w łoski i portugalski), zjednyw ały m u całkow ite zaufanie. Podziw iano je g o  
gorliw ość i p o św ięcen ie  oraz pokorę i ducha pokuty, n ie raz przekra­
czające granice heroizm u.

O napadzie N iem ców  na Polskę w  1939 r. ks. Rudolf dow iedział się  od  
sw eg o  przełożonego. Ze łzami w  oczach  w estchnął: Biedna moja 
Ojczyzna. W 1942 r. p o  stronie Aliantów stan ęła  także i Brazylia, której 
flota  patrolowała c z ę ść  O ceanu Atlantyckiego, a je d n a  brygada w alczyła na 
froncie w łoskim . Ks. R. K om orek z pow odu choroby oraz sw ojego  wieku  
nie m ógł ju ż  w  wojnie uczestn iczyć. C zęsto je d n a k  w  zadum ie spoglądał 
na swój stary wojskow y tornister.

Zerwana zosta ła  korespondencja z krajem  i rodziną. J eg o  b oleść  
w zrosła, k iedy po kolejnych badaniach lekarskich dow iedział s ię , iż zacho­
rował na ciężki p rzyp ad ek  gruźlicy, co  w iąże s ię  z koniecznością  odsunię­
cia od  pracy z m łodzieżą.

W 1942 r. został kapelanem  Dom u Opieki im. św . A ntoniego, gdzie od  
pierw szych  dni zyskał zaufanie i sym p atię  przebyw ających żyjących tam  
staruszków.

W iadom ość o zakończeniu II wojny św iatow ej, napełniła ks. Rudolfa 
w ielką radością. N atychm iast w ystosow ał list do proboszcza  swej rodzin­
nej parafii w  Bielsku, prosząc o inform acje o  sytuacji w  kraju i rodzinnym  
m ieście .

Mimo poważnej choroby nadal m arzył o p racy  w śród  Indian, szczegó l­
nie Bororów i Chavantes w  Mato G rosso, co  je d n a k  nigdy s ię  nie spełniło.

24  listopada 1949 r. ciężko chorego u m ieszczon o  w  sanatorium  Vin- 
centina Aranha. W ieczorem  11 grudnia o 2 3 .3 0  skonał. O dszedł cich o, tak  

ja k  c ich e było je g o  życie . N astępnego dnia dzienniki i radio d oniosły  Bra­
zylii i św iatu, że po długiej i ciężkiej chorob ie zm arł p ow szechn ie łubiany 
i znany św iątobliw y kapłan-misjonarz z Polski.

Nad je g o  grobem  o  każdej porze dnia spotkać m ożna m odlących  się  
ludzi. 6 lat po je g o  śm ierci rozpoczęto  starania o beatyfikację ks. Rudolfa 
Komorka, a papież Paweł VI był przychylny w yn iesien iu  go na ołtarze. Pro­
c e s  beatyfikacyjny zosta ł zakończony a sto so w n e akta przekazano do Wa­
tykanu.

Opracowane na podstawie publikacji Jana Szymika: „Gieszyniak kandydatem na ołtarze” 
(Czeski Cieszyn, 1996 r.) oraz zasłyszanych opowieści.
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PAWEŁ CZUPRYNA

Z KAPŁAŃSKĄ POSŁUGĄ 
W CZECHACH

siądź Zbigniew Gzendlik z D ębow ca, w yśw ięcony na kapłana przez 
biskupa katow ickiego Dam iana Zimonia 13 maja 1989 r., j e s t  
trzecim , w  m in ionym  stu leciu  duchow nym  pochodzącym  z m iejsco­

wej parafii pw. św . M ałgorzaty. Przed nim  prym icję odprawił w  1954 r., 
poch odzący  z Iskrzyczyna, ks. prałat J ó z e f  Śliż, długoletni proboszcz  
w  W apienicy, a po n im  w  1972 r. ks. prałat Zbigniew Powada, ob ecn y  pro­
b oszcz katedry pw. św . Mikołaja w  Bielsku-Białej.

Ja k  w sp om in a T eresa Gzendlik — m atka Zbyszka — syn ju ż  od pierw­
szej Klasy podstawówki był gorliwym ministrantem. Odprawiał nawet 
w domu msze dla swoich rówieśników z sąsiedztwa, przebrany w szaty 
liturgiczne uszyte przeze mnie.

B ędąc na pierw szej p laców ce duszpasterskiej u św. Floriana w  Chorzo­
w ie , m yślał o przejściu  do nowo utworzonej w  m arcu 1992 r. d iecezji biel- 
sko-żywieckięj. J ed n a k  m etropolita górnośląski abp. Dam ian Zim oń zapro­
ponow ał m łod em u  kapłanowi wyjazd do Republiki Czeskiej, która 
odczuw ała ogrom ny brak  księży. „Zibi", ja k  nazywali go koledzy rozpoczął 
sw oją p osługę m isyjną od  parafii w  N achodzie w  diecezji H radec Kralowe 
na M orawach. Po roku tam tejszy  ordynariusz bp. Karol O tčen á šek  prze- 
nióśł go do m iejscow ości Lanškroun niedaleko Pardubic, gdzie duszpaste- 
rzuje od 17 lat jako je d y n y  kapłan obsługujący sze ść  kościołów  i trzy kapli­
ce , w  których m odli s ię  3 50  wiernych.

W powierzonej m u  w spólnocie razem  ze sw oim i parafianam i, oraz 
ew angelikam i ja k  i n iew ierzącym i, załatw ia w iele spraw w spólnie. Jak  
w spom ina, udało m u s ię  w yrem ontow ać kościoły, w ybudow ać d om  dla ro­
dzin zastęp czych , zorganizow ać dowóz dzieci upośledzonych z ca łego  m ia­
sta  do szkoły specjalnej. P ieniądze na ten  ce l zdobywał od sponsorów  i re- 
klam odaw ców, organizując turnieje golfowe i koncerty.

— W Czechach każdy kapłan szuka własnych sposobów docierania 
do ludzi. W swojej parafii jestem  — mówiąc oczywiście metaforycznie — 
papieżem, biskupem, proboszczem. Robię to, co potrafię, lubię i co je s t
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Ks. Zbigniew Czendlik wśród 

miejscowych dzieci
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moim zdaniem powołaniem Księdza — tworzę przestrzeń, w Której lu­
dzie mogą się realizować.

W swej pracy m isyjnej ks. Zbigniew szczegó ln y  n acisk  kładzie na dusz­
p asterstw o rodzin — ludzie raz w tygodniu spotyKają się w domach. Od­
mawiają różaniec, czytają teKsty na niedzielę. Jedzą, coś wypiją. Ja 
też chodzę na te spotKania, choć nie zawsze. Czasem nie mogę, a cza­
sem specjalnie nie idę, żeby nie było taK, że jaK mnie nie ma, to nic się 
nie dzieje. Im mniej aktywny proboszcz, tym  bardziej aktywni parafia­
nie. JaK się wszystKo robi za ludzi, to się przyzwyczają i nic nie będą 
robić.

— To samo z młodzieżą, ona sama przychodzi do nas, to głównie 
sKauci, chrzęści)ańsKie harcerstwo, mają tutaj bardzo silne tradycje, 
wiele z nich chodzi też do szkoły muzycznej, fajni aktywni ludzie. 
Mamy scholę, zespół rockowy, organizujemy turnieje siatkówki, prowa­
dzę bibliotekę parafialną, studio graficzne i restaurację. To nas wszyst­
kich jednoczy, czujemy się w tej przestrzeni dobrze, jaK w domu.

Dzięki tej w spólnej działalności udało s ię  ks. Zbigniewowi, w  tym  nie­
m al zupełnie a teistyczn ym  sp o łeczeń stw ie  pow iększyć liczbę w iernych  
o 3 0  proc. i s ta ć  s ię  je d n ą  z najpopularniejszych postaci w  kraju. Dziś
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u naszych  południow ych  sąsiadów  j e s t  najbardziej znanym  nie tylko 
w śród  polskich księży , których pracuje tam  aż 200, ale w  rankingu gazety  
„Denik” trafił do p ierw szej dziesiątki najbardziej w pływ ow ych Czechów. 
Zna się  z piosenkarzam i: K arelem  G ottem , H eleną Yondraókową oraz Pe­
trem  Jandą. Często w sp om in a , ja k  gratulował tem u frontm anow i czeskiej 
grupy rokowej O lim pie, za  to, ż e  grają razem  ju ż  40  lat, a on  niew ierzący  
pow iedział m u „Ty głupku, gratulujesz, a sa m  grasz w  kapeli, która m a  
dw a tysiące lat”. Zrozumiał, z czego  dotych czas nie zdawał so b ie  sprawy. 
G ościł legendarnego czesk iego  piłkarza Antonina Panenkę. Udziela ślubów  
czesk im  celebrytom  i chrzci ich dzieci. Sam  je s t  ojcem  adopcyjnym  
dziew czynki z Indii. N iedaw no dostał od  jed n ej z najw iększych czeskich  
gazet w łasną stronę do  redagow ania, na której w  cotygodniow ych  tek­
stach  pt. „K onfesjonał” rozm aw ia o w ierze i życiu z celebrytam i.

Polak i ksiądz to musi zwracać uwagę! — Nie mogę przy tym  powie­
dzieć, że jestem  tzw. osobą medialną. Po prostu nie umiem powiedzieć 
nie. Nie potrafiłbym komuś odmówić tylko dlatego, że nie miałbym na 
to ochoty. Ludzie to dostrzegają i potrafią to docenić. Mogłem się o tym  
przekonać, kiedy uzyskiwałem od nich pomoc w różnych okoliczno­
ściach. Ale popularność to nie tylko flesze i rozpoznawalność na ulicy. 
Jestem kapłanem i w moim przypadku każdy błąd, każdy grzech zosta­
nie natychmiast zauważony, stanie się grzechem podwójnym. Nie mogę 
do tego dopuścić, zarówno jako  ksiądz i jako  człowiek. Kiedy robimy 
to, co lubimy, całe nasze życie je s t wtedy jednym  wielkim urlopem. 
U mnie takjest. Wiara dała mi nowe tchnienie, a swoją pracę wykonuję 
z miłością. Najważniejsze je s t  szczęście osobiste. Nie daje się jednak  
osiągnąć jako  ja k iś  konkretny cel. Poczucie szczęścia odczuwamy, kie­
dy czynimy szczęśliwymi innych. Bywa przecież tak, gdy sprawiamy 
komuś radość, wtedy to samo uczucie — może nawet w silniejszej for­
mie — ogarnia również nas. Dla mnie je s t  to zasadnicza postawa i ży­
ciowe kredo.

Z  K O
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KRZYSZTOF WINICJUSZ JEZIERSKI

W CIESZYNIE

W C ieszynie j e s t  m i dobrze tak , 
ja k  n igdzie ju ż  nie będzie mi.
P am iętam  tutaj każdy szlak  
i każdy kam ień, każde drzw i...
W drzw iach tych ukaże cza sem  się  ktoś 
bliski — nieznajom y ktoś...
A ja  w ciąż nie w iem , ja k  to j e s t ,  
że znów  C ieszyna nie m am  d o ść ... 
Chociaż w yjech ać przyszło m i, 
pam iętam  w szystko z m oich  stron ... 
Spow ażniał człek , a wciąż s ię  ckni... 
Jakby tw e ser ce  wziął ktoś w  d łoń ... 
Jakby j e  ta k  ostrożnie niósł, 
by z rąk m u nie w ypadło w  śn ieg ...
A ja ?  S ycę s ię  w szystkim  tym .
Bo osiągnąłem  swój w łasny brzeg ...
A gdy s ię  w szystko skończy,
I... gdy w ezw ie m nie przed s ieb ie  Pan, 
to sta n ę  przed nim ... Pow iem  mu: „Chcę 
tu Cieszyna! Mam taki plan...
Barok pagórków tu m i stwórz! W ieżę  
Piastow ską w śród  nich w znieś!
I p o sp iesz  s ię , bo tęskno m i... A n ie...
To m nie z tego  n ieba w eź!”...
Gdy on to  zrobi, ruszę znów nad mej 
niebiańskiej Olzy brzeg, 
od w ied zę R ynek... Tam i tu wejrzę 
w  zaułki... Gdzie bym  w biegł, 
dopatrzę, aby C ieszyn mój piękniał 
i rósł... Toć w  sercu  m iód...
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Miliardy lat... A C ieszyn trwa...
I b ęd zie  trw ał... To naprawdę cud ...
W C ieszynie j e s t  m i dobrze tak, 
ja k  n igdzie ju ż  nie będ zie mi. 
P am iętam  tutaj każdy szlak  
i każdy kam ień , każde drzwi...
Każdy zau łek , każdą sień ...
Znajom i... Ich pam iętam  też...
To w szystko  C ieszyn... Uwierz m i...
A n ie ... To s ię  sam  z m ym  C ieszynem  
zm ierz...
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WŁADYSŁAW MŁYNEK

OJCZYZNA

Pachnących  kłosów głębokie ukłony
śp iew  ch leb a  czarnej ziem i żyzn ość
błękit mej Olzy
cichych m gieł zasłony
dziś od dam  tobie Ojczyzno; spękanych rąk
rozsądne słow a, dzieje mej ziem i zroszone siw izną
i zapał serc
i p ieśń  now ą
dziś od dam  tobie
Ojczyzno

m y z zapom nianych w si i m iast
m y z ziem i Piastów
z n iezacaloną blizną
z tą  sam ą m ow ą
i tym  sam ym  n iebem
dziś oddajem y sieb ie
tob ie
O jczyzno
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ERWIN DEM BINIO K

DAREK
(Ze wspomnień starego myśliwego)

D 4
an Ludwik był p o d leśn iczy m  w  Brennęj. Do przesady kochał swój za­
w ód i był dum ny z m unduru, który nosił.

— J e  to cu d o k  nad cudokam i — mawiali sąsiedzi — poradzi cały  
dziyń szm atłać s ię  po  le s ie  i ani w ieczór w  chałupie nie usiedzi. B iere flin­
te  na p leca  i idzie za  lisam i.

— D yć j e  to je g o  p sio  pow inność — odezw ała się stara Ghrapkowa. Zeszły 
tydzień  lis porwoł m i kurę i drugą poharatoł starym u Greniowi z Hałcyny. Na- 
pisałach p ism o do gm iny, by pouczyli Lebiode, po co te  flinte m o.

M ieszkańcy m ieli rację. Lisy rozpanoszyły się do takiego stopnia b ez­
czeln ośc i, że  n iektórzy obawiali się , że pom ału w  Brennej nie będ zie ani 
kury ani zająca, a n iektórzy mówili, że skończy się  głuszec.

— Przydoł by s ię  jak i fajny ja m n ik  — m awiał pan Ludwik — m ógłby być 
i foks, ale skąd go w ziąć?

Okazja s ię  nadarzyła. W gazecie p isało, że  zm arły w  Bielsku m yśliwy  
przekazuje p ó łroczn ego  jam nika szorstkow łosego z papieram i w yłącznie le­
śnikowi i to  bezpłatn ie!

K iedy pan Ludwik przyw iózł go do dom u, żona i synow ie patrzyli n ie­
ufnie na to c o ś  d łu giego , którem u przydała by się  trzecia para nóg. Ich po­
przedni p ie s  Am or był ja k o ś bardziej p sem  aniżeli to długachne stw orze­
n ie , a m ałżonka ośw iad czy ła , że p ies się  jej po prostu nie podoba, ale dla 
m ałżeńskiej zgody i harm onijnego życia rodzinnego zadba o now y nabytek  
podobnie ja k  o Am ora.

Prawdę m ów iąc, m iała rację. Przecież to na nią spadnie obow iązek  
karm ienia p ieska i p ielęgnacji, a m ałżonek  ja k  ju ż  zapow iedział w szem  
i w ob ec będ zie go szkolił, by zrobić z n iego p sa  ja k  się  patrzy. — Przeca to 

j e  p ies z papieram i czyli rodow odem  i na to zasługuje.
Obaj sy n cy  z zaciekaw ien iem  patrzyli na szczeniaka. Miał piękne 

c iem n e oczka i w ilgotny nosek . Długi og o n ek  robił podczas m erdania bar­
dzo korzystne w rażen ie. S ierść nie była je s z c z e  zupełnie szorstka i ja k  tato  
m ów ił u m aszczen ia  d ziczego . Starszy pogłaskał pieska, m łod szy  pchał się
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z buzią. M ałżonka zabrała Darka na ręce . Zaczął j e  lizać, czeg o  poprzednik  
nigdy nie robił. Zauważyła, że  ten  now y m a  napraw dę p iękne oczka. Były 
obram ow ane szczecin iastym i brwiam i i długim i rzęsam i.

Nic w ięc  dziw n ego, że ja m n iczek  sta ł s ię  n iespod ziew anie szybko  
członkiem  rodziny. W odróżnieniu od  tam teg o  był p osłuszny nie tylko 
w  dom u ale i w  tow arzystw ie ludzi. N aw et pan doktor Gząja był s ię  na nie­
go podziw ać. N ie m ógł uw ierzyć, że przerabiane z nim  ćw iczen ia  z po­
słuszeń stw a, karności i obycia m iędzy  ludźm i tak  łatwo w ch od zą  m ałem u  
do głowy. Pan Ludwik był zachw ycony z p o stęp u  edukacji, rodzina p sa  po­
kochała.

D arek m iał w  rodow odzie bardzo dobrych przodków. K iedyś oglądał 
go  razem  z papieram i czesk i m yśliw y sp ęd zający  n iedzielę w  Brennej.

— J e  to w yborny jezevčík . At se  m u u w as dobrze darzi — pow iedział 
przed  w yjazdem  — A pozdrawujte od e m n e W alensu.

Pan Ludwik pozdrow ień co  prawda n ie przekazał, ale o szkolen ie Dar­
ka zadbał z nawiązką. W ósm ym  m iesiącu  życia chodził konkursow e na 
otoku koło lewej nogi pana, po przyjściu siadał i oczekiw ał d a lszego  rozka­
zu, przed zającem  dał s ię  na długi gw izd zatrzym ać. Gorzej było po spo­
tkaniu sarny, zw łaszcza  na oko. Narkotyzujący słodki zapach  podn iecał go 
do tego  stopnia, że  n ie  wytrzym yw ał i m usia ł ją  pogonić. E m ocje myśliw­
sk ie szybko opadały a  pan w ym yślił ju ż  c o ś  now ego do przerabiania i po­
wtarzania, co  m ogło s ię  przydać w  praktyce m yśliwskiej. Najbardziej cie­
szy ła  go nauka aportow ania, w  czym  jam nik i n ie brylują. Ale Darka 
przynoszenie przedm iotów  a później zw ierzyny do w ielkości bażanta  
w łącznie bawiło, c ieszy ło  i było je g o  pasją.

— Urodzony ap orter — orzekł pan H usar z koła G oleszów , uważany  
w  kręgu m yśliw ych za p ierw szego kynologa w  n aszym  p ow iecie .

Myśliwi z całej okolicy podziwiali Darka i z uznaniem  podkreślali je g o  
zdolności edukacyjne. Wielu m ówiło o n im  „n iem ożebny p ie s”, na co  
w  pełni zasługiwał.

Pan Ludwik bardzo chętn ie dem onstrow ał um iejętności zdobyte przez 
sw ojego p odop iecznego . Chwalił s ię  czego  go nauczył i co  przekazali mu  
gen etyczn ie  rodzice i, ja k  mawiał, ja m n icze  pokolenia. Podkreślał w rogość  

ja m n iczeg o  rodu do drapieżników nie w yłączając d om ow ych  kotów, 
o czym  wielu nabyw ców  am atorów  nie w ie albo po prostu nie ch ce  w ie­
dzieć. D arek za kotam i raczej nie przepadał, sw oje sp od  je d n eg o  dachu to­
lerował. Go prawda, n ie jad ał z nim i z jed n ę j m iski i praw dziw ą kością nie­
zgod y  była każda kość, która przypadkowo znalazła się  w  m enu  
czw oronożnych dom owników. Zawsze m usiała  być je g o . N ie popuścił pod­
kreślając, że  w śród  czw oronogów  w  leśn iczów ce rządzi on. Prawie od m a­
lutka w arczał na pijanych i kominiarzy.

I ani s ię  pan Ludwik spostrzegł, Darkowi stuknęło p iętn aście  m iesięcy. 
Rósł w  siłę i rozum . Um iał w szystko, co  do jam nika należy: w yp ęd zać lisy
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z nory, odszukać rannego kozła albo sarnę a  kiedy zaszła potrzeba i dzika, 
którego w  Brennej z roku na rok przybyw ało, przyniósł też upolowaną  
kaczkę. A że  robił to d obrze, kilku m yśliw ych  korzystało z je g o  usług. Hań­
b y  swojej rasie n ie przynosił. K iedy pan uznał, że tego „obrychtunku" je s t  
d osyć, p od op ieczn y  zosta ł w ykorzystyw any zaw sze w  je g o  ob ecn ości do 
służby w  łow iectw ie.

W sierpniu nadała s ię  okazja do odszukania rannego kozła — pierw sze­
go, z jak im  się  p ie s  spotkał w  praktyce.

Strzelonego w ieczo rem  kozła m yśliw y n ie podniósł. Zwrócił s ię  do le­
śn iczego  o p om oc. W cześn ie rano z D arkiem  na otoku dw óch m yśliwych  
i p ies oczekiwali na śród leśnej łące i po zapoznaniu się  z sytuacją i wskaza­
n iem  przez strzelającego m iejsca zestrzału  ruszono za tropiącym  psem . 
M yśliwy był m ocn o  zdziw iony, że p ie sek  po  podjęciu tropu zboczył pod  
prawie prostym  k ątem  w  lewo od dom niem anej trasy u ch odzącego po­
strzałka. N am aw iał leśn iczeg o , by ściągnął psa.

— D arek w ie co  robi — i po kilku krokach zauważyli farbę. Jam nik  
lepił s ię  do ziem i i d o szed ł upragnionego postrzałka. I n iestety! To się  
w  naszych stronach  praw ie nie zdarza. Zam iast kozła leżały zakopane pa- 
trochy. K toś z kłusowników, a m oże złodziei leśnych, a m oże grzybiarzy 
znalazł strzeloną sztukę, w ypatroszył, by m u było łatwiej n ieść  i zabrał do 
dom u. D arek był zdziw iony, zaw iedziony i n ieszczęśliw y.

Po tym  niefortunnym  dochodzeniu  D arek był zabierany na polowania  
na kaczki i aczkolw iek  nie był tak  wydajny ja k  w yżeł czy  inny w ysokonogi 
p ies , je g o  praca była zadowalająca.

W połow ie grudnia pan Ludwik wybrał się  z kolegą na lisy. Pojechali 
do uroczyska, gdzie w  kam ienistym  teren ie znajdowały się  dw ie nory. Jed ­
na była zajęta i zauw ażony trop mówił w yraźnie, kto ją  zam ieszkuje. Pomi­
m o, że do cieczki było je sz c z e  sporo czasu , lokatorami nory była para. On 
stary lisiura, co  wynikało z tropów, ona prawdopodobnie m łoda subtelna  
sam iczka z tegoroczn ego  miotu. Jej trop był dużo m niejszy i n ieco  
wydłużony. Stary dośw iadczony zalotnik uważał, że  taka b ęd zie  dobra 
w  norze. Przygruchał j ą  sob ie i zaplanował, że do okresu cieczk i z łap jej 
nie w ypuści. Stary pan Husar z koła w  G oleszow ie poparł przypuszczenia  
pana Ludwika, i jako że  był w  p ow iecie najlepszym  znaw cą lisiego rodu, 
przyznano m u rację. Tropy na resztkach m okrego śn iegu  nie dały jed n ak  
odpow iedzi, czy  państw o są  w  dom u.

Z chwilą, gdy m yśliw i znaleźli s ię  przy norach, ja m n ik  s ię  ożyw ił, m er­
dał ogonem  i szczekał. Nawąchiwał m iejsca  w ejścia do nory nazywane 
przez m yśliw ych ok nem , jeży ł s ię  i warczał. Takie zachow anie p sa  św iad­
czyło, że lisy są  w  dom u. Kolega pana Ludwika zajął stanow isko, załadował 
broń i czekał na okazję do strzału. P iesek  w ąchał nory, a w łaściciel pod­
biegł na sw oje p rzed tem  w yznaczone m iejsce. Do mniej w ięcej dw udzie­
stu  m inut lisy pow inny op uścić norę.
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N atychm iast po w ejściu  do nory, D arek  zabrał zd ecydow any głos. 
Szczekał g łośno, rytm iczn ie i w arczał, co  w skazyw ało na o b ecn o ść  lisów  
w  kotle znajdującym  s ię  blisko okna w ejściow ego. Coraz słab sza  słyszal­
n o ść  głosu  p sa  niepokoiła m yśliw ych. G łos przenosił s ię  coraz dalej, co  
oznaczało , że  nora była długa a m oże piętrow a. Korytarz m iał praw dopo­
dobn ie gwałtowny spadek . P ies znalazł s ię  głęboko w  ziem i, a duże nie 
dające s ię  ruszyć głazy stanow iły stab iln ość lisiej fortecy. Takie nory bu­
dują często  borsuki um iejące w ygrzebyw ać ziem ię znajdującą s ię  m iędzy  
głazam i. Jeśli w yn iosą  s ię  z okolicy, ich nory zajmują lisy.

Po godzinie g łos jam nika umilkł zupełn ie. Pan Ludwik przyłożył ucho  
do ziem i i uw ażnie nasłuchiw ał. W norze panow ała cisza. W w alce z lisami 

ja m n ik  m ógł być ranny. Być m oże liże zadane rany gd zieś w  zablokowa­
nym  m iejscu  i po nabraniu sił w yjdzie na pow ierzchnię. M yśliw ych czekały  
inne obowiązki, d la tego  zdecydow ali, że  pan  L u d w ik jeszcze  dziś przyw ie­
zie z dom u legow isko psa , jed zen ie  i m iskę z w odą. P ies po w yjściu  na 
św iatło dzienne znajdzie przede w szystk im  w odę i karm ę, położy  się  na 
sw oim  kocyku i b ęd zie  oczekiw ał przyjścia sw eg o  pana.

W róciwszy n astęp n ego dnia myśliwi nie zauważyli tropów wyjściowych  
p sa  z nory. W yszły tylko lisy a Darek pozostał. Woda i karma nie były ruszo­
ne. Rozkopanie nory byłoby w brew  ustaw ie łowieckiej i było niem ożliw e. Ka­
m ien ie nie dają się  ruszyć, korytarze tworzą labirynt i nora j e s t  dwupiętrowa. 
Po walce z lisem  p ies na pew no je s t  ranny a  m oże ju ż  nie żyje, co  s ię  niekie­
dy zdarza. J e s t  też m ożliwe, że wylizuje się  z ran na n iedostępnym  m iejscu.

Dopiero na trzeci dzień  pod w ieczór, k iedy m yśliwi kolejny raz przyszli 
skontrolować okolicę nory w yczytali, ja k  z otwartej księgi, że  p ie s  w yszedł 
z nory, wypił co  do ostatniej kropli zostaw ioną i lekko zam arzn iętą  zawar­
to ść  m iski, zjadł pozostaw iony pokarm . Posłanie było nie naruszone, a tro­
py p sa  prowadziły do drogi. A w ięc D arek żyje i j e s t  na chodzie! N astępn ie  
z tropów  w yczytano, że  p ies przeszed ł na przeciw ległą stronę pagórka 
i podążał praw dopodobnie ujeżdżoną przez ciągniki drogą do w si. Tu tro­
p ien ie było trudne, bo śn ieg  był ubity. J ed n a k  znający sztukę tropienia za­
uważyli na kilku m iejscach  malutkie rozm azy farby, jak ie pozostaw iał po 
so b ie  p ies. Były to  ślady  z zadanych p od czas zw arcia z lisam i okaleczeń. 
Nie zupełnie potrafił j e  wylizać.

Darek o w łasnych siłach  d oszed ł do leśniczów ki. Dowlókł s ię  śm iertel­
nie zm ęczony. G łęboka rana zadana od lisa w  okolicy praw ego ucha ju ż ro­
piała, przednie łapy były sp uchn ięte , a dw a pazury ledw o trzym ały s ię  skó­
ry. M iędzy oczam i była wyraźna szram a zadana kęsam i drapieżnika.

D arek przeżył i po kilkudniowej kuracji w szyscy , którzy Darka znali 
spodziew ali s ię  ostudzen ia  zapału w ypędzan ia  lisów z nor. Gdzie tam ! Stał 
się  je s z c z e  bardziej cięty , bardziej „n iem ożebny” i bardziej posłuszny.

Przeżył d w anaście lat. Pochow ano go w  ogródku leśniczów ki, a miej­
s c e  pochówku oznaczył pan Lebioda brenneńskim  kam ieniem .
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WŁADYSŁAW KRISTEM

OBRAZ U MOJEJ STARECZKI

Stareczka m ieszkała  w  dom ku pod hałdam i. W pokoiku pachniało  
zaw sze ziołam i, było czyściutko i schludnie. Tylko dziwny obraz psuł 
ten  nastrój. A rtysta  oszczęd n y  był w  kolorach. Dzieło rozdzielone 
było na dw ie częśc i. Górna, w  brudno-biało-żółtym kolorze, była n iebem , 

dolna szaro-zielono-m odrym  m orzem . W środku znajdował s ię  czarny, ta­
jem n iczy  kształt. Ani to  okręt, ani wrak.

Każdy, kto zob aczył, doradzał, aby zam ienić go na co ś  w ese lszego . 
Stareczka m iała je d n a k  odm ienne zdanie. Lubiłem posłuchać jej bajania, 
bo nikt nie potrafił op ow iadać tak  ja k  ona. Pam iętam , m iałem  ju ż  d ziesięć  
lat, k iedy stareczka zostaw iła m nie sam ego  w  izbie.

O lbrzym ie w ahadło zegara stukało miarowo. lia  kom odzie leżały oku­
lary stareczki, które szybko założyłem . Mój w zrok zatrzym ał s ię  na obrazie 
i w ted y  ze  m ną sta ło  s ię  co ś  dziwnego. Zaszumiało mi w  uszach , zawiro­
w ało w  głowie. Na w zburzonym  m orzu, w śród  perlistych m gieł, szarych  
oparów  rozszalałej kipieli, dostrzegłem  dryfujący czarny okręt „Aniwrak”.

Kiedy zatrzym ałem  na nim  mój wzrok, czarny w rak zaczął s ię  powięk­
szać . Do tego  stopn ia , że  jak ąś tajem niczą siłą  porwał m nie do sw eg o  w nę­
trza. U słyszałem  św ist zjeżdżających w ind, szum  olbrzym ich kół napędo­
w ych. W ydawało m i s ię , że  znajduję się  w  m aszynow ni kopalni. Z otwartych  
ciem nych w rót w ychodziły  pochylone p ostacie  górników. Spod nóg tryskała 
im  czarna rzeka w ęgla  i kam ieni, a w szystko to w ydostaw ało s ię  z niewi­
dzialnej czeluści, skąd dolatywał straszliw y łom ot i harmider.

Dookoła szalała zam ieć  drobnych czą steczek  i odprysków  w ęgla , które 
boleśn ie kłuły m n ie w  twarz, wdzierały s ię  do ust, nosa i płuc. Słowem  
utrudniały oddychanie. W szystko w zburzone było w szech potężn ą  siłą, 
czu łem  naw et im pulsy elektryczne, drążące m oje serce ...

Z b ezsilnego zm agania  z żyw iołem , z ja k ieg o ś n iesam ow itego  ni to 
sn u , ni to letargu, w yrw ał m nie ciepły g łos stareczki:

— Naie W ładku, d yć  se  przeca łoczy zepsujesz!
Kiedy zabrała okulary, koszm ar zniknął. S iedziałem  w  absolutnej ciszy  

i dopiero po chwili o czy  dostrzegły szczegó ły  obrazu. W tedy doznałem  olś­
nienia: „Aniwrak” czy tan e w sp ak  — to przecież „KARWINA”!...
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FRANCISZEK GLAJC

U BRAM II LIGI

o II wojnie św iatow ej w  C ieszynie piłka nożna znalazła s ię  w  cieniu
hokeja na lodzie, ale był taki czas, w  którym  piłkarze popularnością
m ogli się  rów nać z hokeistam i. Był to  rok 1949, rozgrywkam i w  kla­

s ie  A podokręgu Bielsko-G ieszyńskiego fascynow ało się całe m iasto . Na 
stad ionie „Pod Wałką7’ grom adziła s ię  liczna widownia. Zwycięskie m ecze  
„Piasta77 sprawiały, iż klim at wokół piłki nożnej sprzyjał rosn ącem u  zainte­
resow aniu tą dyscypliną.

W rozgrywkach liczyły s ię  tylko trzy drużyny: „Walcowania77 D ziedzice, 
BBTS Bielsko i „Piast77 C ieszyn. Reszta zesp ołów  była tylko tłem . BBTS był 
w  tym  czasie  bez w ątpienia najw iększym  p oten tatem  finansow ym  w  podo­
kręgu. Rozgrywał m e cze  towarzyskie z najlepszym i krajowymi zespołam i, 
ba! B ielszczan sta ć  było na zaproszen ie w ied eń sk ich  zespołów . „Walcow­
nia77 z kolei m iała w sparcie finansow e p łyn ące z dużego zakładu pracy. 
„Piast77 w  tym  gronie był najuboższy, ale je g o  siłą byli przede w szystkim  
piłkarze, prezentujący przyzw oity poziom , a  co  w ażniejsze tw orzący zgra­
ny — używając ów czesnej term inologii — kolektyw.

M ecze rozgryw ano w  system ie  w iosna-jesień, a bieg w ydarzeń spow o­
dował, że decydujący m ecz , gwarantujący p ierw sze m iejsce „Piast" m usiał 
sto czy ć  z drugim zesp o łem  w  tabeli „W alcownią” D ziedzice, i to  w  je g o  
m ateczniku. Z tą  drużyną w  pierwszej rundzie nasi zrem isow ali „Pod 
Wałką” 0:0. Panowało zatem  przekonanie, że „Piasta77 czeka niezw ykle  
trudny m ecz. A tm osfera przed decydującym  pojedynkiem  w  C ieszynie

I była wyjątkowa. W szystko schodziło na drugi plan. W kawiarniach, na uli­
cy, w  dom ach analizowano szan se  naszej drużyny. D ywagacje te  rozpalały 
w yobraźnię cieszyńsk ich  sym patyków  sportu. Znany działacz sportow y  
W ładysław Babiński, szczycący  się  piękną fryzurą, przyrzekł, że  w  razie 
zw ycięstw a „Piasta” — ostrzyże włosy. W dniu spotkania w stronę D ziedzic  
w yjechało  kilka ciężarow ych sam ochodów , w ypełnionych najbardziej zago­
rzałym i kibicam i, którzy nie przelękli się  „gorącego terenu”. Ci za ś  co  zo­
stali w  dom u, skupieni przy radiowych odbiornikach, w tedy  głów nie przy 
tzw. „kołchoźnikach”, śledzili relację z m eczu  prowadzoną przez jed n eg o  
z najlepszych dziennikarzy sportow ych kraju — W itolda Dobrowolskiego.
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Drużyna piłkarska „Piasta” Cieszyn w roku 1949. W przysiadzie od lewej: Franciszek Kubaczka, Edward Nie­
doba i Rudolf Brenner z synem Piotrem. Stoją: Emil Smol, Edward Łabędź, Alfred Studecki, Erwin Moskorz, 

Bolesław Bylica, Wincenty Huczała, N.N. Antoni Sztoler, Paweł Chmiel, Henryk Wojnar oraz Alojzy Sikora

M ecz miał n iesłychanie dram atyczny przebieg. „Piast” obrał taktykę 
w zm ocnionej obrony, atakując z „kontry”. Mając dw óch szybkich  skrzy­
dłow ych Wojnara i B ylicę, „Piast” od czasu  do czasu  n iebezp ieczn ie kon- 
trował. Dogodny m o m en t nastąpił tuż po pierwszej połow ie: lewo- 
skrzydłowy B olesław  Bylica otrzymał podanie w  tzw. „uliczkę”, ja k  
w ów czas nazyw ano takie zagranie. Bolek p oszed ł w ięc  za piłką J a k  chart” 
i stanął oko w  oko z bram karzem  gospodarzy Bują. Chytrym , dolnym  
strzałem  zdobył gola. J ak  się  niebaw em  okazało — zw ycięsk iego. Nasz za­
wodnik szybkością w yróżniał s ię  nie tylko na boisku.

Ale zanim  sęd zia  odgwizdał koniec m eczu , kibice „Piasta” przeżywali 
je sz c z e  prawdziwy „horror”, bow iem  na n aszą  bramkę sunął a tak  za ata­
kiem , w drugiej połow ie spotkania na polu gry dom inow ała „Walcownia". 
Siłą rzeczy  najwięcej napracowała się defensyw a. Zdaniem  obserw atorów  
największy wkład w  utrzym anie korzystnego wyniku w nieśli dwaj dośw iad­
czeni obrońcy: Kubaczka i Brenner, którzy sw ym  iście  olim pijskim  spoko­

je m  „porządkowali” d efen syw ę. Tak w ięc „Piast” w  „podokręgów ce” zajął 
1. m iejsce oraz nabył prawo gry w m eczach  о II ligę. Pozycję tę  wywalczyli 
następujący piłkarze: Edward Niedoba, Franciszek  Kubaczka, Rudolf Bren­
ner, Antoni Sztoler, Erwin M oskorz, Edward Łabędź, Bolesław  Bylica, Hen­
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ryk Wojnar, W incenty Huczała, Paweł Chm iel, N. Podkanow icz, N. Stoły, 
N. Połednik i Alfred Studencki. Z wyjątkiem  Kubaczki, który był skoczo- 
w ianinem , w szy scy  byli w ychow ankam i cieszyńsk iego  „Piasta", co  dziś, 
w  dobie m asow ego  im portu piłkarzy, w arte j e s t  podkreślenia.

A propos klasy A: patrząc ze w spółczesnej perspektyw y, b ez wahania  
m ożna j ą  porów nać z o b ecn ą  III ligą.

Po tym  trium fie w  C ieszynie zapanow ała — nie tylko w śród kibiców — 
niesam ow ita  euforia. Z n iecierpliw ością oczekiw ano m eczów , których  
staw ką był ju ż  udział w  grach na szczeblu  krajowym. Zanim je d n a k  doszło  
do spodziew anych sportow ych  em ocji, nastąp ić m usiało urzeczyw istnien ie  
p ew n ego  zobow iązania. W zakładzie fryzjerskim  Antoniego Sztolera, nota 
bene kapitana drużyny piłkarskiej „Piasta”, pod arkadami na Rynku, 
odbyło s ię  zadeklarow ane śc ięc ie  w łosów  W ładysławowi B abińskiem u, któ­
re to  w ydarzenie odbyło się  w  ob ecn ości licznej widowni.

Zbliżały się  kolejne em ocje; poznaliśm y zespoły  z którym i wypadło  
nam  grać o II ligę. G rupa składała s ię  z czterech  drużyn, a oprócz „Piasta" 
należeli do niej: „Górnik” D ębieńsko Radlin, „Budowlani 09" M ysłow ice  
i „Ruch" Radzionków. Rozgrywane m ecze  elim inacyjne w  grupie pokazały, 
że  m am y drużynę zdolną zw yciężać górnośląskie zespoły. A przypom nę, 
że  w  tym  okresie „Gzarny Śląsk" przodował w  krajowym futbolu i to od  
najniższej do najwyższej klasy. Pod koniec elem inacyjnych rozgryw ek sy ­
tuacja przedstaw iała s ię  bardzo korzystnie. W ystarczyło w  dw óch  ostat­
n ich  m eczach  z „Ruchem " Radzionków zdobyć je d e n  punkt. Po prostu  
je d e n  rem is gwarantow ał awans. N iestety , porażka w  C ieszynie 4:1 prze­
kreśliła nadzieje na II ligę. Bramkarz „P iasta” N iedoba miał fatalny dzień. 
J eg o  nieudolne interw encje rozczarowały kibiców do tego  stopn ia , że po  
m ieśc ie  zaczęła krążyć fam a, jakoby go przekupiono. Z kronikarskiego  
obowiązku informuję, iż drugi m ecz w  Radzionkowie przegraliśm y stosu n ­
k iem  bram ek 2:1.

I chociaż końców ka sezonu  1949 przyniosła nam  gorzką porażkę, kibi­
ce  „Piasta" i tak  byli w dzięczn i sw oim  piłkarzom  za w spaniałe w idowiska  
sportow e, często  nad w yraz dram atyczne. Ale w łaśn ie w  podn oszen iu  po­
ziom u adrenaliny tkwi urok  sportu.

W kolejnych latach  cieszyń scy  sym p atycy  futbolu w spom nien iam i po­
wracali do roku 1949. P am ięć zaś okazała s ię  do tego  stopnia żyw a, że po 
6 0  latach z okładem  skłoniła m nie do przypom nienia — nieom al z łezką  
w  oku — jed n eg o  sezon u  cieszyńsk iego piłkarstwa.
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PAWEŁ CZUPRYNA
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TAJEMNICA PIWNICY 
STANISŁAWA BELONA

rzy ulicy Szerokiej 1 w  Cieszynie stoi zabytkowa kam ieniczka, która 
•jest dobrze znana starszym  m ieszkańcom  tego  m iasta. M ieściła się  
tu przed laty słynna ongiś winiarnia kupca Alojzego Schopfa. Do do­

brego tonu w  piastow skim  grodzie należało w ów czas pokazanie s ię  w  tym  
lokalu. N iezwykle zaradny w łaściciel i dobry znawca win jeźd ził za szla­
chetnym  trunkiem  do w ielu krajów i sprow adzał do sw ojego lokalu. Trudnił 
się  też sprzedażą od stęp n ą  „boskiego napoju”. Wino przechow yw ano  
w  ogrom nych piw nicach, niegorszych od warszawskich p odziem i Fukiera.

Na kilka lat przed II wojną św iatow ą in teres po A. S chopfie objął je g o  
zięć Stanisław Belon. Winiarnia przeszła w  godne ręce, poniew aż nowy  
sz e f  zyskał fachow e w ykształcen ie i w krótce stał się  jed n y m  z bardziej zna­
nych winiarzy w  kraju. Lokal prosperował przez lata, naw et w  czasach  oku­
pacji hitlerowskiej w yśm ien icie , podobnie ja k  prowadzony przez S. Belona  
hurtowy handel w inam i zagranicznym i. W C ieszynie m ów iono nawet, że  
w ino „wybroniło" B elona od służby wojskowej w  szeregach  W ehrm achtu. 
Po wojnie interes szed ł nadal dobrze. W 1948 r. kiedy „urwał s ię ” im port 
win z Jugosław ii, S. Belon założył w ytw órnię win ow ocow ych. Cztery lata 
później przejęta zosta ła  przez Centralny Zarząd Przem ysłu Owocowo-Wa- 
rzywniczego w  W arszawie. Uruchom iona ponow nie upaństw ow iona w y­
twórnia produkowała nadal w yłącznie w ina ow ocow e.

We w rześniu 1960 r. w  jedn ym  z p om ieszczeń  m agazynow ych wy­
twórni przystąpiono do  rem ontu posadzki. Przekopujący pod łoże pod po­
sadzką robotnik natknął s ię  na kawałek m uru z cegły. Gdy na n iego m oc­
niej naciśnięto, ziem ia zaczęła  się  osuw ać, a  po pewnej chwili ukazał się  
otwór. W rzucowno w eń  kam ień, który upadając odpow iedział dźw ięcznym  
ech em  tłuczonego szkła. Poszerzono otwór i w ted y  okazało s ię , że natrafio­
no na piw nicę, na dom iar pełną butelek  i ogrom nych b eczek ...

Zaskoczenie było ogrom ne, bow iem  ani plany budow lane posesji, ani 
inne dokum enty, przejęte od byłego w łaściciela  wytwórni, n ie m ów iły o ist­
nieniu w  tym  m iejscu  jakiejkolwiek piwnicy.
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Stanisław Belon wraz z żoną 
(ok. 1948 r.) w leżakowni trun­
ków w swojej winiarni przy ul. 
Szerokiej. Ze zbiorów Muzeum 

Śląska Cieszyńskiego

N atychm iast zaalarm ow ano odpow iedn ie w ładze m iasta. Okazało się, 
iż tajem nicza p iw nica zawierała ok. 15 ty s ięcy  b utelek  oraz ok. 3 0  blisko 
1000-litrowych b ecz ek  win sycylijskich i francuskich. Ich w artość oszaco­
w ano w stępn ie na o k  1 milion złotych. D uże ilości zagranicznego, starego  
w ina gronow ego, ukrytego w  podziem iach kam ienicy przy ulicy Szerokiej, 
być m oże uległyby zep su ciu  bądź zn iszczen iu , gdyby na św iatło dzienne  
nie w yszła tajem nica niezwykłej piwnicy.

Przeprowadzne śledztw o w  tej spraw ie wykazało, że p iw nica została  
zam urow ana w  1943 r. przez w łaściciela winiarni. Odtąd była ukryta przed  
okiem  ludzkim i... kontrolą władz skarbowych.

Do przepastnego schow ka w ejście prowadziło z sąsiedniej p iw nicy, ale 
zosta ło  zam urow ane. W yburzono je ,  z grubsza zbadano w nętrze i ponow ­
nie zam urow ano do czasu  zakończenia śledztw a.

Sensacja w  m ig obiegła  nasze m iasto. Była tem atem  n um er je d e n  
w szystk ich  prow adzonych tu rozmów. M ówiono, że  skarby znalezione nad  
Olzą, z cza sem  „rozpłynęły się" d oszczętn ie ...
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COSI DO ŚMIYCHU

Jura: — M osz ty, M ichoł, je szcz e  
to oko sine od  ostatn i bijatyki 
z babą?

Michoł: — M osz rozum , jo  jyny  
tym u n oszę go zaw iązane, aby mi 
dała pokój.

Sąsiod: — Waszo żona j e  tak: pięk­
no, że kiedy ją  w idzę, przichodzi mi 
na m yśl modlitwa: „ ...i nie wódź 
nas na pokuszyni...”

Małżonek: — Szkoda, że j i dobrze 
nie znocie, bo jak b y ście  ją  lepi zna­
li, to na isto b yście  na cały głos 
wrzeszczoł:

— „...ale nas zbaw  ode złego. 
Amyn.77

'k
Sąsiod: — Go to było wczora w ie­

czór u w as za straszliw y krawal? Jo  
se  m yśloł, że sie  dóm  wali.

Małżonek: — Naie d yć  to nie było 
nic takigo. To sie  jy n y  moja staro  
pytała, kąj żech  był w ieczór tak  
dłógo.

к
Do Kyrpca przijechała na lato 

siostrzynica je g o  baby i siedzi już  
drugi m iesiąc, a ani s ie  j i nie chce  
odjyżdżać. Jak  roz szła  Kyrpcula

w ieczór od sąsiadki do dóm u, widzi 
przez okno do kuchynie, ja k  jeji 
chłop póm ogo siostrzynicy sie ze- 
wlykać. W pado do izby i w rzeszczy:

— Tak tu w as m óm .
— Kyrpiec: — Go tu w as m óm ?
— Kyrpcula: — Go tu robisz 

ś nióm ?
Kyrpiec: — Jo? Kontroluję ją , czy  

nie nosi twoji spodni prodło.

к
Roz przichodzi Maciej do Cieszy- ; 

na, a po załatwiyniu spraw  w  m ie­
śc ie  wartko w raco do dóm u. Zastoł 
tam  przi Zuzie cudzego chłopa. Ma­
ciej zhórta na niego w yjechoł:

— Go żeśc ie  są  za je d y n , a co  tu 
robicie?

— Gudzy: — Ale panoczku, dyć sie  
tak  n ie sapęjcie. Jo  j e  z Trzyńca od 
nęj lep szego  krawca, a b ierę od wa­
szej Zuzy miare na spodn i prodło.

к
J a k  Maciej przijechoł roz z urlo­

pu, woło go sąsiad  cały wystra­
szony:

— Pój m i, Maciej, hónym  pum óc, 
bo m ie sie  zdo, że m oja żóna połkła 
jabłko.

Maciej: — Jako że ś  prziszeł na 
to?
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— Góż że ś  za jed y n ?Sąsiod: — Bo ja k  żech  wlóz do 
dóm u, żóna leżała w  łóżku cało bla­
do, a pod łóżkym  żech  naszeł pestki 
z jab łek .

Maciej: — To ni m a nic. J ak  żech  
roz jo  prziszeł do dóm u, to moja 
Zuza leżała w  łóżku, bo połkła tram­
waj.

Sąsiod: — J ak  to?
Maciej: — Bo ja k  żech  s ie  do  

łóżka podziwoł, to tam  leżoł konduk­
tor.

Kyrpcula: — B ezm ali, że  sie  w asz  
sy n  rozwodzo. J e  to prowda? D yć  

j e  dziepro dwa tydn ie żonaty.
Karkoszkula: — Toć, że  je .
Kyrpcula: — Jo  słyszała , że sie  

skyrs gupoty rozw odzą. J e  to 
prowda?

Karkoszkula: — Toć, że skyrs gu­
poty, bo ta  gupota m o ju ż  dwa roki.

&
Ghłop do swoji baby:
— Piernika kany, dziepro m y są  

tydziyń  po ślubie, a  ju ż  zaczynosz  
s ie  sy  m ną wadzić.

Óna: — Na, ty  m aśloku jed y n , 
p rzeca  roz trzeba jakisikej początek  
zrobić.

&
J ed n eg o  razu przichodzi Michoł 

do dóm u szw arnie pod gazym . 
J e g o  baba ch ce  go teg o  picio od­
u czyć . Na drugi dziyń w ziyna biołą  
p łachtę na głow ę, stan ęła  se  na 
chodniku niedaleko chałupy i cza- 
kała na chłopa w  tym  ćm oku. Mi­
choł, ja k  tego  straszoka uwidzioł, 
pyto sie  go:

— J o  j e  dioboł — m ów i hrubym , 
zm iyniónym  g ło sy m je g o  baba.

— N aie, witej, szwagier. To mu- 
szym y obloć, b o j o  m óm  twoją sio­
strę za  babe.

&
Maciej: — Ujcu, moja Zuza ąji po 

ćm i widzi.
Michoł: — Jakoś prziszeł na to?
Maciej: — Nó, bo ja k  roz Jura  

prziszeł w  nocy  do nas, to  m u Zuza 
po ćm i dwiyrze otwiyrała a słyszoł 
żech , ja k  m u Zuza powiado:

— Jura, ty  żeś s ie  dzisio  zaś nie 
ogolił.

'&

J a k  Maciej z M ichołym  prziszli 
roz do jed n eg o  kolegi m u na miano  
pogratulow ać, to sie , borok, zaczął 
strasznie lutować, że ich ni m o  
czym  p oczęstow ać. Powiado:

— J o  m óm  taką bulatą b abe, że  
to b yście  ani nie uwierzili. Toż se  
przedstow cie: Kapki gorzołki ni 
m ó m  dòm a, a óna za ostatni 
piniądze kupi chleba.

Jadwiga: — To j e  bardzo pieknie 
od cieb ie , Antóń, że przichodzisz  
rano o  trzeci z gospody.

Antóń: —- Ja? A to bardzo pieknie 
od cieb ie , że  nie sp isz do trzeci.

Jadwiga: — Dyć jo  czakom  na 
cieb ie  od szejści godzin.

Antóń: — Nó, w idzisz, a  jo  zaś 
sied zę  skyrs tego  od szejści godzin  
w  gosp odzie , bo czakom , abyś usła.

'&
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Ona: — Spóm inosz s e , chłopecz- 
ku, ja k  m y s ie  tu piyrszy roz 
całowali na tej ław eczce , a ty  że ś  mi 
m iłość w yznowoł? W tedy je szcz e  
światła elektrycznego nie było.

Ón: — To j e  straszno szkoda, że  
wszystki dobre urządzynia przi- 
chodzą za nieskoro.

Michoł: — W iysz, Jura, wczora  
żech  moji starej zrobił kozani, na­
uczył ż e c h ją , jako m o szporow ać.

Jura: — No, a zyskoł ż e ś  co  przez 
to?

Michoł: — Yhy. Od w czora ju ż nie 
kurzę.

Jura: — Jako s ie  też  czujesz, Ma­
ciej, w  tym  żonatym  stan ie?

Maciej: — Jo  dobrze. Jo  se  ąji 
w szelico  ulepszył.

Jura: — Na, co  nie prawisz? Na, 
co  że ś  se  ulepszył?

Maciej: — No, no tóż posłóchej. 
J o  se  uszporowoł je d n ą  siłe ro­
boczą. J o  za Zuze w arzę, a  óna ga- 
zete  czyto.

Jura: — N aprowde to j e  dobre 
ulepszyni.

Maciej: — Jo  ąji um iym  szporo­
wać. Jo  na to lato dycki dwiyrze 
w yw ieszę, a na noc godziny zasta- 
w ióm , aby sie  nie drziły. A moja 
Zuza sie  to tak zm echanizow ała, że  
ja k  se  pazury u nóg strzigo, to se  
przi tym  ani puńczóch  nie zewlyko.

'k
Żóna: — Gzymu w rzeszczy  tyn  

nasz kluk tela?
Małżonek: — Chce koniecznie iść  

do ogrodu zologicznego. Na ośle  se  
ch ce  pojeździć.

Żóna: — Tak go, p roszę eie, w eź  
troche na pieca, a pojeździj ś  nim  
po kuchyni.

Sztacheta  do swoji żóny Margity:
— Po m nie ty złe w łasn ości nasz  

sy n ek  nie odziedziczył.
— Margita: — To j e  prow da, bo 

ich fórt je sz c z e  w szystki m osz.

Bimblok: — Ty, Rogula, jo  s ie  za  
tydziyń żynię.

Rogula: — A bogato j e  ta  twoja?
Bimblok: — Bogato ni m a, ale za 

to  poradzi sześc iom a język am i m ó­
w ić.

Rogula: — Po kam racku ci radzę, 
lepi s ie  nie żyń.

Bimblok: — Gzymu?
Rogula: — Bo m oja połow ica  

m ó w ijy n y je d n y m języ k y m , a c o j o  
w yciyrpię.

Pietruszka: — W iysz, j o  m óm  tela  
starości w  życiu, że ni m óm  chwilki 
pokoju.

Miadźgała: — A jo  za ś m óm . 
Pietruszka: — Go n ie m ówisz?  

A kiedy?
Miadźgała: — J a k  baba śpi.

Potkowo Podszyw kula swoją 
sąsiadkę K yrpcule na ulicy w Ha- 
wiyrzow ie, kiero sie  n iedow no tam
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przekjudziła. Kyrpcula zaczyno sie  
chw olić, jaki to m o teraz kwartyr:

— Teraz m óm y trzi szlafcym ry.
Podszywkula: — J a k  to?
Kyrpcula: — Nó, w  jedn ej izbie

sp i mój stary, w  drugi sp ię jo ,  
a w  trzeci śp ią dziecka.

Podszywkula: — N ó, a jakoż to ro­
b ic ie , ja k  w aszym u starym u za 
w am i tęskno beje?

Kyrpcula: — To gw izdnie na 
m nie.

Podszywkula: — N ó, a ja k  w óm  
tęskn o  w  nocy  zabeje, co  potym ?

Kyrpcula: — To sta n ę , idę ku 
j e g o  łóżku i sp ytóm  s ie  go, czy  nie 
gw izdoł.

&
Sędzia s ie  pyto Pyrtka, kiery sie  

c h ce  rozwiyść:
— Wy sie  z babą szpatn ie obcho­

dzicie?
Pyrtek: — To ni m a prowda.
Sędzia: — M óm y świadków.

M ówią, że nikiedy ąji cały tydziyń  
nie przem ów icie do swoji połow ice.

Pyrtek: — To j e  prow da, ale...
Sędzia: — Prziznow ocie sie . Tak 

co  za ale...
Pyrtek: — To tym u, bo jo  j i  nie 

śm io ł skokać do rzeczy.

Francek  D ycha s ie  ożynił. Za trzi 
m iesią ce  po w iesielu  prziszło piyr- 
sz e  dziecko na św iat. Francek, m o  
s ie  rozum ieć, chw olił sie  z tym  
przed  kolegam i w  robocie. Koledzy 
m u to je d n a k  w ym ow iali, że  to ni 
m a je g o , bo na to  trzeba dziew ięć  
m iesięcy , a ni trzi. F rancek  uwierził

kolegom , przichodzi do  dóm u  
i w oło  na sw oją połow ice:

— Ty, Magda, to dziecko ni m a  
moji, bo to ni m a za d ziew ięć m ie­
sięcy .

Magda: — Jak  to ni m a? Tóż ra­
chuj: jo  j e  trzi m iesiące w ydano, ty  
że ś  też  j e  trzi m iesiące żonaty. To j e  
razym  szęjść m iesięcy. A trzi m ie­
s ią ce  m y są  razym , tak  to  j e  dzie­
w ięć  m iesięcy .

'k
Idzie Pyrlik z gosp od y  ze  swoim i 

kolegam i napąjtany ja k  bela. Lutuje 
sie  przed sw oim  kolegą Jankym , że  

je g o  baba przed godziną drugą 
w  n ocy  nigdy nie idzie spać, 
a chciołby j ą  tego  oduczyć.

Janek: — Na czym u? Gzy tak  
dłógo robi abo j e  n im ocno?

Pyrlik: — Ale, katać też tam . Óna 
czako na m nie, bo jo  n igdy przed  
drugą z gosp ody  nie przidę.

'&

M agdalyna: — Ty M aciej, porodź 
m i, za  jaką m askę bych m iała iść  na 
tyn  nasz bal, aby m ie żodyn  nie po- 
znoł?

Maciej: — Nó, zw yczajnie. Umyj 
se  kark, a żodyn eie nie pozno.

к
Pukowkula: — Że eie  ni m a gańba  

tela  ch lastać. Zaś żeś  j e  na m ol. To 
nęjgupsze zw iyrze wiy, k iedy m o  
d o ść , a ty  ni.

Pukowka: — Nó, ja k  b ed ę  w ode  
pił, to  też b ed ę w iedzioł, k iedy prze­
stać .

k
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Antek. G ryncbuła doł roz taki 
ogłoszyni do gazety, bo  m u sie  ślub­
ny p ierścionek  stracił:

„Kiery naszeł mój ślubny pierś­
cionek , m oże s e  go  n iechać, ale 
m usi do trzóch dni ąji te  babe ode­
brać, kiero ku niym u patrzi”.

Hadam z Jurą sied zą  przi kielisz­
ku i tak  se  rozprowiąją:

Jura: — J o  m ó m  dobrą babe, 
piękną a m ądrą, ale fórt j e  nimoc- 
no.

Hadam: — A j o  zaś m óm  babe  
przeciw ną, szpatną, pyskatą, ale be- 
skuryja za  to zdrow ą j a  krzón.

'A
Jewka: — Nie pozorujesz to  na 

m nie, Franciszku, ja k  jo  oblekę 
nowe szaty, to zaroz wyglądom  
o porę roków m łodszo?

Francek: — Ja , jo  to  w idzę, ale 
ja k jo  dostanę rachunek  od szwocz- 
ki, to za to dycki o  pore roków 
wyglądom  starszy.

•A
Maciej: — Tato, j o  ju ż  tam  do 

tego  szew ca nie pujdę n asp ad ek
Tata: — Gzymu?
Maciej: — Bo ja k  m ajster swoją 

babe bije, to jo  m u szę dycki je g o  
p sa  bić.

Tata: — A na co?
Maciej: — Aby nie było słyszeć, 

ja k  óna wrzeszczy.

A
Michoł: — Ty, staro, jo  tyn nasz 

m łynek  na kawę sprzedóm .

Jadwiga: — A na czym  b ed ę  
kawe m leć?

Michoł: — Na, jo  ci b ed ę  kawę do 
gęb y  suł, abyś nie m leła na darm o.

A
K yrpiec pyto s ie  swóji połow ice, 

kiero przjjechała z rekreacyje:
— Powiydz mi, perełko, byłaś mi 

tam  wierno?
— Żóna: — Tak sam o, ja k  ty mi.
Kyrpiec: — To tak? To od dzisio

ju ż  nigdy na rekreacyje nie poje- 
dziesz.

A
Kołkula: — Ty, Francek, podziwęj 

sie  tam  do izby, co  tam  Haneczka  
robi, że  tak naroz ucichła?

Francek: — Isto s ie  bawi. J o  ji 
tam  doł gornek z klęjym.

★

Patyk z Kryką idą z gospody  
d o ść  pieknie naprani. Zastawili sie  
przi jed n ym  dóm ie i P atyk  woło do 

je d n eg o  okna:
— Filom ena, pój wartko na dół!
Filomena: — Na czym u?
Patyk: — Poznać z n as dwóch,

kiery j e  twój chłop.

A
Moczkula: — Tóż to  ju ż  j e  kapkę 

m oc, abyś o trzeci rano do dóm u  
przichodził z gospody, a ku tym u  
e ie  je sz c z e  kelner m usio ł odklu- 
dzać. Gzymu że ś  nie prziszeł o dzie­
siątej, jako żeś  prawił?

Moczka: — Nó, bo o dziesiątej 
kelner je sz c z e  ni m ioł czasu .

A



Chłop: — Hanka! T a k jeszc ze  że ś  
ni m a ob leczono? Hanka tańcuje  
w  izbie w  koszuli i powiado:

— Na ni je sz c z e .
Chłop: — Tak czym u  ni?
Hanka: — Toś ty  tym u  j e  winiyn,

bo dybyś mi nie nakupił tela lon­
tów , tobych tak  d łógo nie m usiała  
ch ladać i rozm yślać, co  oblyc.

&
M iesiąc po Jęd rysow ym  w iesielu  

m ałżon ek  majstruje co s i w  szopie. 
M agdalyna, je g o  baba, woło na nie­
go:

— Jędrys! Kąj że ś  doł ty  buchty, 
co ch  upiykła?

Jędrys: — Jaki buchty?
Magdalyna: — Go leżały na stole.
Jędrys: — Pod b lachę, boch my- 

śloł, że to są  brykiety.

'k
Bóm bas prziszeł roz niespodziy- 

w anie z m anew rów  do chałupy  
i chycił tam  jakigosikęj cudzego  
ch łopa przi babie. Rozgniywoł sie  
strasznie, zrobił krawal, porwoł nóż 
i chcioł tego  ch łopa zabić. Jeg o  
w łasno żóna skoczyła przed tego  
cu d zego  chłopa i krziczy:

— Chłopeczku, co  robisz? Chcesz 
zam ordow ać ojca tw oich dzieci?

■k
N arzeczony S taś m ów i do Manie, 

wybranki swojigo serca:
— M anieczko, ostrożnie, kamyń.
Rok po ślubie:

— Uważęj, na m iłość b oską — ka­
myń!

P ięć roków po ślubie:
— Kąj leziesz, krowo! N ie w idzisz, 

że kamyń?

к
Idzie Pypłok z m ałym  Karolkym  

kole Olzy na szpacyr. Naroz przila- 
tuje m ały Karolek ku tatow i i powia­
do:

— Tata. Roztargoł żech  se  ty  
now e galaty. Ty ale d ostan iesz  za to 
od mam y.

Tata: — Na czym u jo ?
Karolek: — No, żeś  nie dowoł lep­

szy  pozór na m nie.

к
Zuza: — W idzisz, M aciej, jak iś ty  

cygón? Zaś żeś  s ie  dzisio  ożroł, 
a w czoraś m i przisięgnął, ż e  ju ż  nig­
dy n ie b edziesz zoglądoł do kielisz­
ka.

Maciej: — Jo  też nie zoglądoł. 
Ja k  żech  pił, toch dycki oczy  zawiy- 
roł.

к
Karol: — Nó, jako żeś  s ie , Fran­

cek , dostoł do dóm u po wczoraj­
szym  bum lu? Szczęśliw ie?

Francek: — Diabła tam . Moja sta­
ro od  w czora ani słów ka je s z c z e  do  
m n ie nie przem ówiła.

Karol: — Nó, to że ś  j e  szczęśliw y, 
bo m oja, ja k  wczora zaczła, to dzi­
sio je s z c z e  nie przestała m ów ić.

Dowcipy zaczerpnięto ze zbioru „Śmiych Macieja”, autorstwa Ludwika Giencialy, po­
pularnego humorysty z jabłonkowskiego „Gorola”, wydanego przez Profil w  Ostrawie 
w roku 1986.
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ч
Biuro Zarządu Głównego 

Macierzy Ziemi Cieszyńskiej
ul. P. Stalmacha 14f 43-400 Cieszyn

tel. (033) 852 16 59
Oferuje wydawnictwa Macierzy po cenach 
hurtowych z dostawą do zamawiającego

Biuro je s t  czynne:

w poniedziałki 
wtorki i
środy j od 9.00 do 13.00
i piątki
w czwartki od 15.00 do 19.00

DO AUTORÓW ARTYKUŁÓW PRZEZNACZONYCH 
DO „KALENDARZA CIESZYŃSKIEGO”

• Wszelkie materiały do następnego wydania (rocznik 2012) prosi­
my dostarczyć do końca maja 2011 roku.

• Teksty na płytce CD wraz z wydrukiem, prosimy przesyłać pod 
adresem: Zarząd Główny Macierzy Ziemi Cieszyńskiej, ul. P. Stal­
macha 14, 43-400 Cieszyn.

• Opracowania biograficzne, najlepiej związane z przypadającymi 
rocznicami (urodzin, zgonu), prosimy zaopatrywać w zdjęcia 
opisywanych osób.

• Z przykrością informujemy, iż wydawca „Kalendarza Cieszyń­
skiego” nadal nie posiada środków na honoraria autorskie.

•  Kwalifikacji materiałów do „Kalendarza Cieszyńskiego” dokonu­
je Kolegium Redakcyjne.
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FIRMA KOMPUTEROWA

K o m p u t e r y  i l a p t o p y  

U r z ą d z e n i a  f i s k a l n e  

P r o g r a m y  d l a  f i r m  

W d r o ż e n i a  

T e c h n o l o g i e  i t  

P r o g r a m o w a n i e

F I R M A  K O M P U T E R O W A  " S Y S T E M "
U L .  S Z E R O K A  1 1 ,  4 3 - 4 0 0  C I E S Z Y N
T E L . / F A X . :  3 3  B 5 2  O B  1 B ,  3 3  B 5 2  0 4  0 6
B I U  R O @ F K S Y S T E M . P L , w w w . s y s t e m . c i e s z y n . p l

WĘDLINY DLA PSÓW I KOTÓW

TWOJEMU PSU TANIO 
STWORZYSZ

M d w^míľajjupll
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FIRMA WYDAWNICZA: „PULS 

TERESA PAWŁOWSKA

Oferuje:

Cieszyn w  malarstwie (Dariusza OrszuGĄa

oryginalne obrazy (także malowane na zamówienie), kalendarze, 
pocztówki, kartki świąteczne, przewodniki, albumy.

w ww.wydawnictwopuls.pl tel. 604 454 706 e-mail: puls.teresa@wp.pl

eldom
CINAL-KLOCEK

Serwis i sprzedaż sprzętu AGD
%

43 -400  Cieszyn, ul Stalm acha 10. tel 857  74 5 0 -5? . 8 5 ?  25 41 e-m ail e ldom ® pfe/em acie  pl, wvn* prezentác ie pťeKtom
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IVÍacierzy Z iem i C ieszyństiej
ul. P. Stalmacha 14, 43-400 Cieszyn 

tel. (033) 852 16 59

o f e r u j e

wypożyczanie ponad 4000 kompletnych strojów

•  historycznych 

•  współczesnych 

•  ludowych

zarówno dla dzieci i dorosłych

Kostiumeria jest czynna:

poniedziałki od 9.00 do 13.00
wtorki od 9.00 do 12.00
środy od 10.00 do 15.30
czwartki od 9.00 do 15.30

Z A P R A S Z A M Y !
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aufaj najbliższy! 
z nami zawsze 
bezpieczi

Książnica C ieszyńska

CZ II 8 1 / 2 0 1 1

Od 1873 r. Bank godny zaufania

Bank Spółdzielczy w Cieszynie
ul. Kochanowskiego 4
43-400 Cieszyn
godziny otwarcia:
pon. -  pt. 7.00 -  18.00
tel. (33) 851 28 20
(33) 857 97 70

Punkt Obsługi Klienta w Cieszynie
ul. Libumia 20
43-400 Cieszyn
godziny otwarcia:
pon. -  pt. 9.00 -  16.30
tel. (33) 858 24 00

Punkt Obsługi Klienta w Cieszynie
ul. Kraszewskiego 4
43-400 Cieszyn
godziny otwarcia:
pon.- pt. 7.00 -14.00
tel. (33) 858 36 79

Oddział w Haźlachu 
ul. Główna 57 
43-419 Haźlach 
godziny otwarcia: 
pon. -  pt. 7.30 -  15.00 
tel. (33) 856 94 24 
(33) 856 74 28

Oddział w Goleszowie 
ul. 1 Maja 4 
43-440 Goleszów 
godziny otwarcia: 
pon. -  pt. 7.30 -  16.30 
tel. (33) 852 88 26 
(33) 852 80 37
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